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K. SZWARC: Panie Profesorze! 
System ekonomiczno - finansowy 
WÓG, wprowadzany od 1973 roku, 
jest stale doskonalony i dostosowy­
wany do zmieniających się warun­
ków gospodarowania. Tymczasem 
spotykam się niekiedy z opiniami, 
że w swej pierwotnej postaci przy­
niósł on więcej szkód niż pożytku, 
a po modyfikacji przestał wpływać 
na postęp w efektywności gospo­
darowania. Jakie jest Pańskie zda­
nie naten. temat?

J. PAJESTKA: Nie sądzę, aby by­
ły jakiekolwiek podstawy upoważ­
niające do stwierdzenia, że system 
ekonomiczno-finansowy wprowadza­
ny w latach 1973 i 1974, system tzw. 
jednostek inicjujących nie oddziały­
wał na poprawę efektywności go­
spodarowania. Działał on silnie 1 
skutecznie, przynosząc korzystne na­
stępstwa ekonomiczne 1 społeczne. 
Efekty i czas obowiązywania tych 
zasad były wystarczające do tego, 
aby stwierdzić, że ogólne założenia 
nowego systemu sprawdziły się w 
praktyce.

Taka była ocena kadr organiza­
cji gospodarczych, w których system 
został wprowadzony. A w szczegól­
ności w tych WOG-ach, gdzie kon­
sekwencje wynikające z systemu do­
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szły aż do samego „dołu”. Wyraźnym 
przejawem skuteczności zasad WOG 
był silny opór przeciw przedsięwzię­
ciom . ograniczającym działanie sy­
stemu. To jest fakt społeczny.

Należy jednak stwierdzić, że zja­
wiska nieprawidłowości działania 
systemu ekonomiczno-finansowego 
rodziły się w warunkach po­
wstania nierównowagi w gospodar­
ce i pojawiających się na tym tle 
tendencji do wzrostu cen.

Nie sądzę również, aby obiektyw­
nie można było stwierdzić, że zmody­
fikowany system zupełnie nie dzia­
ła. Natomiast prawdą. jest, że roz­
powszechniony jest on w stosunko­
wo węższym zakresie niż poprzed­
nio działały jednostki inicjujące 
oraz że w jego funkcjonowaniu wy­
stępują liczne ograniczenia i wypa^ 
czenia.

Wypowiedzi na temat nieskute­
czności jego działania należy m. in. 
interpretować w ten sposób, że ka­
dry WOG uznają za celowe pójście 
dalej z procesem doskonalenia, a w 
szczególności w kierunku likwido­
wania wspomnianych ograniczeń i 
wypaczeń. Oceny te więc opierają 
się o stan postulowany.

Nadmienić też warto, że wprowa­
dzanie zmodyfikowanych zasad nie 
było związane z tak szerokim ruchem 

społecznym, z jakim mieliśmy do 
czynienia w pierwszym okresie po­
wstawania jednostek inicjujących. 
Miało ono raczej charakter zabiegów 
finansowo-technicznych.

— W obecnej sytuacji niezbędna 
Jest umacnianie oddziaływania pla­
nowania centralnego na gospodarkę. 
Coraz częściej mówi się w organiza­
cjach gospodarczych, że stosowane 
przez ministerstwa i zjednoczenia 
metody nie są skuteczne, gdyż są 
drobiazgowe i niekiedy' wewnętrz­
nie sprzeczne. Jak wobec tego moż­
na bardziej aktywnie wykorzystać 
system ekonomiczno-finansowy dla 
zwiększania inicjatywy i efektywno­
ści pracy przedsiębiorstw?

— Trudności i wypaczenia w 
funkcjonowaniu systemu WOG łą­
czą się rzeczywiście w poważnym 
stopniu ze sposobem wiązania pla­
nowania centralnego z zasadami 
działania organizacji gospodarczych.

Teza o konieczności umacniania 
strategicznego planowania central­
nego jest tezą ze wszech miar słusz­
ną. Natomiast absolutnie niesłuszna 
jest taka jej interpretacja, z której 
wynikałoby, że umacnianie central-
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Znajdujemy się w połowie 
drugiego już pięciolecia, w 
którym dewizę działania, ma­
jąca wpływ na wszelkie kon­
cepcje rozwoju ekonomicz­
nego kraju, jest odczuwalna 
poprawa warunków życia 
ludności.

W poprzednim pięcioleciu, gdy 
nowo uruchomione dźwignie 
przyspieszonego rozwoju po­

zwoliły na osiągnięcie szczególnie 
wysokiego wzrostu dochodów wszy­
stkich grup ludności, było to pow­
szechnie odczuwalne i wśród lepiej, 
i wśród gorzej sytuowanych rodzin, 
przy czym liczba tych ostatnich, co 

■.rzeba podkreślić, szybko malała.
W bieżącym pięcioleciu dokonuje­

my zasadniczego manewru w gospo­
darce, niezbędnego wobec piętrzą­
cych się trudności w utrzymaniu 
równowagi na rynku krajowym i w 
obrotach zagranicznych, toteż za­
kładamy niższe niż w ubiegłym pię­
cioleciu ogólne tempo wzrostu płac. 
W tej sytuacji szczególnie istotnym 
zadaniem, podyktowanym kon­
sekwentną realizacją uchwał VII 
Zjazdu Partii, staje się zapewnienie 
dalszej poprawy warunków życia 
najgorzej sytuowanym grupom lud­
ności.

Ta pilna potrzeba społeczna po­
dyktowana jest faktem, że w gorzej 
sytuowanych grupach ludności po­
stęp w warunkach życia w po­
przednim pięcioleciu był relatyw­
nie (w porównaniu do innych grup) 
węższy. A w tych właśnie grupach 
występuje duże natężenie potrzeb, 
nie zawsze zaspokajanych z fundu­
szy socjalnych zakładów pracy, 
których rozdział zależy od prawid­
łowości działania aktywu społecz­
no-zawodowego.

Wśród czynników składających się 
w bieżącym pięcioleciu na poprawę 
warunków życia gorzej sytuowanych 
grup ludności trzeba wymienić prze­
de wszystkim: podwyżkę płac naj­
niższych i najbliższych następujących 
po nich grup wynagrodzeń _ oraz 
podwyżki rent, emerytur i innych 
świadczeń. Ostatnio też zwraca się 
szczególną uwagę na poprawę jako­
ści masowo wytwarzanych artyku­
łów standardowych, będących pod­
stawą zaopatrzenia gorzej i średnio 
sytuowanych rodzin.

Płace najniższe
Podwyżki płac najniższych l płac 

w najbliższych, występujących po 
nich grupach wynagrodzeń, są nie­
wątpliwie ważnym czynnikiem po­
prawy warunków życia gorzej sytu­
owanych rodzin. Niekiedy wpraw­
dzie nisko wynagradzane osoby żyją 
w średnio i dobrze sytuowanych ro­
dzinach, ze względu.na wyższe za­

robki pozostałych członków Ich ro­
dzin. Z reguły jednak fakt podej­
mowania pracy za wynagrodzeniem 
na poziomie płacy najniższej, lub od 
niej zbliżonym, wskazuje, że rodzi­
na znajduje się w trudnych warun­
kach materialnych.

W poprzednim pięcioleciu przy 
ogólnie szybkim wzroście przecięt­
nej płacy (w granicach ok. 60 proc.) 
płaca najniższa wzrosła z 850 do 
1200 zł miesięcznie, a więc o 41 proc. 
Tempo jej wzrostu było więc wol­
niejsze niż ogólnego poziomu prze­
ciętnej płacy. Znacznie jednak roz­
szerzyły się w wyniku przyspieszo­
nego rozwoju gospodarki, możliwo­
ści uzyskania lepiej płatnej pracy.

W konsekwencji odsetek rodzin 
pracowniczych dysponujących szcze­
gólnie niskimi dochodami (w grani­
cach do 1 tys. zł na osobę miesięcz­
nie), sądząc z wyników badań bu­
dżetów rodzinnych, spad! z 23 proc, 
w 1970 r. do 3,3 proc, w 1975 r. 
W 1976 r. nastąpił dalszy spadek do 
2,3 proc., a odsetek rodzin w następ­
nej również niskiej grupie zamoż­
ności (od 1001 do 1250 zł na osobę 
miesięcznie) spadł z 7 proc, w 1975 r. 
do 4,8 proc, w 1976 r. Brak tego typu 
badań za 1977 r., sądząc jednak z na­
tężenia przedsięwzięć nakierowanych 
na poprawę warunków życia gorzej 
sytuowanych rodzin w 1977 i 1978 r. 
— liczba ich jeszcze się zmniejszyła.

Szybko też jest zmniejszana w bie­
żącym pięcioleciu dysproporcja mię­
dzy wzrostem płacy najniższej i pła­

cy przeciętnej. W 1977 r. najniższa 
płaca została podwyższona do 1400 zł, 
a'od maja 1978 r. do 1600 zł, a więc 
o 33 proc, w porównaniu z jej po­
ziomem w 1975 i 1976 r. Planowany 
natomiast na rok bieżący poziom 
przeciętnej płacy jest o ok. 20 proc, 
wyższy niż w 1975 r.

Zwiększył się też znacznie zasięg 
osób objętych podwyżką płac naj­
niższych i stawek płac następujących 
bezpośrednio po stawce najniższej. 
W 1977 r. podwyżki te objęły około 
195 tys. osób, natomiast podwyżka 
tegoroczna obejmuje już około 970 
tys. osób. Wraz ze wzrostem pozio­
mu, od którego dokonywana jest 
podwyżka płac najniższych, wzrasta 
bowiem odsetek zatrudnionych ko­
rzystających z tych podwyżek. 
Wzrastają też wydatnie koszty tego 
przedsięwzięcia. Roczny koszt ubieg­
łorocznej podwyżki płac najniższych 
szacowany był na niecałe 0,3 mld zł, 
tegorocznej — na ok. 1,9 — 2 mld zł.

Właśnie ta ostatnia podwyżka 
wpływa w sposób odczuwalny na po­
prawę relacji między płacą najniż­
szą a płacą przeciętną. Na początku 
pięciolecia płaca minimalna stano­
wiła bowiem ok. 30 proc, płacy prze­
ciętnej, a od maja br. wyniesie ona 
ok. 36 proc, przeciętnej płacy.

Emerytury i renty
Drugim istotnym czynnikiem po­

prawy warunków życia gorzej sytu­
owanych rodzin w bieżącym pięcio­

leciu Jest niewątpliwie podwyżka 
świadczeń emerytalnych i rent. Wia­
domo bowiem, że w grupie gorzej 
sytuowanych rodzin poczesne miej­
sce zajmują rodziny emerytów i ren­
cistów, zwłaszcza tzw. starego port­
fela.

Od 1975 r. realizowany jest obszer­
ny i kosztowny program stopniowej 
poprawy świadczeń emerytalnych i 
rent uzupełniony ustawą z 1977 r. 
o dalszym podwyższeniu emerytur 
i rent od maja 1977 r.

Obok przewidzianej w programie 
poprawy świadczeń emerytalnych, 
stopniowego zmniejszania w latach 
1976—1980 rozpiętości między wy­
sokością płac a nowo przyznawanych 
emerytur i rent — ważne - miejsce 
zajmują podwyżki emerytur i rent 
przyznanych w poprzednich latach, 
gdy płace kształtowały się na znacz­
nie niższym poziomie. W myśl tych 
założeń najniższa emerytura wzrosła 
już z 1100 zł w 1976 r. dó 1450 zł 
w br., a w 1981 r. powinna wynieść 
2000 zł. W podobnym stopniu wzra­
stają renty inwalidzkie I i II grupy 
inwalidztwa i renty rodzinne dla 
2—3 i więcej osób, a w nieco tylko 
mniejszym renty inwalidzkie III 
grupy i renty rodzinne dla 1 osoby 
(z 850—900 zł w 1976 r. do 1550— 
—1600 w 1981 r.).

Istotne jest przy tym, że emeryci i 
renciści, którzy ukończyli 80 lat ży- .
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nego planowania i kierowania Jest 
równoznaczne z centralizacją zarzą­
dzania. Wprowadzenie do mechaniz­
mu funkcjonowania gospodarki no­
wych zasad ekonomiczno-finanso­
wych, pozwalających na bardziej ra­
cjonalne działanie i na pobudzenie 
inicjatywności, wymaga zmian w 
metodach i stylu centralnego plano­
wania i kierowania, wymaga w 
szczególności koncentracji na pro­
blemach strategicznych i pozosta­
wienia organizacjom gospodarczym 
szerokiego pola wyboru i decyzji.

Takie podejście jest bardzo złożo­
ne. Wiąże się ono bowiem ze zmia­
nami w sposobach myślenia, ze zmia­
nami przyzwyczajeń. Nie są to spra­
wy, które można łatwo i jednorazo­
wo rozwiązać. Jest to złożony pro­
ces społeczny, wymagający stałego 
wsparcia, również politycznego.

Proces ten napotyka na pewne 
szczególne przeszkody w okresie na­
pięć i trudności w gospodarce. I 
stąd wynika zapewne pytanie, któ­
re Pan zadał. Na tle tego problemu 
niektórzy formułują tezę, że okres 
trudności w gospodarce w ogóle nie 
nadaje się do przeprowadzenia głę­
bszych zmian w sposobach funkcjo­
nowania gospodarki. Nie zgadzam 
się z tą tezą. Tak samo zresztą, jak 
nie zgadzam się z tezą podobną, że 
okres korzystny nie sprzyja tym 
zmianom, bo wówczas nie widać ich 
konieczności.

Zjawiska nierównowagi gospodar­
czej — aczkolwiek mają swe przy­
czyny w niesprzyjających warun­
kach koniunkturalnych, które są do­
brze znane i szeroko omawiane — 
posiadają jednak podłoże w niedo­
statecznym postępie efektywności 
Gospodarowania. Nieefektywność, 
której najczęstszym przejawem jest 
szybszy wzrost nakładów niż efek­
tów musi zaostrzać problem nie­
równowagi w układzie wewnętrz- 
n.--m i w stosunkach z zagranicą.

Całe nasze doświadczenie pokazu­
je, że efektywność gospodarowania 
G'e poprawi się bez wprowadzenia 
■•eżimu ekonomicznego w działaniu 

j gospodarczych i wszyst­
kich instytucji, a taki jest właśnie 
sc-is zmian w systemie funkcjono­
wania organizacji gospodarczych.

— Czy przy ostrym ograniczeniu 
' -odków możliwe Jest jednak spraw­
ne realizowanie takich zmian?

— To zależy od uznania problemu 
podnoszenia efektywności za priory­
tetową linię polityki gospodarczej. 
Na ostatnim spotkaniu z dziennika- 
•zami tow. Edward Gierek stwier­
dził, że kluczem do realizacji naszych 
ambitnych, coraz trudniejszych za­
mierzeń, kluczem do pomyślności i 
wyższego poziomu życia jest popra­

wa gospodarności. „Wzrostowi efek­
tywności gospodarowania — powie­
dział I sekretarz KC PZPR — za- 

nierzamy podporządkować zmiany 
strukturalne w gospodarce, a zwłasz­
cza w polityce inwestycyjnej”. Dzia­
łać efektywnie, gospodarnie — mó­
wił — to dobierać trafnie środki do 
celów, nie marnować zasobów, sił 
i tychże środków — zużywając Ich 
tylko tyle ile potrzeba dla skutecz­

nej, sprawnej realizacji wszelkich 
zamierzeń.

W hierarchii ogólnych spraw go­
spodarczych efektywność uznana 
więc została za podstawę podstaw. 
Powinno to mieć odzwierciedlenie 
w dysponowaniu środkami, a więc 
w zapewnieniu, że wprowadzany sy­
stem będzie miał materialne prze­
słanki dla działania.

— Wspomniał Pan Profesor, że w 
funkcjonowaniu zmodyfikowanego 
systemu WOG występują ogranicze­
nia i wypaczenia. O jakiego typu 
ograniczenia i wypaczenia tu cho­
dzi?

— Funkcjonowanie socjalistycz­
nych organizacji gospodarczych za­
leży od trzech zasadniczych spraw 
ściśle ze sobą związanych: od pola 
wyborów ekonomicznych i zakresu 
decyzji, które pozostają w dyspozy­
cji organizacji gospodarczych, od 
kryteriów działalności organizacji i 
od systemu motywacyjnego. Można 
to wyrazić także inaczej. Prawidłowa 
praca tych organizacji jest wyzna­
czana przez możliwości działania, 
orientację i siły napędowe działań 
ludzkich.

Pole wyborów ekonomicznych wy­
znaczane jest przez uprawnienia w 
dziedzinie produkcji — jej struktu­
ry i przeznaczenia — oraz przez do­
stępność środków dla racjonalnej 
działalności, środków technicznych 
i materiałowych (wytwarzanych w 
kraju i importowanych) oraz ludz­
kich. Jeżli przez nadmiar wskaźni­
ków dyrektywnych, informacyjnych 
lub limitów organizacja gospodar­
cza ma niezwykle zawężone pole 
wyborów ekonomicznych i decyzji, 
to system ekonomiczno-finansowy 
nie może działać, nawet przy niez­
wykle silnych bodźcach. Może on 
co najwyżej prowadzić do likwidacji 
leżącego na powierzchni marnotraw­
stwa.

Orientację określają kryteria dzia­
łalności organizacji gospodarczych. 
Wynikają one ze stosowanych ocen, 
z tego, za co się nagradza, chwali, 
gani czy potępia. System WOG-ów 
zapoczątkował pewną rewolucję w 
kryteriach. Uznał bowiem za kryte­
rium podstawowe postęp w efektyw­
ności gospodarowania. W aktualnej 
jednak sytuacji, m. in. wskutek nad­
miernej ilości wskaźników dyrek­
tywnych i informacyjnych, jak rów­
nież z uwagi na system bieżących 
ocen i interwencji, kryterium to zo­
stało znacznie osłabione.

Także i system motywacji nakie­
rowany był według początkowych 
założeń właśnie na wspomniane kry­
terium podstawowe, czyli na postęp 
w efektywności gospodarowania. 
Również i to nacelowanie zostało 
wybitnie osłabione, a różne tytuły 
nagród i premii, nie pozostające w 
związku z efektywnością gospodaro­
wania, urosły do takiej skali; że zni­
welowały oddziaływanie kryterium 
podstawowego.

Ogólnie można powiedzieć, że w 
obecnej sytuacji sprawą zasadniczej 
wagi jest poszerzenie pola wyboru 
i decyzji organizacji gospodarczych. 
Dotyczy to zarówno całych WOG-ów, 
jak i przedsiębiorstw. Doświadczenie 
wykazuje, że zawężenie pola wyboru 
przez nadmierną ilość regulacji cen­

tralnych przesuwa się zazwyczaj ze 
szczebla WOG na przedsiębiorstwa, 
a zarządzanie wewnątrz WOG na­
biera stylu biuirokratyczno-admini- 
stracyjnego.

Jest rzeczą oczywistą, że w aktual­
nej sytuacji nie mogą być urucho­
mione motywacje tak silne, jak w 
latach poprzednich, zakładające wy­
soki wzrost zarobków. Jednakże to, 
co w tym zakresie jest w tej chwi­
li możliwe ze względu na sytuację 
gospodarczą, w dostatecznym stopniu 
pozwala na skuteczne operowanie 
bodźcami materialnego zaintereso­
wania tak, aby oddziaływały one na 
rzecz poprawy efektywności gospo­
darowania.

Problemy te były przedmiotem ro­
zważań w trakcie obrad Biura Poli­
tycznego i Prezydium Rządu. Dopro­
wadziło to do dwóch istotnych decy­
zji. Stwierdzono, że przede wszyst­
kim konieczne jest ograniczenie na­
dmiernej ilości regulacji centralnych 
w postaci wskaźników dyrektywnych 
i informacyjnych. Postanowiono ró­
wnież, że niezbędne jest przeciw­
działanie takiemu ustalaniu zależ­
ności funduszu płac od postępu eko­
nomicznego, które jest zaprzecze­
niem wszelkich reguł motywacji.-

W tej ostatniej kwestii wysunięto 
postulat wyznaczenia w odniesieniu 
do poszczególnych przedsiębiorstw 
minimalnej granicy, poniżej której 
nie może zejść parametr R. Nie jest 
absolutnie cnotą — a stwierdzić mo­
żna nawet, że jest naiwnością ekono­
miczną — określenie R na poziomie 
np. 0,01. Oznacza to bowiem, że za 
sto procent wzrostu produkcji do­
danej można osiągnąć zaledwie je­
den procent przyrostu zarobków. Nie 
■jest to przykład wydumany, takie 
przypadki zdarzają się. Ustalenie R 
na tak niskim poziomie jest zbliżo­
ne do pełnego usztywnienia wzrostu 
płac, co może być skuteczne w ogra­
niczaniu przyrostu zarobków, ale nie 
jest czynnikiem zapewniającym po­
stęp w efektywności gospodarowa­
nia,

— Z czego wynika ta nadmierna 
Ilość wskaźników dyrektywnych i 
Informacyjnych przekazywanych 
WOG przez ministerstwa?

— Komisja Planowania przepro­
wadziła szerokie badania w wielu 
dziedzinach przemysłu, śledząc pro­
ces powiększania ilości wskaźników 
dyrektywnych i informacyjnych. Ba­
dania te potwierdziły to, na co u- 
przednio już skarżyły się przedsię­
biorstwa. Docierają do nich wskaźni­
ki dyrektywne i wskaźniki informa­
cyjne — które niewiele się różnią 
od dyrektywnych — w ilości prze­
kraczającej sto. Stwierdzono także 
narastającą multiplikację tych wska­
źników na kolejnych szczeblach za­
rządzania, idąc z góry w dół.

Przyczyny tego zjawiska są złożo­
ne. Pewne z nich związane są z sy­
tuacją gospodarczą, z dokonywanym 
manewrem gospodarczym, wymaga­
jącym pewnego przestawiania dzia­
łalności branż i przedsiębiorstw pod 
kątem nowych priorytetów.

Jednakże daleko nie wszystko mo­
żna tym wyjaśnić. Niewątpliwie na­
stąpił pewien powrót do schematycz­
nego „rozpisywania” zadań I limitów 
na wszystkie podległe jednostki or- 

ganlzacyjne. I znów tutaj mogliby­
śmy próbować znaleźć pewne wyja­
śnienie, co nie znaczy usprawiedli­
wienie, w stosowanych metodach o- 
ćeny działalności ' krótkookresowej, 
miesięcznej.

Niezależnie od tego, jak brzmieć 
będzie odpowiedź na pytanie, co 
było przyczyną nadmiernej ilości 
wskaźników dyrektywnych i infor­
macyjnych, niezbędne jest ich ogra­
niczenie, od NPSG poczynając a na 
najniższych jednostkach gospodar­
czych kończąc.

Nie oznacza to oczywiście nego­
wania konieczności stosowania usta­
leń planowych, w tym dyrektyw­
nych, ale ilość wskaźników dyrek­
tywnych i informacyjnych musi się 
mieścić w rozsądnych granicach, mu­
si być uzasadniona rzeczywistą po­
trzebą regulacji centralnych tak, aby 
nie przekreślać inicjatywy — możli­
wości wyboru na szczeblu WOG-u 
czy przedsiębiorstwa.

— Za jedną a przyczyn nadmiaru 
wskaźników dyrektywnych i infor­
macyjnych uważa się zasadę działa­
nia systemu ekonomiczno-finanso­
wego wstecz. Co Pan Profesor o tym 
sądzi?

— Postulat, aby rozwiązania sy­
stemowe nie działały wstecz, jest słu­
szny. Podobnie jak ogólna zasada 
prawna: „lex retro non agit”.

Trzeba jednak tę kwestię rozpa­
trzyć w sposób nieco bardziej kon­
kretny. Zasady zmodyfikowane zo­
stały wprowadzone w połowie 1977 r. 
Gdyby sztywno trzymać się sformu­
łowanej powyżej zasady, to można 
by je było wprowadzić dopiero z po­
czątkiem bieżącego roku. W ten spo­
sób stracone zostałoby całe półrocze. 
Poza tym mylnie interpretuje się 
fakt wprowadzenia zmodyfikowa­
nych zasad w połowie roku twier­
dząc, że system działa wstecz. Cho­

dzi o to, że rozliczenia są możliwe 
tylko dla roku, jako całości. Zmody­
fikowany system ekonomiczno-fi­
nansowy nie działał w pierwszych 
miesiącach ubiegłego roku i nie 
działał wstecz. I nikt nie mógł 
tego wymagać. Uważam za słu­
szną obronę stanowiska, że można 
wprowadzać zmiany systemowe w 
ciągu roku, z rozliczeniami za cały 
rok. Przeciwne stanowisko oznacza 
bowiem opóźnienie całego procesu 
usprawniania funkcjonowania gos­
podarki. Natomiast słuszny jest po­
stulat, aby różne szczegółowe prze­
pisy prawne, niezbędne przy udo­
skonaleniach systemowych, nie były 
wprowadzane z mocą obowiązującą 
wstecz.

— Często mówi się, że system eko­
nomiczno-finansowy może działać 
skutecznie tylko wówczas, gdy ist­
nieje stabilność normatywów. Cza­
sem zaś twierdzi się nawet, że sta­
bilność normatywów w obecnych 
warunkach jest założeniem niereal­
nym. Czy te poglądy są słuszne?

— System musi działać tak, aby 
sprzyjać poprawie efektywności go­
spodarowania. Naturalnie, system 
ten nie jest lekarstwem na wszystko. 
Niezwykle ważne jest respektowanie 
przez wszystkie ogniwa gospodarki 
głównych celów polityki społeczno- 
-gospodarczej partii.

Nie można jednak z tej tezy wy­
ciągać wniosku, że główne zasady 
systemu ekonomiczno-finansowego 
powinny podlegać przeobrażeniom w 
zależności od często zmieniających 
się warunków gospodarowania. Tak 
więc przede wszystkim nakierowanie 
kryteriów działalności organizacji 
gospodarczych oraz systemu moty­
wacyjnego na postęp w efektywności 
gospodarowania musi być przyjęte 
jako tendencja stała, której nie bę­
dziemy zmieniali przy różnych zmia­
nach w polityce gospodarczej. Uwa­
żam, że w całej dającej się przewi­
dzieć przyszłości, aż do lat dziewięć­
dziesiątych, nie widać powodów, dla 
których te główne zasady systemo­
we miałyby być naruszane. Uzasad­
nione jest to we wszystkich dzie­
dzinach gospodarki, a nie wyłącznie 
w tych/ które obecnie objęte są sy­
stemem WOG. Poprawa efektywności 
gospodarowania jest przecież głów­
nym źródłem środków niezbędnych 
dla zmiany proporcji w gospodarce, 
na rzecz realizacji głównych celów 
społecznych. A bardzo trudno ją 
osiągnąć, gdy nie ma stałych reguł, 
gdy przedsiębiorstwo nie opiera swej 
działalności na dłuższej perspekty­
wie, wynikającej ze stabilności pod­
stawowych zasad.

Również teza o konieczności ist­
nienia stosunkowo szerokiego pola 
wyborów ekonomicznych i zakresu 
decyzji ma taki długofalowy cha­
rakter.

Jeśli chodzi o parametry określa­
jące działanie systemu motywacyj­
nego oraz parametry i zasady samo­
finansowania rozwoju, sytuacja jest 
nieco tana. Jednakże dla ich skutecz­
nego działania muszą one mieć ho­
ryzont kilkuletni. W przeciwnym ra­
zie cały system ekonomiczno-finan­
sowy przestałby prawidłowo funk­
cjonować.

Gdyby bowiem ustalać parametr 
R. wyznaczający, fundusz plac 

w zależności od wzrostu pro­
dukcji dodanej na przeciąg jednego 
roku, oznaczałoby. to przywrócenie 
wszystkich ’ negatywnych tendencji 
do ukrywania rezerw. Prowadziłoby 
to do niewykorzystania wielu moż­
liwości poprawy efektywności go­
spodarowania z obawy przed tym, że 
efekty uzyskane z wykorzystania 
rezerw w danym roku będą w na­
stępnym roku zabrane.

Na podstawie oceny funkcjonowa­
nia systemu WOG za cały okres od 
1973 r. nie widzę podstaw do pod­
ważania tezy o niezbędności kil­
kuletniej stabilności parametrów.

Zmodyfikowany system ekono­
miczno-finansowy wprowadził pew­
ne amortyzatory chroniące gospo­
darkę, równowagę ekonomiczną, 
przed bardzo wysokim wzrostem za­
robków, który mógłby mieć miejsce 
w sytuacji szybkiego wykorzystania 
rezerw. Mianowicie przewiduje się w 
nim pewne, progresywne zdjęcie 
przyrostu funduszu płac, który skie­
rowany jest na rezerwę płacową gro­
madzoną na szczeblu resortu.

Jak nauczyło nas doświadczenie 
przeszłości, sprawą najbardziej nie­
bezpieczną jest uzyskanie tytułu do 
wzrostu wynagrodzeń nie w wyniku 
efektów rzeczywistych, a np. na pod­
stawie cen pozornych nowości. W 
systemie zmodyfikowanym zdejmuje 
się olbrzymią część tego rodzaju ko­
rzyści, sprowadzając w ten sposób 
ich wzrost do rzeczywistego wkła­
du organizacji na rzecz całej go­
spodarki.

— WOG, a zwłaszcza przedsiębior­
stwa, podważają skuteczność dzia­
łania takiego instrumentu, jak po­
datek od zysku powiązany z war­
tością majątku trwałego—

— Rzeczywiście. Sprawa ta Jest 
szeroko podnoszona. Twierdzi się, że 
jest to niezupełnie udane rozwiąza­
nie, mające na celu zabieranie nad­
miaru środków przedsiębiorstwom 
i zmniejszenie niezasłużonych przez 
organizacje gospodarcze efektów. 
Nie chodzi tu tyle o sam podatek od 
zysku, co o jego formę, między in­
nymi o oparcie określania go w 
relacji do majątku trwałego.

Istotnie, problem ten wymaga 
przemyślenia i, być może, innego roz­
wiązania. Sposób zastosowania tego 
instrumentu jest bowiem . przy do­
prowadzeniu go do przedsiębiorstwa 
niezrozumiały, a czasem ekonomicz­
nie wyraźnie nierozumny.

Ministerstwo Finansów zamierza 
przedstawić diagnozę dotyczącą 
funkcjonowania podatku od zysku 
wraz z ewentualną propozycją 
zmian.

Na tym tle wyłania się kwestia 
o charakterze bardziej ogólnoteore- 
tycznym: czy słuszna jest koncepcja 
zabierania „nadmiaru środków", gdy 
środki te zostały wypracowane dzię­
ki racjonalnej gospodarce. Im bar­
dziej bowiem byśmy szli w kierun­
ku zabierania nadwyżek tym, którzy 
je wygospodarowali, a nie zabiera­
nia tym, którzy ich nie uzyskali, tym 
bardziej osłabialibyśmy motywację 
do racjonalnego gospodarowania 
i postępu w efektywności.

Nie jest to uzasadnienie- dla nie- 
opodatkowywania, ale argument 
przemawiający za koniecznością pre­
cyzyjnego stosowania instrumentów' 
podatkowych tak, by nie podważyć 
motywacji do postępu.

Istnieje też ogólniejszy problem 
złożoności instrumentów finanso­
wych. Znamy go nie tylko z własne­
go doświadczenia. Niektórzy ekono­
miści węgierscy twierdzą, że wpro­
wadzenie systemu ekonomiczno- 
-finansowego prowadzi do zastępo­
wania „biurokracji planistycznej” 
przez „biurokrację finansową”. Wy- 
daje się, że trzeba nieco generalniej 
spojrzeć na całokształt regulacji fi­
nansowych nie tylko z punktu wi­
dzenia ekonomicznej celowości, tzn. 
z punktu widzenia ich wpływu na 
postęp w efektywności. Trzeba także 
spojrzeć na te regulacje z punktu 
■widzenia zrozumiałości dla organi­
zacji gospodarczych. W tym kon­
tekście jestem bardziej zwolenni­
kiem nakierowywania regulacji fi­
nansowych na sprzyjanie efektyw- 
ności, niż na cele wąskofiskalne. Nie 
oznacza to, że ignoruję te ostatnie.

— Panie Profesorze! Od czasu 
pierwszych informacji o tzw. jedno­
stkach inicjujących trwa bezustan­
na dyskusja, także i na naszych ła­
mach, czy miernikami efektywności 
mają być zysk, czy produkcja do­
dana. Za którym a nich Pan się go­
tów opowiedzieć?

— Nie uważam za uzasadniane 
silne przeciwstawianie zysku i pro­
dukcji dodanej. Jeden i drugi mier­
nik są miarą efektywności. A różnią 
się one po prostu różnym sposobem 
ujęcia nakładów. Podstawowe dzia­
łania, jeśli zmierzają do podnoszenia 
efektywności gospodarowania, wy­
wierają korzystny wpływ i na zysk, 
i na produkcję dodaną. Z jedną tylko 
różnicą, że kształtowanie się wyna­
grodzeń, duży ich przyrost oddzia­
łuje na obniżanie zysku, a nie zmie­
nia produkcji dodanej.

— Dlaczego wobec tego w syste­
mie WOG zastosowano dwa mierni­
ki: produkcję dodaną i zysk?

— Wiąże się to przede wszystkim 
z tym, aby zainteresować załogi w 
podnoszeniu efektywności gospoda­
rowania. Zainteresowanie to jest nie 
do pomyślenia w przypadku zysku, 
ponieważ jest zasadnicza sprzecz­
ność między zyskiem a płacami. Na 
rozwiązywanie tej sprzeczności wpły­
wamy ustalając na przykład takie 
parametry, jak parametr R.

Istnieje jednak jedno nieporozu­
mienie. Wyborów ekonomicznych 
dotyczących rozwiązań technicz­
nych, technologicznych, produkcyj­
nych, materiałowych itp. nie można 
opierać na produkcji dodanej, leci 
na pełnym rachunku nakładów. 

obejmujących także f place. Wybo. 
ry trzeba więc opierać na rachunku 
kosztów i na zysku związanym z tym 
rachunkiem. To jednak nie przeszka- 
dza w wykorzystaniu produkcji do- 
danej jako zasadniczego elementu 
systemu motywacyjnego załóg w 
procesie poprawy efektywności go. 
spodarowania.

W całym układzie systemu WOG 
produkcja dodana działa znacznie 
mocniej niż zysk. Sądzę, że w ewo- 
lucji rozwiązań ekonomiczno-finan­
sowych trzeba umacniać rolę zy­
sku przede wszystkim przez łącze­
nie go z samofinansowaniem roz­
woju, głównie w kierunku przed­
sięwzięć modernizacyjnych i inno­
wacyjnych. Trzeba też wzmocnić 
motywacje kadry kierowniczej przez 
powiązanie ich z wynikiem ekono­
micznym, z obniżką kosztów, a więc 
i z poprawą zysku.

— Na tle nadmiernej ilości wskaź­
ników dyrektywnych i informacyj­
nych wśród części kadry kierowni­
czej przedsiębiorstw i organizacji 
gospodarczych, akceptującej gem> 
ralną linię doskonalenia systemu 
WOG, zrodził się pogląd, że zmody­
fikowany system powinien umożli­
wiać daleko idącą samodzielność 
działania przedsiębiorstwom i zjed­
noczeniom, że ustalenia planu mają 
jakoby obowiązywać jedynie resort. 
Tu i ówdzie próbuje się do tego do­
łączyć wyrastający z innego zupeł­
nie gruntu pogląd, że konieczna jest 
bliżej nieokreślona, „reforma” wią- 
żąca się z praktycznie niczym nie 
ograniczoną autonomią przedsię­
biorstw. Co Pan Profesor sądzi na 
ten temat?

— Poruszył Pan tu dwie różne 
sprawy. Zbieżności między tymi 
dwoma poglądami są tylko pozorne.

Rzeczywiście, pierwszy typ poglą­
dów wyrasta z akceptacji linii dzia­
łania zainicjowanej wprowadzaniem 
systemu WOG, choć może jego 
wyraziciele nie zawsze liczą się z 
twardymi realiami sytuacji. Uznają 
oni fakt, że dążymy do doskonale­
nia mechanizmu funkcjonowania 
gospodarki, że staramy się dostoso­
wywać go do konkretnych uwarun­
kowań, traktując jako narzędzie 
skuteczniejszego osiągania nadrzęd­
nych celów społecznych, formuło­
wanych przez partię.

Chciałbym jednak podkreślić, że 
bardzo rzadko spotykam się wśród 
kadry kierowniczej z wyraźnie for­
mułowanymi poglądami, domagają­
cymi się pełnej swobody działania 
przedsiębiorstw, niezależnej od wy­
stępujących ograniczeń i ogólnopań- 
stwowej polityki rozwojowej. Możli­
we, że postulaty idące w tym kie­
runku — jak to Pan zauważył — 
wyrastają na tle nadmiernej ilości 
instrumentów regulujących i ograni­
czających działanie organizacji go­
spodarczych i przedsiębiorstw. Przy 
sprowadzeniu ich do rozsądnych 
rozmiarów zapewne znikną podsta­
wy do powstawania takich poglą­
dów.

Jednak teza o pełnej swobodzie 
działania przedsiębiorstw jest nie do 
pogodzenia z systemem nowoczes­
nej gospodarki socjalistycznej, co ro­
zumieją dobrze nasi Wogowcy. Nasz 
system musi bazować na nadrzędno­
ści interesu ogólnospołecznego, który 
muszą respektować organizacje go­
spodarcze. Nie zawsze trzeba zapew­
niać tę nadrzędność dyrektywami. 
Można w tym celu stosować różne 
metody, ale czasem wręcz koniecz­
ne jest stosowanie bezpośrednich dy­
spozycji czy dyrektyw.

Natomiast teza o potrzebie istnie­
nia dużego zakresu samodzielności 
socjalistycznych organizacji gospo­
darczych w wyżej określonych ra­
mach jest teoretycznie uzasadniona. 
Nie wyklucza ona, lecz zakłada koja­
rzenie działania tych organizacji z 
interesem ogólnospołecznym. Po­
większać samodzielność trzeba, aby 
podnosić efektywność i lepiej zaspo­
kajać potrzeby społeczne, aby stwa­
rzać ludziom możliwość twórczej 
działalności i wpływanie na kształt 
życia społeczeństwa, przedsiębior­
stwa, branży, resortu itp.

Odrębną sprawą natomiast Jest 
drugi typ poglądów. Ma on znacze­
nie marginesowe, plącze się gdzieś 
po peryferiach naszego życia i nie 
znajduje odpowiedniego gruntu. 
Wykazał to ostatni zjazd PTE. Wy­
kazują to także ostre, otwarte dy­
skusje w środowisku ekonomicznym, 
w trakcie których prezentowane są 
przecież różne, ale nie takie stano­
wiska.

Ten typ poglądów nie przystaje po 
prostu do naszych potrzeb, jest 
anachroniczny, niesprawny, nie od­
powiadający długofalowej celowości 
społecznej, ze względu na współcze­
sny poziom rozwoju I strukturę go­
spodarki, którą charakteryzują wy­
soki stopień skomplikowania I zło­
żoności społeczno-ekonomicznej. Nie 
mówiąc już o tym, że nie odpowiada 
interesom społeczeństwa socjali­
stycznego.

Dla zachowania nadrzędności in­
teresu ogólnospołecznego niezbędne 
jest długofalowe programowanie 
procesu rozwojowego, kierowanie się 
generalną strategią rozwoju społecz­
no-gospodarczego, połączone ze sku­
tecznością realizacyjną. Konieczny 
jest „arbitraż” polityczny i społecz­
ny. Ten „arbitraż” jest niezbędnym 
warunkiem między innymi respek­
towania interesu grup społecznych, 
najsłabszych pod względem eko- 
nomiczfkym — które same się nie 
obronią —• niezbędnym warunkiem 
umacniania sprawiedliwości społecz­
nej. Komplementarną do tego za­
sadą jest konsekwentne rozwijanie 
przez partię wszelkich farm samo­
rządności, kontroli społecznej, sło­
wem — umacnianie demokracji so­
cjalistycznej.

— Dzlęknję Pmi Profeserowf •• 
mmowę.
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Instytut Ekonomiki Rolnejjest 
największym u nas ośrodkiem 
specjalizującym się w tej waż­
nej dla rolnictwa ićdlejgos- 
podarki dyscyplinie naukowej. 
Koordynuje on badańią in­
nych instytucji naukowych, 
dotyczące ekonomiki rolnej, a 
zarazem przyjmuje znaczną 
część odpowiedzialności za 
stan wiedzy oraz podejmowa­
nie w tej dziedzinie nauki ta­
kich problemów, które pozwo­
liłyby . przedstawiać opinię 
wobec węzłowych spraw rol­
nictwa.

Ekonomika rolnictwa żyje z 
badań terenowych. Gospodar­
stwo, przedsiębiorstwo produk­

cyjne lub usługowe, społeczność 
wiejska — oto pole obserwacji. Zja­
wiska i procesy w nich zachodzące, 
poznane i ocenione stają się mate­
riałem do uogólnień i syntez nauko­
wych. IER przez blisko 28 lat swej 
pracy zyskał coś więcej niż doświad­
czenie i rutynę w tych badaniach. 
Ma tradycję i bogaty dorobek — 
„bank danych” przydatnych do róż­
nych badań, a w tym np. do pozna­
wania długookresowych tendencji 
rozwojowych w rolnictwie.

Jak korzystać 
z banku danych

Stałą bazą terenowych badań 
IER s i 194 wsie (około 24 tysięcy 
gospodarstw) objęte ciągłymi bada­
niami struktury społeczno - ekono­
micznej, 1800 gospodarstw chłop­
skich prowadzących stale rachunko­
wość rolną *),  50 PPGR i 1,20 spół­
dzielni produkcyjnych (komplekso­
we badania ekonomiczno-produk- 
cyjne oraz badanie kosztów i praco­
chłonności produkcji w PPGR), 100 
SKR, 160 zespołów rolników indywi­
dualnych, 8 tys. gospodarstw specja­
listycznych... W oparciu o te obiek­
ty, IER stworzył specyficzny i ory­
ginalny warsztat naukowy.

•) Rachunkowość w Polsce prowadzo­
na jest od 50 lat. W okresie międzywo­
jennym prace te zapoczątkował Pań­
stwowy Instytut Naukowy Gospodar­
stwa Wiejskiego, a IER nawiązał do 
tych tradycji i twórczo je rozwinął. 50- 
-leciu tej działalności IER poświęcił 
specjalne wydawnictwo: „50 lat rachun­
kowości rolnej w Polsce”, wyd. w 1971 r.

Przed kilku laty nastąpiła dość za­
sadnicza reorientacja programu ba­
dań IER. Wywołane to zostało m.in. 
nowymi potrzebami praktyki gospo­
darczej. Instytut wyraźnie poszedł 
w kierunku takich badań, które wy­
jaśniają mechanizm przeobrażeń rol­
nictwa, jego struktury produkcyjnej 
i ekonomicznej w powiązaniu z całą 
gospodarką narodową. Taka orien­
tacja jest zgodna z logiką procesów 
rozwojowych i ułatwia ocenę naj­
istotniejszych spraw rolnictwa dziś 
i w przyszłości. Równocześnie jednak 
oznacza to odejście od tradycyjnej, 
akademickiej ekonomiki rolnictwa, 
która zajmowała się przede wszyst­
kim gospodarstwem rolnym, akcen­
tując jego inność i odrębność. Nie 
prowadzi to, oczywiście, do pomijania 
specyfiki rolnictwa,-ale dziś ekspo­nowanie odrębności niczego już nie 
wyjaśnia.

Zmiana orientacji nastąpiła tak­
że w samej tematyce badań. Przez 
długie lata ekonomika rolnictwa na 
ogół zmierzała do opisu istniejącej rzeczywistości. Był to etap groma­
dzenia informacji, po którym nad­szedł jednak czas, aby tę wiedzę przetworzyć i w pełni wykorzystać, 
kładąc równocześnie nacisk na roz­poznanie mechanizmów rozwojo­wych i ich uwarunkowań historycz­
nych, strukturalnych itp. W progra­
mie naukowym IER szczególnie eks- 
oonowane miejsce zajmują takie problemy, jak: badania rozwoju i efektów produkcyjno-ekonomicznych rolnictwa, rozwój sektora socjali­stycznego w rolnictwie (ekonomika i organizacja PGR, spółdzielni pro­
dukcyjnych), efektywność i opłacal­ność usług i produkcji spółdzielni kó- 'ek rolniczych, przeobrażenia i ten­
dencje rozwoju gospodarki chłop­skiej i inne.

Kierunek obecnych zainteresowań 
naukowych instytutu wyraża się 
•ównież w wkładzie w rozwiązywa­nie problemu węzłowego, dotyczące­
go społeczno-ekonomicznej przebu­
dowy wsi i rolnictwa w Polsce. Do 
realizacji tych badań (które koordy­
nuje Instvtut Podstawowych Proble­
mów Marksizmu - Leninizmu KC 
PZPR) IER angażuje znaczną część swojego potencjału naukowo-ba­
dawczego, realizując lub współpra­
cując przy realizacji szesnastu spo­
śród czterdziestu tematów. Dorobek 
tvch badań został niedawno przed­
stawiony na ogólnokrajowej konfe­rencji, a materiały zostały już opub- iikowane w formie książkowej przez „Książkę i Wiedzę”.Drugim wyróżniającym się kierun­kiem badań — o znaczeniu teoretycz- no-rnodelowym — są prowadzone wspólnie z innymi placówkami nau­kowymi, studia nad systemem ekono­micznym gospodarki żywnościowej w Polsce. W marcu br. została wy­dana książka „Rolnictwo — Rynek — Równowaga” pod redakcją prof. 
A. WOSIA, która jest (oprócz innych opracowań) jednym z efektów pra­cy nad tym problemem. Przynosi o- na podsumowanie dotychczas osią­gniętych wyników badań teoretycz­nych i empirycznych na temat go­spodarki żywnościowej w Polsce i prawidłowości jej rozwoju.Skoro o książkach mowa. W wy­dawnictwie „Książka 1 “ Wiedza przygotowuje się do druku praca 

■.biorowa pt. „Rolnictwo chłopskie lat siedemdziesiątych”, efekt badan IER nad społeczno-ekonomiczną strukturą wsi i rolnictwa. Niedługo trafi na rynek księgarski drugie (uzupełnione) wydanie znanej książ­ki A. Wosia „Związki rolnictwa z go­spodarką narodową”.IER ma siedem własnych „tytu­łów” wydawniczych, a wśród nich szeroko znane „Zagadnienia Ekono-
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miki Rolnej" (wydawane od 1952 r.). 
Tam i na .innych łamach publikowa­
ne były prace autorów z IER. W la­
tach 1976—77 było tych prac 562. Pu­
blikacje te są jedną, aczkolwiek nie 
jedynA, formą upowszechnienia do­
robku naukowego Instytutu.

Analizy i prognozy

Od wielu lat IER robi co roku a- 
nalizę sytuacji w rolnictwie, zawie­
rającą ocenę produkcji, dochodów, 
zaopatrzenia, inwestycji, podstawo­
wych tendencji rozwoju oraz prog­
nozę na przyszłość. Badania te pro­
wadzone są stale i dzięki temu o- 
trzymujemy obraz długookresowych 
tendencji i prawidłowości 'rozwojo­
wych, co pogłębia wiedzę o rolnic­
twie i ma również znaczenie teorio- 
poznawcze.

Ostatnio publikowane prace doty­
czyły lat 1971—75 („Rolnictwo pol­
skie w latach 1971—1975 i aktualne 
problemy jego rozwoju”, pod redak­
cją prof. ZDZISŁAWA GROCHOW­
SKIEGO) i roku 1976. Obecnie w 
przygotowaniu jest analiza dotyczą­
ca roku ubiegłego.

Jakie problemy wysuwają się na 
czoło w naukowej analizie sytuacji 
produkcyjno - ekonomicznej w 1977 
roku? Tematem badań IER jest pro­
ces przezwyciężania dysproporcji 
które ujawniły się w rozwoju rolni­
ctwa w ostatnich latach. Dotyczy to 
wzajemnych relacji w rozwoju pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej, wew­
nątrz bazy paszowej itp. Szczegól­
nej uwagi wymaga także ocena dy­
sproporcji między potrzebami pro­
dukcji rolniczej a zaopatrzeniem w 
środki produkcji. Dysproporcje te 
nie znikają, lecz przeciwnie — o- 
statnio utrwalają się. Wnioski z tej 
analizy, wskazujące na mechanizm 
powstawania wielu zjawisk, pomo­
gą niewątpliwie przezwyciężać wy­
stępujące zakłócenia tak, aby w naj­
bliższym pięcioleciu wejść w okres 
zrównoważonego wzrostu produkcji 
rolnej.

Na powstawanie dysproporcji, o 
których mowa, wpłynęły negatyw­
ne skutki kilkuletniego nieurodzaju, 
niedostateczne zaopatrzenie rolnic­
twa w środki produkcji, niewłaściwa 
struktura zaopatrzenia (mimo wzro­
stu volumenu dostaw), co ogranicza 
możliwości efektywnego i racjonal­
nego wykorzystania dostaw. Dotyczy 
to, na przykład, maszyn, nawozów, a 
nawet pasz, których wadliwa struk­
tura, mimo wzrostu dostaw (i im­
portu) umniejsza efekty w hodowli. 
Wśród tych przyczyn niemałe zna­
czenie mają te, które wynikają z 
działań w samym rolnictwie. Zali­
czyć można do nich niekonsekwent­
ne realizowanie założeń polityki 
gruntowej, trudną sytuację w gospo­
darstwach zespołowych SKR i inne.

Instytut wykonuje również wiele 
ekspertyz, analiz i prognoz krótko­
okresowych. Dotyczą one różnych 
dziedzin, a zwłaszcza problemów 
technicznej i społecznej rekonstruk­
cji rolnictwa, przemian struktural­
nych, rozwoju rolniczych spółdziel­
ni produkcyjnych, motywacji decy­
zji produkcyjnych rolników, sytuacji 
dochodowej ludności wsi, krótkoo­
kresowego prognozowania produkcji 
zwierzęcej, specjalizacji i kooperacji 
oraz wielu innych zagadnień.

Szczególnie cennym dorobkiem 
IER w ostatnich latach jest publi­
kowanie opracowań omawiających 
wybrane dziedziny rolnictwa w se­
rii „Komunikaty, raporty, eksperty­
zy”. Dotychczas ukazało się 35 zeszy­
tów tej serii — zostały przekazane 
do wykorzystania przez aktyw spo­
łeczno-gospodarczy.

Posłużmy się przykładem. Ostat­
nio (w nie opublikowanej jeszcze 
pracy) prof. ANNA SZEMBERG zaj­
muje się, na podstawie badań z 
1977 r., sytuacją produkcyjno-ekono- 
miczną rolnictwa w województwach 
wschodnich. Jest to próba spojrze­
nia na problemy rozwoju rolnictwa 
w ujęciu regionalnym. Okazuje się, 
że sytuację w tym rejonie charakte­
ryzuje nawarstwianie się licznych 
trudności: przyspieszony odpływ 
ludności ze wsi, niskie zainwesto­
wanie, co w konsekwencji prowadzi 
do obniżenia wyników produkcyj­
nych, mimo bardzo dobrych warun­
ków naturalnych. Badania dostar­
czają ważnych informacji i sugerują 
podjęcie próby sformułowania stra­
tegii rozwoju tych obszarów, być 
może odrębnej.

Inny przykład, dotyczący sprawy 
bardzo aktualnej — nawożenia — to 
opracowanie ELIZY KUREK z mar­
ca br. na temat alokacji nawożenia 
mineralnego w ujęciu przestrzennym 
(i sektorowym). Nie wchodząc W 
szczegóły, zwróćmy uwagę na wnio­
ski autorki dotyczące efektywności 
nawożenia. Będzie ona, jej zdaniem, 
najwyższa, gdy w gospodarstwach 
chłopskich dążyć się będzie do wy­
równania poziomu nawożenia w 
skali kraju. Natomiast w gospodar­
stwach uspołecznionych, gdzie po­
ziom zużycia nawozów jest już 
wyższy, decydującym kryterium alo­
kacji wzrostu dostaw powinna być 
lepsza efektywność nawożenia.

Okresowe analizy, ekspertyzy 1 wy­
nikające z nich prognozy na przy­
szłość muszą z natury rzeczy podej­
mować najtrudniejsze problemy go­
spodarcze, np. rozwój produkcji 
zwierzęcej, produkcja zbóż i pasz, sy­
tuacja ekonomiczna gospodarstw itp. 
i wyrażać opinię na temat przyczyn 
różnych — korzystnych i niekorzyst­
nych — zjawisk w rolnictwie. Po­
wołaniem nauki jest dostarczenie 
pełnej informacji o badanych spra­

wach. Pracownicy IER twierdzą, że 
najlepsze są te prognozy, które nie 
potwierdzają się. Celem tej dzia­
łalności jest bowiem przekazanie in­
formacji o sytuacji, o przyczynach 
i konsekwencjach, jakie z tego wy­
nikają i o potrzebnych środkach za­
radczych. Na ogół symptomy nieko­
rzystnych tendencji produkcyjnych 
są zauważalne, gdy. sytuacja produk­
cyjna jest jeszcze ’ pomyślna. Tym 
ważniejsza zatem staje się wówczas 
prognoza, bo pozwala wcześniej u- 
ruchomić przeciwdziałanie.

W tym miejscu potrzebna jest jed­
nak dygresja: przekształcanie wnios­
ków, wynikających z badań IER w 
decyzje gospodarcze jest procesem 
złożonym. Uwaga .ta dotyczy wszyst­

kich kierunków badań. Instytut 
przedstawia naukowe przesłanki, a 
na ostateczną decyzję wpływa, co 
jest zrozumiałe, wiele innych dodat­
kowych czynników. Wiadomo jed­
nak, że bez znajomości wyników 
badań ekonomicznych podejmowane 
decyzje gospodarcze mogłyby być 
nietrafne.

Ekspertyzy i inne opracowania 
IER są — jak twierdzi prof. Woś — 
wysoko oceniane przez odbiorców. 
Administracji państwowej, działa­
czom gospodarczym i środowiskom 
naukowym dają informacje aktualne 
i wiarygodne. Wykonując tę pracę, 
IER znajduje się w głównym nurcie 
wydarzeń w dziedzinie gospodarki 
rolnej. Właśnie pracownikom . IER 
władze centralne — polityczne i go­
spodarcze — powierzają wykonywa­
nie ekspertyz (było ich w ciągu os­
tatnich dwóch lat 54), których wy­
niki stanowią niejednokrotnie pod­
stawę decyzji państwowych.

Wobec głównych problemów
Ekonomiści rolni mają dziś jedno 

główne zadanie: pomóc wszystkimi 
swoimi środkami i narzędziami ba­
dawczymi w realizacji programu 
modernizacji technicznej i społecz­
nej rolnictwa, i w rozwiązywaniu 
podstawowego problemu społecznego 
obecnych lat — poprawy poziomu 
wyżywienia narodu.

Dorobkiem intelektualnym. IER 
jest rozwinięcie w ostatnich' latach 
badań ukazujących powiązania rol­
nictwa z całą gospodarką oraz mię- 
dzygałęziowe przepływy dóbr ma­
terialnych. Są to badania typu ma­
kroekonomicznego. Ich znaczenie 
jest tym większe, że (nie pomijając 
wkładu do teorii) współtworzą na­
ukowe przesłanki polityki rolnej.

Chociaż zależność rozwoju rolni­
ctwa od wielkości dostaw dóbr tech­
nicznych wzrasta i staje się warun­
kiem postępu, sprawa modernizacji 
tego działu gospodarki nie może być 
wyłącznym udziałem techników. Za­
daniem nauk ekonomiczno-rolni­
czych staje się zatem poszukiwanie 
metod szeroko pojętego rachunku 
ekonomicznego, uwzględniającego 
efektywność różnorodnych poczy­
nań (w sferze techniki, postępu bio­
logicznego itp.) z punktu widzenia 
interesu społecznego. Mówiąc ina­
czej — rekonstrukcja techniczna nie 
jest i nie będzie wyłącznie rezulta­
tem dostarczenia rolnictwu więk­
szych ilości ciągników, maszyn i in­
nych dóbr inwestycyjnych. Zależy 
także od wyboru właściwych struk­
tur i form organizacyjnych, które 
muszą być oceniane przez pryzmat 
przydatności dla procesów wzrosto­
wych i efektywności w skali społecz­
nej. Nauka powinna odpowiadać na 
pytania, czy proponowane rozwiąza­
nia są formą „docelową” i właściwą 
z punktu widzenia potrzeb społecz­
nych. Nie zawsze to, co dziś „wdra­
żamy”, odpowiada tym kryteriom, 
choć wydaje się nieraz nader postę­
powe.

Uzasadnione wątpliwości może np. 
budzić przyjęta skala wielkości pro­
dukcji w przemysłowych fermach 
hodowlanych. Są one rozwiązaniem 
postępowym, np. z punktu widzenia 
wzrostu wydajności pracy, ale ro­
dzą równocześnie więcej innych, no­
wych problemów dotyczących m. in. 
ochrony środowiska, naruszania 
równowagi ekologicznej, rozrodu, 
warunków pracy, transportu itp. 
Przykład ten pokazuje, jak wiele jest 

jeszcze do zrobienia zarówno 'w 
dziedzinie nauk technicznych, jak 
i ekonomicznych, a ekonomista nie 
powinien być ostatnim, który wypo­
wiada się na temat przydatności 
rozwiązań inwestycyjnych.

Jak zatem na tle tych licznych no­
wych potrzeb, badania IER będą 
wspierać w najbliższych latach rea­
lizację programu żywnościowego? 
Zdaniem dyrektora Instytutu, prof. 
AUGUSTYNA WOSIA, nastąpi to 
dzięki kontynuowaniu i rozwinię­
ciu prac dających podstawy do for­
mułowania koncepcji generalnych, 
a także do proponowania modeli or­
ganizacji PGR, RSP, SKR i gospo­
darstw specjalistycznych, ukazywa­
nia przestrzennych aspektów rozwo­
ju rolnictwa i kształtowania przy­
szłej infrastruktury technicznej oraz 
zarządzania dużymi jednostkami go­
spodarczymi. Przedmiotem dalszych 
badań będą gospodarstwa indywi­
dualne — ich ewolucja w kierunku 
form wyższych, prowadzących do in­
tegracji z gospodarką narodową, ta­
kich, jak np. zespoły. A więc skiero­
wanie zainteresowań nie tyle na opis 
istniejącego stanu, co na siły zmie­
niające charakter tych gospodarstw 
i przekształcające je.

Instytut Ekonomiki Rolnej obej­
muje swoim programem badań (sfor­
mułowanym w 11 problemach resor- 
towo-branżowych) większość prac 
wykonywanych obecnie w tej dzie­
dzinie nauki. Program ten — wyni­
kający z aktualnych i perspektywicz­
nych potrzeb — pozwala Instytutowi 
przedstawiać stanowisko wobec naj­
ważniejszych problemów rolnictwa 
w obecnym skomplikowanym okresie 
jego rozwoju.

Nowoczesne gospodarstwo
Dr LESZEK WIŚNIEWSKI kieruje 

Zakładem Ekonomiki i Organizacji 
Socjalistycznych Przedsiębiorstw 
Rolnych, który w szeroko zakrojo­
nym programie badań (ekonomika, 
organizacja procesów wytwórczych, 
stosunki pracy itp.) zajmuje się rów­
nież formami organizacji przedsię­
biorstw rolnych. Aby znaleźć odpo­
wiedź na wiele pytań związanych z 
rozwojem uspołecznionego sektora 
rolnictwa, zakład współpracuje ści­
śle z 50 wieloobiektowymi PGR i 120 
spółdzielniami produkcyjnymi, z któ­
rych uzyskuje obszerne dane źródło­
we. Co wynika z badań nad mode­
lem współczesnego przedsiębiorstwa 
rolnego?

Po pierwsze — zdaniem dr Wiś­
niewskiego — nie ma modelu uni- 
wersalnego, dobrego na każde wa­
runki. Instytut przeprowadził ana­
lizę efektywności różnych form or­
ganizacji przedsiębiorstw i jest to dla 
praktyki gospodarczej bardzo cenny 
materiał. Okazuje się bowiem, że ,nie 
wszędzie tam, gdzie przeprowadzono 
zmiany i koncentrację przedsię­
biorstw, było to potrzebne i uzasad­
nione. Zmiany organizacyjne nie są 
lekarstwem na różne bolączki — 
braki w wyposażeniu, w kadrze i w 
inwestycjach. A koncentracja przed­
siębiorstw rolnych w ramach du­
żych jednostek organizacyjnych, na 
każdym etapie rozwoju rolnictwa ma 
swoje ograniczenia, których przekro­
czenie zamiast korzyści rodzi dodat­
kowe koszty obciążające gospodarkę.

Po drugie — jeżeli Instytut takie 
wnioski czerpie ze swoich badań, nie 
oznacza to wcale, że jest przeciw 
jakimkolwiek zmianom, albo że nie 
dostrzega poprawy technicznej efek­
tywności gospodarowania i wzro­
stu produkcji w PGR. Ale tu chodzi 
o coś więcej jeszcze: aby zmiany te 
służyły jednocześnie poprawie eko­
nomicznej efektywności gospodaro­
wania.

Mówimy o modelach nowocze­
snych przedsiębiorstw socjalistycz­
nych. ale przecież wiemy, że w du­
żym stopniu tak szybki będzie postęp 
w rolnictwie, jak szybko uda nam się 
unowocześnić w skali masowej go­
spodarstwa chłopskie. Prof. Anna 
Szemberg od lat bada społeczno- 
-ekonomiczną strukturę wsi i rol­
nictwa. Co trzy lata odbywają się 
masowe badania w 194 wsiach (re­
prezentatywne dla kraju i w grupach 
dla makroregionów). Od pewnego 
czasu wykonywane są także dodat­

kowe sondaże, np.. we wsiach, pod­
miejskich, w regionie Wschodniej 
Polski, badania korespondencyjne, 
dotyczące zmian obszarowych w go­
spodarstwach. , , ■

W grudniu rbiegłego roku IER 
zwrócił się również do tych rolni­
ków, którzy są w gospodarstwach 
kreowani na następców. Pytano ich, 
czy przejęli gospodarstwa, a jeśli 
nie, to dlaczego. Wyniki tych badań 
są bardzo interesujące. Ujawniły one 
dużą ciągle siłę oddziaływania tra­
dycji w procesie przekazywania go­
spodarstw. A równocześnie potwier­
dziły, jak bardzo wsi polskiej po­
trzebna była, uchwalona w ubiegłym 
roku, ustawa o emeryturach dla rol­
ników. Będzie ona korzystnie od­
działywać na przyspieszenie tempa 
przekazywania gospodarstw. Otwie­
ra to także nowe możliwości przed 
młodymi, dojrzałymi i nowocześnie 
myślącymi rolnikami.

Nowym, ważnym zadaniem. IER 
staje się więc obecnie śledzenie try­
bu przekazywania gospodarstw 
(jedna z ważnych dróg poprawy 
struktury agrarnej). Oprócz wła­
snych obserwacji Instytutu, do peł­
nego poznania różnych uwarunko­
wań tych zjawisk potrzebne jest wy­
korzystanie badań makroekono­
micznych i informacji statystycz­
nych. Inaczej mówiąc, rozpatrywa­
nie zjawisk cząstkowych na szer­
szym tle.

Przykład pierwszy: gospodarstwa 
bez następców. O ile grupa gospo­
darstw prowadzonych przez rolników 
w wieku poprodukcyjnym jest sta­
bilna, to liczba gospodarstw bez na­
stępców wzrasta. To znaczy, że w 
niektórych regionach i grupach go­
spodarstw proces odchodzenia od 
rolnictwa nasila się. Dlaczego, jakie 
są przyczyny — oto pytanie dla 
nauki.

Przykład drugi: staramy się ostat­
nio przyspieszyć rozwój gospodarstw 
specjalistycznych, co jest słuszne 
i uzasadnione. Ale równocześnie sła­
bnie, relatywnie, grupa gospodarstw 
pozostałych. Co zatem należy robić, 
aby zdynamizować procesy rozwojo­
we tych gospodarstw? Na przykład: 
w grupie obszarowej 2—5 ha jest 
powyżej 700 tys. gospodarstw. Tylko 
część z nich ma obiektywne ograni­
czenia rozwojowe (zaawansowany 
wiek właścicieli, intensywna praca 
poza rolnictwem itp.). Badania wy­
kazują, że wiele gospodarstw w tej 
grupie ma realne możliwości zdy­
namizowania produkcji. Być może, 
przekazanie ich następcy przyspie­
szyłoby ten proces, ale wiele ogra­
niczeń rozwoju tkwi w ich obecnej 
sytuacji ekonomicznej, braku środ­
ków technicznych oraz w niedoroz­
woju infrastruktury technicznej wsi. 
Badania tego ostatniego problemu 
wykazały, że jest tó także jeden z 
powodów słabnięcia niektórych grup 
gospodarstw (w tym także odchodze­
nia młodzieży), zwłaszcza w rejo­
nach wschodnich.

★
Sprawy rozwoju rolnictwa 1 pro­

dukcji żywności — główny problem 
społeczno-ekonomiczny obecnych 
i nadchodzących lat — są, jak widać 
z przedstawionych przykładów, sze­
roko reprezentowane w badaniach 
naukowych IER. Mają one zarówno 
teoretyczne, jak i praktyczne znacze­
nie. Modernizacja rolnictwa i całej 
gospodarki żywnościowej przynie­
sie nie tylko rozbudowę bazy mate­
rialnej, ale także pojawienie się 
licznych nowych struktur i rozwią­
zań organizacyjnych w samym rol­
nictwie i w działach z nim współ­
pracujących. Nauka może w tym 
wiele pomóc: wskazując, jak będą 
przebiegać procesy modernizacyjne, 
które zjawiska i rozwiązania służą 
postępowi, a które nie i jakie są naj­
efektywniejsze formy wykorzystania 
majątku produkcyjnego. Instytut 
Ekonomiki Rolnej służąc w ten spo­
sób potrzebom gospodarczym, wzbo­
gaca również dorobek nauki.

Z OBRAD 
PREZYDIUM 
RZĄDU

Prezydium rządu na po­
siedzeniu 5 bm. rozpatrzyło i 
przyjęło opracowany przez 

Ministerstwo Pracy, Płac 1 
Spraw Socjalnych program za­
trudnienia absolwentów szkół 
ponadpodstawowych w roku 1978. 
Z szacunków wynika, że liczba 
absolwentów wyniesie około 475 
tys. osób. Kierując się wytyczny­
mi zawartymi w uchwałach V i 
IX Plenum KC PZPR, podjęto 
już w roku 1977 działania mają­
ce na celu należyte rozmieszcze­
nie i zatrudnienie tegorocznych 
absolwentów. Ze szczególną uwa­
gą potraktowane będą potrzeby 
kadrowe zakładów prioryteto­
wych oraz uruchamianych w 
tym roku nowych obiektów, a 

! także gospodarki żywnościowej, 
budownictwa mieszkaniowego, 
transportu i szeroko pojętej sfe­
ry usług. Zakłady pracy przygo­
towały programy przyjęć do pra­
cy w roku 1978; ważnym obo­
wiązkiem zakładów 1 instytucji 
jest zapewnienie nowo przyjętym 
pracownikom szybkiej adaptacji 
w nowym środowisku. Prezy­
dium Rządu zwróciło uwagę na 
konieczność dalszego stopniowe- 

i go wyrównywania poziomu na­
sycenia poszczególnych regionów 
i branż kadrą z wyższym wyk­
ształceniem. Będą zwłaszcza bra­
ne pod uwagę potrzeby nowo u- 
tworzonych województw. Zobo­
wiązano ministrów i wojewodów 
do bezpośredniego nadzoru nad 
sprawnym i efektywnym prze­
biegiem zatrudniania absolwen­
tów.

W kolejnym punkcie porządku 
dziennego rozpatrzono informację 
Ministerstwa Leśnictwa i Prze­
mysłu Drzewnego na temat bi­
lansu tarcicy iglastej, materiałów 
płytowych, a także papieru 1 tek­
tury na rok bieżący. Zapadły de­
cyzje, które mają na celu dal­
szą racjonalizację gospodarki ty­
mi cennymi surowcami, a w e- 
fekcie bardziej oszczędne zużycie 
papieru, tektury, i przetworów 

, papierniczych.
Prezydium Rządu rozpatrzyło' 

również i zatwierdziło kolejne 
przedsięwzięcia zmierzające do 
rozszerzenia zdolności wydobyw­
czych i produkcyjnych w gospo­
darce paliwowo-energetycznej.

DOSKONALENIE 
PLANOWANIA
6bm. w Warszawie odbyła się 

pod przewodnictwem wice­
premiera, przewodniczącego 

Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów — TADEUSZA WRZA- 
SZCZYKA narada z udziałem kie­
rowników resortów, urzędów woje­
wódzkich, dyrektorów zjednoczeń i 
największych przedsiębiorstw. Ce­
lem narady było przedyskutowanie 
i wymiana poglądów, postulatów i 
wniosków zmierzających do istotne­
go usprawnienia i udoskonalenia 
planowania.

Nawiązując do postanowień pod­
jętych na II Konferencji PZPR, 
która wysunęła potrzebę kontynuo­
wania prac nad doskonaleniem sy­
stemu planowania w ścisłym powią­
zaniu z systemem funkcjonowania 
.gospodarki narodowej, T. Wrzasz- 
czyk naświetlił różne przedsięwzię­
cia zmierzające do doskonalenia 
planowania, w tym również nowej 
instrukcji planistycznej Komisji 
Planowania. Charakteryzując sys­
tem planowania centralnego wska­
zał na fakt, że koncentracja plano­
wania na problemach strategicznych 
idzie w parze z zasadniczą redukcją 
zadań informacyjnych, zwłaszcza o 
charakterze pomocniczym, które w 
obowiązującym układzie kompeten­
cji nie powinny docierać do szcze­
bla centralnego, ale jedynie do 
szczebla upoważnionego i zobowią­
zanego do podejmowania decyzji 
zgodnie z istniejącym układem kom­
petencji. W tym kontekście zmie­
rza się do poważnego odbiurokraty­
zowania prac planistycznych i skon­
centrowania uwagi aparatu gospo­
darczego na głównych problemach 
merytorycznych. Zamierzenia w tym 
obszarze przedkładane przez Komi­
sję Planowania przy Radzie Mini­
strów nie mogą być dostateczne, o 
ile nie towarzyszą im równoległe 
działania ze strony instytucji i u- 
rzędów funkcjonalnych w zakresie 
spraw socjalno-płacowych. finan­
sów, nauki i techniki itp.

Narada zainicjowała intensywne 
prace nad NPSG na 1979 r. Prace 
nad tym planem obejmują także 
dalszy okres — do końca bieżącej 
5-latki, co postulowali również u- - 
czestnicy narady-
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Proponuję pojęcie: 
uszczerbek finansowy

Rachunek ekonomiczny różnych 
przedsięwzięć nie zawsze sprowadza 
się do okresu objętego sprawozdaw­
czością, często dotyczy wielu okre­
sów minionych (będzie to wówczas 
rachunek „ex post”) lub te* okresów 
przyszłych („ex antę”). Efekt utyte- 
czny wypływający s rótnych przed­
sięwzięć może uzewnętrznić się po 
dłuższym czasie. Często to samo 
przedsięwzięcie może w pierwszym 
etapie wydawać się konstruktywne, 
zyskać społeczną aprobatę, a dopie­
ro później ujawnić, te prowadzi do 
marnotrawstwa środków.

Dla przykładu można by przyto­
czyć operację gospodarczą, polegają­
cą na nabyciu tarcicy dębowej, wy­
magającej sezonowania. Utrzymywa­
nie tej tarcicy przez określony czas 
(niekiedy nawet do 5 lat) prowadzi 
do utraty pewnej ilości środków. 
Kiedy tarcica ta nadawałaby się już 
do przetworzenia w procesie techno­
logicznym (bądź wcześniej), okazać 
się może, te przedsiębiorstwo zmie­
niło zakres asortymentowy produko­
wanych wyrobów 1 nagle ta tarcica 
stała się nieprzydatna.

Pogłębiona analiza powinna wyka­
zać, ile środków przedsiębiorstwo u- 
tracllo na tej operacji. W tym przy­
padku utracona ilość środków nie 
może być przyrównana do dochodu. 
Wydaje się, te takie nakłady roz­
proszone w czasie 1 zakwalifikowane 
w różnych okresach do kosztów oraz 
strat, w momencie kiedy podejmuje 
się próbę kwantyfikacji przedsię­
wzięć, umownie można by określić 
uszczerbkiem finansowym.

Przytoczony przykład dotyczył o- 
kresu minionego, ale wiele przykła­
dów może dotyczyć przedsięwzięć 
wybiegających w okresy przyszłe. 
Wydaje się, że uszczerbkiem finan­
sowym w ocenie „ex post” są środ­
ki zmarnotrawione, - utracone, w 
wyniku których nie powstał żaden e- 
fekt użyteczny. W ocenie zaś „ex 
antę” uszczerbkiem finansowym są 
dodatnie wyniki finansowe, jakie 
przedsiębiorstwo mogłoby uzyskać a 
nie uzyskało, gdyż odstąpiło od o- 
kreślonego przedsięwzięcia.

Pojęcie „uszczerbek finansowy” 
wydaje się być nadzwyczaj użytecz­
ne w kwantyfikowaniu różnych nie­
efektywnych przedsięwzięć w po­
szczególnych podmiotach gospodaru­
jących. Może być wykorzystane w 
prezentowaniu załogom przejawów 
niegospodarności, ma odpowiednią 
siłę motywacyjną, może być użytecz­
ne we wszelkich pomiarach efektyw­
ności utraconej przez > realizację de­
cyzji odbiegających od założeń zasa­
dy racjonalnego gospodarowania. 
Wydaje się, że takie pojęcie jak stra­
ta nie jest w stanie wiernie odzwier­
ciedlić istoty pomiaru, zwłaszcza w 
ocenie „ex antę”.

EDMUND DZWONKOWSKI 
Chojnice

Odstraszanie klientów
Mam zasadę, że po papier i pió­

ro sięgam dopiero wtedy, gdy wszy­
stkie inne możliwości porozumienia 
się zostaną wyczerpane, a ja w dal­
szym ciągu nie jestem przekonany o 
swoim rzekomo omylnym spojrzeniu 
na niektóre sprawy,

Zachęcony PKO>owską reklamą 
jednej z form jej działalności, tzw. 
rachunku oszczędnośclowo-rozlicze. 
niowego, dla ułatwienia sobie życia 
postanowiłem i ja założyć takowy. 
I nadal wierzę, że to wspaniała for­
ma, tylko nie w oddziale PKO Gli­
wice. Tutaj bowiem ciągle spotyka­
ją mnie jakieś niespodzianki: a to 
nieprzekazanie przez PKO w ter­
minie opłat stałych, które zleciłem 
do wykonania, a to nieprzysylanle 
dowodów przekazanych kwot z mo­
jego konta, a to opóźnienia w nad­
syłaniu wyciągów z konta po doko­
naniu operacji, nawet o S tygodnie.

Chciałem dokonać przelewu z mo­
jego rachunku na konto pewnej in­
stytucji. W tym celu udałem się po 
ścisłe informacje, jak tego dokonać. 
Pani w okienku prowadzącym tego 
rodzaju rachunki (czynne zawsze tyl­
ko od 8.00 do 15.00, w soboty 8.00— 
—12.00) poinformowała mnie, że na­
leży wypełnić odpowiedni druk i 
zgłosić się. w Oddziale dla dokona­
nia przelewu. W dniu 18 marca br. 
(sobota) po 50 min., od 16.00 do 16.50, 
oczekiwania w kolejce w wym. urzę­
dzie dowiedziałem się, że nic z tego 
nie będzie, ponieważ należy zgłosić 
się w godzinach przedpołudniowych. 
Na moje uwagi, że przecież pracuję, 
że takie sprawy powinno się załat­
wiać również w godzinach popołud­
niowych, odpowiedziano krótko: 
„Niech pan weźmie sobie przepustkę 
z pracy i przyjdzie”. W świetle nie­
których przepisów o usługach I go­
dzinach pracy, stanowisko pani z 
okienka było co najmniej dziwne. 
Udałem się do okienka informacyj­
nego. Tutaj stwierdzono, że niepo­
trzebnie stałem w kolejce, bo takie 
sprawy załatwia się bardzo prosto, 
wystarczy tylko wypełniony formu­
larz „polecenie przelewu” wrzucić do 
skrzynki wiszącej obok, 1 po kłopo­
cie. Jako znającemu tę całą skom­
plikowaną urzędniczą machinę wy­
dało mi się to cokolwiek za proste, 
ale pomyślałem: może w ramach u- 
sprawnienia organizacji i upraszcza­
nia pewnych czynności, coś się zmie­
niło na lepsze? Nawet ucieszyłem 
się, że wreszcie ludzie myślą. Nie­
stety, na krótko.

W tydzień. później listem poleco­
nym — po który znów musiałem 
pójść na pocztę, bo listy doręcza się 
przed południem, a ja, niestety, na­
leżę do tych, co pracują — otrzy­
małem z powrotem mój formularz, 
oczywiście, bez dokonanego przele­

wu. I znów strata czasu. Jeszcze raz 
w dniu 24 marca poszedłem do Od­
działu PKO. Rosnowa wyglądała na­
stępująco: ja: podając Ust, pytam o 
co tutaj chodzi? pani: niezgodny 
podpis, ja: na czym polega ta nie­
zgodność? pani: za krótki, ja: (zde­
nerwowany) czy Pani Jest grafolo­
giem i bezbłędnie potrafi ocenić pod­
pisy? Ja przyszedłem z pracy! pani: 
do koleżanki — no popatrz! ja: pro­
szę wobec tego na podstawie mojego 
dowodu osobistego stwierdzić, że ja 
to jestem Ja 1 dokonać przelewu, pa­
ni: ja tego nic zrobię.

Robi się gorąco, głosy podniesione, 
zbierają się urzędniczki. Wreszcie 
jedna decyduje, że trzeba iść do pa­
ni naczelnik. Po chwili wracają 
wszystkie i oświadczają, że muszę się 
Jeszcze raz podpisać, a ponadto mu­
szę zmienić swój podpis w „grzbie­
cie”. Po tym wszystkim podobno ma 
być załatwione. Nie będąc przekona­
ny, że cała ta działalność jest pra­
widłowa, udałem się do dyrektora 
Oddziału. Pani dyrektor, poinformo­
wana o sprawie przez p. naczelnik, 
stwierdziła, że takie są przepisy i 
gdyby więcej było takich klientów...

Odnoszę wrażenie, że zamiast u- 
rzędowania odbywa się tu tzw. „u- 
rzędolenie”, zamiast myśleć, jak zor­
ganizować pracę, żeby zlikwidować 
te ogromne kolejki przed kasami I 
wreszcie zrozumieć, że urząd jest 
dla obywatela, a nie odwrotnie, robi 
się problem, że podpis jest krótszy 
o 2 czy 3 mm. Z jednej skrajności 
popadamy w drugą. Coś tutaj Jest 
nie tak. Dziwne, że gdy się wpłaca do 
urzędu pieniążki, nie ma nigdy prob­
lemów, ale z urzędu...

MAURYCY POCZT AREK
Gliwice

Wywiad 
interesuje wszystkich

Artykuł pt. „Współczesny wywiad 
firmowy”, który ukazał się w „Ży­
ciu Gospodarczym” nr 15/1978, zrobił 
na mnie i moich znajomych duże 
wrażenie. Wyjaśnił nam szereg me­
chanizmów. Jakie występują we 
współczesnym świecie w handlu mię­
dzy narodami, m.in. zagadnienie pro­
tekcjonizmu handlowego. Aby go 
stosować, należy wiedzieć wszystko 
o konkurentach, tak jak to robią nie­
które państwa kapitalistyczne w sto­
sunku do Polski I innych krajów so­
cjalistycznych. Dotychczas niewiele 
o tych sprawach wiedziałem i dlate­
go wyrażam wielkie uznanie dla 
Redakcji i Autora.

KAZIMIERZ WACHT
Nowa Sól

Artykuł Waldemara Budziło pt. 
„Współczesny wywiad firmowy", 
chociaż krótki, ujął w sposób treści­
wy I zrozumiały zagadnienia, które 
ostro występują we współczesnych 
stosunkach handlowych. Na ten te­
mat niewiele u nas się pisze, nie ma 
też ani Jednej książki omawiającej 
te tak ciekawe sprawy. Zaintereso­
wał nas szczególnie fakt, że wywiady 
firmowe państw kapitalistycznych 
prowadzą tak szczegółową analizę 
firm konkurencyjnych i mają tak 
dokładne rozeznanie interesujących 
je zagadnień. Uważam, że autor po­
winien szerzej przedstawić ten 
problem na lamach prasy.

W imieniu własnym i kolegów

mgr inż. JAN MAKRZYCKI 
Poznań

Z wielkim zainteresowaniem czy­
tamy i analizujemy różnego rodzaju 
publikacje zawarte w Waszym bar­
dzo poczytnym tygodniku. Ze szcze­
gólnym zainteresowaniem przeczyta­
liśmy w nr. 15 artykuł Waldemara 
Budziło „Współczesny wywiad fir­
mowy”.

Wśród naszych współpracowników 
z Centrum Komputerowego „Mera- 
-Elwro” i Instytutu Komputerowego 
Systemów Automatyki i Pomiarów 
we Wrocławiu toczyła się żywa dy­
skusja na ten temat. Uważamy, że 
tematycznie artykuł jest na czasie. 
Autor interesująco pokazał, w jaki 
sposób świat kapitalistyczny wyko­
rzystuje zdobycze nauki i techniki, 
penetrując różne dziedziny gospo­
darki na rynkach światowych. Po­
winno to, naszym zdaniem, stano­
wić sygnał do podniesienia świa­
domości 1 zaostrzenia ostrożności 
wobec niebezpieczeństwa, Jakim jest 
szpiegostwo gospodarcze i rywaliza­
cja wywiadowcza ze strony państw 
kapitalistycznych w warunkach wal­
ki konkurencyjnej na rynkach świa­
ta.

Prosimy o kontynuowanie powyż­
szej tematyki, tak ciekawie przedsta­
wionej w artykule W. Budziło.

ALICJA SAMOSIEJ 
STANISŁAW T. SARULAKIS 

współpracownicy 
Centrum Komputerowego 

„Mera-Elwro” 
1 Instytutu Komputerowego SA1P 

Wrocław

recenzje - omówienia________________ ,

WALUTOWE PODSTAWY INTEGRACJI
EUGENIUSZ MOŻEJKO

Tytuł książki Jerzego Weso­łowskiego*) zapowiada mniej 
niż autor ma do zaoferowania 

czytelnikowi. Właściwym tematem 
jego dociekali jest nie tyle system 
walutowy krajów RWPG, jaki jest, 
lecz jaki być powinien, aby spełniał 
nie tylko proste zadania rozliczeń 
międzynarodowych, lecz mógł prze­
jąć funkcje aktywnego stymulatora 
rozwoju współpracy między kraja­
mi wspólnoty socjalistycznej, aby 
stal się narzędziem integracji. Nie 
trzeba specjalnie podkreślać, że po­
szukiwanie takiego efektywnego 
instrumentu jest na czasie.

Wymiana handlowa krajów 
wspólnoty socjalistycznej odgrywa 
dziś w ich rozwoju gospodarczym 
nieporównanie większą rolę, niż w 
pionierskich latach pięćdziesiątych, 
kiedy tworzono zręby dostosowane­
go do ówczesnych potrzeb systemu 
rozliczeń. Zadania importu nie 
ograniczają się do zapewnienia go­
spodarce narodowej dostaw surow­
ców’ maszyn i innych towarów po­
trzebnych do wykonania planu, a 
niemożliwych do uzyskania w kra­
ju; eksport nie jest tylko niezbęd­
nym ekwiwalentem dostaw partne­
rów. Już same rozmiary wymiany 
handlowej krajów RWPG świadczą, 
że stała się ona ważnym czynnikiem 
wzrostu gospodarczego, opierające­
go się w coraz większej mierze na 
międzynarodowym podziale pracy.

Zyskują na znaczeniu również 
inne formy współpracy międzyna­
rodowej: kooperacja przemysłowa, 
wspólne przedsięwzięcia inwesty­
cyjne, wspólne przedsiębiorstwa. Z 
każdą wiążą się rozliczenia między 
partnerami, które powinny umożli­
wiać obiektywne mierzenie wartości 
będących przedmiotem wymiany.

U podstaw rozważań i postulatów 
Jerzego Wesołowskiego leży prze­
konanie, że istniejący system walu­
towy oparty na rublu transferowym 
i cenach powiązanych z cenami 
światowymi nie w pełni odpowiada 
nowym potrzebom. Jednym z głów­
nych problemów jest przezwycięże­
nie ograniczeń, jakie narzuca dwu- 
stronność bilansowania wymiany 
towarowej, która — jak zauważa 
autor — powoduje konieczność 
ograniczenia poziomu tej wymiany 
do możliwości słabszego partnera.

„Występuje (...) zasadnicza sprzecz­
ność — pisze J, Wesołowski — mię­
dzy stworzonym z dniem 1.1.1964 r. 
systemem wielostronnych rozliczeń, 
a obowiązującym od lat dwustron­
nym systemem bilansowania wy­
miany w umowach handlowych, 
kontyngentujących obroty towaro­
we. A przecież w myśl pierwotnych 
zamierzeń rozliczenia wielostronne 
miały umożliwić oderwanie się od 
systemu bilansowania dwustronnego 
i miały stać się czynnikiem dynami­
zującym wymianę poprzez rozerwa­
nie krępujących więzów dwustron-

KIEROWANIE KADRAMI
Staraniem Państwowego Wydaw­

nictwa Ekonomicznego ukazała się 
książka MARIANA DOBRZYŃ­
SKIEGO pt. „KIEROWANIE KA­
DRAMI" (Warszawa 1977 r.). Pra­
ca ta jest próbą całościowego uję­
cia problematyki kierowania kadra­
mi w socjalistycznym zakładzie pra­
cy. Książka składa się z czterech roz­
działów i aneksu.

W rozdziale pierwszym zarysowa­
no założenia systemu kierowania 
socjalistycznym zakładem pracy.

nowości wydawnicze

INSTYTUT WYDAWNICZY CRZZ
EWA POKORSKA — „ORGANIZACJA 

STANOWISKA PBACY", i. 11, U., O I,— 
BHP. podstawowe Wiadomości.

Zagadnienia «wiązane ■ właściwą or­
ganizacją stanowiska pracy: wygoda na 
stanowisku roboesym, prsestneń robocza, 
wysokość płaszczyzny pracy, pole widzę- 
dnia, poaycja przy pracy, materialne śro­
dowisko pracy itd. Liczno rysunki.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

MIROSŁAW KRZYSZTOFIAK, AN­
DRZEJ ŁUSZNIEWICZ — „STATYSTY­
KA”. Wyd. 1. Dodruk, s. MS, sł M, —

Jest to podręcznik akademicki, obej­
mujący podstawowe metody opisu 
1 wnioskowania statystycznego w zakro- 
sio analisy struktury, współczesności dy­
namiki sjawlsk ekonomiczno-społecznych. 
Omówiono teś wybrane problemy staty­
styki demograficznej 1 statystyki pozio­
mu tycia ludności.

„ROCZNIK POLITYCZNY 1 GOSPO­
DARCZY MH”, s. SU, U tabi., sl IM, —

Dwudziesta a kolei edycja dzielą, któ­
ro zawiera podstawowe dane o Polsce 
współczesnej — ustroju I struktursa pań- 
stwa, dsialalności partii, świątków za­
wodowych, organizacji młodzieżowych 
I społecznych, polityce zgranlcznej, go­
spodarce itp. Aktualna obsada najwyt- 
siych organów władzy państwowej l par­
tyjnej i innych urzędów. Dane dotyczą 
roku IMS, informacje o stanie osobowym 
podano na dsłeń U września 1HJ rok.

„PLANOWANIE TECHNICZNO-EKO­
NOMICZNE W PRZEDSIĘBIORSTWIE 
PRZEMYSŁOWYM”, S. 4M, sl M, —

Kompleksowe ujęcia podstawowych 
dziedzin planowania techniczno-ekono- 
mlcząego w pfzsds|ębl?ratwlt przsąiyalo- 

ności. Tymczasem — jak się okazało 
— więzy te są zbyt silne, aby mogły 
być rozerwane jedynie przez sam 
fakt stworzenia warunków technicz- 
no-rachunkowych do wielostron­
ności rozliczeń, co spowodowało, że 
mechanizm ten nie jest w pełni wy­
korzystywany”.

Cytat ten mógłby sugerować, że 
mamy tu do czynienia z kategorycz­
nym wezwaniem do odrzucenia do­
tychczasowej praktyki i poszukiwa­
nia z gruntu nowego modelu, odpo­
wiadającego abstrakcyjnym koncep­
cjom autora. Nic bardziej mylnego. 
W rzeczywistości J. Wesołowski z 
pełnym respektem traktuje histo­
rycznie ukształtowane finansowo- 
-walutowe instrumenty obsługują­
ce współpracę krajów socjalistycz­
nych i ich obiektywne uwarunkowa­
nia, daje też w swojej pracy krótki 
zarys rozwoju aktualnie istniejące­
go systemu; istotnym składnikiem 
jego myślenia jest ciągłość rozwo­
ju, do którego nawiązuje w swych 
rozważaniach naukowych, starając 
się przedstawić możliwe kierunki 
dalszej ewolucji. Sumiennie przy 
tym referuje poglądy wielu auto­
rów, wyrażane w dotychczasowych 
dyskusjach na tematy finansowo- 
-walutowe, nie spiesząc się z lanso­
waniem własnych koncepcji.

Ale, oczywiście, J. Wesołowski ma 
nie tylko sprecyzowane poglądy na 
temat systemu finansowo-walutowe- 
go RWPG, ale także wiele interesu­
jących propozycji praktycznego 
rozwiązywania problemów, jakie 
stawia przed krajami wspólnoty 
rozwój procesów integracyjnych, 
które system ten powinien możliwie 
najsprawniej obsługiwać. Omawia­
jąc możliwości zmian i ulepszeń, 
rozróżnia optymalne rozwiązania, 
do których — jego zdaniem — nale­
ży dążyć, oraz realne możliwości 
przybliżania się do tego optimum, 
uwzględniając ograniczenia, jakie 
nakłada wszelkiemu doskonaleniu 
konkretna rzeczywistość.

Ograniczenia te wynikają — W 
ogólnych zarysach — z oderwania 
wewnętrznych warunków gospoda­
rowania od warunków wymiany z 
zagranicą. W tej sytuacji wszelkie 
zmiany są zagadnieniem niezwykle 
trudnym i skomplikowanym, tym 
bardziej że sam system finansowo- 
-walutowy jest z natury rzeczy 
konstrukcją złożoną. Tym można 
tłumaczyć stosunkowo powolny po­
stęp w realizacji postanowień kom­
pleksowego programu integracji 
socjalistycznej RWPG z '971 r. do­
tyczących doskonalenia tego syste­
mu.

Tezy autora trzeba traktować jako 
głos w dyskusji, która może dostar­
czyć podstaw do decyzji. Główna 
teza autora brzmi, że system waluto­
wy krajów RWPG powinien stać się 
aktywnym instrumentem integracji. 
Na tym tle zastanawia się on nad

Jego istotą jest rozróżnienie obo­
wiązków zakładu wynikających ze 
społecznego podziału pracy, obo­
wiązków wobec załogi oraz jego ce­
lów własnych. Zintegrowanie tych 
trzech kategorii celów organizacji 
jest funkcją podsystemu kadrowego.

Rozdział drugi zawiera model dy­
namiki zachowania się pracownika. 
Omówiono w nim kolejno rolę 
czynników: zewnętrznych wobec za­
kładu, organizacyjnych oraz indywi­
dualnych, wynikających z własnej

wym. Skoncentrowano się przede wszy­
stkim na pokazaniu problemów powsta­
jących w procesie planowania oras spo­
sobów teh rozwiązywania, wiele uwagi 
poświęcono programowaniu rozwoju 
przedsięhlorztwa, zastosowaniu metod ra­
chunku ekonomicznego w fazie planowa­
nia oraa marketingowi przemysłowemu.
„POLSKA W RWPG", o. MŁ Ol łt,—
Autorom chodzi o pokazanie miejsca 

Polski w Integrującej się gospodarczo 
wzpólnocio krajów socjalistycznych oraz 
o zbadanie wpływu owej integracji na 
bleśący i perspektywiczny rozwój PRL. 
Ukazano potencjał, poziom i strukturę 
gospodarczą Polski na tle krajów socja­
listycznych wchodzących w skład RWPG.

„PROBLEMY MIGRACJI WEWNĘTRZ­
NYCH W POLSCE I ZSRR", S. I5Z, 11 
Polskie Tow. Ekonomiczne.

Zbiór artykułów naukowców polskich 
i radzieckich, prezentujących aktualny 
stan badań nad zagadnieniem migracji 
wewnętrznych w Polsce i ZSRR. Ksiąśka 
prezentuje doświadczenia a zakresu me­
todologii, metod badań nad migracjami, 
wyniki badań empirycznych. Przedsta­
wione są równie! motywy, kierunki, ten­
dencje migracyjne, a także warunki by­
towo ludności migrującej.

ANDRZEJ MARYANSKt, ZYGMUNT 
BZOT — „GEOGRAFIA EKONOMICZNA 
AMERYKI ŁACIŃSKIEJ", o. IM, Ubl., 
U., ZIMO, —

Kolejna publikacja a cyklu poświęco­
nego gospodarce wielkich regionów geo- 
grafiezno-ekonomlcanych. Omówiono za- 
Jładnienia gospodarcze I ludnościowo cz­
ego regionu oraz dokonano przeglądu re- 

glonalnogo poszczególnych państw Ame- 
' rybi Środkowej i Południowej.

OSSOLINEUM
HENRYK 8MARZYNSKI — „RODZINA WSPÓŁCZESNA JAKO 0RODOWMKO 

dziedzinie jakichkolwiek wspól­
nych rozwiązań, wydawałoby się, że 
problemy, które podnosi w swej 
książce Wesołowski, nader interesu­
jące teoretycznie, mają nikłe szan­
se stać się podstawą praktycznych 
decyzji. Autor widzi wprawdzie 
możliwości unifikacji odmiennych 
rozwiązań systemowych, ale nie 
oczekuje na tej drodze szybkich po­
stępów. Mimo to uważa, jak się wy­
daje, że jego wnioski dotyczące 
ewolucji systemu walutowego 
RWPG są nie tylko możliwe do zre­
alizowania, ale aktualne, a nawet 
pilne.

Odpowiadają one potrzebom in­
tensyfikacji międzynarodowych sto­
sunków gospodarczych w RWPG, 
szczególnie zaś wyposażenia w 
sprawny mechanizm ekwiwalent­
nych rozliczeń takich form współ­
pracy, jak kooperacja’ wspólne in­
westycje i wspólne przedsiębior­
stwa. Nie tylko zresztą rozliczeń. 
W tego rodzaju przedsięwzięciach 
Ważna jest przede wszystkim ocena 
efektywności zamierzonych przed­
sięwzięć. Ceny światowe, zmodyfiko­
wane zgodnie z obowiązującymi w 
RWPG zasadami, sprawnie obsługu­
ją wymianę handlową gotowych 
wyrobów, nie są natomiast przydat­
ne przy innych przedsięwzięciach 
integracyjnych, w których wkłady 
partnerów (np. elementy koopera­
cyjne, udziały we wspólnych inwe­
stycjach) nie mają najczęściej ceny 
światowej, a rozliczenia innych 
kosztów (np. płac) nie mają podstaw 
w realnym kursie. Kalkulacje prze­
prowadzane dla każdego przedsię­
wzięcia oddzielnie, które pozwalają 
przezwyciężyć te trudności, są skom­
plikowane.

Autor wierzy, że nacisk potrzeb 
przyspieszy proces tworzenia bar­
dziej uniwersalnego systemu rozli­
czeń. Można tu dodać, że w kierunku 
upowszechnienia pośrednich instru­
mentów kierowania procesami pro­
dukcji i zarządzania gospodarką na­
rodową dsiałają także przesłanki 
wewnętrzne obecnego etapu rozwo­
ju. Wystarczy przypomnieć ostatnie 
decyzje w sprawie doskonalenia sy­
stemów gospodarczych podjęte w 
Czechosłowacji czy Rumunii. Zgod­
ność kierunkowa tych . tendencji 
może ułatwić postęp także w roz­
woju międzynarodowego systemu 
finansowo-walutowego.

Nie może się on dokonać samo­
rzutnie. Niezbędna jest. tu rzetelna 
i wszechstronna dyskusja. Dyskusja 
taka toczy się w kręgach specjali­
stów i na lamach pism fachowych. 
Na rynku wydawniczym nie mamy 
nadmiaru publikacji roztrząsają­
cych problemy walutowe RWPG. 
Lukę tę stara się wypełniać właśnie 
Jerzy Wesołowski, który w 1975 r. 
opublikował już swą większą pracę 
„Kurs waluty w gospodarce socja­
listycznej”. a teraz, rozwinął temat 
w „.Systemie walutowym krajów 
RWPG". Wydaje się. że liczba zain­
teresowanych tą tematyką przewyż­
sza ilość 2 tys. egzemplarzy tej pra­
cy, które Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne zdecydowało się wy­
drukować.

« Jerzy Wesołowski: System waluto­
wy krajów RWPG, PWE, 1977. s. 304, ee- 
na 30 zł.

Istotą rubla transferowego < zakre­
sem jego funkcji. Autor chciałby, 
aby spełniał on wszystkie podstawo­
we funkcje pieniądza międzynaro­
dowego, zastanawia się nad celowo­
ścią i możliwościami zapewnienia 
jego wymienialności i powiązania 
jej z wymienialnością walut naro­
dowych oraz wprowadzenia ich wza­
jemnej wymienialności. Wprowadza 
czytelnika w problematykę ekono­
micznej roli kursów walutowych, 
jako podstawy rozliczeń międzyna­
rodowych, możliwych związków 
kursów walutowych z cenami, w 
tym z cenami na rynkach wewnętrz­
nych; w związku z tym zastanawia 
się także nad możliwościami ujedno­
licenia zasad tworzenia cen, co 
umożliwiłoby wykorzystanie ra­
chunku ekonomicznego do oceny 
efektywności wszelkich form współ­
pracy międzynarodowej. Rzecz ja­
sna, rozwiązałoby to całkowicie 
i wspomniany na wstępie problem 
multilateralizacji rozliczeń.

Jest to pożądane, ale niezmiernie 
trudne do zrealizowania optimum. 
Autor nie ma co do tego żadnych 
wątpliwości. Nie żywi żadnych 
iluzji, że w praktyce np. postulowa­
ne ujednolicenie zasad tworzenia 
cen wewnętrznych, spełniających w 
polityce poszczególnych państw 
wielorakie funkcje i wyrażających 
różne preferencje społeczno-gospo­
darcze, jest problemem nie do roz­
wiązania na bliższą metę. Ma on 
jednak do zaproponowania interesu­
jące rozwiązania oparte na pragma­
tycznym podejściu. Propozycje te 
mają tę wadę, że odsuwają opty­
malne rozwiązania w nieokreśloną 
przyszłość, ale odznaczają się tą za­
letą, że pozwalają wkroczyć na dro­
gę pożądanych zmian nie narusza­
jąc zbyt gwałtownie historycznie 
ukształtowanych systemów finanso­
wych krajów socjalistycznych.

Konsekwencja, z jaką J. Weso­
łowski poszukuje możliwości ulep­
szania systemu walutowego, mimo 
piętrzących się trudności teoretycz­
nych i praktycznych, wynika z prze­
konania (trzeba dodać, że przekona­
nie to narzuca się też czytelnikowi)’ 
że tkwią w tym wielkie możliwości 
zdynamizowania procesów integra­
cyjnych. W lansowanych przez au­
tora koncepcjach kurs, cena, rachu­
nek kosztów — przynajmniej w 
optymalnych rozwiązaniach — peł­
nią ważne funkcje ekonomiczne, są 
podstawą oceny wyników współpra­
ca; i podstawą podejmowania decy­
zji. Zakłada się przy tym, że decyzje 
te podejmowane są na rożnych 
szczeblach zarządzania.

Jest więc oczywiste, że ich przy­
datność dla poszczególnych krajów 
jest uzależniona od zakresu wyko­
rzystania tego rodzaju instrumen­
tów w obowiązującym systemie za­
rządzania gospodarką narodową. 
Wiemy, że zakres ten jest bardzo 
zróżnicowany. Ponieważ należy wy­
kluczyć możliwość narzucania w tej

aktywności człowieka w kształtowa­
niu jego postępowania. Oprócz czyn­
ników regulujących aktywność i wy­
dolność człowieka, za istotny element 
jego osobowości uznano styl życia.

' W rozdziale trzecim scharaktery­
zowano podsystem kierowania ka­
drą, w którym wyróżniono następu­
jące funkcje: rozmieszczenie (aloka­
cję) pracowników w zakładzie, ich 
aktywizowanie, kształtowanie poten­
cjalnej sprawności oraz jakości sy­
tuacji pracy, którą uznano za decy­
dujący element jakości życia czło­
wieka.

Czwarty rozdział zawiera model 
usprawniania organizacji przez roz­

WYCHOWAWCZE", s. M, W U,— PAN. 
Odda, w Krakowie. Nauka dla Wsay- 
stkich, nr 131

Z treści: Rewolucja naukowo-technicz­
na i jej wpływ na przeobrażenia życia 
człowieka i kultury. Oddziaływanie re­
wolucji naukowo-technicznej na szkołę 
i przeobrażenia współczesnej rodziny. 
Przeobrażenie rodziny współczesnej 
w Polsce Ludowej. Trudności wycho­
wawcze we współczesnej rodzinie.

„BADANIA W ZAKRESIE BUDOW­
NICTWA ROLNICZEGO I GOSPODARKI 
WODNEJ W ROLNICTWIE (wybrane 
zagadnienia), s.US, ii., zł 11,— PAN. Oddz. 
w Krakowie, Komisja Budownictwa i Go­
spodarki wodnej w Rolnictwie.

Praca zawiera publikacje dotyczące 
trzech grup problematycznych: zagadnie­
nia związane a obiegiem, stratą i utrzy­
maniem ciepła oras wilgotnością w bu­
dynkach inwentarskich, koncepcji mode­
lowej programowania wiejskich budyn­
ków mieszkalnych dla indywidualnych 
gospodarstw oras zagadnień związanych 
a gospodarką wodną.

ZBIGNIEW ROTOCKI — „NEUTRAL­
NOŚĆ W RAMACH ZBIOROWEGO BEZ­
PIECZEŃSTWA”, z. IM, zł 41,— Łódzkie 
Tow. Naukowe. Prace Wyda. 1 — Nauk 
Historycznych i Społecznych. Nr'IŁ

„Celem niniejszej pracy jest zbadanie 
i ustalenie zmian, jakie zaszły w ostat­
nich kllkudsleslęciu latach w zakresie 
pojęcia neutralności, wyjaśnienie przy­
czyn tej ewolucji, wreszcie przedstawie­
nie tendencji rozwojowych na tle naj- 
watniejszych aktów prawnych tego okrę­
tu, jak Pakt Ligi Narodów, Brlanda-Kei- 
iogga 1 Karty ONZ” (wstęp).

Marcin kula — „rewolucja un roku NA KUBIE", s. żm, zł aa, —
Oparta na materiale archiwalnym f M- 

bllotscznym angielskim, kubańskim

wój Jej potencjału ludzkiego. Pro­
ces ten polega na analizie luk mię­
dzy wymaganiami załogi a struktu­
rą organizacji w istniejącej sytuacji 
i w określonych punktach czasowych 
w przyszłości. Istotną cechą meto­
dyki jest badanie w działaniu oraz 
aktywne uczestnictwo pracowników 
w usprawnianiu ich odcinka pracy.

Książkę uzupełnia aneks, który t- 
lustruje rozwiązania praktyczne w 
sferze doboru pracowników, a szcze­
gólnie kadry kierowniczej.

Książka M. Dobrzyńskiego prze­
znaczona jest przede wszystkim dla 
kadry kierowniczej i pracowników 
naukowych. Mogą z niej równtez 
korzystać studenci. (KS)

I polskim książka ukazuje wj-darzenia 
związane z rewolucją na Kuble w 19» r. 
Omawia Jej znaczenie dla historii tego 
kraju, przedstawia ludzi, którzy Ja orga­
nizowali. Indeks nazwisk.

KRAJOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

ANDRZEJ ŁAWROW8KI — „POŁAO 
W DZIEJCH STANÓW ZJEDNOCZO­
NYCH" S. IM, Si 19, —

Treść: Pierwsi Polacy na kontynencie 
amerykańskimi Poesątkl masowej imigią- 
cji polskiej do Stanów zjednoczonych; 
Udział Polaków w walkach klasowych ną 
terenie Stanów Zjednoczonych; Stosunek 
partii amerykańskich do Polonii, Polacy 
w życiu publicznym Stanów Zjednoczo­
nych od 11 pol. XIX w. do lat szęif- 
dziesiątych XX w.; Polonia amerykańska 
w latach siedemdziesiątych.

Monografia poświęconą współczesnej 
Turcji. Jest to kompendium wledsy na 
temat sytuacji plitycznej, gospodarczej, 
społecznej i kulturalnej w tym kraju, 
przedstawionej w szerokim kontekście hi­
storycznym. Lista prezydentów Republiki 
Tureckiej.

WYDAWNICTWO PRAWNICZE
ALEKSANDER DAWIDOWICZ, AN­

DRZEJ EBERHARDT, ALEKSANDER 
RONIKIER — „ZMĘCZENIE, WYPOCZY­
NEK", z. 141, zł M,— Omega* Bka Wie­
dzy Współczesnej. Uł

Omówiono najnowsze wyniki bzdad fl- 
zjologlcznych mechanizmów zmęczenia 
i wypoczynku oraz przedztawlono psy- 
cho-zpoleczne, ekologiczne i kulturowe 
tło życia wzpólczesnego człowieka. Wska­
zano główne przyczyny narastającego 
zmęczenia a także drogi odnowy spraw- 
nożci fizycznej i umysłowej.
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ABY POLSKA ROSŁA orzecznictwo

Fot. M. STANKIEWICZ

DZIEŃ HUTNIKA
Tradycyjnie . w drugą niedzie­

lę maja 350-tysięczria rzesza hut­
ników obchodzi swoje święto.

Polska metalurgia przeżywa nie 
notowany dotąd proces przeobrażeń 
i rozwoju. Całe hutnictwo żelaza 
i stali w roku bieżącym ma wypro­
dukować ok. 12 min ton surówki, 
i 20 min ton stali, ok. 12,6 min ton 
wyrobów walcowanych. Podstawo­
wym zadaniem jest rozwój produk­
cji wyrobów walcowanych gotowych 
przez intensyfikację procesów wy­
twórczych w walcowniach final­
nych.

W planach inwestycyjnych zakła­
da się modernizację i rozbudowę ist­
niejących hut oraz zmianę profilu 
produkcyjnego starego hutnictwa — 
z surowcowego na przetwórczy. 
W Hucie im. Nowotki i Hucie „Za­
wiercie” oddano w roku ubiegłym 
nowoczesne stalownie elektryczne 
o dużych zdolnościach produkcyj­
nych. W Hucie Baildon powstał no­
woczesny wydział płytek wielo­
ostrzowych używanych do produkcji 
narzędzi skrawających do obrabia­rek.

W roku bieżącym przewiduje się m.in.:
— modernizację Huty „Zośka” 

oraz budowę nowej walcowni żelazo­stopów,
— budowę nowej walcowni ciągłej 

rur w Hucie Jedność,
— budowę wytwórni elektrod spa­walniczych i ciągami prętów w Hu­

cie im. Cedlera,
— modernizację i rozbudowę kompleksu kuźni i prasowni w Hu­cie „Baildon”.
Zjednoczenie Górniczo-Hutnicze 

Metali Nieżelaznych „Metale”. Dyna­mika produkcji i usług o 6 proc, 
w porównaniu z rokiem ubiegłym. 
W hutnictwie miedzi wdrożona zo­stała nowoczesna technologia stapia­nia koncentratów w piecu zawiesino­
wym, co pozwoli zwiększyć produk­cję miedzi elektrolitycznej do około 
360 tys. ton. Hutnictwo cynku dąży 
do dalszej intensyfikacji produkcji 
w elektrolizach i piecu szvbowym 
w Hucie Cynku „Miasteczko Śląskie”. Zwiększy się ilość wyrobów przezna­
czonych na rynek, m.in.: dachówek, rynien, blach graficznych.

Do najważniejszych zadaii inwe­stycyjnych w tym roku należy od­danie do użytku Huty Miedzi Gło­
gów II oraz II Kompleksu Pieca 
Szybowego w Hucie Cynku /„Mia­steczko Śląskie”, Jest to nowoczesna 
licencyjna technologia umożliwiają­ca otrzymywanie cynku i ołowiu w 
jednym procesie produkcyjnym;.

Zjednoczenie Maszyn Hutniczych 
„Hutmasz”. Tegoroczne zadania cha­
rakteryzują się dynamicznym wzro­
stem produkcji maszyn i urządzeń 
dla potrzeb metalurgii. Plan sprze­
daży wyrobów własnej produkcji 
i usług jest o 15 proc, wyższy w po­
równaniu z rokiem ubiegłym. Same 
dostawy maszyn i urządzeń wraz 
z częściami zamiennymi, wzrosną
o 4,3 proc.

Zjednoczenie Przemysłu Materia­
łów Ogniotrwałych. Rozwój produk­cji materiałów ogniotrwałych pozwa­
la na systematyczne ograniczenie 
importu. Wartość sprzedaży wyro­
bów własnej produkcji i usług ma 
wzrosnąć o prawie 6 proc, w sto­

sunku do wykonania zadań ubiegło­
rocznych. Wzrośnie produkcja ma­
teriałów krzemionkowych, glino- 
krzemianowych, zasadowych.

Kombinat Metalurgiczny Huta 
„Katowice”. W roku bieżącym Huta 
„Katowice” wyprodukuje około 4 
min ton stali i około 650 tys. ton 
wyrobów walcowanych. Oprócz dzia­
łalności eksploatacyjnej, w tym ro­
ku zadania inwestycyjne obejmują 
m.in. zakończenie realizacji w peł­
nym projektowym zakresie budowy 
huty surowcowej o zdolności pro­
dukcyjnej 4,5 min ton stali oraz wal­
cowni średniej o zdolności 15 tys. ton 
wyrobów walcowanych; przekazanie 
do eksploatacji walcowni dużej 
o zdolności produkcyjnej 1,2 min ton 
wyrobów walcowanych. W tym roku 
rozpoczyna się realizacja II etapu 
budowy huty, m.in.:

— walcowni ciągłej blach gorąco 
walcowanych,

— wydziału ciągłego odlewania 
stali,

— zakładu koksowniczego,
— bazy przeładunkowej rud, 
— zespołu odlewni w zakładzie nr 

2 (Huta im. F. Dzierżyńskiego).
Zakończenie drugiego etapu budo­

wy pozwoli w latach 1980—83 na 
produkcję 8,5 min ton stali, 4,5 min 
ton blachy walcowanej i około 2 tys. 
ton blachy zimnowalcowanej.

Kombinat Huty Lenina. Zadania 
na rok bieżący zakładają dalszy bez­
inwestycyjny wzrost produkcji pod­
stawowych wyrobów. Produkcja stali 
nowinna wynieść 6,7 min ton, wyro­
bów walcowanych gotowych ponad 
4,7 min ton. Kombinat dostarczy 
w tym roku dla potrzeb budowy 
Huty „Katowice” szereg urządzeń 
odlewów, odkuwek, ponad 10 tys. 
ton materiałów ogniotrwałych, 7 tys. 
ton wkładów izolacyjnych itp.

Związek Zawodowy Hutników 
liczący ponad 390 tys. członków. ZZH 
jest inicjatorem rozwijającego się so­
cjalistycznego współzawodnictwa 
pracy. W roku ubiegłym o tytuł Bry­
gady Pracy Socjalistycznej ubiegały 
się 4 903 zespoły pracownicze. W in­
dywidualnym współzawodnictwie 
pracy uczestniczy ponad 36 tys. hut­
ników.

Rozwija się ruch racjonalizatorski 
i wynalazczość pracownicza. Zorga­
nizowano Klub Prezesów Hutniczych 
KTiR, a czołowi racjonalizatorzy, 
których wnioski przynoszą efekty 
o wartości ponad 1- min zł. należą 
do Klubu Milionerów- W roku 
ubiegłym zastosowane w praktyce 
projekty wynalazcze przyniosły po­
nad 2,3 mld zł oszczędności.

W hutnictwie następuje stała po­
prawa warunków praćy. W latach 
1971—77 ilość wypadków zmniejszyła 
się o około 30 proc., w tym ciężkich 
o 13 proc. Zarząd Główny ZZH przy­
wiązuje szczególną wagędo poprawy 
warunków pracy w zakładach sta­
rych.

Hutnictwo posiada 118 własnych 
ośrodków wczasowych, z tego 
25 czynnych jest cały rok. W roku 
ubiegłym z wczasów pracowniczych 
skorzystało ponad 170 tys. hutników 
wraz z rodzinami.

(A.CH.)

TOAST ZA DIAN
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

DIAN, to skrótowa nazwa dwu- 
fenylopropanu (bisfenolu) pół­
produktu do wyrobu ży wic epo­

ksydowych i poliwęglanów. Do nie­
dawna wytwarzało się go w Polsce 
w jednej tylko instalacji półtechni- 
cznej, zaspokajającej ułamek po­
trzeb. Powiedzmy — potrzeb szybko 
rosnących.

Żywice epoksydowe, obok szerzej 
już znanych zastosowań w elektro­
technice, w przemyśle lakierów i 
klejów użytkuje się do wyrobu po­
liuretanów, stosunkowo nowej, lecz 
obiecującej wiele rodziny chemicz­
nej, z której, między innymi, wy­
wodzą się najnowocześniejsze włók­
na syntetyczne. Poliwęglany nato­
miast to tworzywa sztuczne, twarde 
jak szkło i podobnie jak szkło od­
porne na działanie chemikaliów, a 
na dodatek jeszcze elastyczne, w 
przeciwieństwie do szkła bardzo od­
porne na uderzenia.

Zastosowanie takich tworzyw ła­
two sobie wyobrazić: od szklanek i 
butelek dla niemowląt, przez apara­
turę medyczną i badawczą, części 
maszyn i konstrukcji, aż po... Naj­
bezpieczniej będzie tu postawić trzy 
kropki, każdy zbiór zamknięty mógł­
by się okazać zbyt ciasny.

Program Chemizacji Gospodarki 
Narodowej przewidywał budowę 
przemysłowej instalacji dianu. Sza­
cowano, że będzie kosztować około 
miliarda złotych, a budowa potrwa 
kilka lat. Inne pilne potrzeby wyp­
chnęły to przedsięwzięcie za inwes­
tycyjną burtę, choć w Sarzynie bu­
dowano spiesznie dużą wytwórnię 
epoksydów. Można by w związku z 
tym snuć różne raczej niemiłe roz­
ważania: „Kiedy wreszcie nasi plani­
ści nauczą się układać inwestycje w 
składne ciągi technologiczne?”, „Po 
co...?”, „Jak...?”, „Kto...?” „Dlacze­
go...?”

Można by tak pokrzykiwać, ale nie 
trzeba. Budowana w Sarzynie wy­
twórnia dostanie potrzebny jej wsad, 
od paru miesięcy już go otrzymuje. 
W Zakładach Chemicznych „Blacho­
wnia” uruchomiono produkcję dianu 
w skali przemysłowej. Realizacja te­
go przedsięwzięcia trwała niepełne 
dwa lata, a koszty nie sięgnęły na­
wet dwustu milionów złotych, naj­
skromniej licząc 60—70 procent 
mniej, niż przewidywano w progra­
mie chemizacji.

Cudu nie było

Siedemdziesiąt, czy chociażby sześ- 
dziesiąt procent taniej? Na dodatek 
jeszcze szybciej? To brzmi zbyt nie­
prawdopodobnie. W gospodarce cu­
dy zdarzają się rzadko, a i wtedy 
traktowane są nieufnie. Lepiej więc 
od razu wyjaśnić.

We wczesnych latach sześćdziesią­
tych w „Blachowni” uruchomiono 
produkcję dwumetylotereftalanu 
(DMT), monomeru do wyrobu włó­
kien poliestrowych, elany. Procesy i 
urządzenia nabyto w brytyjskim kon­
cernie ICI, potem przez lat kilkana­
ście polscy badacze i technicy dos­
konalili je i intensyfikowali. Mimo to 
w połowie 1975 r. zdecydowano: 
„Blachownia" przestaje wytwarzać 
DMT. Przyczyny tej decyzji — z 
dość niewyraźną miną — tłumaczył 
mi znajomy inżynier:

— W gruncie rzeczy sprawa jest 
trochę żenująca. Fakt, że w Toruniu 
uruchomiono nową wytwórnię zdol­
ną w pełni zaspokoić potrzeby kraju, 
ale faktem jest i to, że próby ekspor­
towania naszego DMT udały się tyt­
ko częściowo...

Rozumiem, ale niezupełnie. Naj­
większe potęgi chemiczne świata 
inwestują w tę produkcję, obmyślają 
wciąż nowe, doskonalsze technologie. 
Jedną z takich doskonalszych kupio­
no i zainstalowano w Toruniu i na­
prawdę nic w tym wystydliwego, że 
otrzymuje się tam produkt lepszy 
niż w „Blachowni”. Żenujące mo­
głoby być sztuczne utrzymywanie 
przy życiu technologii przestarzałej, 
wytwarzanie czegoś, co trudno 
sprzedać. Zaniechanie produkcji by­
wa tak samo dobrym interesem, jak 
trafne podjęcie nowej.

Przerwano produkcję DMT, ale zo­
stała po niej instalacja ze stali tyta­
nowej, wciąż jeszcze szacowana na 
sto kilkadziesiąt milionów złotych. 
Szkoda takich urządzeń na złom. 
Przewidując, że stara technologia nie 
wytrzyma konkurencji z nowszą, już 
dość dawno zaczęto się zastanawiać 
nad sposobem możliwie najbardziej 
efektywnego wykorzystania tej ins­
talacji. Wyszukanie czegoś atrak­
cyjnego zlecono Instytutowi Ciężkiej 
Syntezy Organicznej i według wszel­
kich znaków na niebie i ziemi — a 
także według rachunków ekonomi­
cznych i chemicznych prognoz — in­
stytut trafił w dziesiątkę. Bisfenol, 
w obiegowym skrócie — dian, jest 
produkcją trudną, ale też mającą 
przed sobą ogromne perspektywy. 
Epoksydy i poliwęglany. Maksymal­
ne wykorzystanie urządzeń, nieprzy­
datnych już do wytwarzania DMT, 
zdecydowało o owej, nieprawdopo­
dobnie brzmiącej obniżce kosztów u- 
ruchomienia produkcji dianu...

Między „Elanę" 
a „Blachownię"

Instytut Ciężkiej Syntezy Organi­
cznej sąsiaduje a „Blachownią” przez 

plot. Wchodzi też w skład tej samej 
organizacji gospodarczej, zjednocze­
nia PETROCHEMIA. Powiązania in­
stytutu z fabryką są liczne i głębokie, 
wcale pokaźna część dzisiejszych 
pracowników naukowych ma za sobą 
przemysłową praktykę w ZChB, pra­
wie wszyscy czują się w zakładzie, 
jak u siebie w domu, razem z tech­
niczną kadrą „Blachowni” rozgryzali 
i rozgryzają moc technologicznych i 
produkcyjnych problemów, jednym z 
najtrudniejszych, przez lat kilkanaś­
cie, było doskonalenie procesu DMT.

Rozbudowę przemysłu włókien 
welnopodobnych oparto jednak na 
nowocześniejszych licencjach; w To­
runiu, jak wiadomo, zbudowano dwa 
ciągi produkcyjne DMT, 15 i 60 ty­
sięcy ton rocznie. Do prac związa­
nych z ich uruchomieniem i rozwo­
jem włączono ICSO, doświadczenia 
zdobyte w „Blachowni” przyniosły 
tu piękne efekty.

Według zgodnej opinii fachowców, 
udoskonalenie procesów w toruńs­
kiej „Elanie” osiągnęło taką skalę i 
taki poziom, że właściwie DMT wy­
twarza się tam nie według licencyj­
nej technologii, ale własnej, polskiej. 
Wprowadzono wiele zmian tak ory­
ginalnych, że można było i należało 
chronić je patentami: inny kataliza­
tor, inna moc produkcyjna, inne, 
lepsze niż przewidywała licencja, 
wskaźniki zużycia surowców i ener­
gii...

Dla tematu „Dian” najważniejszy 
jest wzrost mocy produkcyjnej.

W krajach RWPG nikt jeszcze nie 
opanował tego procesu na skalę 
przemysłową. Metody produkcyjne 
stosowane w krajach Europy Za­
chodniej bazują głównie na tzw. ka­
talizatorze kwasowym. Podobną 
drogą poszedł też nasz Instytut 
Chemii Przemysłowej — według 
technologii opracowanej przez IChP 
zbudowano niewielką, półtechnicz- 
ną instalację dianu w Zakładach 
Chemicznych w Bydgoszczy.

Natomiast metoda ICSO — autora­
mi patentu nr 94 770 są prof. ED­
WARD GRZYWA i dr MACIEJ 
KIEDIK — łączenie acetonu z feno­
lem opiera na bardzo nowoczesnych 
katalizatorach, ogólnie zwanych jo­
nitami. Cechą znamienną jonitów 
jest między innymi to, że są one 
dość aktywne w niewysokich tem­
peraturach.

Tę to technologię wdrożono w 
„Blachowni” w sposób odbiegający 
daleko od powszednich szablonów.

Patent numer 94 770 wydano w 
roku 1974 — pierwszego czerwca 
1977 roku kasetki zawierające prób­
ki produktu dostarczono instytucjom 
zainteresowanym tym przedsięwzię­
ciem. I były to próbki uzyskane z 
instalacji przemysłowej, do niedaw­
na wytwarzającej coś zupełnie inne­
go. Tempo i wspomniane już niskie 
koszty nie oddają w pełni rozmia­
rów osiągniętego tu sukcesu.

Najczęściej, nawet gdy się urucha­
mia prostszą produkcję, przez pe­
wien czas z instalacji leci coś, słabo 
podobne do pożądanego produktu, 
albo nawet podobne, lecz nie nadają­
ce się do dalszego przerobu, trzeba 
to coś zawracać do instalacji, albo 
po prostu niszczyć. Dian ruszył tak 
dobrze, że już pierwsze kilogramy 
nadawały się do przerobu na epoksy­
dy. Po upływie trzech miesięcy ins­
talacja osiągnęła 60 procent projek­
towanej zdolności produkcyjnej, a z 
dwunastu parametrów ważnych w 
tej produkcji osiem kształtowało się 
lepiej, niż przewidywano; w porów­
naniu z wytwarzanym w Bydgoszczy 
lepsze były niemal wszystkie para­
metry.

Do dziś — a wykorzystano niecałe 
dwie trzecie czasu odmierzonego 
normatywami na uruchomienie tak 
trudnej produkcji — z ilością nie ma 
już prawie żadnych kłopotów, a wię­
kszość ważnych w tej produkcji pa­
rametrów kształtuje się dużo lepiej, 
niż zakładano w projekcie. Warto 
więc chyba powtórzyć, co o sposobie 
wspinania się w górę mówili mi fa­
chowcy odpowiedzialni za urucho­
mienie dianu.

— Kiedy uruchamia się coś nowego, 
zawsze uwagę i siły trzeba skupiać 
na zagadnieniach mających zasadni­
cze znaczenie na danym etapie. A tu, 
przy wszystkich powabach technolo­
gii i techniki, zagadnieniem zasadni­
czym było najpierw bezpieczeństwo 
pracy. Instalacja jest bardzo niebez­
pieczna, a chcieliśmy ją uruchomić 
nie tylko bez wypadków zagrażają­
cych ludziom, ale i bez pożarów i po­
ważniejszych zakłóceń mechanicz­
nych. Na tym w pierwszej kolejności 
skupiliśmy uwagę i to nam się udało. 
Potem zagadnieniem zasadniczym 
stało się zapewnienie ciągłości ruchu 
i polepszenie parametrów warunku­
jących przetwórstwo — również to 
się udało. Potem przyszła kolej na 
polepszenie barwy, neutralizację 
ścieków, poprawę wskaźników zuży­
cia surowców... Zawartością izome­
rów można się zająć w dalszej kolej­
ności. Rzecz jasna, cząsteczki, w któ­
rych atomy poukładane są nie tak, 
jak by należało, denerwują badaczy, 
ranią ich ambicje, drażnią — przy 
wszystkim tym polepszanie zawarto- 
tości izomerów może jeszcze pocze­
kać, ma czas. Tymczasem najważ­
niejsze jest zaopatrzenie Sarzyny. 
Zanim w przeciążonych planach in­

westycyjnych znajdzie się miejsce na 
poliwęglany...

Trójkąty dobrych nadziei

Znamy już okoliczności, w jakich 
ZCh „Blachownia” podjęły ryzyko 
przemysłowego wykorzystania tech­
nologii, sprawdzonej przedtem tylko 
w laboratoriach, z pominięciem prób 
w skali ćwierć- i półtechnicznej. I, 
oczywiście, była to decyzja zasługują­
ca na odrębne, monograficzne omó­
wienie. Ale też chyba w takim tylko 
ujęciu możliwe. Rozmowy dotykają­
ce decyzji nie wychodzą poza: „Chcie- 
liśmy na miejsce DMT wprowadzić 
coś atrakcyjnego, coś z przyszłoś­
ci...”, „Nie było można takiej instala­
cji przeznaczyć na złam...” Jeszcze 
parę wzmianek o mobilizującym 
wpływie WOG-owskich zasad zarzą­
dzania i — to już wszystko. Po skru­
pulatnym zanotowaniu i odczytaniu 
zostaje niedosyt. Być może zresztą, 
ważne, śmiałe decyzje w ogóle się 
obchodzą bez wzniosłego gadania, 
zwłaszcza gdy ich trafność potwier­
dziła praktyka.

Pozostaje więc odnotować: oba 
sukcesy — intensyfikacja DMT w 
Toruniu i uruchomienie produkcji 
Dianu w „Blachowni” — trakto­
wać trzeba łącznie, drugi bez pierw­
szego nie bardzo by był możliwy. 
Oba też uzyskano w podobnych wa­
runkach. Nie wystarczy bowiem, że 
instytut będzie miał dobre pomysły, 
mniej lub bardziej dopięte opraco­
wania. Jeszcze muszą być zakłady 
gotowe podjąć ryzyko nowości i u- 
miejące współdziałać przy rozwią­
zywaniu wyłaniających się proble­
mów — „Elana” i „Blachownia” są 
takimi zakładami. No i muszą też być 
gotowe do współpracy biura projek­
tów otrzaskane z problemami, jakie 
się mogą wyłaniać przy wdrażaniu 
nowej technologii. Współpraca w 
trójkącie: instytut, biuro projektów, 
zakład — jest nieodzowna przy tego 
rodzaju przedsięwzięciach, jest wręcz 
warunkiem sukcesu. Jeśli którakol­
wiek ze stron zacznie rozkładać ręce 
i wygadywać: „Nie dopracowali do 
końca...”, „Nie zapewnili...” „Jeszcze i 
to wylazło...”, szansa na sukces bę­
dzie się oddalać.

Dla Zakładów Chemicznych „Bla­
chownia” operacja dian była przede 
wszystkim zagadnieniem organiza­
cyjnym i ekonomicznym. Przebudo­
wę instalacji podjęto już po wyda­
niu surowych zakazów rozpoczyna­
nia inwestycji bez zgody bardzo wy­
sokich czynników. Zgodę uzyskano. 
Kosztorys, porównanie z kosztami 
przewidywanymi w Programie Che­
mizacji Gospodarki Narodowej, miał 
ogromną siłę przekonywania. Wyso­
kie czynniki pozwoliły rozpocząć re­
konstrukcję, ale o włączeniu jej do 
planu jakiegokolwiek przedsiębiors­
twa budowlano-montażowego nie 
mogło już być mowy.

Znając sytuację, nie zabiegano 
zresztą o to. Nietrudno było przewi­
dzieć, że łatwiej uzyska się zgodę, je­
śli efektownym wyliczeniom towa­
rzyszyć będzie zobowiązanie prze­
prowadzenia rekonstrukcji własny­
mi tylko siłami, bez angażowania 
mocy przerobowych z zewnątrz. O- 
kazało się to możliwe, wymagało je­
dnak dużego wysiłku organizacyjne­
go — pisaliśmy o tym niedawno 
(„ŻG” nr 16 „Dwa lata tłuste i jeden 
rok chudy”), można więc poprzestać 
na stwierdzeniu: „trudne lecz możli­
we”.

Sprawy ekonomiczne też wymagały 
nie lada gimnastyki. Po zatrzyma­
niu produkcji DMT w wartościo­
wym planie produkcji na rok 1975 
powstała pokaźna wyrwa, którą ja­
koś trzeba było załatać. Starania o 
obniżenie zadań w ogóle nie wcho­
dziły w rachubę. Gazeta zakładowa 
„Życie Blachowni” zaraz po rozpo­
częciu operacji, przedstawiła załodze 
sprawę bez ogródek:

„...przerywając produkcję DMT 
kombinat straci w tym roku 200 mi­
lionów złotych na wartości produk­
cji. Gdyby tej straty jakoś ńie wy­
równać, musielibyśmy też zmniej­
szyć o 5 milionów złotych fundusz 
płac... Pracujemy w systemie WOG i 
nikt nam tych strat nie wyrówna 
ekstra. Musimy je zrekompensować 
własnym pomysłem i własnym prze­
mysłem...”

Dwieście milionów dotyczyło dru­
giego półrocza 1975 r. Przez cały o- 
kres postoju instalacji, tzw. „wypad 
produkcji” wyniósł 650 milionów zło­
tych. Przygotowana wcześniej inten­
syfikacja innych wyrobów pozwoliła 
tę stratę w pełni wyrównać, nawet z 
paroprocentową nawiązką. Trzeba tu 
przypomnieć, że za rok 1976, naj­
gorętszy okres na budowie dianu, 
Zakłady Chemiczne „Blachownia” 
zdobyły nagrodę pierwszego stopnia 
w konkursie DoRo. Natężenie pracy, 
pozwalające tak duże przedsięwzięcie 
zrealizować własnymi tylko siłami, 
szybko i bez strat w produkcji, każę 
całą załogę ZChB zaliczyć do grona 
zasłużonych przy uruchamianiu pro­
dukcji dianu. Tak to też oceniają za­
kładowi działacze:

„Mogło się to udać, bó przebudo­
wa instalacji DMT na wytwórnię 
dianu była zadaniem porywającym 
nie tylko inżynierów i ekonomistów. 
Była przedsięwzięciem, które ludzie 
chcieli realizować, była czymś, co po­
budza i zarazem zaspokaja ambicje, 
daje poczucie, że uczestniczy się w 
czymś wielkim”.

SKUTEK OMYŁKOWEGO 
SPRZEDANIA TOWARU

PO CENIE NIŻSZEJ

Przedsiębiorstwo Handlu Sprzętem 
Rolniczym dostarczyło Państwowe­
mu Ośrodkowi Maszynowemu (POM) 
tysiąc • dwieście łożysk tocznych 
z importu. W wystawionych faktu­
rach Przedsiębiorstwo przez omyłkę 
policzyło cenę niższą od obowiązują­
cej tzw. stałej ceny okresowej, usta­
lanej zarządzeniem Przewodniczące­
go Państwowej Komisji Cen. Po 
ujawnieniu omyłki Przedsiębior­
stwo skorygowało wyliczenie należ­
ności za dostarczone łożyska, wysta­
wiając notę obciążającą POM dodat­
kowo różnicą cen w wysokości 
133 905 Zl.

POM odmówił jednak zapłaty 
twierdząc, że nie znał prawidłowej 
stałej ceny okresowej łożysk i jako­
by zużył już łożyska do remontów 
przed otrzymaniem zawiadomienia 
o korekcie błędnie zastosowanej 
w rachunku ceny, poniósłby więc nie 
zawinioną szkodę.

W tej sytuacji Przedsiębiorstwo 
wystąpiło o zasądzenie spornej róż­
nicy w wysokości 133 905 zł na drogę 
postępowania arbitrażowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła od pozwanego POM docho­
dzoną kwotę uznając, że przy roz­
strzyganiu sporu należy oprzeć się 
na przepisie, nakładającym na kupu­
jącego obowiązek zapłacenia ceny 
obowiązującej w dacie wydania rze­
czy, a taką ceną była cena skorygo­
wana.

Od orzeczenia OKA pozwany POM 
odwołał się.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
patrzywszy odwołanie w dniu 8 lip- 
ca 1977 r. nr OT-3193/77 orzeczenie 
OKA utrzymała w mocy, wypowia­
dając następujący pogląd prawny:

1. Stała cena okresowa towarów 
z importu jest obowiązującą ceną 
sztywną w rozumieniu odnośnych 
przepisów kodeksu cywilnego.

2. Kupujący może jednak zwolnić 
się od obowiązku zapłaty różnicy 
między ceną sztywną towaru a omył­
kowo zafakturowaną przez sprze­
dawcę ceną niższą, jeżeli wykaże — 
zgodnie z art. 537 § 3 kodeksu cy­
wilnego — że mimo należytej staran­
ności nie mógł znać ceny sztywnej, 
a towar zużył już lub odprzedał po 
cenie zafakturowanej.

W uzasadnieniu powyższego stano­
wiska, GKA zaznaczyła m.in.:

„(...) W orzecznictwie arbitrażo­
wym przyjęto zasadność zastosowa­
nia w drodze analogii przesłanek 
z art. 537 § 3 k. c„ decydujących 
o obowiązku kupującego zapłaty ce­
ny sztywnej, jeżeli pierwotnie zapła­
cił on cenę niższą od ceny sztywnej 
— również do skutków rozliczenia 
przez strony ceny sztywnej, jednak 
w nieprawidłowej, niższej wysokości, 
w związku z omvlkowym zafakturo­
waniem jej w tej wysokości przez 

: sprzedawcę.
Stała cena okresowa towarów 

z importu jest w rozumieniu prze­
pisu art. 537 § 1 w związku z art. 
536 § 1 k. c. ceną sztywną; jeżeli 
bowiem uprawniona jednostka na 
podstawie powołanego zarządzenia 
nr 3/73 Przewodniczącego PKC 
z 9.1.1973 r. (obecnie zarządzenie nr 
16/17 Przewodniczącego PKC z 
22.III.1977 r. w sprawie zakresu sto­
sowania i sposobu obliczania stałych 
cen okresowych niektórych artyku­
łów pochodzących z importu — Dz. 
Urz. Cen nr 12, poz. 90) ustali stałą 
cenę okresową, strony nie mogą roz­
liczyć się po innej cenie (§ 3 zarzą­
dzenia nr 3/73 PKC z 9.1.1973 r.). 
Skutki omyłkowego policzenia przez 
sprzedawcę stałej ceny okresowej 
niższej od obowiązującej, powinny 
być zatem oceniane według przepisu 
art. 537 § 3 k. c., bowiem przepis ten 
powinien służyć ochronie kupujące-' 
go przed niestarannym działaniem 
sprzedawcy. Powinien on więc odno­
sić się do sytuacji, gdy sprzedawca 
zamiast właściwej ceny sztywnej za­
fakturował omyłkowo błędną, niż­
szą cenę towaru. W konkretnym wy­
padku ustalone zostało, że ani poz­
wany, ani jego jednostka nadrzędna 
nie otrzymali informacji o wysoko­
ści ceny okresowej ani od powoda, 
ani z Biura Zbytu; spełniona zatem 
została jedna z przesłanek uzasad­
niających rozliczenie po cenie niższej 
od ceny sztywnej.

Jednak przy rozstrzyganiu niniej­
szego sporu należało wziąć pod uwa­
gę także drugą przesłankę, warun­
kującą zwolnienie kupującego od za­
płacenia prawidłowej ceni’ sztywnej 
tj. zużycie przez niego lub odprzeda­
nie towaru po cenie niższej. W danei 
sprawie pozwany POM nie wykazał, 
aby w chwili, gdy powziął wiado­
mość o prawidłowej cenie, zużył już 
łożyska, objęte sporem, bowiem nie 
złożył on dowodów wydania tych 
łożysk do napraw maszyn.

Wobec braku drugiej przesłanki 
zwolnienia pozwanego POM od obo­
wiązku zapłaty prawidłowej ceny 
sztywnej otrzymanych łożysk, nale­
żało utrzymać w mocy zaskarżone 
orzeczenie, którym zasądzono — cho­
ciaż z innych motywów — dochodzo­
ną przez powodowe Przedsiębior­
stwo różnicę cen od pozwanego 
POM.”

WŁAŚCIWOŚĆ ARBITRAŻU 
GOSPODARCZEGO

W STOSUNKU 
DO ZRZESZENIA 

PRYWATNYCH WŁAŚCICIELI 
NIERUCHOMOŚCI

Zrzeszenie Właścicieli Nierucho­
mości w Katowicach wystąpiło do
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Sądu Wojewódzkiego z powództwem 
o zapłatą przeciwko Wojewódzkiej 
Usługowej Spółdzielni Pracy w K. 
Przy rozpatrywaniu tej sprawy Są­
dowi Wojewódzkiemu nasunęła się 
wątpliwość, czy sąd powszechny jest 
w ogóle właściwy w sporach między 
wspomnianym Zrzeszeniem a jedno­
stką gospodarki uspołecznionej, jaką 
jest pozwana Spółdzielnia. Dla wyja­
śnienia tej wątpliwości Sąd Woje­
wódzki zwrócił się z zapytaniem do 
Sądu Najwyższego.

Sąd Najwyższy uchwałą z dnia 
24 maja 1977 r. nr III CZP 27/77 
udzielił następującego wyjaśnienia:

Zrzeszenie prywatnych właścicieli 
domów jest organizacją społeczną 
podlegającą właściwości Państwowe­
go Arbitrażu Gospodarczego (art. 
3 ust. 1 pkt 5 ustawy z dnia 23 paź­
dziernika 1975 r. o Państwowym Ar­
bitrażu Gospodarczym — Dz. U. Nr 
34, pot. 183).

W uzasadnieniu swej uchwały Sąd 
Najwyższy zaznaczył m. in.:

,X~.) Artykuł 3 ust 1, ustawy o pań­
stwowym arbitrażu gospodarczym 
poddaje swojej właściwości spory, 
w których stronami są; 1) państwo­
we jednostki organizacyjne, 2) spół­
dzielnie i ich związki, 3) kółka rol­
nicze i ich związki, 4) gospodarcze 
organizacje rzemiosła, 5) inne orga­
nizacje społeczne prowadzące dzia­
łalność gospodarczą, którym przepi­
sy przyznają osobowość prawną 
i 6) spółki, w których Państwo lub 
jednostki wymienione w punktach 
1—5 posiadają udział wynoszący po­
wyżej 50 proc, kapitału zakładowego, 
oraz spółki wodne.

Wymieniony przepis, wyliczając 
podmioty podlegające właściwości 
państwowego arbitrażu gospodarcze­
go, nie posługuje się pojęciem jed­
nostki gospodarki uspołecznionej, 
jako nieadekwatnym (...).

Analizując przepis art. 3 ust. 
1 ustawy, należy przyjąć, że zrzesze­
nie prywatnych właścicieli nierucho­
mości jest organizacją społeczną 
prowadzącą działalność- gospodarczą 
w rozumieniu pktu 5 wymienionego 
przepisu. Zrzeszenie prywatnych 
właścicieli nieruchomości opiera swą 
działalność na przepisach art. 18 ust. 
4, art. 19 ust. 2, art. 60 ust 3 prawa 
lokalowego oraz przepisach rozpo­
rządzenia Ministra Gospodarki Ko­
munalnej z dnia 23 grudnia 1963 r. 
(Dz. U. z 1964 r. Nr 1, poz. 2) i za­
rządzenia tegoż Ministra z dnia 
10 października 1964 r. (M. P. Nr 57, 
poz. 271). Jak to wynika z treści 
§ 2 wymienionego rozporządzenia, do 
zadań zrzeszenia należy utrzymywa­
nie nieruchomości w należytym sta­
nie technicznym i sanitarnym, prze­
prowadzanie remontów nieruchomo­
ści członków zrzeszenia oraz budowa 
i utrzymywanie wspólnych urządzeń 
(jak np. pralnie, studnie itp.).

Wymienione przykładowo czyn­
ności niewątpliwie należy zaliczyć do 
czynności gospodarczych, dla wyko­
nania których zrzeszenie musi wcho­
dzić w stosunki cywilnoprawne z in­
nymi osobami, nie wyłączając pod- 
miotów podlegających właściwości 
państwowego arbitrażu gospodarcze­
go.

W aspekcie przytoczonych przy­
kładowo zadań statutowych, jakie 
ciążą na zrzeszeniu prywatnych wła­
ścicieli nieruchomości, należy przy­
jąć, że wymienione zrzeszenie, jest 
organizacją społeczną w rozumieniu 
art. 3 ust. 1 pkt 5 ustawy o państwo­
wym arbitrażu gospodarczym i pod­
lega w sporach z innymi podmiotami 
państwowego arbitrażu gospodarcze­
go właściwości tegoż arbitrażu.

(...) obecnie każda organizacja spo­
łeczna posiadająca osobowość praw­
ną (a taką osobowość uzyskuje rów­
nież zrzeszenie prywatnych właści­
cieli nieruchomości z chwilą wpisa­
nia do rejestru (§ 5 ust. 1 rozporzą­
dzenia z dnia 23 grudnia 1963 r.) 
i prowadząca ustawową czy statuto­
wą działalność gospodarczą w ogól­
nym tego słowa znaczeniu jest pod­
miotem państwowego arbitrażu go­
spodarczego. (...)”

nowe przepisy 
i zarządzenia

RACJONALNE STOSOWANIE 
ŻELBETOWYCH PŁYT

DROGOWYCH

W myśl zarządzenia nr 2 Ministra 
Budownictwa i Przemysłu Materia­
łów Budowlanych z dnia 6 lutego 
1978 r. w sprawie racjonalnego sto­
sowania żelbetowych płyt drogowych 
(Dz. Urz. Min. BiPMB Nr 2, poz. 3) 
żelbetowe płyty drogowe mogą być 
stosowane jedynie do budowy tym­
czasowych dróg wewnętrznych, pla­
ców składowych i postojowych dla 
sprzętu budowlanego i środków 
transportowych oraz podłoży pod 
urządzenia montażowe w ramach za­
gospodarowania placu budowy, zgod­
nie z projektem robót.

Zarządzenie wprowadza również 
zakaz produkcji w 1978 r. żelbeto­
wych płyt drogowych.

Za prawidłowość rozwiązań oraz 
racjonalne stosowanie tymczasowych 
nawierzchni na placach budowy od- 
pcwiedzialni są generalni wykonaw­
cy.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

SIUP

JACEK BOŁDOK

W Rucianem, kiedy zapytałem o
Urząd Gminy, poinformowano 
mnie, że „okazały gmach za 

przejazdem na prawo". Urząd jest 
piętrowy; Ruciane ma własną skalę 
wielkości.

Tego dnia do naczelnika trudno 
było się docisnąć. Gabinet zapełnia­
ły osobistości o prezencji wojewódz­
kiej i parzeniu kawy towarzyszyła 
nerwowość. Spółdzielniom kółek rol­
niczych zabrano dwie trzecie inwe­
stycji.

PIOTR KAKLIN, gdzieś koło trzy­
dziestki, wyższe studia rolnicze w 
Olsztynie, naczelnikiem zgodził się 
zostać w roku 1976, bo mu zanadto 
dojadło w poprzedniej pracy. Po­
wiada, że w PGR Olecko za długą 
miał pieczątkę: „Zastępca dyrektora 
do spraw produkcji, główny spec­
jalista do spraw produkcji roślin­
nej”...

Przeciętny naczelnik utrzymuje się 
na stanowisku dwa lata. Zmienia 
posadę, bo usiłując sumiennie wy­
konywać swoje obowiązki albo się 
komuś narazi, albo awansuje. Nie 
słyszałem tylko, żeby krzywda spot­
kała układną miernotę,

Jak długo Piotr Kaklin będzie na­
czelnikiem? Trudno zgadnąć. Rozmo­
wę zaczyna od stwierdzenia: „My je­
steśmy skąpi w wypowiedziach, bo 
to jest gmina trudna". Nie pozwala 
się sfotografować i zastrzega, że wy­
prze się własnych słów, jeśli te uka- 
źą się drukiem. To rokowałoby dłu­
gi i szczęśliwy zawodowy żywot. Ale 
potem ryzykuje tezę, że jeśli Front 
Jedności Narodu buduje sobie ośro­
dek wypoczynkowy w rezerwacie 
nad Bełdanem, nie jest to całkiem 
w porządku, a jeszcze gorzej, że 
czterech ministrów interweniuje w 
niesłusznej sprawie.

Na usprawiedliwienie naczelnika 
Kaklina trzeba powiedzieć, że nazwy 
inwestora nie wymienił, po prostu 
wróble o tym w gminie ćwierkają.

STANISŁAW ROJEK, lat 35, na- 
czelnikuje w gminie Piecki. Też u- 
kończył studia rolnicze w Olsztynie, 
też praktykował w rolnictwie — pięć 
lat był kierownikiem w PGR Ma- 
chory. W roku 1972 zostaje pełnomo­
cnikiem do spraw likwidacji gro­
madzkich rad narodowych, od roku 
1973 jest naczelnikiem.

Nie ukrywa, że nie zamierza przez 
całe życie pozostać w gminie. Awans 
i kariera są sprawą naturalną i pro­
pozycji nie należy odrzucać, jeśli 
tylko mieszczą się w przedziale mo­
żliwości człowieka — powiada Sta­
nisław Rojek.

Fakt, że status naczelnika gminy 
wydawać się może komuś uciążliwy, 
przyjmuje z niedowierzaniem. Bo, o- 
czywiście, każdy nowy system ma 
coś do poprawienia, ale trudności są 
właśnie po to, żeby je pokonywać. 
A naczelnik ma olbrzymie upraw­
nienia i możliwości. Musi tylko 
chcieć, lubieć i umieć koordynować.

Pierwsze wrażenie jest takie, że 
naczelnik Rojek uwielbia deklaraty- 
wność.

Mimo że wstęp ma charakter an­
kiety personalnej, nie chodzi mi tu­
taj o porówanywanie naczelników, 
ani nawet ich sposobów myślenia. 
Rzecz będzie o współpracy sąsiadu­
jących gmin. Współpraca taka wyda- 
je się ze wszech miar pożądana i 
pożyteczna, jeżli założyć, że Polska 
nie jest luźną federacją kilkuset je­
dnostek administracyjnych najniż­
szego szczebla oraz kilkudziesięciu 
branż przemysłowych.

Sąsiedztwo

Dlaczego akurat Ruciane i Piec­
ki? Przed reformą administracji 
państwowej w roku 1975 gminy te 
należały do jednego województwa — 
olsztyńskiego. Więcej nawet: na po­
czątku lat siedemdziesiątych, kieru­
jąc się przesłankami przyrodniczy­
mi i gospodarczymi w ramach woje­
wództwa wyodrębniono obejmujący 
4 714 kilometrów kwadratowych Re­
jon Wielkich Jezior Mazurskich. Ob­
fitość jezior i lasów oraz oczywista

„W jego ustach przestoją razić formułki". Na zdjęciu: naczelnik STANI­
SŁAW ROJEK z rodziną.

przewaga rolnictwa nad przemysłem 
określały charakter regionu. Jego 
stosunkowo duża jednorodność 
stwarzała wspólnotę problemów i 
celów działania.

Ta świadomość była na tyle moc­
no ugruntowana wśród ówczesnych 
władz województwa, że sporządzono 
całościową koncepcję zagospodaro­
wania turystycznego i rolniczego, 
które z jednej strony nie kolidowa­
łoby rażąco z wymogami ochrony 
środowiska, z drugiej — uwzględnia­
ło interesy mieszkańców, wcale nie 
tęskniących za życiem w skansenie, 
choćby najurodziwszym. Na papierze 
koncepcja taka ujrzała nawet światło 
dzienne w roku 1974. Nazywało się 
to: „Program kompleksowego zago­
spodarowania Rejonu Wielkich Je­
zior Mazurskich do roku 1990”.

Gminy Ruciane f Piecki znajdo­
wały się w Rejonie Wielkich Jezior 
i ta geogospodarcza wspólnota pod­
kreślała naturalne sąsiedztwo.

Teraz nie ma już żadnego Rejonu. 
To nie znaczy, że całkiem nie ma. 
Te same jeziora, pola i lasy są w tym 
samym miejscu, tylko jako zespół 
o określonych walorach poniosły 
śmierć urzędową. Gminie Ruciane 
panują Suwałki, Piecki zostały przy 
Olsztynie.

Na pytanie, który byt jest realniej­
szy — urzędowy czy rzeczywisty, 
próbuję otrzymać odpowiedź naj­
pierw w Rucianem.

Z perspektywy Rucianego...

...Pytanie jest naiwne. Gdybym 
przyjechał indagować o wiarę w ży­
cie na Marsie, spotkałbym się być 
może z większym zainteresowaniem 
i tak samo dokładnie utrafiłbym w 
to, czym żyje miejscowa władza.

Ruciane dla większości przyjezd­
nych to przede wszystkim gmina 
piękna. Mnie na wstępie uprzedzono, 
że jest to gmina „trudna”. Co to 
znaczy w ustach naczelnika?

Otóż wiele rzeczy naraz. Po pierw­
sze, że bardzo łatwo jest zlecieć ze 
stołka, a prawie nie sposób zrobić 
coś sensownego, bo klęską tego ka­
wałka Polski jest właśnie jego nie­
przeciętna uroda, przy braku jakichś 
innych zasadniczych walorów.

Teraz jest nacisk na rolnictwo, a 
rolnictwo w gminie nikłe — 4600 ha 
wszystkiego. Na dodatek ludzie prze­
ważnie napływowi, najwięcej spod 
Kolna, nie czują się związani z ta 
ziemią głębiej, usiłują gospodarować 
z dnia na dzień, nie inwestują. Rol­
nictwem więc naczelnik się nie wy- 
każe.

Naczelnik mógłby wykazać się tu­
rystyką, bo na 9 tys. stałych mięgz- 
kańców przypada w sezonie 25 do 
36 tys. turystów na dobę. Ale na tu­
rystykę potrzeba pieniędzy, bo tu­
ryści chcą gdzieś jadać i domagają 
się noclegów. Za spektakularny zaś 
sukces roku ubiegłego uważa się wy­
gospodarowanie 59 tys. zł na ufundo­
wanie 10 tablic informacyjnych. Tu­
rystyką więc naczelnik też się chy­
ba nie wykaże.

Teoretycznie, naczelnik mógłby je­
szcze zarobić na uznanie za życia, a 
pomnik u potomnych — koordynu­
jąc poczynania turystyczne innych 
na swoim terenie w ten sposób, żeby 
nie dopuścić do zdewastowania naj- 
piękniejszych w Polsce jezior i wciąż 
jeszcze wspaniałych lasów. Ale rzecz 
jest nie do przeprowadzenia ze 

.względu na silny rozdźwięk między 
teorią i praktyką, gdy idzie o posza­
nowanie środowiska.

Masakra przyrody przez turystów 
dokonuje się dwutorowo — przez ży­
wioł indywidualny oraz zorganizo­
wany.

Indywidualni są w zasadzie łat­
wiejsi do opanowania, lecz tylko „w 
zasadzie”, gdyż pieniądze 1 stosun­
ki pozwalają skutecznie ominąć na­
sze najlepsze na świecie przepisy o 
ochronie przyrody.

W zeszłym roku straż leśna zebra­
ła w Rucianem 180 tys. zł mandatów 
za biwakowanie w niedozwolonym 
miejscu. Ale zdarzali się „turyści”, 
którzy przez dwa tygodnie chętnie 
płacili mandat za ustawienie na­
miotów w rezerwacie, bo mandaty 
są niskie. Samotność i okolica kal­
kulowały im się za tę cenę.

To są pieniądze.

W Niedźwiedzim Rogu pewien wy­
bitny artysta ogrodził sobie drutem 
kolczastym kawałek Śniardw i nie 
ma siły zdolnej go przekonać do za­
rzucenia tego pomysłu. To stosunki.

Inwestorzy uspołecznieni są gorsi 
— większa skala działania i większa 
bezkarność. Nad Bełdanem zdążyło się już ulokować dziewięć ośrodków, 
część na dziko. Oczyszczalnię, prze­
ważnie zepsutą, obliczoną na 240 o- 
sób, ma jedynie sześćsetosobowy o- środek KBM Wschód z Warszawy. 
Nowi, chętni do inwestowania są 
już na horyzoncie: na listy protesta­
cyjne miejscowych władz w ogóle 
nie było odpowiedzi.

Czy rzeczywiście trik trudno sobie wyobrazić, co się stanie wkrótce z 
jeziorem, gdy kilka tysięcy ludzi u- 
myje sobie raz w tygodniu głowę 
szamponem i zrobi przepierkę w 
IXI? Wśród właścicieli ośrodków 
jest jedna wojewódzka rada naro­
dowa, Politechnika Warszawska i ta­
cy potentaci przemysłu, jak Pollena, 
Polfa, czy kopalnia „Ziemowit”.

W sumie stałych ośrodków na te­
renie gminy jest 24, a w nich miejsc 
jednorazowo dla 9 tys. osób.

Władza gminna wpadła, na nieo­
ryginalny zresztą, pomysł, że może 
by instytucje poczuły się trochę go­
spodarzami terenu, na którym gosz­
czą co roku, I na miarę swoich 
możliwości przyczyniły do uporząd­
kowania takich spraw, jak lokalne 
drogi dojazdowe, ujęcia wodne itp. 
Służyłoby to i gościom 1 gminie.

Tylko trzy instytucje uznały, że 
mają jakieś możliwości, z pozosta­
łych 21 nie wszystkie pofatygowały 
się, żeby chociaż odpisać.

Budżet gminy opiewa na 16 milio­
nów, w tym 9,5 min z pionu central­
nego. 8,5 min zabiera oświata, mi­
lion idzie na rolnictwo, milion na in­

Dom Kultury w Pieckach ma ufcoirazcmiu*

westycje (remonty kapitalne), re­
szta musi wystarczyć na wszystko 
inne — opłacić także administrację, 
służbę rolną i pokryć potrzeby 
dwóch zakładów budżetowych.

Kiedy więc pytam naczelnika Ka­
klina o współpracę z gminą Piecki, 
oko mu się robi szklane.

— Ruciane — powiada — leżało 
kiedyś na krańcach województwa i 
przez Olsztyn traktowane było po 
macoszemu, nie włożono w nie ani 
złotówki... Ponadto dyrekcje zjedno­
czeń i hurtownie znajdują się dzisiaj 
poza granicami województwa...

Trochę pozaprzeszłych pretensji, 
nuta żalu, że wszystkich instytucji 
gospodarczych nie przykrojono na 
miarę nowych województw.

I w ten sposób w Rucianem wy­
czerpaliśmy temat współpracy gmin.

Z perspektywy Piecek

Ze Stanisławem Rojkiem mamie 
się rozmawia, bo Rojek nie potrafi 
ładnie mówić. To, co zrobił, 1 czego 
chcialby jeszcze dokonać — wyraża 
językiem niedobrych wstępniaków, 
na wszystko ma gotowe zwroty.

Naczelnik Piecek także nie bardzo 
ładnie pisze. W analizie usterek or­
ganizacyjnych gminnego życia, na 
tyle wnikliwej, że przekonywającej, 
czytamy:

„Koordynacja nie bardzo daje się 
zastosować, nie nut odpowiedniego 
rygoru, jest łatwo wytlumaczalna 
brakiem materiału, inną niemożli­
wością lub brakiem zgody jednostki 
nadrzędnej. A całe manewrowanie 
polega na wyrywaniu sobie nawza­
jem różnych możliwości, oczywiście 
w miarę operatywności poszczegól­
nych ludzi (...)".

Rojek zaczyna budzić sympatię 
wówczas, kiedy się obserwuje je­
go styl pracy. Na gminnym ośrod­
ku zdrowia wymusza transport, do 
szpitala dla jakiegoś rolnika, jed­
nym pociągnięciem pióra załatwia ku 
satysfakcji petentów sporne sprawy 
umów, dzierżaw i podatków, na uli­
cy pozwala się łapać za rękaw i cier­
pliwie wysłuchuje. Kiedy się. to wi­
dzi na własne oczy, przestają razić 
w jego ustach zużyte formułki, jak 
np.: władza jest po to, żeby pomaga­
ła ludziom.

O Rojku powiadają — cwaniak. 
Przydzielając jakiejś kopalni teren 
pod ośrodek wypoczynkowy, tak się 
potrafił targować, że gmina dostała 
dodatkowy węgiel.

Do Rojka piszą „niech pan naczel­
nik zrobi, żeby mój przestał pić, bo 
ja sama w polu nie poradzę. Przy 
prosiętach też".

W Suwalskiem sugerują, że Olsz­
tyn „ładuje” w graniczne Piecki, że­
by kłuć w oczy sąsiadów. Rojek się 
śmieje:

— Pod względem wyników gospo­
darczych, to my jesteśmy dopiero w 
środku, takie rolnictwo — mówi. — 
Ale pod względem zadań koordyna­
cyjnych w czołówce. Jak gdzieś coś 
źle idzie, wojewoda nakazuje dzia­
łaczom: zobaczcie jak to w Pieckach 
robią...

Skromnością Stanisław Rojek też 
nie grzeszy.

Kiedy się ogląda Piecki, a zna 
się gminę sprzed pięciu lat, do sym­
patii do naczelnika dołącza się szcze­
re uznanie. A na to uznanie składa 
się tak:

• Kilkanaście nowych domów je­
dnorodzinnych na lewo od szosy.

— Nie ma u nas tradycji budow­
nictwa jednorodzinnego. Chcieliśmy 
pokazać, że można szybko, dobrze i 
tanio. Organizacyjnie przygotowy­
waliśmy się pięć lat, od wojewody 
dostałem po uszach, bo pewne fun­
dusze zagospodarowałem niezupeł­
nie formalnie, choć w zgodzie ze 
zdrowym rozsądkiem. Wojewoda 
musiał to zrobić, ale chyba też jest 
zadowolony że stoją domki po 400 
tys. zł.

• 19 bloków dwunastorodzinnych, 
które wyrastają na prawo od szosy.

— Kluczowa sprawa to na tere­
nie gminy stworzyć kolektyw ludzi 
do realizacji zadań. A jeżeli naczelnik 
sytuację kadrową ma ciężką, to mu­
si zacząć myśleć o mieszkaniach.

Skąd moce wykonawcze? Kiedy w 
1975 roku, przed reformą admini­
stracji, powiat szukał nowych stoł­
ków i nie miał głowy do czego in­
nego, zakrzątnęliśmy się kolo spra­
wy i już wtedy mieliśmy moce w 
planie...

• 24 nowe lub gruntownie zmo­
dernizowane sklepy.

— Powierzchnię handlową mamy 
rozwiązaną nie tylko na dzisiaj, ale 
także na jutro.

• Dom Kultury z salą kinowo- 
-teatralną, dyskoteką itd. — na u- 
kończeniu.

• Stadion sportowy, strzelnica, 
remiza strażacka, letnia kawiarnia' 
dwukilometrowy chodnik przez wieś,’ 
trochę tylko krzywy, ale większość 
tych prac wykonywana była w czy­
nie społecznym.

— Jeśli występuje problem na te­
renie gminy, nie można go przewra­
cać na zebraniach, lecz trzeba roz­
wiązać.

Stanisław Rojek budzi sympatię 
także dlatego, że mimo wrodzonego 
optymizmu świat nie jawi mu się 
wyłącznie na różowo. Teraz toczy 
batalię o zbiorczą szkołę gminną z 
prawdziwego zdarzenia — „bo to nie 
jest w porządku, żeby budynek był 
przeznaczony na 200 dzieci, a uczyło 
się w nim 450 i lekcje kończyły się 
o 22.00”. Chce rozbudować ośrodek 
zdrowia. Zabiega o ubojnię sanitar­
ną, bo „nie można patrzeć jak się 
30 ton mięsa rocznie marnuje"...

Jeśli zgodzić się, że najbardziej 
typowym bohaterem naszych cza­
sów, obok dyrektora, jest postać na­
czelnika gminy, to Rojek jest na 
dodatek typowym bohaterem pozy­
tywnym.

Pozbawiony uprzedzeń, energicz­
ny, a gdy trzeba — elastyczny w 
działaniu, konsekwentny i przewi­
dujący. Przy tym wszystkim życzli­
wy jest ludziom i nie drży o swój 
stołek. Jeśliby założyć, że Stanisław 
Rojek lekkomyślnie może zaprzepa­
ścić jakieś możliwości sensownego 
działania, to czego należy wymagać 
od naczelnika gminy?

Kiedy jednak pytam o współpracę 
gmin, dopiero po namyśle mówi, że 
potrzebna jest wymiana poglądów i 
doświadczeń. Przypomina sobie, że 
raz nawet konfrontował doświadcze­
nia. Pojechał do Rucianego zobaczyć, 
jak sobie tamtejszy naczelnik radzi 
z rozwiązywaniem problemów zro­
dzonych naporem turystycznym.

— Chłopak zabierał się do tego 
dobrze — powiada — ale za nerwo­
wo, moim zdaniem. Potwierdziło się, 
bo wkrótce go wykopali...

Przypomina sobie jeszcze, że trze­
ba było stoczj*ć walkę, żeby dzieci 
z Dłużca mogły chodzić do szkoły do 
Mrągowa, które jest w innej już 
gminie...

Współpraca służby rolnej? Lecz­
nictwa? Handlu? Wymiana fachow­
ców i usług?

— To byłoby dobre — zgadza się 
naczelnik. — Ale gminy są partyku­
larne z natury rzeczy, bo takie są 
struktury... Zresztą z gminy nie wi­
dać całości i dlatego powinna się ona 
zajmować przede wszystkim reali­
zacją planów społeczno-gospodar­
czego rozwoju nakreślonych przez 
województwo, które uwzględnia 
wszystkie problemy.

I w ten sposób temat współpracy 
gmin wyczerpaliśmy także w Piec-
kach. *

Słup, który figuruje w tytule, 
stoi przy drodze z Rucianego do 
Piecek. Nie pamiętam, na którym 
kilometrze, ale to akurat nie ma 
znaczenia.

Jest solidny, betonowy, zaopatrzo­
ny w dwie tabliczki wskazujące w 
przeciwne strony świata. Na jednej 
napis „Suwalskie", na drugiej „Ol­
sztyńskie”.

Dzieli nie tylko dwa wojewódz­
twa, ale także gminy. Z Rucianego 
do Piecek jest dokładnie tyle samo, 
co z Piecek do Rucianego — 21 ki­
lometrów. Okazuje się jednak, że 
pod pewnymi względami wciąż jest 
to droga nie do przebycia w żadną 
stronę.

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI
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CZY „CHEŁMKOWI” 
SPODOBA SIĘ „TEOFILÓW”?

zainteresowani odpowiadają

HANDLOWCY 0 MAŚLE 
„DIETETYCZNYM”

Czy znajq Państwo zabawo w 
głuchy telefon?
- Znamy, znamyl - usłyszę 

zapewne.
Nie będę więc przypominała 

reguł gry, bo to pewnie jeszcze 
przedwojenna zabawa. Wspomi­
nam o niej natomiast, gdyż — 
jako żywo - widzi mi się, że w 
głuchy telefon zagrali z nami 
autorzy odpowiedzi na krytykę 
zawartq w jednej z publikacji 
„2G"*).

•) „20” nr 11 ■ 11 marca br. „Na uts- 
śclcleli papierów nikt nie OMka" m Z. 
Kegel,

CHODZIŁO w owej publikacji 
o niepowodzenia „raczkujące­
go” od lipca' 1976 roku Zakładu 

Obuwia „Chełmek" W Będzinie, bę­
dącego oddziałem tego znanego 
„Chełmka” w Chełmku pod Krako­
wem Treścią publikacji była re­
lacja z faktów, które, naszym zda­
niem, wywołały pasmo nieszczęść. A 
więc: najpierw przeciągająca się bu­
dowa, gdy tymczasem, jako konku­
rent na tamtejszym rynku pracy 
zdążyła wyrosnąć Huta „Katowice”. 
Potem kłopoty ze skompletowaniem 
załogi, zatrudnianie z braku możli­
wości wyboru wszystkich chętnych. 
Bez kwalifikacji, i bez niezbędnego 
morale. Nie dość tego: bezustannie 
zmr.ie:szająca się ekipa ludzi rzą­
dzących zakładem. Od 1976 r. kie­
rownictwo czterokrotnie przechodzi­
ło w inne ręce!

Zarzuciliśmy więc, że po macosze­
mu traktuje swego podopiecznego 
zarówno macierzyste przedsiębior­
stwo w Chełmku, jak i Zjednoczenie 
Przemysłu Skórzanego w Łodzi.

Sążnisty list, który w odpowiedz! 
na krytykę otrzymaliśmy, jeszcze raz 
skrupulatnie rejestrował dokładnie 
nrzez nas przedstawione już fakty 
co wyklucza potrzebę drukowania 

to w całości, bo ile razy można o tym 
iamym i w ten sam sposób) i tylko 
w kilku ostatnich akapitach próbuje 
delikatnie zaznaczyć, że jesteśmy w 
iłędzie twierdząc, iż opieka ze stro­

ny przedsiębiorstwa nadrzędnego i 
• jednoczenia była niedostateczna. 
Przeciwnie. Zrobiono wszystko, albo 

rawie wszystko, bo opracowano na­
vet... program opieki nad nowym 

•.□kładem.
„W programie tym uwzględniono 

■wmoc ze strony przedsiębiorstwa, 
prowadzającą się m.in. do przejęcia 
r zasadzie całości spraw związanych 

z przygotowaniem wzorniczym, kon­
trakcyjnym i technologicznym pro- 
lukcji „Będzina”, pomocy koopera- 
"jjnej w zakresie spodów gumowych 
oraz innych części obuwia, opako- 
rań oraz pomocy technicznej i orga­

nizacyjnej.”
Obyśmy skutki tego programu od­

czuli niebawem na rynku, oby lu­
dzie odczuli je w samym zakładzie 
(bo z mojego sondażu, jaki prze- 
nrowadziłam na miejscu, nie bardzo 
to wynikało), ale gdzież te stracone 
'ata nowego i nowoczesnego „Cheł­
mka” w Będzinie? Czy straty gospo­
darcze. jakie w okresie „raczkowa­
nia” ponieśliśmy, już ktoś obliczył?

Nie będę dalej analizowała odpo­
wiedzi, metodą cytatów. Myślę, że 
mija się to z celem. Natomiast za­
dałam sobie trud znalezienia „w ży­
ciu” odpowiedzi na nadesłany nam 
z „Chełmka” list. Oto przykład.

Coś z życia
Nowo wybudowany (1974 r). od- ■ 

tworzeniowy zakład „Teofilów w 
Ozorkowie koło Łodzi, będący od- ■ 
działem Kombinatu Tekstylno-Odzie- • 
żowego „Teofilów” w Łodzi, J^® ’
czynem były stare zakłady 
we „Latona”. W nowym zakładzie s

załogę — Identycznie jak w „Chełm­
ku” — trzeba było co najmniej po­
dwoić. Czy były, czy są w związku 
z tym, z ludźmi kłopoty?

— Żadnych — mówi dyrektor na­
czelny, mgr ZDZISŁAW MAJEW­
SKI — to znaczy żadnych takich, 
które mogłyby w sposób widoczny 
zaznaczyć się w ilości bądź jakości 
produkcji.

Większy problem stanowią w tej 
chwili dla „Teofilowa” w Ozorkowie 
dodatki, nici i nierytmiczność dostaw 
tego wszystkiego. Trudno przyszyć 
przecież czerwone guziki do zielonej 
sukienki, czy czarny zamek do białej 
spódnicy, choć kooperanci wyraźnie 
do tego zmuszają.

Ze skompletowaniem dwukrotnie 
większej załogi dla nowego zakładu 
poradzono sobie prostym sposobem. 
Jeszcze w trakcie budowy „Teofilo­
wa” dyrektor dawnej „Latony” — 
mgr Zdzisław Majewski, stary (par­
don!) praktyk odzieżownictwa — 
postanowił wychować i przyuczyć 
załogę. W nowych murach, przy 
nowych maszynach stanęli już pra­
wie wyłącznie fachowcy! Jak to zro­
biono?

— Adaptowaliśmy barak — mówi 
dyr. Majewski. — W tym celu mu- 
sieliśmy po drodze ominąć, oczywiś­
cie, kilka przepisów, bo inaczej cała 
zabawa z adaptacją byłaby nierealna, 
albo trwała nie trzy, lecz dziewięć 
miesięcy. Wszystko więc musiałem 
wziąć na swoją, łysą głowę, zwłasz­
cza przepisy „p.poż", z którymi w ba­
raku pozostawaliśmy w największej 
kolizji. Na szczęście, nigdy do za­
grożenia w czasie rocznej eksploata­
cji baraku nie doszło.

W baraku mistrzowie i brygadziści 
z „Latony” wyszkolili pół tysiąca 
ludzi, 200 osób przyuczono jeszcze w 
starych murach, to razem 700, a bli­
sko 200 — sukcesywnie, w nowym 
zakładzie. Na 1800-osobową załogę 
prawie połowę stanowią pracownicy 
ze starej „Latony”. Ponad 90 proc, 
tej załogi to kobiety.

— Jak pan sobie radzi? — pytam 
dyrektora, spodziewając się narze­
kań.

— Nieźle sobie radzę. Przemysł 
lekki to przemysł kobiecy. Od razu 
trzeba przyjąć takie założenie i wte­
dy wszystko stanie się prostsze.

Jak kury — kurczętom
Absencja chorobowa? Jak wszę­

dzie. Jest, ale w produkcji nie prze­
szkadza. Macierzyństwo? Owszem. 
Mniej więcej zawsze 100' kobiet w 
zakładzie jest w stanie błogosławio­
nym. Nie ma oddziałów pracy chro­
nionej, bo tu w zasadzie wszędzie 
praca jest jednakowo ciężka i jedna­
kowo lekka. Dla ciężarnych jest inny 
system. Specjalne pokoje wypoczyn­
ku, gdzie można się nawet położyć.

W zakładzie pracują całe rodziny. 
Czy to dobrze? Nie zawsze. Zależy 
od starszego pokolenia. Jeśli matka 
jest pracownikiem sumiennym, am­
bitnym — wszystko w porządku, jeśli 
nie — zawsze będzie rozgrzeszała 
córkę wobec środowiska, że to niby 
przełożeni „nie wiadomo czego się 
dziecka czepiają”.

— Przeważnie jednak matki przy­
glądają się swoim dzieciom w pracy 
krytycznie, jak kury — kurczętom 
— mówi doświadczona mistrzyni 
GENOWEFA ROGALSKA. — Nie­
dawno zwróciłam uwagę początku­
jącej u nas dziewczynie, a po wy­
piekach jej matki, która pracuje 
obok na tej samej zmianie, już by­
łam pewna, że będą na ten temat 
długo rozmawiały w domu, że mat­
ka pouczy córkę i że już w następ­
nych dniach nie będę miała z dziew­
czyną żadnych kłopotów.

Na początku, jak do każdego nowo 
uruchamianego zakładu, ciągnęli lu­

dzie różnego autoramentu. Szef pro­
dukcji BARBARA KULECZKO 
wspomina:

— Takich z marginesu społeczne­
go też nam nie brakowało. Posta­
nowiłam któregoś dnia grupie niedo­
mytych, nie ogolonych mężczyzn, za­
trudnionych u nas od kilku dosłow­
nie godzin, zwrócić uwagę na wygląd: 
przecież obracacie tutaj czystymi, je­
dnobarwnymi tkaninami, które się 
szybko brudzą. Prosto z waszych rąk 
ta odzież pójdzie już do sklepu, a nie 
do pralni. Mężczyźni zebrali się w 
gromadkę, poszeptali i jeden z nich 
prowokująco, głośno zapytał kole­
gów: „Co mam zrobić z tą „zielo­
ną"? Byłam akurat w zielonej su­
kience. Przelękłam się trochę tej 
reakcji, ale skutek był nieoczeki­
wany. Następnego dnia kilku męż­
czyzn z tego „towarzystwa” przysz­
ło ogolonych, w czystym, niemal od­
świętnym ubraniu...

— A co z nie ogoloną resztą?
— Ci zatwardziali w niechlujstwie 

powoli w ogóle się wykruszyli, a 
rokujący w pracy nadzieje dopaso­
wali się do reszty załogi. Na szczęś­
cie, przyuczonych i wychowanych 
mieliśmy od pierwszego dnia pobytu 
w zaikładzie znakomitą większość. 
Ponad 70 proc, icyszkolonych w bara­
ku i w dawnej „Latonie” zatrzyma­
ło się u nas. Gdy się zgłaszali, przy­
bywali tu z różnych odległych wio­
sek. Niektórych trzeba było oswajać 
nawet z urządzeniami sanitarnymi. 
Takie były początki.

Słuchając szefa produkcji w ozor- 
kowskim „Teofilowie”, zastanawia­
łam się, skąd ja to znam? Czy nie z 
Będzina?

Nie obyło się też bez kłopotów w 
ostatnim etapie budowy. Dobrze, że 
dało się jeszcze, na usilne interwen­
cje przyszłych użytkowników, wpro­
wadzić poprawki do projektu. Począ­
tkowo bowiem zakład szykowano na 
ogromny kombinat, gdzie będzie się 
szyło wyłącznie sukienki w tasiem­
cowych seriach, 50 tysięcy sztuk w 
jednym wzorze. A przyszli użytkow­
nicy, siedząc projektantom i budow­
lanym na karku, spowodowali, że za­
kład przystosowano do .produkcji 
najwyżej pięciotysięcznych serii! Ja­
kież to na dziś dobrodziejstwo, jaka 
przytomność kierownictwa ówczes­
nej „Latony”, o ile większa elastycz­
ność, czyli możliwość wprowadza­
nia w trakcie sezonu nowych wzo­
rów!

Budowlani też podchodzili do 
sprawy ze zmiennym zrozumieniem. 
Często tak bywa. Wstęgi do przecię­
cia były już prawie przygotowane, 
kiedy murarze w głównej, nie wy­
kończonej jeszcze hali, w której bra­
kowało ściany działowej, nad ognis­
kiem opiekali kiełbaski. Ktoś sko­
czył do telefonu i zaprosił nieświa­
dome tej sytuacji kierownictwo 
przedsiębiorstwa budowlanego na... 
świeże kiełbaski. Robotę jednak, 
dzięki takiej czujności zakończono w 
terminie.

Przytaczam obrazki z życia w O- 
zorkowie, aby przekonać, że nie jest 
to, oczywiście, wyjątkowy zakład, w 
którym wszystko od początku do 
końca układało się nadzwyczaj po­
myślnie. Przeciwnie, „Teofilów" jest 
jednym z przykładów całkiem cha­
rakterystycznych.

Lubiany dyrektor
„Teofilowi” na lokalnym rynku 

pracy nie zagrażała wprawdzie Huta 
„Katowice", ale jest w Ozorkowie 
„wielka bawełna”, jest też wreszcie 
Łódź w pobliżu, do której tramwa­
jem można dojechać. Ma to tym 
większe znaczenie, że „Teofilów” w 
Ozorkowie nie leży w centrum mia­
steczka, lecz jest od- niego znacznie 
oddalony. Wybudowano go na dob­

rej „pszenno-buraczanej” ziemi, jak 
przebąkują o tym okoliczni rolnicy 
i żeby z miasteczka dowieźć tam lu­
dzi, dyrekcja musiala zadbać o spe­
cjalne*  autobusy. Przyciągano też lu­
dzi dobrze zorganizowaną, wielospe- 
cjalistyczną zakładową przychodnią 
lekarską, własną apteką lub choćby 
nieużywanymi już dziś w produk­
cji maszynami do szycia, które w 
wydzielonym pomieszczeniu służą 
pracownicom do szycia na potrzeby 
domowe. Przychodzą tu specjalnie 
przed lub po pracy, żeby uszyć coś 
dzieciom albo zasłony podwinąć, po­
wleczenia naprawić. O tych wszyst­
kich drobnych udogodnieniach dla 
kobiet wprowadzonych w zakładzie 
mówi się w miasteczku. Te pozornie 
błahe argumenty ważą i przyciągają.

— A dyrektora, który by stosow­
nie do uwag starych, doświadczonych 
fachowców zmieniał raz podjętą de­
cyzję, to pani widziała? — pytają 
mnie mistrzowie, którzy o wypróbo­
wanym szefie opowiadają jak o ido­
lu; z jego powodu też tutaj ludzie 
ciągną do „Teofilowa”.

„Teofilów” i ten łódzki, i ten ozor- 
kowski nie miał na wewnętrznym 
rynku najlepszego startu. Dlaczego? 
Ciążyła nad nim legenda bistoru. W 
momencie, kiedy rozpoczęto jego ma­
sową produkcję, przestał być modny. 
Nikt jeszcze nie wiedział, że „Teofi­
lów” w Ozorkowie, wyrosły z daw­
nej „Latony”, potrafi ładnie szyć, po­
trafi nawet chyba zaimponować 
wzornictwem swojemu macierzyste­
mu zakładowi w Łodzi.

— W Ozorkowie pracują dwie 
projektantki. To im w dużej mierze 
zawdzięczamy nasze wzornicze suk­
cesy — mówi szef produkcji Barba­
ra Kuleczko.

Krok po kroku od 1974 roku ozor- 
kowski „Teofilów” na Targach Kra­
jowych w Poznaniu starał się wyro­
bić odpowiednią markę. Szył też co­
raz więcej na eksport, m.in. do RFN 
i Francji, aby potrenować najnowo­
cześniejsze wzornictwo. W końcu, to 
znaczy wiosną, na tegorocznych gieł­
dach towarowych w Poznaniu „Teo­
filów” z Ozorkowa odniósł niepod­
ważalny sukces: Domy „Centrum” 
zamówiły 100 tys. sztuk odzieży, a 
„Moda Polska" 10 tysięcy. Trzeba 
na krajowym rynku sławniejszych, 
bardziej wybrednych odbiorców?

— Jeszcze i zwykły klient o nas 
się dowie. Będzie się wyrażał z sza­
cunkiem, jak o „Danie” czy „Córze” 
— odgrażają się ambitne kobiety w 
Ozorkowie — już przełamaliśmy u 
handlowców złą, bisiorową sławę, 
powoli, za ich pośrednictwem prze­
konamy do siebie indywidualnego od­
biorcę. Teraz szyjemy odzież damską 
tylko z mieszanek: dzianiny wyko­
nanej z surowców syntetycznych z 
dodatkiem bawełny, wełny, lnu, ela­
ny. Wygląda to jak normalna tka­
nina w dobrym gatunku i nie gniecie 
się.

Jak się ten przykład z Ozorkowa 
„Chełmkowi” podoba? Ten sam re­
sort, choć inna branża, ale można 
chyba podpytać o metody.

Mnie się zwłaszcza podoba, na tle 
przykrych będzińskich doświadczeń 
— stałość i fachowość na stanowisku 
dyrektorskim. Ten sam człowiek od 
lat, który z częścią załogi zna się od 
pokoleń.

Podoba ml się również sposób 
szkolenia nowej załogi, jeszcze przed 
wejściem do nowego zakładu! Gdy­
by zrobiono to samo w „Będzinie”, 
może udałoby się zatrzymać trochę 
ludzi? Może przyuczeni do nowego 
zawodu nie szukaliby szczęścia co 
miesiąc w innym zakładzie?

W związku z artykułem pt. „Roz­
mnażanie masła”, zamieszczo­
nym w „Życiu Gospodarczym" 

nr 14, „Społem” Centralny Związek 
Spółdzielni Spożywców pragnie u- 
przejmie poinformować, że:

Okoliczności, które uzasadniały 
potrzebę wprowadzenia w 1975 r. do 
obrotu masła dietetycznego zostały 
w zasadzie w sposób dostatecznie 
pełny omówione we wspomnianym 
na wstępie artykule. Istotne jest 
również podkreślenie przez autora 
artykułu warunków, jakie przemysł 
mleczarski postawił przed handlem 
co do zasad obrotu masłem o obni*  
źonej zawartości tłuszczu. Przyjęte 
przez sklep masło nie _ podlega 
zwrotowi w przypadku, jeśli nie zo­
stanie sprzedane w ustalonym „okre­
sie przydatności do spożycia”, co 
producent argumentował nieprzy­
datnością tego artykułu do żadnych 
celów.

Wobec znacznych strat, jakie han­
del poniósł w 1976 r. na skutek 
wprowadzenia do obrotu masła die­
tetycznego, odstąpiono w 1977 r. od 
administracyjnego ustalania wskaź­
nika udziału masła dietetycznego w 
dostawach masła w ogóle, ustalając 
wielkość dostaw stosownie do fak­
tycznie kształtującego się zapotrze­
bowania. Jeśli więc w 1976 r. masło 
dietetyczne określone wskaźnikiem 
centralnym stanowiło w szeregu wo­
jewództw 12—15 proc., to aktualnie 
nie przekracza ono w skali kraju 
2,2 proc.

W zależności od stopnia nasycenia 
w masło o wyższej zawartości tłusz­
czu, udział masła dietetycznego w 
poszczególnych województwach jest 
różny. (...) Na przykład: w marcu br. 
średnia krajowa — 2,2 proc., nato­
miast w woj. białostockim — 13 
proc., zielonogórskim — 20,8 proc., 
a w poznańskim — 0,1 proc., kato­
wickim — 0,7 proc., w Warszawie — 
2 proc.

Jednocześnie w celu zapobieżenia 
przypadkom sprzedaży masła diete­
tycznego po upływie okresu „przy­
datności do spożycia” zalecono wszy­
stkim Wojewódzkim Spółdzielniom 
Spożywców koncentrowanie jego 
sprzedaży w branżowych sklepach 
(nabialowo-mleczarskie) i w dzia­
łach branżowych w dużych obiek­
tach handlu detalicznego.

Aktualnie na rynku — wobec 
szczególnych trudności przemysłu 
mleczarskiego -w realizacji dostaw 
planowanych ilości masła — wystę­
pują wyłącznie asortymenty masła o 
obniżonej zawartości tłuszczu, a więc 
masło stołowe, śniadaniowe i diete­
tyczne. Masło śniadaniowe, wpro- 

-wadzone do obrotu w II dekadzie 
kwietnia br., posiada zawartość 
tłuszczu 66. proc., jednak producent 
określił jego przydatność dó spoży­
cia na 10 dni (BN-78-8045-05).

Powracając do tematu masła die­
tetycznego, należałoby zwrócić uwa­
gę, że produkt ten wymaga prze­
chowywania w urządzeniach chłod­
niczych w temperaturach od t5°C do 
4-10°C, co szczególnie w okresach 
letnich powinno być przestrzegane. 
Nie można więc czynić zarzutu, że 
personel sklepu korzysta z urządzeń 
chłodniczych przy przechowywaniu 
masła dietetycznego. Prawdą jest na­
tomiast, że różny skład chemiczny 
poszczególnych rodzajów masła wy­
maga obecnie różnych temperatur 
przy jego składowaniu, co w niektó­
rych sklepach z uwagi na brak więk­
szej ilości różnego typu szaf chłod­
niczych może być dużym utrudnie­
niem.

Co do zalecania masła dietetyczne­
go w żywieniu niemowląt i ludzi o 
schorzeniach układu pokarmowego 
— o czym jest mowa w artykule — 
„Społem” CZSS dysponuje kilkoma 
informacjami producenta, jak i wy­
tycznymi MHWiU, z których wyni­
ka, że:

Fot. A. JAŁOSlNSKI

— Centralny Zarząd Przemysłu 
Mleczarskiego w ulotce skierowanej 
w 1975 r. (nakład 1 min egz.) do 
konsumentów i pracowników hand­
lu, a dotyczącej masła dietetyczne­
go, nie wskazywał szczególnej przy­
datności tego artykułu dla określo­
nych grup konsumentów,

— CZPM1. w ulotce z 1976 r. (na­
kład 1 min egz.), skierowanej do wy­
mienionych uprzednio odbiorców, 
wyraźnie zwracał uwagę, że „masło 
dietetyczne — najlepsze masło dla 
dorosłych”, co można rozumieć, że 
nie jest ono zalecane dla dzieci, a 
tym bardziej dla niemowląt;

— Wiceminister Handlu Wewnę­
trznego i Usług w piśmie z dnia 7 
maja br., nr S-I-612-1/76, skierowa­
nym do wszystkich wojewodów, 
zwrócił uwagę, że: „Ograniczeń przy 
zakupie masła pcłnotłustego nie na­
leży stosować w odniesieniu do za­
kładów zamkniętych, prowadzących 
żywienie dzieci, tzn. żłobków, przed­
szkoli, szpitali i oddziałów dziecię­
cych, domów dziecka i sanatoriów 
dla dzieci. Dla wyżej wymienionych 
zakładów, prowadzących żywienie 
dzieci, masło pełnotłuste winno być 
przydzielane w ilościach określonych 
przez właściwy Wydział Zdrowia i 
Opieki Społecznej”.

Wobec sprzeczności opinii autora 
artykułu co do przydatności 'masła 
dietetycznego w żywieniu określo­
nych grup konsumentów z treścią 
materiałów — dokumentów powoła­
nych wyżej i będących w posiada­
niu „Społem” (fotokopie w załącze­
niu), „Społem” proponuje, aby do te­
go problemu ustosunkował się 
Główny Inspektor Sanitarny w Mi­
nisterstwie Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej.

mgr CZESŁAW BURCHARDT 
wiceprezes Zarzqdu

„Społem" CZSS

Zarzuciłem handlowcom, że nie 
uczynili nic lub bardzo niewiele dla 
popularyzacji nowych gatunków 
masła, zwłaszcza zaś, że zaniedbali 
pouczyć personel sklepów, jak ob­
chodzić się z masłem o obniżonej 
zawartości tłuszczu (którego m.in. 
nie wolno przechowywać w tempe­
raturze poniżej 0°C, bo kruszeje). Do 
konsumentów również nie dotarła 
żadna informacja na temat właści­
wości masła „dietetycznego". Sam 
kilkakrotnie kupowałem zamrożone 
kostki masła, które kruszyło się przy 
rożsmarowywaniu.

CZSS „Społem” przysłał fotokopię 
dwóch ulotek żywo i dowcipnie zre­
dagowanych, które wyjaśniają, jak 
jest produkowane masło „dietetycz­
ne” i jak je trzeba przechowywać. 
Tylko — czy ktoś spotkał takie ulot­
ki w7 sklepach — bo mnie się to jesz­
cze nie przydarzyło. Pytanie — co 
stało się z 2 milionami egzemplarzy 
tych druków? Czy leżą gdzieś w hur­
towniach, czy może od razu powę­
drowały do składnic makulatury?

A swoją drogą, producenci artyku­
łów spożywczych zamiast umieszczać 
na etykietkach zawiłe, wielocyfrowe 
symbole receptur, mogliby po prostu 
napisać, z czego produkt się składa 
i jak się z nim obchodzić.

Dyskusję nad metodami promocji 
rynkowej nowego produktu spożyw­
czego „Społem” zwekslowalo ńa 
płaszczyznę rozważań nad warto­
ścią (przydatnością „Dietetycznego” 
w żywieniu małych dzieci). I tu mu­
szę oddać punkty swoim adwersa­
rzom. Oparłem się na informacji 
producenta, jak się okazuje — nie 
całkiem rzetelnej. Z uwagi na róż­
nice w kaloryczności i zawartości 
witamin rozpuszczalnych w tłusz­
czach — dla dzieci lepsze jest jednak 
masło pełnotłuste...

P.K.
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oddać Ja9t majmyibcłej. W „Falbe- 
cie", naszej fabryce elementów, 
mamy np. pięciodniowy zapas kru­
szywa, a powinien być dziewiętna- 
stodniowy, bo okres reklamacji 
trwa 14 dni. Przyjmuję więc każde 
kruszywo, pakuję dwu i trzykrotnie 
więcej cementu, bo elementy muszą 
trzymać jakość. I nie mam tutaj al­
ternatywy. Bariery tak mierzonej 
efektywności tkwią nie w kombina­
cie, lecz w zaopatrzeniu w materiały 
budowlane i sprzęt, wynikają z bra­
ku ludzi do pracy, zwłaszcza wy­
kwalifikowanych. Więkseóść naszych 
robotników to zamiejscowi i co­
dziennie dowozimy ich do pracy z 
odległości killaudziesięciu kilome­
trów. Trudno w takiej sytuacji mó­
wić o wprowadzeniu drugiej zmia­
ny. Z tym samym problemem bory­
kają się, oczywiście, także podwy­
konawcy.

Szpital na Bródnie to dla nas 
ciężka inwestycja: 600 min zł to 
wielkość rzędu połowy rocznego pla­
nu całego kombinatu, Mimo takie­
go obciążenia wykonaliśmy w 100 
proc, ubiegłoroczny plan budowni­
ctwa mieszkaniowego — jako jedy­
ny spośród trzech warszawskich 
kombinatów. W tym roku mamy od­
dać 250 tys. mieszkań, czyli o 20 
proc, więcej niż „Północ” i „Po­
łudnie", nie obciążone budową szpi­
tali.

„Gdyby sufit był równy...**

Każdego wtorku o jedenastej 
zbiera się Rada Budowy Szpitala

To rzekłszy, wraz i kilkoma re­
prezentantami łódzkiej wykończe­
niówki opuszcza stołówkę, w której 
odbywa się narada. Robi się trochę 
nieswojo. Ktoś zauważa, że te 
schowki należą właśnie do łódzkie­
go przedsiębiorstwa. Ale spraw 
jest więcej, a dyrektor Skonieczny 
i tak niedługo się ha budowie od­
najdzie. O godzinie 15-tej każdego 
dnia jest odprawa dyrektorów 
wszystkich przedsiębiorstw wyko­
nujących prace na tej budowie.

Zaplecze: — Termin niedotrzy­
many, bo panele przyszły nie poma­
lowane, wystąpiły więc nowe robo­
ty. Niech je Łódź pomaluje, bo ma 
malarzy, a my ich nie mamy. Poza 
tym spadła na nas inna, dodatkowa 
robota — listwowanie. To przecież 
jest od nas niezależne...

Generalny projektant: — To nie 
jest żadna dodatkowa robota. Gdy­
by sufit był równy, to listwowanie 
byłoby niepotrzebne.

Kombinat Instalacji' Sanitarnych 
KIS: — Roboty nie zakończone, bo 
„instal-Rzeszów” nie airobil izolacji 
na obiegowej wodzie, a „Świebo­
dzice” nie dostarczyły żadnych po­
kręteł do szafek klimatyzacyj­
nych.

Użytkownik, dzielnicowy Zespól 
Opieki Zdrowotnej: — Bez pokrę­
teł obiektu nie przyjmujemy...

KIS: — Czekamy na klucze za­
stępcze. Kto powiedział zresztą, że 
muszą być akurat gałki. Wy lewki 
i gałki do kranów można by już 
zainstalować, ale mogą poginąć.

nad działaniem czara w dziejach 
inwestycji:

— Postęp techniczny w dziedzi­
nie aparatury medycznej, (większość 
zostanie sprowadzona z zagranicy) 
jest niezwykłe szybki. Zmiany kon­
strukcji wymagają zmian w naszej 
dokumentacji, opracowanej przecież 
przed 8 taty. Musimy więc np. 
wzmacniać stropy, rozbierać ścianki, 
zmieniać ich układ, zmieniać linię 
ścian, położenie przejść dla instala­
cji itp. Zmienia się po prostu cała 
technologia pomieszczenia. Ciągle 
jesteśmy zaskakiwani wycofaniem 
łub ograniczeniem krajowej produk­
cji jakiegoś urządzenia czy materia­
łu budowlanego jako przestarza­
łych, z czym zresztą nie zawsze 
można się zgodzić... Wciąż jest 
sprawą otwartą, kto nam zrobi 
przewody do klimatyzacji, potrzeb­
ne już lada moment...

Szpital to jest skomplikowana ma­
szyna przemysłowa. Musi spełniać 
szczególne wymogi bezpieczeństwa 
— mieć własną kotłownię, agre­
gat prądotwórczy, własny zbiornik 
wody, chłodnię wody do klimatyza­
cji instalacje do produkcji gazów 
technicznych itd. Ale z punktu wi­
dzenia sztuki budowania jest to 
obiekt — choć nie seryjny — taki 
jak większość obiektów przemysło­
wych.

Inżynier Zwoliński jest młody, 
spokojny, uprzejmy, bardzo rzeczo­
wy. Umie poradzić każdemu maj­
strowi, z osiemnastu przedsiębiorstw 
kłębiących się na placu budowy, 
jak najlepiej zrobić to czy tamto. 
Z miejsca na pniu rozstrzyga wątpli-

Eksperymentalny szpital na Bródnie to dla budowlanych „ciężka” inwesty­
cja. Na zdjęciu: murarz FRANCISZEK DANIŁOWSKI (pracownik KBM- 
-„Wschód" od 1954 r.j.

SZKOŁA ŻYCIA
JOANNA KWIEK

Gdy w 1972 r. rozpoczynano bu­
dowę tego szpitala, za plecami 
miał on tylko cmentarz, przed 
sobq zielone pola PGR Bródno. 
Dzisiaj wyrosła wokół niego no­
wa ogromna dzielnica mieszka­
niowa. I to jest namacalną mia­
rą czasu, który upłynął od poło­
żenia kamienia węgielnego pod 
ten szpital.

WYROSŁY stosunkowo szybko 
.stany surowe": od frontu 
długi 1 raczej niski, na 

drugim planie dwa nieco wyższe 
i zwarte, na ostatnim — wysoki i po­
tężny, jak budynek starej fabryki, 
tworząc kompleks obiektów pozwa­
lających się domyślić, że będzie to 
szpital duży, o wielu specjalno­
ściach. Sam ten widok nie byłby z 
pewnością tak bulwersujący dla 
mieszkańców tej dzielnicy, gdyby 
nie dojmujący brak opieki lekar­
skiej, który na co dzień odczuwają. 
Już w samych zaś założeniach urba­
nistycznych rozwoju Bródna przy­
jęto, że wszechstronną opiekę lekar­
ską zapewni ten właśnie szpital.

Przyspieszenie budowy szpitala 
stało się koronnym punktem progra­
mu kampanii wyborczych do rady 
narodowej i samorządów mieszkań­
ców, cementem spajającym opinię 
publiczną, frontem, na którym 
zwykli zjadacze chleba dojrzewali 
na działaczy społecznych.

Budowa szpitala obrosła legendą, 
a słowo „eksperymentalny” widnie­
jące na tablicy informacyjnej stało 
się epitetem w ustach szyderców, 
kierowanym przede wszystkim pod 
adresem wykonawcy. Nie czułam się 
więc zdziwiona, gdy kierownik bu­
dowy, inż. JERZY KAŃSKI, uza­
leżnił moją u niego wizytę od zgo­
dy Kombinatu Budownictwa Miesz­
kaniowego — „Wschód”, a jego dy­
rektor KAZIMIERZ ROGOWSKI nie 
zgodził się na oglądanie budowy bez 
uprzedniej z nim rozmowy. — Pa­
ni będzie łatwiej wtedy wszystko 
zrozumieć — uzasadniał swoje sta­
nowisko.

Niech się kombinat martwi...
Gdy wreszcie trafiam na plac bu­

dowy (bez większych trudności, bo 
przed wścibskim intruzem strzeże 
go raczej błoto i wykopy, niż uczci­
we ogrodzenie z kontrolowanym 
wejściem) słyszę na wstępie ultima­
tum: „Tylko proszę się nie pętać po 
obiektach, bo już jedna taka, robiąc 
wywiady z robotnikami, zleciała z 
bloku H i złamała sobie szczękę.”

Nie mam wątpliwości, że nie 
dziennikarska szczęka jest powo­
dem niepokoju i troski, lecz to, czy 
zdołam i zechcę zrozumieć całą nie­
dolę wykonawcy. Lubi on budować 
domy mieszkalne i pawilony usługo­
we, a szpital bródnowski — wpraw­
dzie przyszło mu już taicie obiekty 
stawiać — jest o wiele trudniejszy 
i znacznie mniej opłacalny, zwłasz­
cza obecnie, gdy wykonawcy płaci 
się za efekt, a nie za czas pracy. 
Do takiej roboty nie jest przygoto­
wany ani technicznie, ani kadrowo, 
ani organizacyjnie; wykonawszy 
więc podstawowe prace budowlane, 
do dalszych musi angażować przed­
siębiorstwa specjalistyczne, a sam 
zajmować się koordynacją. Uchwa­
ła Komitetu Wojewódzkiego o od­
daniu przez budowlanych całego 
szpitala do końca przyszłego roku, 
a przychodni rejonowej już tego 
maja, podjęta w połowie ubiegłego

roku, dala kombinatowi istotny 
argument mobilizujący podwyko­
nawców do przyjmowania zleceń. 
Ale cala odpowiedzialność za koń­
cowy rezultat na poszczególnych 
etapach, określonych na nowo w 
harmonogramie, ciąży na Kombina­
cie. Jako generalny wykonawca mu­
si łatać wszystkie dziury, powstałe 
w wyniku trudności obiektywnych 
i subiektywnych, o które potknęli 
się podwykonawcy.

Przykład z ostatniej chwili: pro­
jektant zaplanował ścianki harmo­
nijkowe (pełniące funkcję drzwi 
rozsuwanych, dzięki którym z dwóch 
pokoi robi się jedna sala) w kolorze 
jasnobrązowym. Producent zaofe­
rował skaj na tę harmonijkę w ko­
lorze bordo albo czarnym, bo inne­
go nie ma. Projektant postawił ve­
to: może być tylko brązowy, pasuje 
do wystroju z drewna i parapetów 
z marmuru. Kombinat więc musiał 
namówić producenta skaju (we 
Wrocławiu), by wyprodukował dla 
kombinatu skaj w kolorze brązo­
wym. Potem wysłał swoich ludzi po 
jego odbiór i własnym transportem 
dostarczył go producentowi drzwi — 
do Krakowa. To znów beczki kleju 
trzeba było szukać po całym kraju. 
Wykonawca wykończeniówki — 
Łódzkie Przedsiębiorstwo Budowla­
ne — nie musiał się o to starać. 
Kombinat nie robi mu zresztą z te­
go powodu wyrzutów. Taka była 
przecież umowa. Łódź daje swoich 
ludzi, a Kombinat martwi się o całą 
resztę.

I wreszcie sprawa bardzo istotna, 
by oddać sprawiedliwość budowla­
nym: planowe nakłady na tę in- , 
westycję w poszczególnych latach 
nie zapewniały zakończenia jej w 
72 miesiącach, przewidzianych cy­
klem normatywnym. W 1975 roku na 
budowę przeznaczono tylko parę 
milionów złotych, (w bieżącym 170 
min), co oznacza, że trwały jedynie 
roboty zabezpieczające to, co zostało 
już zrobione.

Jednakowoż trzeba tu zaznaczyć, 
że owe nakłady w żadnym z kolej­
nych lat — z wyjątkiem roku 1975 
— nie zostały wykorzystane. Powo­
dem — jak twierdzi generalny wy­
konawca i ma na to liczne dowody 
— było oddelegowywanie „mocy 
przerobowych” z placu szpitala 
bródnowskiego do wykonywania 
innych zadań inwestycyjnych.

Zarówno podyktowane koniecz­
nością rozciągnięcie inwestycji w 
czasie — sporo ponad cykl norma­
tywny, jak też doraźne przyhamo­
wywanie budowy, wynikło — mó­
wią mi w kombinacie — z potrze­
by koncentracji sił i środków na bu­
downictwie mieszkaniowym. I trud­
no nam było polemizować z takim 
stanowiskiem; w domu można rów­
nież chorować, natomiast w szpitalu 
mieszkać w żaden sposób się nie da.

— Od 1974 r. robiliśmy tylko re­
zerwą, jak były luzy — relacjonuje 
przebieg budowy szpitala inż. Jerzy 
Kański, kierujący budowami tzw. 
użyteczności publicznej w całej 
dzielnicy. — Bo to wynikało z bilan­
su mocy i nie dotyczyło wyłącznie 
szpitala. Szkoła na Bródnie, która 
też już powinna być, nie wiem na­
wet kiedy wejdzie do planu, bo al­
bo szkoła, albo 200 mieszkań. Jesz- 
aze pawilonom łatwiej się było ja­
koś wcisnąć w plan robót. Na Tar­
gówku — 25 tys. ludzi w nowych 
domach i ani jednego sklepu. Mu- 
siałem więc machać pawilony... 
Nie patrzymy na koszty, żeby tylko 
na czas wyszło.

Dyr. Rogowski potwierdza: 
— Dla nas „efektywniej” znaczy:

dla oceny postępu robót i koordyna­
cji najbliższych poczynań. W sto­
łówce, w baraku na placu budowy, 
za kilkunastometrowym stołem 
przykrytym' ceratą zasiada genera- 
licja budowy wraz z adiutantami. 
Motyw przewodni narady: dotrzy­
manie terminów zakończenia posz­
czególnych prac.

Dyr. WITOLD KOZŁOWSKI t 
Kombinatu „Wschód”: — Na pierw­
szym piętrze lokale zostały przeję­
te, ale pozostałe roboty prowadzone 
są w tempie niezadowalającym. 
Termin do 22 kwietnia jest poważ­
nie zagrożony. Co na to Łódź? Chy­
ba dała za mało załogi...

Dyrektor Zjednoczenia Budowy 
Obiektów Użyteczności Publicznej 
„Budopol”, ALEKSANDER SKO­
NIECZNY, któremu podlega łódz­
kie przedsiębiorstwo: — Nie bę­
dziemy tak współpracować! Zaple­
cze, „Mostostal” i wv»i towarzy­
sze, muszą wreszcie zejść z obiektu. 
Mieli to zrobić do czternastego — 
to jest zapisane w protokole po­
przedniej narady. Nie będziemy re­
gularnie po kimś sprzątać. Nasyce­
nie naszymi ludźmi jest wystarcza­
jące. Ale borykamy się z miesiąca 
na miesiąc z jakimiś cudzymi robo­
tami, które powinny być dawno za­
kończone. My malujemy, a inni 
brudnymi rękami zakładają insta­
lacje. Pełno zamkniętych lokali, bo 
ktoś tam ma schowek z narzędzia­
mi... To wam się przesuwają termi­
ny. Żądam satysfakcji, bo zrobiliś­
my dwa razy więcej roboty, niż 
można było od nas wymagać. Niech 
się wypowie użytkownik. Żądam 
konfrontacji i to nie w tym gronie, 
a w ministerstwie.

Przedsiębiorstwo Robót Instala­
cyjnych „Instal”: — Kto zrobi 
automatykę dla instalacji ciepłow­
niczej? (Inwestor nie zgadza się 
szukać wykonawcy. Dyr Rogowski 
wpisuje więc do swego rejestru 
jeszcze jedną sprawę do załatwie­
nia).

— O naprawy instalacji klimaty­
zacyjnej interweniowaliśmy już w 
„Świebodzicach” (przedsiębiorstwo 
„Kłimator”). Dunxkrotnie wysy­
łaliśmy telex, obecnie pojechał nasz 
pracownik i właśnie nam sygnalizu­
je, że „Świebodzice” przyjadą, jeśli 
nie będziemy tego traktować jako 
usługę w ramach gwarancji. Poza 
tym „Świebodzice” produkują już 
nawy typ szafek klimatyzacyjnych, 
które przewracają cały projekt, bo 
inna jest logika tego nowego syste­
mu. Szkoda, że od razu nie zamówi­
liśmy całej partii szafek starego ty­
pu, przecież to można było wcześniej 
przewidzieć.

Dyr Kozłowski: — Trzeba zmusić 
„Świebodzice”, żeby podjęły tę pro­
dukcję.

„Mostostal”: — Nie mamy ty­
le szkła, ile nam potrzeba. Nie ma­
my wełny mineralnej do izolacji, bo 
nie dostaliśmy na ten rok przydziału 
ani na ten szpital, ani dla Centrum 
Zdrowia Dziecka.

I tak dalej, 1 temu podobnie.»

Gonić postąp w medycynie

Inż. architekt MICHAŁ ZWO­
LIŃSKI, kierownik budowy obiek­
tu, wprowadza element refleksji

woścl powstające przy odczytywaniu 
projektów. Zna te projekty dosko­
nale, bo współpracował przy ich 
tworzeniu. Przy okazji informuje 
dyrektorów o powziętych w ich 
imieniu decyzjach — bo przecież on 
jest na miejscu i nie warto zaprzą­
tać im głowy takimi drobiazgami.

Na tę budowę patrzy nieco jak 
chirurg, który rozpruwszy brzuch 
chorego, konstatuje ciekawy przy­
padek. Przyszedł tu m. in. dlatego, 
że każdy projektant-architekt mu­
si odbyć staż na budowie. Ta na 
pewno jest doskonalą szkołą życia. 
Mógłby już wrócić do biura projek­
tów, ale ciekawi go realizacja bloku 
operacyjnego, najtrudniejszego pod 
każdym względem.

Więcej pacjentów 
lepsza opieka

Na czym polega eksperymental- 
ność szpitala na Bródnie? Po raz 
pierwszy w Polsce zdecydowano się 
urzeczywistnić koncepcję zespolenia 
lecznictwa otwartego I opieki 
zamkniętej, stworzyć centrum zdro­
wia dzielnicy miasta, w skład któ­
rego wchodzi przychodnia wielospe- 
cjalistyczna z oddziałem szybkiej 
diagnozy (rodzaj hoteliku dla pac­
jentów nie wymagających hospitali­
zacji, potrzebujących komplekso­
wych badań diagnostycznych), 
hospitalizacja — w sumie 800 łóżek, 
pogotowie ratunkowe, punkt krwio­
dawstwa oraz rehabilitacja — ko­
rzystające ze wspólnej, nowoczesnej 
bazy diagnostycznej. Integralną 
częścią tej koncepcji jest system

Zbliża wę godzina przekazania przyszpitalnej przychodnia Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

opieki prugiesywnej. To znaczy, że 
chory jest „lokalizowany" w zależ­
ności od stanu zagrożenia zdrowia, 
bez względu na przyczynę choroby. 
W miarę poprawy stanu zdrowia 
przechodzi na Inny szczebel opieki. 
Z systemu opieki progresywnej wy­
dzielono w osobnych blokach położ­
nictwo i peychiatrię.

Pozwala to na koncentrację opie­
ki lekarskiej 1 pomocniczej tam, 
gdzie jej najbardziej potrzeba, oraz 
optymalne wykorzystanie aparatu­
ry i sprzętu. Opiekę nad chorym 
sprawuje konsylium lekarskie, zło­
żone ze specjalistów różnych dzie­
dzin. W stanach ciężkich jego do­
wódcą jest anestezjolog.

Niewątpliwy efekt humanitarny 
splata się z niebagatelnymi korzy­
ściami ekonomicznymi. Taka organi­
zacja szpitala, nie będąc światową 
nowością, pozwala na skrócenie po­
bytu chorego w szpitalu o około 25 
proc. Czyli — operując terminem z 
tej „branży” — zwiększa się liczba 
„osobodni”, tym samym przyspiesza 
amortyzacja szpitala.

Do założeń techniczno-ekonomicz­
nych tej inwestycji został włączo­
ny — po raz pierwszy w historii bu­
downictwa szpitali w naszym kraju 
— rachunek kosztów eksploatacji 
obiektu. Rzecz nie jest łatwa do 
obliczenia, zwłaszcza że postęp w 
medycynie powoduje stały wzrost 
kosźtów leczenia jednego pacjenta. 
Ale pewne sprawy są ewidentne 
i pozorna rozrzutność łatwo okazu­
je się wyrazem gospodarności. 
Przyzna to każdy, kto na przykład 
przeżył zmianę stolarki w szpitalu 
im. Kopernika w Łodzi w trzecim 
roku jego istnienia, w czasie której 
chorzy kurowali się niekiedy w 
temperaturze 7—10°C.

— Klimatyzacja, marmurowe po- 
sadzki w przychodni, węzły sani­
tarne dla każdego pokoju, w którym 
leżą chorzy — to jest poziom nor­
malny — podsumowuje generalny 
projektant, dr STANISŁAW ROSZ- 
CZYK. — Ubolewam, że opracowy­
wane obecnie typowe projekty 
szpitali nie przewidują tego. Łazien­
kę ma przecież każdy pokój w ho­
telu turystycznym. Tak zorganizo­
wany szpital zarabia zresztą na te 
„luksusy”, choćby dwuzmianową 
pracą na salach operacyjnych, w la­
boratoriach, wykorzystaniem apteki 
szpitalnej z jej częścią „produkcyj­
ną” na rzecz pacjentów przychodni, 
nie mówiąc o późniejszych kosztach 
sprzątania i remontów.

Przecinamy wstęgę

Czwartek 27 kwietnia, godzina 19. 
Zbliża się godzina zerowa przekaza­
nia przez budowlanych przychodni. 
Ostatni rzut oka na stan gotowości 
do uroczystego oddania. W sobotę 
przybędą na nie władze dzielnicy i 
miasta, które nierzadko lustrowały 
przebieg prac. Oddanie na czas 
przychodni stało się dla wszystkich 
sprawą honorową.

Jest dyr. Skonieczny, przyjechał 
dyr. Jagodziński z żoną, są wszyscy 
dyrektorzy przedsiębiorstw’, które 
pracowały przy budowie przychodni. 
Dyr Jagodziński wytyka niedorób­
ki, dzieląc je na te, które trzeba 
usunąć natychmiast- i na te, który­
mi można się będzie zająć w czasie 
urządzania przychodni.

— Mamy 80 ludzi — tłumaczy mi 
sytuację szef Przedsiębiorstwa Ro­
bót Kamieniarskich — 15 wielkich 
placów budowy w Warszawie, 
wszędzie jakieś ważne terminy się 
kończą... No, ale marmur na tej 
kolumnie wymienimy jutro.

Nastrój pogodny, pełen wzajem­
nego zrozumienia. Widać już kres 
robót. Marmury ścian i posadzek 
lśnią jak w balowej sali.

Ogromna mobilizacja, która poz­
woliła o kilka miesięcy skrócić czas 
oddania przychodni, nie kończy sie 

przecież wraz z jej oddaniem. Przy­
jęte nowe terminy ukończenia posz­
czególnych budynków są bardzo 
ambitne. Bilansują moce maszyn 
i ludzi oraz właściwości materiałów 
budowlanych, ale nie uwzględniają 
potknięć, spowodowanych choćby 
tylko brakami w zaopatrzeniu — co 
przecież w rzeczywistości stanowi 
absolutną constans każdej budowy. 
Dyr Skonieczny mówi, jak się nale­
żało spodziewać, że to jest constans 
rzeczywistości budowlanego, którą 
trzeba po prostu wliczyć w ryzyko 
tego zawodu.

Moja podstawowa wątpliwość, z 
którą się dzielę z dyr Skoniecznym, 
to czy takim sposobem uda nam się 
osiągnąć przyrost 27 tys. łóżek szpi­
talnych w tej pięciolatce (brakuje 
nam jeszcze 20 tys.), a w dwóch na­
stępnych pięciolatkach po 100 tys.

W roku 1990 powinniśmy mieć 9 
łóżek szpitalnych na 1000 mieszkań­
ców’ (4 łóżka tzw. ogólne plus 5 
specjalistycznych i psychiatrycz­
nych.) Będzie to oznaczać zasadni­
czą poprawę sytuacji, chociaż w tym 
czasie w innych krajach socjali­
stycznych wskaźniki będą wyższe 
niż u nas:

W lipcu 1977 Rada Ministrów wy­
dała polecenie zobowiązujące woje­
wodów do nadrobienia zaległości w 
budownictwie szpitalnym. Jednak w 
drugim półroczu ub. roku nie odno­
towano przyspieszeń i w’ rezultacie 
plan robót wykonano zaledwie w 
74 proc., a plan terenowy w 71,4 
proc. Jest to najniższe wykonanie 
planu w ciągu ostatnich 7 lat.

Niepokoi mnie zwłaszcza los szpi­
tali w tzw. terenie, którym nie bę­
dzie patronować Rada Budowy o tak 
znamienitym składzie, jaką ma szpi­
tal na Bródnie.
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małe dziecko — duży problem
Nikt I nic nie zastqpi przedszko­
la w jego funkcji wychowawczej. 
Jest to prawda oczywista^ ale 
jednocześnie obwarowana pew­
nymi warunkami. Dla uzyskania 
pożądanych efektów rozwojowo* 
wychowawczych wystarczy 5-6« 
godzinny pobyt dziecka w przed* 
szkolu. Niestety, w naszych wa* 
runkach jest on często znacznie 
dłuższy (szczególnie, gdy rodzice 
pracują daleko od miejsca za* 
mieszkania), a to powoduje, że 
dziecko jest zwyczajnie zmęczo­
ne wielogodzinnym przebywa­
niem w gromadzie, pasa domem.

DO przedszkola powinny chodzić 
dzieci całkowicie zdrowe. W 
zbiorowisku każda infekcja roz­

przestrzenia się bardzo szybko, więc 
wystarczy jedno zakatarzone, trochę 
zagrypione dziecko, by w ciągu kilku 
dni zachorowały następne. Do na­
szych przedszkoli jednak — z przy­
czyni, które wydają się zbyt złożone, 
by o nich szerzej pisać w tym miej­
scu — rodzice często przyprowadza­
ją dzieci do chwili, kiedy nie rozcho­
rują się całkowicie, bądź też nie cze­
kając, aż dziecko zupełnie wyzdro­
wieje.

Mówiąc wprost — przedszkola w 
naszym kraju w większym stopniu 
spełniają funkcje socjalne niż rozwo- 
jowo-wychowawcze, co powoduje, że 
często występują w roli przechowal­
ni, do której oddaje się dzieci, żeby 
były nakarmione i nie zrobiły so­
bie nic złego w czasie nieobecności 
rodziców w domu.

Rozważając kwestię potrzeby wy­
chowania przedszkolnego, nie można 
też pominąć wieku dziecka. Przed­
szkole jest naprawdę konieczne dla 
dzieci starszych; trzy- 1 czterolatki 
mogą się bez niego obejść, jeśli ma­
ją dobrą opiekę w domu. Należy pod­
kreślić, że pod słowem „dobra” ro­
zumiem nie tylko pełne zaspokaja­
nie potrzeb bytowych dziecka, lecz 
również — a może nawet przede 
wszystkim — emocjonalnych.

O dobrej opiece można mówić 
wówczas, gdy rodzice poświęcają 
dziecku dużo czasu, rozmawiają z 
nim, bawią się, słowem — wychowu­
ją od najmłodszych lat. W takiej ro­
dzinie dziecko trzy- i czteroletnie 
może nie chodzić do przedszkola, co 
nie oznacza, że nie byłoby ono ko­
rzystnym dopełnieniem procesu 
kształtowania osobowości, gdyż wy­
chowanie społeczne jest potrzebne 
każdemu.

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKIW i/Jucwawczynie dzieci storazych muszą im teraz poświęcać czas bez przerwy...

PRZECHOWALNIE 
CZY PLACÓWKI 
WYCHOWAWCZE ?
STEFAN ANCEREWICZ

W systemie oświatowym wycho­
wanie przedszkolne zajmuje należne 
mu miejsce, pomyślane tak, by dzie­
cko przygotować do kontaktów spo­
łecznych i właściwie kształtować je­
go sylwetkę psychiczną. Dziecko 
przebywające w gromadzie ma mo­
żliwość porównania siebie z innymi, 
wyzwala to dziecięce ambicje i uru­
chamia pozytywne bodźce psychicz­
ne. Ale jednocześnie każdy maluch 
wymaga indywidualnego podejścia 
i odpowiedniego traktowania, jeżeli 
założony program wychowawczy ma 
być należycie realizowany.

Jak osiągnąć najlepsze efekty w 
obecnej sytuacji, kiedy w przedszko­
lach jest tłok, a i tak napięta nor­
ma Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania, przewidująca oddanie /maxi­
mum 30 dzieci pod opiekę jednej 
wychowawczyni, jest często prze­
kraczana?

W miesięczniku „Wychowanie w 
przedszkolu” natknąłem się ńa arty­
kuł pióra mgr MARII MRÓW­
CZYŃSKIEJ — dyrektorki Państwo­
wego Przedszkola nr 196 w Warsza­
wie — w którym Autorka przed­
stawia swój punkt widzenia na mo­
żliwość udoskonaleń w przedszkol­
nym porządku dnia. Propozycje i ze­
brane już doświadczenia są intere­
sujące, stąd moja wizyta na ulicy 
Nabielaka i zapis rozmowy, który 
przedstawiam. Oddaję zatem głos 
mgr M. Mrówczyńskiej:

— W naszych przedszkolach sto­
sunkowo luźno było w latach sześć- 
dziesiątych. Potem jednak w wiek 

populacyjny wszedł wyż demografi­
czny 1 zaczęło się robić coraz tłocz­
niej, a teraz sytuację bardzo zao­
strzyła reforma systemu oświatowe­
go. W myśl jej założeń, każdy sze­
ściolatek ma być objęty wychowa­
niem przedszkolnym. To ogromna 
armia dzieci, których istniejące 
przedszkola nie bardzo mają gdzie 
pomieścić. A jednocześnie nie można 
ich pozostawić bez zorganizowanej 
opieki, bo nowy system oświatowy 
zakłada, że do szkoły przychodzą 
dzieci już z pewnym minimum umie­
jętności pisania i czytania, co od­
powiednio kondensuje w czasie na­
ukę elementarną. Sytuację ratuje się 
organizując — szczególnie na wsi — 
ogniska przedszkolne i klasy wycho­
wania przedszkolnego, ale tu znów 
napotykamy przeszkody, wynikają­
ce z braku dostatecznej liczby kwa­
lifikowanych nauczycielek wychowa­
nia przedszkolnego.

Odrębnym zagadnieniem jest brak 
pomocy, dzięki którym bawiąc mo­
żna uczyć sześcioletnie dzieci. Tu 
kreda i tablica nie wystarczy, po­
trzebne są różnego rodzaju alfabety 
i układanki obrazkowe, z nabyciem 
których mamy kłopoty w Warszawie, 
zaś na tzw. prowincji brakuje ich 
często zupełnie.

Mimo wszystko program wycho­
wawczy w przedszkolach musi być 
realizowany, a możliwości poprawy 
uzyskiwanych efektów kryją się w 
reformie rozkładu dnia w przedszko­
lu.

Wnioski płynące z obserwacji dzie­
ci przychodzących do przedszkola 
posłużyły nam — mówi M. Mrów­

czyńska — do opracowania Innej niż 
dotąd organizacji dnia.

Według powszechnie obowiązują­
cych zasad, dziecko dostaje pierwsze 
śniadanie po przyjściu do przedszko­
la o 8.30, potem obiad o 12.30, po­
tem półtorej godziny spania po obie- 
dzie, wreszcie podwieczorek. Na 
żywienie przeznacza się 12 zł dzien­
nie.

Trudno z tej kwoty wygospodaro­
wać trzy wartościowe posiłki, a 
ponadto w małych odstępach czaso­
wych trzeba do nich nakryć i potem 
posprzątać, i jeszcze w tym czasie 
przygotować spanie i potem również 
je zwinąć. Powoduje to ogromny 
pośpiech w pracy personelu, wpro­
wadza niepotrzebną nerwowość i po­
ganianie dzieci. Jest to jednak ko­
nieczne, jeśli mamy mieścić się w 
czasie.

Z naszych obserwacji wynikało, że 
przytłaczająca większość dzieci przy­
chodzi do przedszkola już po zje­
dzeniu w domu śniadania (na prze­
szło 130 dzieci tylko 10—12 było rano 
na czczo), a ponadto — co wszy­
scy wiedzą — starszaki bardzo nie 
lubią spać po obiedzie, zaś półtora­
godzinne spokojne leżenie przekra­
cza ich wytrzymałość nerwową. Sa­
mi rodzice prosili nas zresztą w wie­
lu przypadkach, by nie usypiać dzie­
cka po obiedzie, bo potem mają z 
nim kłopoty wieczorem.

Zmieniając porządek dnia, zredu­
kowaliśmy liczbę gotowanych posił­
ków do praktycznie dwóch (śniada­
nie o 9.30 i obiad o 13.00), ale za to 
wartościowych, na podwieczorek 
podajemy owoce. Przecież dzieci 
i tak z reguły są dokarmiane zaraz 
po powrocie do domu. Na te malu­
chy, które przychodziły na czczo, 
czeka od rana gorące mleko.

Zróżnicowaliśmy też odpoczynek 
poobiedni dla dzieci młodszych i 
starszych. Trzy- i czterolatki śpią tak 
jak poprzednio, natomiast starsza­
ki kładą się tylko na pół godziny na 
materacykach (które zrobiliśmy z sa­
mochodowych mat „rajd”), a w tym 
czasie wychowawczyni czyta im lub 
nastawia bajki z płyt.

Oczywiście, wszystkie zmiany 
przed ich wprowadzeniem zostały 
omówione z zainteresowanymi i za­
akceptowane przez rodziców i per­
sonel.

Postawa zespołu pracowników 
przedszkola była w tym przypadku 
szczególnie ważna, bo nie ma co u- 
krywać — zwiększyły się jego obo- 
wiązki. Wychowawczynie dzieci star­
szych muszą im teraz poświęcić czas 
bez przerwy (jaką dawał przedtem 
półtoragodzinny sen), a woźne 
wprawdzie zyskały na reorganizacji 
dnia, ale pomagają za to wycho­
wawczyniom w prowadzeniu zajęć 
z dziećmi.

Rozstrzygające znaczenie mają je­
dnak korzyści będące udziałem dzie­
ci — zniknął pośpiech i nerwowość, 
możemy im poświęcić- więcej czasu 
— a to nas satysfakcjonuje w cało­
ści. Wydaje się, że przy takiej wła­
śnie organizacji dnia przedszkolnego 
można osiągnąć o wiele większe re­
zultaty wychowawcze.

Przedszkola mogłyby — moim zda­
niem — jeszcze sprawniej funkcjo­
nować przy pewnych zmianach natu­
ry formalno-prawnej.

Pierwsza sprawa — podkreśla mgr 
Mrówczyńska — to zaopatrzenie. W

Mgr MARIA MRÓWCZYŃSKA: — Rozstrzygające znaczenie mają korzyści 
będące udziałem dzieci.

przedszkolu jedynym pracownikiem 
predestynowanym do zajmowania się 
tą dziedziną jest intendentka, ale 
obecnie zamieniła się ona praktycz­
nie w księgową i kasjerkę. Do obo­
wiązków intendentki należy oblicza­
nie i pobieranie opłat za przedszkole, 
zwroty za żywienie, jeśli dziecko 
dłużej niż cztery dni jest nieprzer­
wanie nieobecne w przedszkolu, dy­
sponowanie pogotowiem kasowym 
i prowadzenie rozliczeń z Zespołem 
Ekonomiczno - Administracyjnym 
przy Urzędzie Dzielnicowym. To po­
chłania jej czas całkowicie. Tabele 
rozliczeń ciągną się na dziesięciu gę­
sto zadrukowanych stronach, bo sta­
wka odpłatności zmienia się, jeśli 
dochód na członka rodziny drgnie 
nawet o cztery, czy pięć złotych mie­
sięcznie.

Przedszkola mają obowiązek co 
trzy miesiące weryfikować odpłat­
ność, jeżeli rodzice sobie tego życzą, 
nawet gdy w grę wchodzą takie gro­
szowe różnice. Zresztą nieraz bywa, 
że ojciec najpierw zgłasza obniżkę 
zarobków, a potem, kiedy po doko­
naniu przeliczeń przekonuje się, że 
różnica wyniesie np. 10 zł w opłacie 
miesięcznej, mówi: „Gdybym wie­
dział, że chodzi o taką sumę, nie 
zawracałbym Pani głowy”.

Ponadto wiele nieporozumień wią- 
że się ze zwrotem stawki żywienio­
wej. Jedno dziecko nie chodziło do 
przedszkola przez 10 dni w miesią­
cu, ale poszczególne nieobecności by­
ły nie dłuższe niż 4 dni, inne choro­
wało przez 5 dni bez przerwy. W 
pierwszym przypadku zwrot pienię­
dzy nie przysługuje, w drugim nato­
miast rodzice dostają z powrotem 
60 zł. Podobne sytuacje wywołują 
komentarze i zbędne dyskusje.

Wydaje się, że najrozsądniejszym 
wyjściem byłoby wprowadzenie zry­
czałtowanych opłat ustalanych w 
zależności od wysokości dochodu na 
członka rodziny na ęały rok i prze­
kazywanych za pośrednictwem po­
czty, tak jak to jest przyjęte dla 
wielu innych świadczeń.

Inna sprawa, to wydawanie budże­
towych pieniędzy. Możemy bowiem 
zaopatrywać się tylko w sklepach 
wytypowanych do sprzedaży poza- 
rynkowej. Nie chodzi mi już o nie­
wielki wybór oferowanych tam za­
bawek i innych artykułów, lecz 
o limity, które z kolei na te 
sklepy są nałożone. Na ogół wy­
starczają one na sprzedaż w kilku 
pierwszych dniach miesiąca i trze­
ba niezwykłych starań, żeby w tym 
czasie kupić wszystko, co jest po­
trzebne.

Trzecia sprawa, to zupełny brak 
bezosobowego funduszu plac i nie­

możliwość opłacania z pieniędzy 
przedszkola usług prywatnych osób. 
Przecież jeśli przywiozę mebelki do 
przedszkola, ktoś musi je wnieść do 
budynku, a nikt nie chce robić tego 
za darmo. Kiedy rozrosły się drzewa 
w przedszkolnym ogrodzie i trzeba 
je było — mówiąc fachowo — prze­
świetlić, musiałam skorzystać z pry­
watnych usług, bo gdybym zaczęła 
sprawę załatwiać drogą służbową, 
wyrosłaby dżungla.

Podobnych kłopotów jest wiele. Z 
niektórymi udaje nam się radzić 
dzięki pieniądzom komitetu rodzi­
cielskiego, które można rozliczać 
prywatnymi rachunkami. Nie jest to 
może najlepsza praktyka, ale kto jest 
bez winy, niech rzuci we mnie ka­
mieniem.

Wydaje mi się, że wyjściem z sy­
tuacji — w odniesieniu do kłopotów 
z zakupami — byłoby wprowadzenie 
przyznawanych przedszkolom obok 
budżetu — limitów rzeczowych. Wte­
dy wiedziałabym, że tysiąc złotych w 
budżecie to równocześnie np. kilka­
dziesiąt nowych kubków i nie wy­
słuchiwałabym uwag sanepidu, z po­
wodu poobtłukiwanych naczyń. Nas 
także to razi i denerwuje, że mając 
pieniądze, nie możemy kupić no­
wych.

Praca z dziećmi daje mi ogromną 
radość, wiele zadowolenia i satysfa­
kcji, czego dowodem może być kil­
kunastoletni staż na obecnym sta­
nowisku. Ale ta szarpanina z zaopa­
trzeniem i podobnymi administra­
cyjnymi sprawami, zabierająca 
mnóstwo czasu — w teorii przezna­
czonego na kierowanie merytorycz­
ną działalnością przedszkola — czę­
sto tę radość gasi.

Cóż dodać do tych uwag mgr 
Marii Mrówczyńskiej poza wnio­
skiem, żeby raz jeszcze przemyślano 
— z satysfakcjonującym wynikiem 
— sprawę odpłatności rodziców, a 
zwłaszcza zaopatrzenia przedszkoli. 
To prawda, że dla ochrony rynku 
indywidualnego nabywcy towarów 
i usług wprowadzono ograniczenia 
sprzedaży pozarynkowej. Przedszko­
la jednak to nie finansowi potentaci, 
którzy mogliby zubożyć rynek indy­
widualnego nabywcy zabawek, sprzę­
tu i usług.

Sądzę również, że pedagogiczny­
mi doświadczeniami warszawskiego 
przedszkola, przy ul. Nabielaka za­
interesuje się bliżej resort oświaty 
i wychowania. W sytuacji głodu 
miejsc w przedszkolach, która z 
przyczyn obiektywnych nie może po­
prawić się z dnia na dzień, doskona­
lenie stylu pracy istniejących pla­
cówek jest warte szczególnej uwagi.

CIEPŁO W DOMU
CENTRALNE ogrzewanie, czy 

ciepła woda z kranu — wydają 
się nam już oczywistym udo­

godnieniem życia codziennego. Nikt 
tego nie uważa już za oznakę kom­
fortu. Jest całą zimę ciepło — w po­
rządku, tak być powinno.

Również na co dzień nie dostrzega 
się wysiłku wielu zakładów dostar­
czających to ciepło do naszych do­
mów. Rzadko też nawiedza nas re­
fleksja, jak duże nakłady potrzebne 
są na te cele i jak wiele pieniędzy 
wszystko to kosztuje. Prawie nie za­
uważamy też, że żeberka W naszych 
mieszkaniach ciepłe są już od wrze­
śnia, często aż do czerwca.

Według obowiązującego zarządze­
nia Ministerstwa Gospodarki Mate­
riałowej tzw. sezon ogrzewczy trwa 
oficjalnie od 15 października do 15 
kwietnia. Ponieważ jak dotychczas, 
pogody nie udało się nagiąć do żad­
nych terminów — zarządzenie to 
nzewiduje odstępstwa od reguły. 
Sezon może być przedłużony, bądź 
wcześniej rozpoczęty, jeśli w ciągu 

trzech kolejnych dni o godzinie 21 
temperatura jest poniżej plus 10 
stopni Celsjusza.

Gdy piszę tę informację, 5 maja, 
kaloryfery w Warszawie, jeszcze 
grzeją, choć w dzień słońce mocno 
przygrzewa — zarządzenie przestrze­
gane jest rygorystycznie.

W ubiegłym roku nie przerywano 
ogrzewania aż do końca kwietnia. 
Wyłączono ciepło w różnych okrę­
gach kraju między 30 kwietnia a 5 
maja. Potem oziębiło się — kaloryfe­
ry znów włączono (między 16 a 18 
maja). Definitywnie zakończono se­
zon ogrzewczy dopiero 2 czerwca. 
Nowy sezon rozpoczął się już między 
15 a 18 września 1977 roku. Jak dłu­
go trwać będzie? „Jeśli będzie chłod­
no — informują mnie w Minister­
stwie Energetyki — to nawet i do 
końca czerwca.

★

Energetyka zawodowa, a więc za­
kłady podlegające Ministerstwu 
Energetyki i Energii Atomowej, za­

opatrują w ciepło 40 dużych aglome­
racji miejskich. Ściślej — produkują 
ciepło. Nad całą siecią ciepłowniczą 
(z jednym wyjątkiem — Łódź) czu­
wają specjalistyczne przedsiębior­
stwa komunalne.

Drugą grupę dostarczycieli ciepła 
stanowią elektrociepłownie przesy­
łowe. Na przykład: Płock ogrzewany 
jest przez „Petrochemię”. Wreszcie, 
trzecia grupa to małe kotłownie 
osiedlowe bądź dzielnicowe. Nie za­
pominajmy też, że w użyciu — pra­
wie we wszystkich wsiach — są naj­
różnorodniejsze piece 1 piecyki.

Najkorzystniejsze, z punktu widze­
nia ekonomicznego, jest ogrzewanie 
z elektrociepłowni zawodowych. 
Przede wszystkim ze względu na 
efektywność zużycia paliw stałych. 
Zwykłe piece mają sprawność ciepl­
ną w granicach 20—35 procent. 
Osiedlowe kotłownie osiągają spraw­
ność ok. 60 proc. 1 do rzadkości nale­
żą przypadki osiągnięcia 70 proc. Na­
tomiast energetyka zawodowa pro­
dukuje ciepło ze sprawnością 82 pro­
cent.

Oznacza to po prostu, że do ogrza­
nia takiego samego mieszkania po­
trzeba znacznie więcej węgla w 
przypadku pleców i kotłowni niż 
przy centralnym systemie ogrzewa­
nia a* elektrociepłowni zawodowej.

Zgodnie z rządowym programem 
rozwoju ciepłownictwa, budujemy 
coraz więcej elektrociepłowni. Wszy­
stkie przedsięwzięcia w tej dziedzi­
nie są bardzo kapitałochłonne, wy­
magają dużych nakładów.

Przytoczmy w tym miejscu kilka 
liczb, obrazujących konsekwentną 
politykę państwa w tej dziedzinie. 
Produkcja ciepła w energetyce za­
wodowej rosła następująco: w 1970 
roku — 18,1 min Gcal, w 1975 roku 
— 30,6 min Gcal, w 1977 roku — 
37,6 min Gcal. Plan na rok bieżący 
opiewa na 44 min Gcal, zaś na 1980 
rok — 53 min Gcal. Tak więc ener­
getyka zawodowa w dekadzie 
1970—1980 prawie potroi ilość pro­
dukowanego ciepła.

Niedawno, bo w 1972 roku, odda­
no elektrociepłownię „Łódź III” o 
docelowej mocy powyżej 700 Gcal/h; 
w końcu ub. roku zakończono pierw­
szy etap budowy elektrociepłowni 
„Łódź IV” o mocy 1500 Gcal/h.

Rozpoczęta w latach sześćdziesią­
tych warszawska elektrociepłownia 
„Siekierki” ciągle jest rozbudowy­
wana — obecnie montuje się tu naj­
nowocześniejsze bloki „BC-100”. W 
1980 roku osiągnąć powinny „Sie­
kierki” łączną moc około 2000 Gcal/h. 
Ale dla stolicy potrzeba jeszcze wię­
cej ciepła. W 1980 roku powinna dać 

pierwsze kalorie potężna (docelowo 
też 2000 Gcal/h) elektrociepłownia 
budowana w Kawęczynie.

Modernizowane i rozbudowywane 
są elektrociepłownie na Górnym 
Śląsku. Pierwsze efekty powinna 
dać w 1980 roku elektrociepłownia 
„Dąbrówka". Poznań rozbudowuje 
„Karolin” do mocy 1000 Gcal/h. W 
1931 roku zakończona zostanie budo­
wa „Wrocławia II” o mocy ok. 900 
Gcal/h. Budowane są elektrociepłow­
nie w Bydgoszczy, Gdańsku i Gdyni. 
Itd., itd.

Aby wyprodukować jedną gigaka- 
lorię, potrzebne jest blisko 200 kilo­
gramów paliwa stałego. Łatwo obli­
czyć sobie, ile milionów ton węgla 
potrzeba, by wytworzyć 44 min Gcal 
rocznie.

Tak więc z tym, czy za oknem jest 
cieplej czy zimniej, wiążą się nie­
bagatelne wydatki. Występuje przy 
tym oczywiste zderzenie względów 
ekonomicznych i społecznych. Nie 
zawsze te ostatnie racje determino­
wały decyzje w sprawie wydłużenia 
sezonu ogrzewczego. Pamiętam jesz­
cze pewną zimę, po której dokład­
nie 15 kwietnia wyłączono kaloryfe­
ry i nie podjęto już ogrzewania.

W sumie nie opłaciło się owe 
oszczędzanie energii cieplnej. W’ 
większości mieszkań powłączali so­
bie ludzie piecyki i słońca elektrycz­
ne. Zużycie energii znacznie wzro­
sło...

W ostatnich latach racje społecz­
ne są respektowane konsekwentnie. 
Nie zdarzyło się, by w dni chłodniej­
sze kaloryfery były wyłączane. Te­
mat zniknął ze szpalt gazet. I wła­
ściwie nie dostrzega się całej sprawy 
— bo skoro wszystko jest w porząd­
ku...

Chciałbym jednak na zakończenie 
zwrócić uwagę na to, że aby mieć re­
zerwę energetyczną na owe prze­
dłużenie sezonu ogrzewczego, to 
trzeba jednak konsekwentnie oszczę­
dzać zarówno samo ciepło, jak też i 
surowce energetyczne. Muszą tę re­
zerwę wypracowywać zakłady pra­
cy odstępując m. in. od naturalnej 
wentylacji oraz wykorzystując tzw. 
ciepło wtórne. Muszą też o tym 
oszczędzaniu pamiętać wszyscy użyt­
kownicy indywidualni.

Ideałem byłoby, by dla wszystkich 
stała się tak oczywista konieczność 
Oszczędzania, jak oczywiste jest to, 
że w mieszkaniu jest ciepło.

K. Bon.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

cła od razu otrzymują świadczenia 
na. poziomie przewidzianym dla 
1981 r. Poczynając , natomiast od 
1979 r. świadczenia na poziomie 
przewidzianym • dla' 1981■ r. otrzymy­
wać * będą renciści kończący 75. lat. 
Wsżystkim rencistom 4 emerytom 
kończącym 80 lat automatycznie 
przysługuje ponadto 500 zł dodatku 
dp należnego wymiaru renty lub 
emerytury.

Realizacja tego programu podwy­
żek rent- i emerytur ma niewątpli­
wie doniosłe znaczenie w realizacji 
celów naszej polityki .socjalnej za­
równo z uwagi na jego zasięg, jak 
i skalę podwyżek rent i emerytur 
oraz wpływ na warunki życia .go­
rzej sytuowanych rodzin. Podwyżki 
te objęły ok. 2,7 min emerytów i ren­
cistów, a ich koszt wzrasta z 5,3 mld 
zł w 1977 r. do ok". 10,5 mld zł w 
1978 r., ok^ 16 mld zł w 1980 r. 1 
18;3 mld zł w 1981 r. Podstawowe 
znaczenie ma przy tym wydatne 
zmniejszenie dysproporcji między 
świadczeniami „starego portfela”, 
przyznanymi przed kilkunastoma la­
ty, a świadczeniami przyznanymi w 
ostatnim okresie.

Odrębnym, ’ rozstrzygniętym w 
ostatnim okresie wielkim proble­
mem polityki socjalnej, jest wprowa­
dzenie ubezpieczenia emerytalnego 
indywidualnych rolników. I ono w 
bardzo dużym stopniu rzutować bę­
dzie na poprawę warunków życia go­
rzej sytuowanych rodzin. Wiadomo 
bowiem, że obok stosunkowo nielicz­
nych gospodarstw osiągających wy­
sokie dochody, mamy do czynienia z 
podstawową masą gospodarstw, któ­
rych dochody kształtują się poniżej 
przeciętnej rodzin pracowników go­
spodarki uspołecznionej. Postęp ten, 
mimo obciążenia gospodarstw chłop­
skich składkami emerytalnymi, na­
stąpi w wyniku wysokiego dofinan­
sowania tej reformy ze środków 
państwowych. Dotacje budżetu na 
finansowanie rent dla indywidual­
nych rolników, jak się szacuje, już 
w br. przekroczą 3 mld zł, a w 1979 r. 
wyniosą ponad .6 mld zł. Minimalna 
składka emerytalna wynosi bowiem 
600 zł rocznie, a minimalna emery­
tura 1500 zł miesięcznie.

: - Najgorzej sytuowane -rodziny rol­
nicze kosztem bardzo niewielkich 

..składek otrzymają znaczące w bu­
dżecie domowym świadczenia eme­
rytalne.

Na rzecz liczniejszej rodziny

Kolejnym — wprowadzonym w 
ostatnim okresie — przedsięwzięciem 
wpływającym na poprawę warun­
ków życia -gorzej sytuowanych ro­
dzin jest wprowadzenie od maja br. 
jednorazowych zasiłków z tytułu 
urodzenia dziecka w wysokości 2 ty­
sięcy zł. Oczywiste jest, że z tego 
świadczenia w większym stopniu ko­
rzystać będą rodziny, w których 
szybko wzrasta liczba dzieci, a więc 
(rodziny gorzej sytuowane, chociaż- 
by z tego tytułu, że biorą na siebie 
koszty reprodukcji społecznej lud- 
pości. Wydatki związane z tymi za­
siłkami wyniosą już w br. ponad 
0,9 mld zł a w 1979 r. ok. 1,4 mld zł. 
Zasiłki te będą więc istotnym uzu­
pełnieniem wprowadzonych w po­
przednim pięcioleciu, zgodnie z wy­
tycznymi VI Zajzdu KC PZPR, 
świadczeń na rzecz rodzin w postaci:

• przedłużenia okresu płatnych 
urlopów macierzyńskich z 12 do 16 
tygodni przy pierwszym dziecku i do 
18 tygodni przy każdym następnym 
--az do 26 tygodni przy urodzeniu 

liźniąt;

© przedłużenia okresu pobierania 
’-siłków opiekuńczych z 30 do 60 dni 
w roku i podwyższenia stawki zasił­
ku z 70 do 100 proc, zarobku;

O zapewnienia wszelkich świad- 
eń socjalnych dla matek korzysta­

jących z bezpłatnych 4-letnich urlo­
pów na wychowanie małych dzieci 
foieka lekarska, zasiłki rodzinne, 
. -siłki macierzyńskie w razie uro­
dź ?nia w tym czasie kolejnego dziec- 
kn. zaliczenia okresu bezpłatnego 
urlopu do wysługi emerytalnej);

© dwukrotnego podwyższenia (w 
1371 i 1974 r.) stawki zasiłków ro­
dzinnych dla rodzin o niższych do­
chodach (poniżej 1400 zł na osobę 
miesięcznie) ze szczególną preferen- 
cią dla rodzin wielodzietnych (np. 
zrsiłek na troje dzieci w rodzinach 
o niskich dochodach wynoszący w 
1070 r. 310 żł wzrósł do 750 zł, a w 
p zypadku rodzin z czworgiem dzie­
ci z 465 do 1110 zł);

© wprowadzenia, niezależnie od 
7r siłku rodzinnego, specjalnego za- 
s lku na dzieci kalekie w wysokości 
500 zł na dziecko miesięcznie;

© złagodzenia warunków naby­
wania uprawnień do zasiłków ro­
dzinnych przez przyznawanie ich 
również dzieciom kobiet i inwalidów 
zatrudnionych w niepełnym wymia­
rze czasu pracy;

© powołanie Funduszu Alimenta­
cyjnego, z którego wypłacane są 
świadczenia dla dzieci z rozbitych 

rodzin — w razie niemożności uzy­
skania odpowiednich świadczeń 'od 
osób zobowiązanych do alimentacji.

Samo tylko podwyższenie zasiłków 
na dzieci w gorzej sytuowanych ro­
dzinach i na dzieci kalekie zwiększy­
ło wypłaty zasiłków rodzinnych z 
8,4 mld zł w 1970 r. do 16,2 mld zł 
w 1976 r., a wypłaty zasiłków z fun­
duszu alimentacyjnego wyniosły w 
1976 r. ponad 0,3-mld zł.

Pomoc socjalna zakładów

Również szybko rosnące w ostat­
nich latach wydatki z zakładowych 
funduszów socjalnych na finanso­
wanie ulgowych wczasów pracowni­
czych oraz kolonii i obozów dla dzie­
ci i młodzieży, trafiają — a w każ­
dym razie trafiać powinny — przede 
wszystkim do gorzej sytuowanych 
rodzin. Dopłaty z zakładowego fun­
duszu socjalnego do wszystkich 
form wczasów pracowniczych oraz 
kolonii i obozów dla dzieci i mło­
dzieży wzrosły z 6,5 mld zł w 1975 r. 
do ok. 8,5 mld zł w 1977 r., tj. o ok. 
30 proc, tylko w ciągu 2 lat, a na br. 
zapowiada się dalszy, niewiele tylko 
wolniejszy, ich wzrost.

Preferencje w korzystaniu z za­
kładowych świadczeń socjalnych na 
zasadach ulgowej odpłatności przy­
sługują w pierwszej kolejności do­
brze wywiązującym się ze swoich 
obowiązków pracownikom, którzy 
samotnie wychowują dzieci, posiada­
ją rodziny wielodzietne oraz osiąga­
ją niskie dochody w przeliczeniu na 
osobę w rodzinie. To znaczy, że no­
towany w br. wzrost kosztów utrzy­
mania w domach wczasowych FWP 
nie powinien wpłynąć na wzrost 
opłat za wczasy pobieranych od gru­
py pracowników, dysponujących ni­
skimi dochodami w przeliczeniu na 
osobę w rodzinie. Realizacja tego 
postulatu — jak już wspomnieliśmy 
— w znacznej mierze zależna jest 
jednak od zrozumienia wagi proble­
mu pomocy dla gorzej sytuowanych 
rodzin przez aktyw społeczny zakła­
dów pracy. Określanie bowiem zróż­
nicowania wysokości ulg w opłatach 
za wczasy pracownicze należy obec­
nie do kompetencji zakładów pracy.

Omawiając wysiłki państwa na 
rzecz rozwoju świadczeń dla gorzej 
sytuowanych rodzin w ostatnich la­
tach nie sposób wreszcie pominąć 
wprowadzonej w połowie ub. r. pod­
wyżki stypendiów dla studentów 
szkół wyższych. Ż podwyżki tej sko­
rzystali przede wszystkim studenci 
z gorzej sytuowanych rodzin, dla 
których stawki stypendium zwy­
czajnego podwyższono z 1200 do 
1400 zł miesięcznie, wprowadzając 
równocześnie możliwość ich podwyż­
szenia w granicach 25 proc, dla sie­
rot i studentek-matek samotnie wy­
chowujących dzieci. Jeszcze, większe 
możliwości dla studentów z gorzej 
sytuowanych rodzin przyniosła ge­
neralna podwyżka stypendiów fun­
dowanych z 800—1440 do 1600—2000 
zł w zależności od miejscowości, w 
której położony jest zakład pracy 
stypendysty, oraz wydłużenie okresu 
ich wypłaty z 10 do 12 miesięcy w 
roku.

Można więc chyba stwierdzić, że 
bieżące pięciolecie jest okresem 
szczególnie dynamicznej rozbudowy 
tych świadczeń, z których korzy­
stają przede wszystkim gorzej sytu­
owane rodziny. Zrobiliśmy w tej 
dziedzinie niewątpliwie wszystko, na 
co pozwalały możliwości gospodarcze 
państwa. Było to możliwe tylko 
dzięki konsekwentnemu, sukcesyw­
nemu rozwiązywaniu pilnych proble­
mów pomocy dla gorzej sytuowanych 
grup ludności, w miarę wygospo­
darowywania niezbędnych środków.

Nie oznacza to jednak, że rozwią­
zaliśmy już wszystkie problemy po­
mocy rodzinom gorzej sytuowanym, 
a zwłaszcza rodzinom na dorobku i 
rodzinom wielodzietnym, które na­
wet przy średnich i wyższych od 
średnich zarobkach odczuwają duże 
trudności materialne. Nadal nie jest 
w pełni rozwiązany problem efek­
tywnej pomocy dla rodzin, w któ­
rych matka zmuszona jest wziąć 
bezpłatny urlop na opiekę nad ma­
łym dzieckiem. Rozwiązanie tych 
spraw jest przedmiotem prac odpo­
wiednich komisji. Chodzi o wpro­
wadzenie dalszych reform systemu 
zasiłków rodzinnych, trafiających 
najlepiej — jak tego wymagają 
uchwały VII Zjazdu Partii — w po­
trzeby rodzin żyjących w trudnych 
warunkach.

Trzeba sobie jednak zdać sprawę 
z tego, że realizacja tych — możli­
wie najlepiej opracowanych zało­
żeń, zależy od tego, kiedy zdołamy 
wygospodarować niezbędne ną. nie 
środki, przez poprawę efektywności 
gospodarowania, wzmocnienie dy­
scypliny pracy i płac oraz przyspie­
szenie rozwoju produkcji rynkowej.

GRZEGORZ PISARSKI

za co, ile i jak płacić?

Fot. A. JAŁOSłNSKI

W BUDOWNICTWIE
PO NOWEMU
OSKAR VIEWEGER

Każdy powinien mieć świado­
mość, jakie korzyści daje jego 
działalność przedsiębiorstwu i 
społeczeństwu i jakie skutki po­
woduje marnotrawstwo pracy i 
środków materialnych. Ale też 
musi być przekonany, że warto 
podnosić wydajność pracy i opła­
ca się oszczędzać materiały, bo 
to daje możliwość osiągnięcia 
wyższego wynagrodzenia.

DLATEGO właśnie, żeby było 
wiadomo kto, za co i ile do­
stanie — nowy system ekono­

miczno-finansowy w budownictwie 
stwarza różnorakie zachęty i sank­
cje, które powinny pobudzać pozy­
tywne działania, bądź hamować po­
stępowania niekorzystne.

Na przykład przyjęty sposób 
kształtowania dyspozycyjnego fun­
duszu płac powoduje, że fundusz ten 
wzrasta zależnie od zwiększenia pro­
dukcji, a także od zmniejszenia ko­
sztów materialnych tej produkcji. 
Jeżeli produkcja zostanie sztucznie 
powiększona — po prostu przez po­
danie nieprawidłowych danych — 
wówczas następuje działanie sank- 
cyjne: z ogólnej wartości produkcji 
potrąca się wartość produkcji fak­
tycznie nie wykonanej, co powoduje 
zmniejszenie produkcji dodanej, a 
w konsekwencji — funduszu plac.

Drugim przykładem może być spo­
sób wykorzystania zysku, który 
przeznacza się na fundusz premiowy 
oraz na fundusz rozwoju. Jeżeli 
przedsiębiorstwo odda inwestorowi 
obiekt źle wykonany, to — niezależ­
nie od innych możliwych konsek­
wencji — cena tego obiektu ulega 
karnemu obniżeniu. Zmniejsza to 
oczywiście wielkość sprzedaży, tym 
samym zmniejsza zysk.

Nie anonimowo
Jednakże zachęty i sankcje nie 

mogą działać anonimowo, nie mogą 
działać na „przedsiębiorstwo”, czy 
na „organizację gospodarczą”. Kon­
kretne działania podejmują ludzie, 
zatrudnieni w przedsiębiorstwie. No­
wy system ekonomiczno-finansowy 
okaże się skuteczny, tylko wtedy, 
kiedy będzie znany wszystkim pra­
cownikom organizacji gospodarczej 
— od dyrektora do robotnika.

To brzmi jak hasło. Ale w grun­
cie rzeczy chodzi o rzecz bardzo 
praktyczną. Każdy pracownik musi 
mieć pełną świadomość korzyści, ja­
kie dobre i oszczędne działanie może 
mu przynieść, a także ile on osobi­
ście straci, jeżeli sam pracuje źle 
i niegospodarnie, lub jeśli tak pra­
cuje jego kolega.

Na tak postawione pytanie system 
ekonomiczno finansowy wprost od­
powiedzi nie daje. On tylko stwier­

dza, jak oszczędna i wydajna praca 
będzie kształtować ogólny fundusz 
plac i globalną wielkość funduszów 
premiowych. Trzeba więc ogólny sy­
stem zachęt i sankcji, wynikający z 
systemu ekonomiczno-finansowego 
budownictwa rozpisać, jak partyturę, 
na głosy tak dobrane, aby oddziały­
wały one w pożądanych kierunkach 
na postawy pracowników.

Wyjaśnijmy tu od razu, że zasa­
dy psychologii wskazują, iż oddzia­
ływanie bodźcami pozytywnymi jest 
znacznie skuteczniejsze niż oddziały­
wanie w formie kar. W ślad za tym 
polskie ustawodawstwo pracy wy­
raźnie preferuje nagradzanie. Bar­
dziej właściwe jest więc mówienie 
o zachętach, przy czym — w przy­
padku niedostatecznych wyników 
pracy — „karą” jest sam brak na­
grody za jej dobre wykonanie.

Najpierw trzeba zatem ustalić, 
któremu pracownikowi, ile i za co 
płacimy. Ustalenia te powinny być 
zgodne z celami działania przedsię­
biorstwa. A więc, w systemie wyna­
grodzeń należy preferować:

© terminowe wykonanie zadań 
rzeczowych.

© jakość wykonania,
© oszczędność środków produk­

cji,
© nieprzekraczanie wyznaczonego 

funduszu płac.
W inny sposób trzeba przy tym 

oddziaływać na organizatorów pro­
cesów produkcyjnych, odpowiedzial­
nych za całokształt wyników przed­
siębiorstwa, inaczej na bezpośred­
nich organizatorów produkcji — kie­
rowników budów, zakładów i maj­
strów, jeszcze inaczej — na bezpo­
średnich wykonawców.

W systemach wynagradzania w bu­
downictwie przyjęto od dawna, że 
personel techniczny, ekonomiczny 
i administracyjny przedsiębiorstwa 
otrzymuje płace stałe oraz premie 
zmienne, zależne od wyników dzia­
łalności, a robotnicy — z reguły pła­
ce zależne od faktycznie wykonanej 
pracy.

Całością procesów produkcyjnych 
przedsiębiorstwa, jego organizacją 
i ekonomiką kieruje dyrektor przy 
pomocy sztabu pracowników, sku­
pionych w tzw. zarządzie przedsię­

biorstwa. Stąd też t premie pracow­
ników zarządu przedsiębiorstwa na­
leży uzależniać od całokształtu wyni­
ków.

Syntetycznym miernikiem efek­
tywności całej tej pracy jest zysk. 
Uwzględnia on sprzedaż gotowej 
produkcji, a więc jest miernikiem 
wykonanych zadań rzeczowych. 
Uwzględnia poniesione koszty i wzra­
sta w miarę ich obniżania, a więc 
uwzględnia czynnik gospodarności. 
Pomniejszają zysk również wszelkie­
go rodzaju kary za nieprawidłową 
działalność przedsiębiorstwa, zwła­
szcza kary za nieterminowe wykona­
nie zamówionych obiektów. A do 
najistotniejszych powiązań tego 
miernika z wynikami pracy przed­
siębiorstwa zaliczyć można fakt, że 
wykonanie obiektów o niezadowala­
jącej jakości powoduje obowiązkowe 
obniżenie ich ceny. Następuje więc 
zmniejszenie wielkości sprzedaży, a 
w konsekwencji i zysku.

Jak widać, kryterium zysku od­
powiada głównym celom działalno­
ści całego przedsiębiorstwa i dlatego 
fundusz premiowy zarządu przedsię­
biorstwa kształtuje się w formie sta­
łego, procentowego odpisu z zysku.

Trzeba tu jednak poczynić pewne 
zastrzeżenia.

Po pierwsze, zysk osiągnięty z ty­
tułu wykonania jednych obiektów 
nie wynagrodzi społecznej straty, 
wynikającej z niewykonania in­
nych obiektów, np. planowanych 
mieszkań lub fabryki. Jeśli przed­
siębiorstwo tylko w części wykonało 
swoje zadania, nie wypłaca się czę­
ści lub nawet całości premii zarzą­
dowi przedsiębiorstwa. Kwoty te 
mogą być natomiast wypłacone in­
nym przedsiębiorstwom, które prze­
kroczyły swoje zadania rzeczowe, 
bądź, wykonując wszystkie zadania, 
wyróżniły się wysoką jakością ro­
bót.

Drugie zastrzeżenie dotyczy jako­
ści wykonanych obiektów. Oddawa­
nie obiektów złej jakości nie może 
być tolerowane ze względów społe­
cznych. Stąd przepisy o premiowaniu 
stwierdzają, że w takich przypad­
kach osoby służbowo odpowiedzial­
ne za nadzór, a więc przede wszyst­
kim członkowie dyrekcji przedsię­
biorstwa tracą premię — i to bez­
powrotnie.

Trzecia sprawa dotyczy funduszu 
płac. Jest to — jak wiadomo —■ 
szczególnie ważna i obserwowana 
grupa wydatków przedsiębiorstw. 
Zarząd przedsiębiorstwa steruje ty­
mi wydatkami, przydziela środki po­
szczególnym budowom, kontroluje 
prawidłowość ich wydatkowania, 
rozlicza kierowników budów z tych 
wydatków, a równocześnie powinien 
stwarzać jednostkom produkcyjnym 
warunki dobrej pracy, ułatwiające 
prawidłową gospodarkę funduszem. 
Stąd też szczególna odpowiedzialność 

zarządu przedsiębiorstwa za wyniki 
tej gospodarki. W przypadku;prze­
kroczenia funduszu płać; praktycznie 
zarząd przedsiębiorstwa zostaje poz­
bawiony premii, aż; do czasu wy­
równania tego przekroczenia.

Z ogólną odpowiedzialnością za­
rządu przedsiębiorstw, za. całość wy­
ników pracy wiąże się ciekawa in­
nowacja systemu premiowania, pre­
ferująca rozwój budownictwa miesz­
kaniowego. Ogólne przepisy o pre­
miowaniu kadry kierowniczej z . zy­
sku przewidują, że przyrost wypłat 
z uzyskanego funduszu premiowego 
podlega progresywnemu opodatko­
waniu. Otóż to opodatkowanie — 
tzw. obciążenie na rzecz, budżetu — 
ulega wydatnemu zmniejszeniu za­
leżnie od przyrostu powierzchni 
użytkowej mieszkań' oddanych _ do 
użytku, w stosunku do roku ubieg­
łego. Przy znacznym zwiększeniu 
ilości oddawanych mieszkań i do­
brych wynikach ekonomicznych 
przedsiębiorstwa takie zwiększenie 
premii może wynieść 15—25 proc., 
a więc stanowi dość atrakcyjną na­
grodę. Oczywiście, warunkiem uzy­
skania takiej nagrody jest wykona­
nie zadań planowych.

Przeciw zbiorowej 
odpowiedzialności

Inaczej ukształtowany został sy­
stem premiowania kierowników bu­
dów, zakładów, majstrów, i pozosta­
łego personelu kierującego pracą 
jednostek produkcyjnych przedsię­
biorstwa.

Aby wyjaśnić istotę zmian, wspo­
mnieć trzeba o zasadach poprzednio 
obowiązujących. Według nich, per­
sonel kierujący budową czy zakła­
dem otrzymywał premie z zysku ca­
łego przedsiębiorstwa, a także za­
leżnie od. zbiorczych wyników ..go­
spodarowania funduszem płac całe­
go przedsiębiorstwa. Tworzyło to 
swoistą praktykę zbiorowej odpo­
wiedzialności za całość wyników 
przedsiębiorstwa.

Nawet najlepszy kierownik budo­
wy, który w pełni wykonał swoje 
zadania rzeczowe, prawidłowo wy­
datkował fundusz płac i miał dobre 
wyniki ekonomiczne — nie otrzymy­

wał premii, Jeżeli przedsiębiorstwo 
nie osiągnęło zysku lub przekroczy­
ło fundusz płac z powodu złych wy­
ników pracy innych budów. I od­
wrotnie. Jeżeli przedsiębiorstwo w 
całości osiągnęło zadowalające wy­
niki, wówczas zazwyczaj znajdowało 
się dość przyczyn, aby usprawiedli­
wić także kiepskie wyniki pracy- po­
szczególnych budów, aby wszystkim 
premie przyznać.

Nowy system premiowania pra­
cowników jednostek produkcyjnych 
zrywa z taką praktyką, wprowadza­
jąc zasadę premiowania ich z dys­
pozycyjnego funduszu płac. Wycho­
dzi się z założenia,że kierownik bu­
dowy wraz z majstrami i pozosta­
łym personelem budowy, odpowiada 
i otrzymuje premie wyłącznie za­
leżne od wykonania zadań rzeczo­
wych, wyznaczonych przez zarząd 
przedsiębiorstwa, za poniesione kosz­
ty bezpośrednie i "wydatkowany 
fundusz płac.

Miernikiem prawidłówości pono­
szonych kosztów i wydatkowania 
funduszu płac są plany, ustalone 
przez zarząd przedsiębiorstwa. Nie­
wykonanie planowanych zadań rze­
czowych, przekroczenie planowanych 
kosztów lub planowanego funduszu 
płac powoduje zmniejszenie lub poz­
bawienie premii pracowników bu­
dowy. Szczególnie ostro traktuje się 
sprawy jakości wykonania robót: 
przedstawienie do odbioru obiektów 
zlej jakości powoduje całkowite 
i bezpowrotne pozbawienie premii 
całego personelu budowy. Do no­
wych, pozytywnych elementów pre­
miowania należy również? możliwość 
zwiększania premii, jeżeli obniżono 
koszty budowy w stosunku do planu. 
Najważniejsze wydaje się to, że za­
chęty na obu szczeblach premiowa­
nia — zarządu czy jednostki bezpo­
średnio produkcyjnej zmierzają w 
tych samych kierunkach, jednakże 
szczegółowe zasady działania są na 
każdym szczeblu inne.

Otóż na szczeblu zarządu przedsię­
biorstwa system wynagrodzeń za­
chęca do zwiększania zysku tworzą­
cego fundusze rozwojowe oraz do 
zwiększania rozmiarów budownictwa 
mieszkaniowego. Na szczeblu budo­
wy realizacja tego samego celu wy­
raża się zachętą do zmniejszania ko­
sztów bezpośrednich budowy.

Duże znaczenie społeczne ma 
osiągnięcie dobrej jakości robót. W 
zarządzie przedsiębiorstwa za osiąg­
nięcie tego celu odpowiadają swoją 
premią osoby szczególnie odpowie­
dzialne za nadzór nad jakością pro­
dukcji, przede wszystkim członkowie 
dyrekcji. Na budowie-— oddawanie 
wszystkich obiektów dobrej jakości 
jest bezwzględnym warunkiem uzy­
skania premii przez personel budo­
wy.

Przedsiębiorstwo powinno praco­
wać gospodarnie. Na szczeblu przed­

siębiorstwa zachęca do tego fakt ob­
liczania wielkości premii w stosunku 
do' osiągniętego zysku. Pracownicy 
budowy otrzymują premie zależnie 
od osiągnięcia bądź obniżenia kosz­
tów planowych tej budowy.

Pracownicy zarządu muszą przy 
tym -tak wyznaczać zadania i przy­
dzielać budowom i zakładom środki 
produkcji, aby osiągnąć cele posta­
wione przed całym przedsiębior­
stwem. Kierownicy budów muszą 
tak organizować produkcję i tak go­
spodarować przydzielonymi środka­
mi, aby swoje zadania wykonać do­
brze 1 oszczędnie.

Pozornie nic się tu nie zmienia, bo 
czynności takie — przynajmniej teo­
retycznie — zawsze obciążały oba 
szczeble zarządzania. Rzeczywistość 
jest jednak nieco inna.

Wielobrygadowy 
system pracy

Właściwe wyznaczanie zadań 
1 środków realizacji, a następnie ich 
konsekwentne rozliczanie oznacza 
konieczność prowadzenia rozrachun­
ku budów i zakładów, i to rozra­
chunku zarówno finansowego — 
wielkości kosztów i wielkości fundu­
szu płac, jak również i rzeczowych 
rozliczeń ilości zużytych materiałów, 
rozliczeń pracy wykonanej przez 
maszyny itp.

Konsekwentne rozliczanie kierow­
ników budów z zadań i środków 
umocni dyscyplinę wykonania robót, 
ich jakości, wydatkowania funduszu 
płac, zachowania reżimów oszczęd­
ności materiałów i pracy sprzętu. Ale 
nie tylko o to chodzi. Wprowadze­
nie wewnętrznego rozrachunku go­
spodarczego umożliwi szersze od­
działywanie na załogę, stworzy moż­
liwość bezpośredniego zainteresowa­
nia robotników i brygadzistów wy­
soką wydajnością i jakością pracy, 
oszczędnością środków produkcji.

Podstawowym instrumentem dzia­
łania jest rozszerzenie kompleksowe­
go, wielobrygadowego systemu pra­
cy. Polega on na zlecaniu brygadom 
całego kompleksu robót i określeniu 
ryczałtowej zapłaty za ich wykona­
nie. Zobowiązania dotyczą właściwej 
jakości pracy brygady oraz zapew­
nienia odpowiednich środków pro­
dukcji przez przedsiębiorstwo. Nie­
odłącznym dokumentem jest harmo­
nogram ruchu brygad, ustalający 
terminy wykonania poszczególnych 
robót i wzajemnego przekazywania 
sobie frontów pracy. Takimi umowa­
mi należałoby objąć możliwie wszy­
stkie brygady, wznoszące obiekt. 
Wtedy ogół robotników realizują­
cych obiekt jest zainteresowany w 
jego terminowym ukończeniu i ja­
kości wykonania.

W ten sposób wielobrygadowa 
kompleksowa organizacja pracy 
sprzęga ■ osobiste • zainteresowania ro­
botników z wypełnieniem celów 
przedsiębiorstwa. ■ System taki był 
już w budownictwie stosowany. Nie 
było to jednak łatwe. Kierownik bu­
dowy — stosunkowo mało zaintere­
sowany jej kosztami i wydatkami 
funduszu płac, nie dysponujący po­
nadto konkretnym planem kosztów 
i wydatków' funduszu płac, musiał 
dokładać wielu starań, aby skutecz­
nie go prowadzić.

Mimo trudności
Po wprowadzeniu konkretnych 

planów rzeczowych i finansowych 
nakładów i funduszu płac — zada­
nie to na budowach będzie znacznie 
ułatwione. Wymaga to jednak du­
żej pracy, szczególnie służb przy­
gotowania produkcji. One opra­
cować muszą podstawowe wyliczenia 
potrzebnych nakładów. Plany na rok 
1978 zakładają wprowadzenie — mi­
mo tych trudności — wielobry­
gadowego systemu pracy na 
2200 obiektach budownictwa miesz­
kaniowego i towarzyszącego. O- 
znacza to znaczne rozszerzenie no­
wej organizacji pracy. Jednakże cho­
dzi w tym przypadku najbardziej o 
jakość realizacji zawartych umów, w 
tym szczególnie o zapewnienie peł­
nej rytmiki pracy.

Sprzężenie interesów brygad ro­
boczych z kierunkami działania no­
wego systemu ekonomiczno-finanso­
wego może być jeszcze silniejsze 
przy zastosowaniu rozrachunku go­
spodarczego brygad. To znaczy bry­
gada otrzymywałaby do wykonania 
zadań odpowiednie środki materiało­
we i sprzętowe. W przypadku za­
oszczędzenia tych środków — część 
oszczędności mogłaby być przezna­
czona na dodatkowe premie dla za­
łogi. Jednakże wyznaczanie limitów 
środków i rozliczanie brygad z ich 
zużycia jest czynnością pracochłon­
ną.

Nie chcemy z tego rezygnować, ale 
w pierwszym etapie rozliczenia do­
konywane będą w skali budowy 
obiektu. Rozrachunek brygad wpro­
wadzony będzie eksperymentalnie w 
100 obiektach, przede wszystkim w 
budownictwie mieszkaniowym. Sys­
tem ten w dużym stopniu pozwa­
la' odejść od tradycyjnych zasad 
wynagrodzenia i premiowania. Wy­
maga to jednak znacznej poprawy 
organizacji i rytmiki produkcji, lep­
szego zbilansowania zadań i środ­
ków w skali każdego przedsiębior­
stwa, wydatnego rozszerzenia kom­
petencji kierownika budowy, wy­
raźnej stabilizacji załogi.

Poza komplikacjami organizacyj­
nymi występują tu także kwestie 
prawne. Należałoby uniknąć tworze­
nia .„podprzedsiębiorstw w przedsię­
biorstwie”. Jednakże nowy system 
ekonomiczno-finansowy w budow­
nictwie stwarza szerokie możliwości 
stosowania nowych form wynagro­
dzenia i ich właściwe wykorzysta­
nie przyczyni się do poprawy jako­
ści i obniżenia kosztów budowni­
ctwa.

10 14,V.1978 r. nr 20 (1391) ŻYCIE GOSPODARCZE



Dokonujące się przekształca* 
nia w sferze stosunków własno­
ści osobistej, w miarę przecho­

dzenia do wyższego etapu rozwoju 
socjalistycznego wymagają podjęcia 
głębszych teoretycznych badań i stu­
diów. Staje się to tym bardziej nie­
odzowne, że problematyka ta w pol­
skiej myśli ekonomicznej zgoła nie 
występuje. A tymczasem prawidłowe 
pojmowanie zagadnień związanych z 
tendencjami rozwoju własności oso­
bistej w perspektywie rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego ma 
doniosłe znaczenie ideologiczne, teo­
retyczne oraz Istotne implikacje 
praktyczne.

Ideologiczny aspekt tych rozważań 
wląże się ściśle z konfrontacją i po­
lemiką z tymi burżuazyjnymi ekono­
mistami, którzy sugerują, jakoby 
przyszłe społeczeństwo komunistycz­
ne odrzucało istnienie własności oso­
bistej. Równocześnie głoszą oni, że 
w społeczeństwach masowej kon­
sumpcji występuje prymat własno­
ści osobistej nad własnością środków 
produkcji. Teoretyczne zagadnienia 
dotyczące własności środków produk­
cji schodzą na plan dalszy, ustępu­
jąc miejsca kwestii rozwoju własno­
ści osobistej — posiadanych przed­
miotów konsumpcji.

Dyskusyjne są również poglądy 
niektórych ekonomistów marksisto­
wskich, głoszących nieuchronność 
obumierania własności osobistej — 
jako kategorii ekonomicznej — w 
miarę przechodzenia do budowy 
właściwego komunizmu. Akceptacja 
ich miałaby negatywne implikacje 
dla rozwoju własności osobistej w 
perspektywie społeczeństwa dojrza­
łego socjalizmu. Korzeni owych pog­
lądów należy upatrywać w pracach 
socjalistów utopijnych, a szczególnie 
w wysunięciu przez nich hasła „u- 
społecznienia bytu”. Idea „uspołecz­
nienia bytu” stanowiła w ZSRR 
przedmiot ożywionej dyskusji w la­
tach dwudziestych i trzydziestych 
oraz na przełomie lat pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych. Pierwszy jej okres 
związany był z zakończeniem proce­
su formalnego uspołecznienia środ­
ków produkcji i chęcią przejścia do 
urzeczywistnienia idei „uspołecznie­
nia bytu”. Drugi natomiast wywoła­
ny został proklamacją budowy spo­
łeczeństwa komunistycznego przez 
XXI Zjazd KPZR.

Warto nadmienić, że jednym z naj­
gorliwszych zwolenników idei „uspo­
łecznienia bytu” był S. Strumilin. 
Propagując najszerszy rozwój uspo­
łecznionych form egzystencji ludz­
kiej na etapie budowy komunizmu 
snuł on interesujące wizje przyszłych 
komun produkcyjno-konsumpcyj- 
nych.

„Nastawiając się na społeczne od­
żywianie i planowe zaopatrzenie 
wielkich kolektywów pracowniczych 
— powiadał Strumilin — można so­
bie wyobrazić tę organizację w po­
staci całego systemu komun kon­
sumpcyjnych związanych z tym lub 
innym kombinatem produkcyjnym, w 
przemyśle lub rolnictwie”1). Realiza­
cję takowej wizji upatrywał on w 
niezwykle szybkim wzroście społecz­
nego funduszu spożycia i konsump­
cji zbiorowej (wprowadzenie bez­
płatnego, powszechnego systemu ży­
wienia zbiorowego, bezpłatnych żłob­
ków, przedszkoli, szkół, transportu 
publicznego Itp.) oraz ograniczeniu 
wzrostu pieniężnego funduszu płac 
do 2 proc, rocznie.

i) Por. S. Strumilin: „Problemy socja­
lizmu 1 komunizmu w ZSRR” Warsza­
wa, 1982, s. 471.

2) Por. E. A. Wladlmlrskij: „Łlcznaja 
sobstwiennost w slstiemie prolzwodstwlen- 
nych otnoszenlj socjalistlczeskowa ob- 
szczestwa". „Woprosy tieorii 1 mictodoio- 
gli". Izd. Leningradzkowo Vniwiersitleta, 
1974, s. 104. Kołganow, podobnie jak 1 
Oatowsklj, obumieranie własności oso­
bistej wiąże z objęciem przez społeczne 
fundusze spożycia bezpłatnego rozdziel­
nictwa wszystkich dóbr materialnych. 
„Wzrost społecznych funduszy spoży­
cia — powiada Kołganow — prowadzi do 
ograniczenia granie stosunków towaro- 
toych, ponieważ członkowie społeczeń­
stwa zaczynają otrzymywać dobra ma­
terialna w naturze z funduszy społecz­
nych. Skutkiem tego będzie zanikanie 
własności osobistej, a razem z Cym i 
własności społecznej jako bezpośrednio 
przeciwstawnej pierwszej. W wyniku te­
go procesu powinny zostać ustanowione 
stosunki korzystania, które będą uniwer­
salne, tzn. rozprzestrzenią się na wszy­
stkie dobra materialne bez wyjątku”. M. 
W. Kołganow: „Sobstwlennost w pteriod 
pierlechoda k komunizmu". Moskwa, 
1973, s. 77.

3) K. Marks, F. Engels: „Manifest Ko­
munistyczny". W-wa, 1933, a. 34

<) K. Marks, F. Engels: „Dzieła". W-wa 
1949, t. 1, s. 113

5) F. Engels: „Anty-DUhrlng”. W-wa 
1950, S. 147

6) M. Pohorine: t,Spożycie zbiorowe a 
tWiadczenla społeczne”. W-wa 1975, a. 93.

i) Do roku 1990 przewiduje się 600—800 
tys. działek rekreacyjnych w Polsce — 
źródło: A. Karpiński: „Podstawowe kie­
runki rozwoju gospodarki narodowej w 
planie perspektywicznym”. Referat na 
konferencję: „Perspektywy rozwinięte­
go społeczeństwa socjalistycznego w Pol­
sce”, organizowaną przez IPPM-Ł KC 
PZPR 1 Komitet Badań 1 Prognoz „Pol­
ska - moo”« PAN, a. Hi 1970 *.

Poglądy Strumilina stanowiły 
krańcowy, wśród ekonomistów ra­
dzieckich, punkt widzenia na kwe­
stię uspołecznienia bytu na ówcze­
snym etapie rozwoju społeczeństwa 
radzieckiego. Wskazywano zwłaszcza 
na to, że realizacja takiej koncepcji 
prowadziłaby do osłabienia bodźców 
materialnego zainteresowania zwięk­
szaniem produkcyjnych efektów pra­
cy członków społeczeństwa socjali­
stycznego. Wielką jednakże zasługą 
Strumilina było zwrócenie uwagi nie 
tylko na konieczność przyspieszone­
go rozwoju produkcji i konsumpcji 
dóbr oraz usług służących podnosze­
niu ogólnej kultury bytu, lecz rów­
nież na nieodzowność preferowania 
przez państwo socjalistyczne produk­
cji i konsumpcji tych dóbr i usług 
i finansowanie ich spożycia w coraz 
większym stopniu ze społecznych 
funduszy spożycia.

Idea „uspołecznienia bytu” stano­
wiła podstawę poglądów licznej gru­
py ekonomistów radzieckich (M. Koł- 
ganow, A. J. Koszelew, J. C. Kuma- 
czenko, L. M. Gatowskij, K. L. Ma- 
newicz 1 inni), sugerujących nie­
uchronność obumierania własności 
osobistej w miarę przechodzenia do 
budownictwa komunizmu. Różnili się 
między sobą, jeśli Idzie o przyczyny. 
Jedni, jak np. E. L. Manewicz, wią­
zali owo obumieranie z likwidacją 
stosunków towarowo-pieniężnych. 
Tnni, m. in. M. Kołganow, L. M. Ga­
towskij, z rozwojem społecznych 
funduszy spożycia2).

Trudno byłoby znaleźć uzasadnie­
nie dla stanowiska obumierania wła­
sności osobistej u klasyków marksi­
zmu. Już w Manifeście Komunisty­
cznym Marks i Engels dali wyraz 
przekonaniu, iż komunizm opierając 
się na społecznej własności środków 
produkcji nie odrzuca istnienia wła­
sności osobistej. „Komunizm nie od­
biera nikomu władzy przywłaszcza­
nia. sobie produktów społeczeństwa, 
odbiera jedynie władzę ujarzmiania 
cudzej pracy za pomocą tego przy­
właszczania"3). Wysunięte przez kla­
syków hasło uspołecznienia własno­
ści środków produkcji „(...) dobitnie 
wyróżnia — jak podkreśla Engels — 
nowoczesny socjalizm robotniczy (...), 
ad mętnego żądania wspólnoty dóbr 
wysuwanego przez komunizm utopij­
ny i samorodny komunizm robotni­
czy’*).

Jeszcze wyraźniej potwierdza swe 
stanowisko Engels w polemice z fał­
szywą interpretacją poglądów Mark­
sa, dokonaną przez E. Diihringa, 
stwierdzając: „Stan wytworzony 
przez wywłaszczenie właścicieli zo- 
staje więc określony jako przywró­
cenie własności indywidualnej, ale 
na podstawie społecznej własności 
na ziemię i na wytworzone przez sa­

mą pracę środki produkcji, ,if. J im* 
czy to, ii własność społeczna obej­
muje ziemię i inne środki produk­
cji, a własność indywidualna-produk- 
ty, czyli przedmioty konsumpcji’*). 
Jak więc wynika z powyższego, twór­
cy naukowego socjalizmu wypowie­
dzieli się w kwestii rozwoju wła­
sności osobistej w sposób jasny i ni* 
budzący wątpliwości.

Byłoby Jednakże niedopuszczal­
nym uproszczeniem wyciąganie na 
podstawie przytoczonych cytatów z 
dzieł klasyków, wniosków, jakoby 
własność osobista przedmiotów kon­
sumpcji była Jedyną możliwą drogą 
zaspokojenia potrzeb członków spo­
łeczeństwa socjalistycznego.

Jedną z cech konstytuujących go­
spodarkę rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego staje się bezpośred­
nie podporządkowanie wzrostu go­
spodarczego —- wydatnemu podno­
szeniu materialnego i kulturalnego 
poziomu życia społeczeństwa. Prowa­
dzi to do dynamicznego wzrostu pro­
dukcji i konsumpcji środków spoży­
cia.

W związku z tym pojawiają się 
dwa kapitalnej wagi pytania: 1) jakie 
są tendencje rozwoju własności oso­
bistej na etapie budowy rozwinięte­
go społeczeństwa socjalistycznego? 
oraz 2) czy 1 w jakim stopniu rosną­
ce potrzeby jednostki । w społeczeń­
stwie dojrzałego socjalizmu winny 

być zaspokajane poprzez nieustanny 
wzrost posiadanych dóbr konsump­
cyjnych, w jakim zaś stopniu na dro­
dze wydatnego zwiększania użytko­
wanych przedmiotów spożycia?

Spróbujmy dać odpowiedź na po­
wyższe pytania, zdając sobie w peł­
ni sprawę, że będzie niepełna i' dy­
skusyjna.

Charakterystyczną cechą rozwoju 
stosunków w sferze własności osobi­
stej staje się dynamiczny wzrost 
obiektów własności osobistej ■— dóbr 
konsumpcyjnych w krajach socjali­
stycznych.

Równocześnie dokonują się istot­
ne zmiany w zakresie własności oso­
bistej. Następuje bowiem rozszerze­
nie własności osobistej o nowe obiek­
ty. Typowym przykładem Jest wzrost 
liczby działek rekreacyjnych wraz z 
budowanymi na nich domkami let­
niskowymi oraz ogródków pracow­
niczych; wśród dóbr trwałego użyt­
kowania upowszechnia się samochód 
jako" obiekt własności osobistej. Po­
nadto w coraz większym stopniu 
obiektem własności osobistej staje 
się w Polsce mieszkanie, dzięki 
stworzeniu w ostatnich latach moż­
liwości jego nabycia na własność. *

Dynamiczny rozwój obiektów wła­
sności osobistej 1 zmiana jej zakre­
su prowadzą w konsekwencji do 
przeobrażeń zachodzących w struk­
turze własności osobistej. Jeśliby 
wśród przedmiotów konsumpcji wy­
różnić trzy grupy: a) przedmioty jed­
norazowego użytku, b) środki kon­
sumpcji trwałego użytkowania oraz 
c) mieszkania, domkl jednorodzinne, 
działki rekreacyjne i domkl letni­
skowe — to, wraz z dynamicznym 
rozwojem własności osobistej, punkt 
ciężkości przesuwa się w jej struk­
turze na dobra trwałego użytkowa­
nia (uwzględniając samochód) oraz 
mieszkania (wraz z wyposażeniem), 
działki rekreacyjne Itp. Charaktery­
styczny jest wzrost posiadania przez 
ludność Polski samochodów osobo­
wych jako obiektów własności osobi­
stej — w roku 1960 ich liczba wynio­
sła ok. 91 tys., w roku 1974 — ok. 
890 tys., w roku 1976 przekroczyła 
1 min, zaś plan na rok 1980 przewi­
duje wzrost do około 2 min samo­
chodów.

Wzrost stopy życiowej społeczeń­
stwa znajduje wyraz zarówno w 
podnoszeniu bieżącego poziomu spo­
życia ludności (przedmioty konsum­
pcji jednorazowego użytkowania), 
jak również na drodze poprawy sta­
nu zagospodarowywania gospodarstw 
domowych (dobra trwałego użytko­
wania, polepszenie warunków mie­
szkaniowych wraz z poprawą wy­
posażenia, działki rekreacyjne, dom- 
ki letniskowe itp.). To ostatnie speł­
nia szczególną rolę w procesie roz­
woju 1 zaspokajaniu ludzkich po­
trzeb. Ekonomiczne jego znaczenie 
wiąże się ściśle z systemem motywa­
cyjnym — stanowi bodziec wzrostu 
wydajności pracy i poprawy efek­
tywności gospodarowania. Ścisłe po­
wiązanie wzrostu dochodów (wpły­
wających w sposób bezpośredni na 
poprawę materialnego zagospodaro­
wania pracujących 1 ich rodzin) m

wzroctem wydajności pracy stanowi 
istotny element wzrostu gospodar­
czego.

Z drugiej Jednakże strony należy 
wskazać na możliwość wystąpienia 
ujemnych konsekwencji społecznych 
1 psychologicznych związanych z 
przyspieszonym rozszerzaniem się o- 
biektów własności osobistej. Może 
to mieć miejsce wówczas, kiedy ist­
niejące różnice w wysokości docho­
dów z pracy pomiędzy poszczegól­
nymi grupami społecznozawodowyml 
są duże, bądź też pogłębiają się, a 
przez to różnicują nie tylko bieżący 
poziom konsumpcji dóbr 1 usług, lecz 
także na skutek różnych możliwości 
w gromadzeniu dóbr prowadzą w 
konsekwencji do znacznych różnic 
w majątku osobistym. W rezultacie 
powstaje niekorzystne z punktu wi­
dzenia społeczeństwa jako całości 
zjawisko polegające na pogłębianiu 
się społecznych nierówności, wywo­
łujące stan frustracji 1 niezadowole­
nia części społeczeństwa itp.

Równocześnie należy wskazać na 
możliwości wystąpienia negatyw­
nych konsekwencji psychologicznych 
związanych z rozszerzaniem się prze­
dmiotów własności osobistej, a prze­
jawiających się w autotelizacji po-' 
trzeb, tj. stanu, kiedy gromadzenie 
dóbr staje się celem samym w so­
bie, a nie środkiem służącym zaspo­
kojeniu materialnych i duchowych 

WŁASNOŚĆ 
OSOBISTA

ANDRZEJ SZABLEWSKI

potrzeb człowieka 1 sprzyjających 
rozwojowi jego osobowości. Trudno 
byłoby zgodzić się z tym, ażeby chęć 
nieustannego powiększania posiada­
nych obiektów własności osobistej 
stanowiła samoistny cel działania je­
dnostek ludzkich w perspektywie 
społeczeństwa dojrzałego socjalizmu.

Stopniowo dokonują się zmiany w 
źródłach pochodzenia własności oso­
bistej. Polegają one na zaniku do­
chodów pochodzących spoza pracy, 
stopniowym zmniejszaniu się docho­
dów czerpanych z prywatnej własno­
ści środków produkcji oraz na wzro­
ście dochodów pochodzących z pracy 
i zwiększaniu pieniężnych świadczeń 
społecznych — jako podstawowych 
źródeł pochodzenia własności osobi­
stej. W społeczeństwie socjalistycz­
nym, w odróżnieniu od poprzednich 
formacji społeczno - ekonomicznych, 
podstawowym źródłem własności o- 
sobistej staje się własna praca po­
szczególnych Jednostek. Doskonale­
nie zaś zasady podziału według ilo­
ści 1 jakości pracy na etapie budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjali­
stycznego oznacza umocnienie socja­
listycznej istoty własności osobistej.

Coraz większego znaczenia — Jako 
źródło pochodzenia własności osobi­
stej — zaczyna nabierać dziedzicze­
nie dóbr materialnych. Można ocze­
kiwać, że wraz z wydatną poprawą 
stanu zagospodarowania materialne­
go gospodarstw domowych waga te­
go źródła pochodzenia własności o- 
sobistej będzie stopniowo wzrastać. 
Oprócz tego pewną rolę odgrywa 
kredyt konsumpcyjny udzielany lu­
dności. Wydaje się, że jego znacze­
nie jako źródła rozszerzania obiek­
tów własności osobistej powinno w 
najbliższych latach wzrastać, szcze­
gólnie w odniesieniu do młodych 
małżeństw w pierwszym okresie ich 
startu życiowego.

Kierunek 1 zakres rozwoju własno­
ści osobistej pozostaje w ścisłym 
związku z relacją pomiędzy rozwo­
jem konsumpcji indywidualnej 1 
zbiorowej. Przez konsumpcję zbioro­
wą rozumiemy „wykorzystywanie u- 
rządzeń kolektywnych do zaspokoje­
nia potrzeb członków danej zbioro­
wości. Urządzenia kolektywne (zbio­
rowe) są nastawione na Jednoczesne 
obsługiwanie większej liczby osób 
(szkoły, teatry, muzea itp.)”#). Roz­
budowa tych urządzeń (domy wcza­
sowe i ośrodki wypoczynkowe, tran­
sport publiczny, urządzenia sportowe 
itd.) stwarza możliwość wyboru 
sposobu zaspokojenia po­
szczególnych potrzeb. Może 
on przybrać formę zawłaszczania po­
szczególnych środków konsumpcji 
znajdujących się w indywidualnym 
posiadaniu ludności, albo też korzy­
stania ze wspólnych dla całego spo­
łeczeństwa urządzeń zbiorowych.

Można stwierdzić, iż zakres wyko- 
rzystania wspólnych urządzeń kolek­

tywnych zależy głównie od dwóch 
czynników: charakteru i poziomu 
konsumpcji oraz natury samych po­
trzeb. Zatrzymamy się krótko nad 
tym drugim. Wyróżnijmy trzy gru­
py potrzeb:

a) Wymagające nie tylko zachowa­
nia, lecz przede wszystkim stałego 
dynamicznego rozwoju własności o- 
sobistej. Dotyczy to głównie przed­
miotów konsumpcji jednorazowego 
użytku (np. produkty żywnościowe), 
ale nie tylko. Wchodzą tu ponadto 
ubranie, obuwie, artykuły gospodar­
stwa domowego itp. Zaspokojenie tej 
grupy potrzeb w drodze spożycia in­
dywidualnego wymaga posiadania 
tychże środków na własność. Trudno 
sobie byłoby wyobrazić czasowe uży­
tkowanie np. ubrania czy mebli itp.

b) Potrzeby wymagające istnienia 
I rozbudowy wspólnych dla całego 
społeczeństwa urządzeń. Idzie tu o 
takie urządzenia kolektywne, jak: 
szkoły, przedszkola, ośrodki zdrowia, 
szpitale, kina, teatry, kluby, ośrodki 
wypoczynkowe, muzea itp. Inten­
sywność potrzeb ludzkich zaspoka­
janych dzięki istnieniu tych urządzeń 
zbiorowych stale wzrasta. Potrzeby 
te są w coraz większym stopniu roz­
budzane i kreowane przez socjali­
styczne państwo. W perspektywie 
rozwiniętego społeczeństwa socjali­

stycznego niezbędny więc jest sta­
ły, dynamiczny rozwój infrastruktu­
ry społeczno-kulturalnej służącej ich 
zaspokajaniu.

c) Trzecia grupa potrzeb może być 
zaspokajana poprzez konsumpcję 
dóbr stanowiących obiekty własno­
ści osobistej albo też kolektywnej, 
np. rozwój motoryzacji indywidual­
nej i transportu publicznego, indy­
widualnych działek rekreacyjnych i 
stojących na wysokim poziomie o- 
środków wypoczynkowo-rekreacyj- 
nych, w drodze zakupów sprzętu tu­
rystycznego i wypoczynkowego bądź 
też jego wypożyczania (dotyczy to 
również samochodu osobowego). 
Potrzeby te cechuje stosunkowo du­
ża swoboda wyboru sposobu ich za­
spokojenia. Socjalistyczne państwo 
posiada możliwość skutecznego pre­
ferowania przyspieszonego rozwoju 
jednego sposobu zaspokojenia tych 
potrzeb w relacji do tempa rozwoju 
drugiego. Weźmy np. pod uwagę na­
rastający ostatnio w naszym kraju 
problem wzrostu stanu posiadania 
działek rekreacyjnych i domków le­
tniskowych. Powstaje pytanie: czy 
potrzeby w zakresie rekreacji, wy­
poczynku i zagospodarowania wolne­
go czasu zaspokajać przez zapewnie­
nie większej części społeczeństwa in­
dywidualnych działek rekreacyj­
nych7) czy też na drodze przyspie­
szonego rozwoju urządzeń zbioro­
wych (domów wczasowych), ogólnie 
dostępnych ośrodków wypoczynko­
wych (dobrze wyposażonych w sprzęt 
i urządzenia sportowo-rekreacyjne), 
taniej, masowej turystyki zorganizo­
wanej, zarówno krajowej jak i za­
granicznej itp. Wybór, czy prefero­
wanie jednego sposobu zaspokoje­
nia potrzeb kosztem dynamiki roz­
woju drugiego ma doniosłe konsek­
wencje nie tylko ekonomiczne, zwią­
zane z tempem wzrostu obiektów 
własności osobistej, ale i społeczne. 
Oznacza wybór określonego modelu 
wypoczynku, spędzania czasu wolne­
go i wpływa w istotny sposób na 
styl życia społeczeństwa socjalistycz­
nego.

Rozwój Indywidualnych działek 
rekreacyjnych, budowa domków let­
niskowych ma też ten dodatkowy 
walor, iż wiąże dochody ludności, 
szczególnie grup społecznych o wy­
sokim ich poziomie. Spełnia więc 
ważną rolę w procesie motywacyj­
nym. Trzeba jednakże pamiętać o 
tym, że w dalszej kolejności wymaga 
ona wydatnej rozbudowy infrastru­
ktury (drogi, urządzenia komunalne 
Itp.), której koszty ponosi w dużym 
stopniu całe społeczeństwo. Powstaje 
więc zagadnienie zakresu kosztów 
ponoszonych przez całe społeczeń­
stwo i indywidualnych użytkowni­
ków dóbr konsumpcyjnych.

Równocześnie nie wolno tracić z 
pola widzenia konieczności szybkiej 
rozbudowy urządzeń zbiorowych słu­
żących rekreacji i wypoczynkowi lu­
dności. Co więcej, można — wydaje 
się — sformułować tezę, iż na eta­
pie budowy rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego dynamika roz­

woju różnego rodzaju urządzeń ^Mo­
rowych służących zaspokojeniu po­
trzeb ludzi pracy o różnym poziomie 
dochodów powinna przewyższać 
tempo rozwoju obiektów własności 
osobistej takich, jak działki rekrea­
cyjne z domkaml letniskowymi, sa­
mochody itp.

Przyjęcie takiego stanowiska nie 
wynika z niedoceniania roli osobi­
stego zainteresowania materialnego 
i rozwoju wfasności osobistej. Pod­
kreślając motywacyjny aspekt roz­
woju własności osobistej w socjaliz­
mie należy zauważyć, że: aczkolwiek 
jej rozwój w decydującym stopniu 
zależy od dochodów ludności uzy­
skanych z pracy, to jednakże coraz 
większe znaczenie w systemie po­
działu spełniają społeczne fundusze 
spożycia, wpływając ograniczająco 
na tempo rozwoju własności osobi­
stej. Wzrastające wypłaty ze społe­
cznych funduszy spożycia oraz przy­
spieszony rozwój konsumpcji zbioro­
wej, hamujące ekspansję obiektów 
własności osobistej, powinny w coraz- 
większym stopniu spełniać funkcję 
motywacyjną nie tylko na poziomie 
makroekonomicznym, ale w poszcze­
gólnych zakładach pracy i wśród 
członków społeczeństwa.

Słowem, w rozważaniach nad 
kształtowaniem się stosunków w sfe­
rze własności osobistej nie chodzi o 
ograniczanie czy hamowanie Jej ro­
zwoju. Jesteśmy od tego dalecy. 
Idzie natomiast o wskazanie na 
możliwość, a nade wszy­
stko stworzenie m o ż 1 iw o- 
ści wyboru sposobu za­
spokojenia potrzeb pomię­
dzy konsumpcją dóbr stanowiących 
własność osobistą gospodarstw do­
mowych I zaspokajaniem potrzeb w 
drodze wykorzystania urządzeń zbio­
rowych. Stworzenie takiej możliwo­
ści wymaga nie tylko zapewienia od­
powiedniego ilościowego potencjału 
różnego rodzaju usług: wypoczynko­
wych, rekreacyjnych, komunikacji 
miejskiej, wypożyczalni samochodów 
Itp„ lecz także wydatnego 
podniesienia Ich Jakości, 
do takiego poziomu, ażeby mogły 
skutecznie konkurować z zaspoka­
janiem potrzeb opartym na korzysta­
niu z obiektów własności osobistej.

W rozwoju własności osobistej ce­
lowe wydaje się preferowanie w 
pierwszym rzędzie konsumpcji tych 
dóbr trwałego użytkowania, artyku­
łów gospodarstwa domowego oraz 
rozwoju budownictwa mieszkanio­
wego 1 poprawy Jego jakości, które 
służą podniesieniu ogólnej kultury 
bytu, akcentowanej bardzo silnie 
przez S. Strumilina. Równocześnie 
rozwój własności osobistej nie po­
winien prowadzić do pogłębiania się 
różnic w stanie posiadania przed­
miotów konsumpcji przez poszcze­
gólne Jednostki 1 grupy społeczno- 
-zawodowe. Wręcz przeciwnie, moż­
na chyba sformułować pogląd, ii w 
procesie budowy rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego, w mia­
rę zmniejszania się rozpiętości w 
poziomie dochodów następować bę­
dzie stopniowo zmniejszanie się 
zróżnicowania w poziomie material­
nego zagospodarowania gospodarstw 
domowych. Prowadzić to powinno w 
bardziej odległej perspektywie do 
stopniowego zbliżania poziomu i 
struktury obiektów własności osobi­
stej w różnych grupach społeczno- 
-zawodowych.

z działalności PTE

KOŁO-JUBILAT
15-lecie istnienia obchodzi w tym 

roku koło PTE przy Stoczni Szcze­
cińskiej im. A. Warskiego. Jest to 
najliczniejsze oraz jedno z najbar­
dziej aktywnych kół w wojewódz­
twie szczecińskim oraz w przemyśle 
okrętowym. Liczy ono 231 człon­
ków i wykazuje stałą tendencję roz­
wojową. Trwałą i tradycyjną formą 
działalności koła jest szkolenie eko­
nomiczne zaległ stoczni. W ciągu 
15-lecia przeprowadzono tutaj wie­
le różnych kursów, seminariów 
i sympozjów dla ekonomistów, inży­
nierów i techników, aktywu samo­
rządu robotniczego itp., dotyczących 
kosztów, planowania, finansowania, 
jakości produkcji, efektywności In­
westycji, zastosowań informatyki 
itp. W ostatnich latach w działal­
ności edukacyjnej poczesne miejsce 
zajmowały między innymi proble­
my nowego i zmodyfikowanego sy­
stemu ekonomiczno - finansowego. 
Koło to znane jest również jako or­
ganizator sesji Ekonomistów Prze­
mysłu Okrętowego. Ostatnią tego 
typu sesję zorganizowało rok temu 
pod hasłem „Obniżenie kosztów 
wytwarzania czynnikiem realizacji 
celów branży okrętowej”.

Wraz z liczebnością koła musiało 
ono rozwinąć również swoją struk­
turę organizacyjną. Zostało podzie­
lone na 7 „rejonów”, obejmujących 
członków PTE w zależności od 
miejsc zatrudnienia. Wybranym ak­
tywistom PTE powierzono funkcje 
przewodniczących „rejonów”. Zo­
stali oni zobowiązani do docierania 
do poszczególnych członków koła z 
informacjami o inicjatywach podej­
mowanych przez zarząd koła oraz 
aktywizowania członków do współ­
uczestniczenia w realizacji wytyczo­
nych zadań. Powołano też 20-osobo- 
wy zespół doradczy zarządu koła, 
rekrutujący się z najbardziej do­
świadczonych aktywistów PTE 
i przedstawicieli innych stowarzy­
szeń oraz organizacji społecznych.

W kole tym wyodrębniły się rów­
nież tzw. zespoły problemowe, gru­
pujące specjalistów w zależności od 
ich zainteresowań, np. intensyfika­
cją i humanizacją pracy, doskonale­
niem gospodarki czasem pracy i fun­
duszem płac, usprawnianiem gospo­
darki materiałowej, metodami ra­
chunku kosztów itp.

Koto ściśle współpracuje z samo­
rządem robotniczym oraz z zakłado­
wą organizacją partyjną. W komi­
sjach problemowych samorządu 
robotniczego pracuje 20 członków 
PTE. Koto ma stały kontakt z Od­
działem Wojewódzkim PTE oraz 
Radą Koordynacyjną Przemysłu 
Okrętowego. Warunki sprzyjające 
dla wielostronnej i systematycznej 
aktywności koto to zawdzięcza w 
dużym stopniu także kierownictwu

POZNANIACY 
Z MŁODZIEŻĄ

Ekonomiści poznańscy przodują w 
ciekawych inicjatywach podejmo­
wanych dla środowiska młodzieżo­
wego. Niedawno informowaliśmy o 
II Turnieju Wiedzy Ekonomicznej 
przeprowadzonym w poznańskim 
środowisku studenckim, teraz do­
wiadujemy się o podobnej imprezie.

Władze wojewódzkie PTE w Poz­
naniu — w porozumieniu z Kura­
toriami Okręgów Szkolnych w Ka­
liszu, Koninie, Lesznie i Poznaniu 
— ogłosiły IV „Konkurs na najlep­
szą pracę dyplomową uczniów osta­
tnich klas liceów ekonomicznych w 
roku szkolnym 1977/78”. Impreza ta 
może stanowić interesujący wzorzec 
również dla innych ośrodków. 'W 
konkursie mogą brać udział ucznio­
wie ostatnich klas liceów ekonomi­
cznych, zarówno młodzieżowych, jak 
i dla pracujących. Do konkursu po­
winny być zgłaszane prace dyplo­
mowe odznaczające się wysokim 
poziomem merytorycznym, a także 
precyzyjnym sposobem wyrażania 
myśli, logiką wywodu, samodzielno­
ścią wypowiedzi oraz możliwie rea­
listycznymi wnioskami.

Ocena prac dyplomowych doko­
nana zostanie w dwóch etapach. W 
pierwszym dyrekcje szkół ocenią 
wszystkie prace dyplomowe we 
własnym zakresie. Po wstępnej se­
lekcji szkoły prześlą wybrane prace 
do Zarządu Oddziału Wojewódzkie­
go Polskiego Towarzystwa Ekono­
micznego w Poznaniu. W drugim e- 
tapie sąd konkursowy, powołany 
przez Zarząd Oddziału Wojewódz­
kiego PTE, dokona oceny nadesła­
nych prac i wyłoni z nich najlep­
sze.

Kryteriami wyboru najlepszych 
prac mają być: wartość merytorycz­
na pracy (poprawne operowanie po­
jęciami ekonomicznymi, słuszność 
założeń analizy, logika wywodu); 
aktualność pracy (przydatność pod­
jętego tematu dla życia gospodar­
czego; aktualizacja pojęć i treści 
programowych); stopień samodziel­
ności; udokumentowanie i trafność 
wniosków (słuszność i przydatność); 
strona formalna pracy (układ, styl, 
wykorzystanie literatury, prezenta­
cja materiałów faktograficznych, 
budowa tabel, wykresów).

Dla autorów najlepszych prac sąd 
konkursowy ustalił szereg nagród i 
wyróżnień.

Inicjatywa rzeczywiście godna 
szerszego polecenia.

M.M.
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PLAMY NA BAŁTYKU
JANUSZ WIECZOREK

W marcu br. tankowiec „Amoco 
Cadiz”, wiozący 220 tys. ton 
ropy naftowej, uległ katastro­

fie. Ropa zalała ponad 200-kilome- 
trowy pas zatok i plaż Bretanii. Mi­
mo zastosowania najnowocześniej­
szych metod i sposobów zwalczania 
topy — walkę przegrano. Była to 
największa w dziejach katastrofa e- 
kologiczna. W pasie przybrzeżnym 
życie zostało zniszczone.

W 1975 roku amerykańska Agencja 
Ochrony Środowiska (EPA) wyliczy­
ła, że w ciągu noku dochodzi dó o- 
koło 13 tys. wypadków przenikania 
ropy do morza. Skażeniem ropą za­
grożone jest każde morze, po którym 
pływają tankowce.

Również 1 naszego Bałtyku nie o- 
mijają te nieszczęścia. Niedawno 
PAP doniósł, że szwedzki tankowiec 
osiadł na mieliźnie i wylewa się z 
niego ropa.

Bałtyk należy do najmniejszych 
mórz na świecie, ale przewozy ropy 
naftowej przez ten akwen stanowią 
około 5 proc, obrotów światowych. 
Średnio w latach 1965—1969 trans­
portowano przezeń rocznie około 74 
min ton. Obecnie każdego roku pły­
nie przez Bałtyk ponad 100 min ton 
tego surowca. W latach 1960—1969 
naturalne ubytki ropy z tankowców 
wynosiły około 6600 tys. ton. W tym 
roku stanowić one będą ponad 10 
tys. ton.

Przy dobrej pogodzie

Według obliczeń uczonych fran­
cuskich co roku do mórz i oceanów 
spływa 10 milionów ton ropy. 4 mi­

Ilość ropy, którą przewozi ten tankowiec — 485 tys. ton <— zniszczyłaby całkowicie iycie w Bałtyku. Fot. CAF

liony dostarczają rafinerio znajdu­
jące się na wybrzeżach. Sześć milio­
nów ton pochodzi właśnie z tankow­
ców przewożących ropę. Na te 6 mi­
lionów składa się ropa z katastrof, 
naturalnych ubytków podczas trans­
portu oraz z wyrzucanego przez stat­
ki do morza balastu.

Oblicza się, że każdy tankowiec 
podczas transportu traci od 0,01 do 
0,05 proc, przewożonej ropy. Drogą 
morską przewozi się ponad 1,5 mld 
ton ropy i jej produktów, Jeżeli 
przyj mierny, że ubytki wynoszą tylko 
0,01 proc., daje to w sumie ponad 
150 tys. ton ropy, która wpływa do 
morza. Japońscy naukowcy pod­
wyższają ten wskaźnik i szacują wiel­
kość ubytków na 0,07 proc. Trwa­
ją dyskusje co do szkodliwości i ilo­
ści spływającej ropy. Faktem pozos- 
taje, że ilość ropy przedostającej się 
do wody wzrasta z każdym rokiem, a 
dopiero wielkie katastrofy tankow­
ców uzmysławiają nam skutki tego 
zjawiska.

W basenie Bałtyku w ubiegłym 
dziesięcioleciu nastąpiło 268 wypad­
ków awarii tankowców, z tego na 
mieliznę weszło 140 statków, 93 uleg­
ły kolizji, a w wyniku zderzeń i eks­
plozji 26 zostało uszkodzonych. W 
rejonie Bałtyku około 41 proc, awarii 
tankowców miało miejsce w cieśni­
nach, 42 proc, w pobliżu portów, a 
6,5 proc, na morzu pełnym i przy 
wybrzeżach; przy czym 60 proc, a- 
warii miało miejsce na tankowcach 
załadowanych ropą lub jej przetwo­

rami. Dalsze 24 proc, dotyczyło tan­
kowców pod balastem. Większość 
katastrof na Bałtyku zdarzyło się 
przy bardzo dobrej widoczności (48 
proc, wypadków) i przy sile wiatru 
od 0 do 3,5 stop. B (60 proc, wy­
padków).

Brak dokładnych danych statysty­
cznych dotyczących liczby katastrof 
na Bałtyku w latach 1970—75. Nie­
mniej na podstawie statystyki szwedz­
kiej wiadomo jest, że w 1970 r, wy­
stąpiło ponad 300 przecieków ropy z 
różnego rodzaju tankowców.

Skutki skażenia

Bałtyk jest morzem prawie zamk­
niętym. Całkowita wymiana wody z 
Morzem Północnym trwa bardzo 
długo — od 30 do 50 lat.

Nad bałtyckim akwenem żyje po­
nad 145 min ludzi, 60 wielkich aglo­
meracji miejsko-przemysłowych roz­
łożyło się nad jego brzegami. 200 
rzek doprowadza doń swe wody, lecz 
mniej więcej 1/8 z nich to ścieki. Po­
nad 1,3 min ton nieczystości, szkod­
liwych substancji przemysłowych 
przyjmuje rocznie Bałtyk, a oprócz 
tego ponad 300 tys. ton ropy i olejów. 
Wszystkie te zanieczyszczenia spo­
wodowały, że Bałtyk w tej chwili 
jest morzem półmartwym. Nastąpiło 
zatrucie oraz tzw. przeżyżnienie wo­
dy.

Trudno obliczyć, jaka ilość ropy 
jest w stanie zniszczyć życie w Bał­
tyku. Naukowcy uważają, że kata­

strofa 140-tysięcznika, a takie także 
po naszym morzu pływają, w sposób 
zasadniczy wpłynęłaby na pogorszę* 
nie warunków życia w morzu. Oczy­
wiście, zależałoby to również od po­
gody: przy sztormie powyżej 8 sh B 
wszelka akcja ratunkowa jest wła­
ściwie niemożliwa.

W te} chwili właściwie żadne z 
państw nadbałtyckich nie jest w sta­
nie uporać się ze skutkami ewentu­
alnej katastrofy. Skutki mielibyśmy 
podobne do tych, jakie wywołała a- 
waria „Amoco Cadiz".

Stosunkowo najlepiej przygotowa­
ni są Szwedzi, ale przy większym 
rozlewie nawet oni nie zdołaliby o- 
calić plaż i wód. Nastąpiłoby rów­
nież wyniszczenie ikry i form lar­
walnych ryb. Bałtyk stałby się więc 
morzem bez ryb. Możliwe jest rów­
nież wprowadzenie dużej ilości 
trwałych związków zanieczyszczenio- 
wych w obieg biogeochemiczny śro­
dowiska morskiego, co może być 
przyczyną narażenia ludzi odżywia­
jących się produktami pochodzenia 
morskiego. Tak więc, gdyby nawet 
ryby w Bałtyku ocalały, nie nadawa­
łyby się do spożycia.

Polska szczególnie powinna być 
zainteresowana, aby wody Bałtyku 
były czyste. Mamy ok. 500 km wyb­
rzeża. Posiadamy piaszczyste plaże 
stwarzające doskonałe warunki do 
wypoczynku. Ochrona tych plaż sta­
nowi jedno z ważniejszych zadań.

Cały czas powinniśmy pamiętać o 
tym, że część ropy i jej pochodnych, 
a także inne zanieczyszczenia trafia­
jące do morza, zostają wyrzucane po 
krótszym lub dłuższym czasie na 
brzeg morski. Wiatry wieją przewa­
żnie z północy i spychają wszelkie 
zanieczyszczenia na nasze wybrzeże...

Jak obronić nasze plaże

Najczęściej rozlaną ropę zbiera się 
sposobem mechanicznym. Polega on 

na tym, to małe stateczki ^ pomocy 
.pecjaińyćhjtapaczek' »tarają; słęwy- 
shwytać tę ciecz. Aby zlokalizować 
rozlewisko, używa się różnego rodza­
ju zapór. Również w celu skupienia 
repy używa się różnego rdslzaju £or*. 
kentów. Są -to substancje, które 
wchłaniają ropę i tym samym neu­
tralizują jej działalność. Największą 
ich zaletą jest to, że są one nieszkod­
liwe dla środowiska. My możemy się 
pochwalić wynalezieniem dwóch ta­
kich środków. Pierwszy to diato­
mit, którego mamy ogromne ilości 
(ponad 100 min ton). Wchłania on 
ropę w stosunku 1:3. Wadą jego jest 
to, że po wchłonięciu ropy tonie.

Drugim środkiem jest „karaks", 
który produkuje się między innymi z 
opon. Sorbent ten został opatentowa­
ny. Wchłania on ropę w stosunku 
1:7, a więc jest o wiele wydajniejszy 
od diatomitu.

Do likwidowania ropy na pełnym 
morzu nie wystarczy mieć doskona­
łe środki, które wchłaniają ropę. Po­
trzebny jest sztab ludzi odpowiednio 
wyszkolonych, wyposażonych w od­
powiedni sprzęt. Oprócz jednak nie­
wielkiej liczby zapór pływających i 
dwóch helikopterów, innego sprzętu 
specjalistycznego praktycznie nie 
mamy. A potrzeby są ogromne i do­
tyczą jednostek pływających, odpo­
wiedniej aparatury do wykrywania 
zanieczyszczeń z powietrza i z wódy 
oraz rozmaitego sprzętu towarzyszą­
cego.

Podstawą likwidacji wszelkich za­
nieczyszczeń ropą jest posiadanie 
tankowców, które zbierałyby rozlaną 
ropę. W chwili obecnej nie mamy ani 
jednego „statku zbieracza”. Okazja 
do poprawienia sytuacji była wtedy, 
gdy „Rysy” i „Karpaty” zostały wy­
cofane z użytkowania., Niewielkim 
kosztem można było je przekształcić 
w tego rodzaju statki. Po wielu dys­
kusjach sprzedaliśmy je armatorowi 
greckiemu.

Od 1976 roku odpowiedzialnymi za 
zwalczanie zanieczyszczeń olejowych 
w strefie przybrzeżnej są dyrekto­
rzy urzędów morskich. Dyrektorom 
przybył jeszcze jeden kłopot, a sy­
tuacja nie uległa poprawie. Poza tym 
nie ustalono jeszcze żadnych innych 
podstaw do stworzenia organizacji 
do walki z zanieczyszczeniami olejo­
wymi.

Mieliśmy okazję przekonać się o 
nieprzygotowaniu i nieudolności w 
tej dziedzinie w czasie rozlewu na 
Wyspie Chrzęszczewskiej. Koszt lik­
widacji 300 ton ropy wyniósł około 
7 min zł. A było to „tylko” 300 ton 
i przy dobrych warunkach atmosfe­
rycznych. Co zrobilibyśmy, gdyby np. 
stutysięcznik wylał połowę ropy?

Świadczy to o konieczności szkole­
nia w dziedzinie ochrony środowis­
ka morskiego. Bez gruntownej wie­
dzy z zakresu zachowania się oleju i 
innych zanieczyszczeń na morzu 1 
brzegu, sposobów użycia sprzętu, za­
sad operacyjno-taktycznych, budowy 
sprzętu mechanicznego, nie można li­
czyć na to, że ludzie wyznaczeni do 
kierowania operacjami oczyszczają­
cymi będą w stanie pomyślnie wy­
konać powierzone zadania. Cały zaś 
system ochrony musi mieć podstawy 
instytucjonalne i prawne.

Statki

Jednym ze sposobów zapobiegania 
przedostawaniu się ropy do morza 
jest wyposażenie statków w specjal­
ne urządzenia nawigacyjne oraz za­
bezpieczające.

Niektóre kraje stosują niskie opo­
datkowania armatorów i obniżone 
wymagania klasyfikacyjne wobec 

statków. Pod „tanią banderą” pły. 
wają jednostki, które kolidują z mię- 
dzynarodowymi wymogami w zakre­
sie nawigacji i zabezpieczenia przed 
pożarami. Wynikające stąd znaczne 
korzyści dla armatorów spowodo­
wały spekulacyjne przerejestrowy- 
wanie statków spod bandery macie­
rzystego kraju pod „tanie bandery". 
Zjawisko to doprowadziło do tego, 
że niektóre państwa, prawie zupełnie 
nie mające narodowej floty, formal­
nie należą do państw posiadających 
największe floty handlowe świata. 
Przoduje pod tym względem Liberia; 
w 1975 T. pod banderą tego kraju 
pływało 2390 statków o pojemności 
brutto 67 759 616 RT. Drugie miejsce 
zajmuje Panama — 1785 statków 
pojemności brutto 13 100 523 RT.

Większość katastrof, jakie miały 
miejsce w ostatnich latach, dotyczy­
ła właśnie statków „taniej bandery".

Nasze tankowce wyposażone są w 
system nawigacyjny „DECCA NA- 
WIGATHOR”. Wadą tego sys­
temu jest to, że podczas wyładowań 
atmosferycznych jest on niefunkcjo­
nalny.

Bałtyk jest morzem płytkim i do­
skonała nawigacja jest szczególnie 
potrzebna. Właściwie od Cieśnin 
Duńskich aż do czasu wpłynięcia do 
portu na statku trwa stan pogoto­
wia.

Polskie statki spełniają wymogi 
zalecane przez międzynarodowe or­
ganizacje i ujęte w konwencjach. 
Zamiast zbiorników balastu oddziel- 
czego wprowadzamy system LOT 
(Load Ort TOP), co oznacza mycie w 
cyklu zamkniętym. Również zastoso­
waliśmy system gazu obojętnego. 
Wszystkie wolne przestrzenie zosta­
ły oczyszczone z tlenu i tym samym 
zmniejszono możliwości wybuchu 
gazu.

Za zwiększającą się ilością tan­
kowców nie podąża infrastruktura 
Jesteśmy niewystarczająco wypo­
sażeni w niezbędne urządzenia 
potrzebne do eksploatacji te­
go typu statków. Mam tutaj 
na myśli bazy odbioru wód balasto­
wych. Baza taka miała zostać oddana 
do użytku w ubiegłym roku. Nic nie 
wskazuje na to, aby budowa jej zo­
stała zakończona w bieżącym roku.

Pociąga to straty cennej ropy, a 
my nie chcąc wchodzić w kolizję z 
konwencjami, tracimy dodatkowo 
nie tylko ropę. Gdy tankowiec „Pie­
niny” był oddawany do remontu, 
wówczas balast (powstały wskutek 
mycia) zawieźliśmy do Szwecji. Oni 
chętnie go oczyścili, nie żądając w 
zamian nic, pozostała im przecież ro­
pa. My straciliśmy nie tylko ropę, 
lecz również musieliśmy ponieść do­
datkowe koszty transportu do Szwe­
cji. Nasze statki oczyszczamy rów­
nież w portach innych państw.

W chwili obecnej ani jeden knaj 
na świecie nie jest w stanie wygrać 
walki z ropą. Przy żadnym więk­
szym przecieku ropy do morza nie 
udało się wyeliminować ujemnych 
skutków jej działania. Wystarczy 
niewielki wiatr, który utrudnia akcję 
ratowniczą i jednocześnie przyspie­
sza rozprzestrzenianie się ropy, a 
wtedy wszelkie działanie kończy się 
klęską.

OSZCZĘDNIEJSZA 
GOSPODARKA ENERGIĄ
DANE ogłoszone ostatnio przez 

Międzynarodową Agencję Ener­
getyczną krajów OECD dostar­

czają podstaw do twierdzenia, że 
najbogatsze kraje zachodnie gospo­
darują dziś surowcami energetycz­
nymi mniej rozrzutnie, niż parę lat 
temu. Z danych tych wynika, że w 
Stanach Zjednoczonych, w Japonii 
i w większości krajów zachodnio­
europejskich zużycie energii na jed­
nostkę produktu społecznego wyka­
zuje tendencję spadkową.

Wnioski MAE, nie mają z paru 
powodów charakteru ostatecznego. 
Po pierwsze, kraje członkowskie mo­
gą jeszcze nieco zweryfikować sta­
tystyki obrazujące wielkość zużycia 
surowców energetycznych. Po dru­
gie, recesja nie tylko hamowała 
wzrost popytu na nośniki energii, ale 
mogła także doprowadzić do spadku 
energochłonności produkcji poprzez 
pewne zmiany w strukturze wytwa­
rzania.

Uwzględniając wszystkie tego typu 
zastrzeżenia, eksperci Międzynaro­
dowej Agencji Energetycznej są jed­
nak zdania, że zmniejszenie energo­
chłonności rozwoju co najmniej w 
jednej trzeciej wynika z poprawy e- 
fektywności gospodarowania nośni­
kami energii. Na tę poprawę złoży­
ły się takie czynniki, jak zastosowa­
nie nowych, energooszczędnych te­
chnologii w przemyśle, lepsza izola­
cja termiczna budynków, wprowa­

dzanie ograniczeń szybkości pojaz­
dów etc.

Jeśli obraz przedstawiony przez 
MAE odpowiada w pełni prawdzie, 
to znaczy, że w większości uprze­
mysłowionych krajów kapitalistycz­
nych udało się zahamować, a nawet 
odwrócić trend wzrostu energo­
chłonności rozwoju.

Zużycie surowców energetycznych 
w tych krajach przedstawiało się w 
roku poprzedzającym początek tzw. 
kryzysu energetycznego i w roku u- 
biegłym następująco: (w min ton w 
przeliczeniu na ropę naftową).

Tabela 1

£ S ab
USA 1691 1767 0,88
RFN 250 258 0,62
Japonia 312 360 2,36
W. Brytania 215 212 — 0,27
Francja 16« 178 1,70
Wiochy 125 131 0,91
Hiszpania 51 68 6,09
Holandia 55 63 ’ 1,36
Szwecja 45 68; 1,17

W zdecydowanej większości u- 
przemysłowionych krajów zachod­
nich po raz pierwszy od wielu lat 
tempo wzrostu zużycia energii było 
niższe od tempa wzrostu produktu 
społecznego. W Stanach Zjednoczo­
nych przed rokiem 1972 zużycie e­

nergii było każdego roku o 4,5 proc, 
wyższe, aniżeli rok wcześniej, nato­
miast w okresie 1972—1977 średnio­
roczne tempo przyrostu zużycia 
energii wyniosło, jak mówi powyższa 
tabela, 0,88 proc.

Ponieważ jednak w tym czasie na­
stąpiło zwolnienie tempa rozwoju, 
bardziej poprawną miarą oszczęd­
ności energii jest zmniejszenie przy­
rostu zużycia energii w stosunku do 
przyrostu produktu społecznego, 
czyli spadek energochłonności roz­
woju.

Ile dodatkowych ton nośników e- 
nergetycznych (w przeliczeniu na 
ropę) potrzebowano, aby zwiększyć 
produkt społeczny brutto o tysiąc 
dolarów (z roku 1970) — takim 
wskaźnikiem posłużono się w anali­
zie Międzynarodowej Agencji Ener­
getycznej. Poniżej zestawienie tych 
wskaźników.

•) Produkt społeczny brutto zwiększył 
się przy spadku zużycia surowców ener­
getycznych.

Tabela t
1960-1972 1972—1977

USA 1,11 0,36
RFN 0,99 0,30
Japonia 1,02 0,67
W. Rrytanla 0,73
Francja 0,86 0,54
Wiochy 1,59 0,31
Hiszpania 1,10 1,63
Holandia 1,65 0,43
Szwecja 1,08 0,81

„suche" technologie niemal o połowę 
zmniejszyły zapotrzebowanie jedno­
stkowe na energię. Przemysł celulo­
zowo-papierniczy w Szwecji planuje 
15 proc., a brytyjski przemysł stalo­
wy 12 proc, obniżkę zużycia energii 
w najbliższych latach. Jednym z naj­
większych konsumentów nośników 
energetycznych jest chemia, która 
zużywa je zarówno w charakterze 
paliwa, jak i surowca. Brytyjski Im­
perial Chemical Industries utrzymu­
je, że ostatnio zmniejszył zużycie e- 
nergii na jednostkę produkcji o 18 
proc, stosując nowe technologie. In­
ny potentat chemiczny British Pe­
troleum przeznacza 50 min dolarów 
na wdrożenie nowych energooszczęd­
nych rozwiązań produkcyjnych.

Z danych MAE wynika że podczas 
gdy w gospodarce najwyżej uprze­
mysłowionych krajów kapitalistycz­
nych ostatnie lata przyniosły popra­
wę efektywności gospodarowania e- 
nergią, to w krajach mniej zaawan­
sowanych energochłonność rozwoju 
wykazuje tendencję rosnącą. Doty­
czy to nie tylko krajów III świata, 
ale także np. Hiszpanii, w której, 
jak widać w przedstawionych wcze­
śniej tabelach, zużycie nośników e- 
nergetycznych w relacji do przyrostu 
produkcji jest dziś znacznie większe, 
niż przed paru laty.

Dane ogłoszone przez MAE uznane 
są na Zachodzie za podstawę do u- 
miarkowanego optymizmu. Nikt roz­
sądny nie odkłada wprawdzie do la­
musa ciepłych jeszcze i wciąż ak­
tualnych ostrzegawczych raportów o 
wyczerpywaniu się zasobów, ale 
część ekspertów interpretuje infor­
macje MAE jako zwiastun skutecz­
ności wysiłków na rzecz powstrzy­
mania wzrostu energochłonności 
rozwoju.

A.L

„MISTER EKSPORTU 1978”
Doroczny konkurs „Mister Ekspor­

tu” organizowany jest przez Polską 
Izbę Handlu Zagranicznego i Tele­
wizję Polską w Poznaniu. Ma on 
przyczynić się do poszerzenia wiedzy 
społeczeństwa o znaczeniu handlu 
zagranicznego w naszym życiu go­
spodarczym zwłaszcza zaś o moż­
liwościach eksportowych Polski, 
a zarazem jest on formą wyróżnienia 
naszych najlepszych eksporterów. 
Równocześnie prezentacja ■wytypo­
wanych produktów powinna wskazy­
wać postęp i rozwój, jaki nastąpił 
w wybranych dziedzinach w Polsce 
i świecie. W konkursie nie mogą 
uczestniczyć laureaci „Mistera Eks­
portu” z ostatnich 4 lat (a więc cu­
krownie, kosmetyki „Polleny”, sta- 
tek-chemikaliowiec i kompletne 
elektrownie).

Prawo zgłaszania produktów kan­
dydujących do konkursu mają wszy­
stkie terenowe oddziały PIHZ. Każ­
dy oddział PIHZ powinien do 
17 maja przesłać pod adresem cen­
trali PIHZ co najmniej jedną pro­
pozycję towarową (a najwyżej tyle, 
na terenie ilu województw działa 
dany oddział). Każda propozycja 
(sformułowana na 1 stronie maszy- . 
nopisu, w 3 egzemplarzach) powinna 
zawierać: nazwę produktu, produ­
centa i przedsiębiorstwa eksportują­
cego, kraje przeznaczenia, rok rozpo­
częcia eksportu, wartość eksportu 
w 1977 r., udział tego eksportu 
w produkcji danego asortymentu 
era* krótkie uzasadnienie mówiące 

o aktualnych i perspektywicznych 
możliwościach eksportu, jego efek­
tywności itp. Należy przy tym pro­
ponować tylko takie produkty, które 
będą prezentowane na 50 Międzyna­
rodowych Targach Poznańskich 
(z okazji których odbywa się kon­
kurs).

Zgłoszone przez oddziały PIHZ 
propozycje będą opublikowane na 
łamach „Rynków Zagranicznych”. 
Spośród tych propozycji organizato­
rzy konkursu w porozumieniu 
z MHZiGM wybiorą 8 produktów, 
które zostaną zaprezentowane przez 
poszczególne ośrodki TV na antenie 
telewizyjnej w dniu rozstrzygnięcia 
konkursu, tj. 17 czerwca br.

Przewiduje się przyznanie nastę­
pujących nagród dla producenta 
i central handlu zagranicznego:

— tytuł „Mister Eksportu" oraz 
klucz pamiątkowy (koloru złotego);

— tytuł „Wicemister Eksportu” 
oraz klucz (koloru srebrnego);

— ewentualnie też tytuł „Junior 
Eksportu” oraz klucz (koloru brązo­
wego) za produkt, który niedawno 
stał się przedmiotem obiecującego 
eksportu.

Bliższe szczegóły konkursu pub­
likują „Rynki Zagraniczne” z 
9 maja br.
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Eksperci MAE szczególny nacisk 
kładą na potrzebę wprowadzania no­
wych energooszczędnych technologii 
W przemyśle, który w wysoko uprze­
mysłowionych krajach partycypuje 
w 40 proc, w ogólnym zużyciu ener­
gii. Po roku 1973 zrobiono już w tej 
dziedzinie co nieco, w niektórych 
branżach postęp jest wyraźny. Nowe 
cementowanie np, stosując nowa
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We wstystkich ocenach gospo­
darki czechosłowackiej, które 
przeprowadzono w ostatnim 
okresie, podkreśla się jako jed­
no z najważniejszych osiągnięć 
utrzymanie równowagi rynkowej.

PODSTAWĄ dobrego zaopatrze­
nia rynku są produkty żywno­
ściowe. Przeciętna rodzina 

przeznacza na nią około 30 proc, 
swoich dochodów. Artykuły spożyw­
cze stanowią aż 47 proc, obrotów 
handlu detalicznego. A więc o po­
ziomie zaopatrzenia rynku i samo­
poczucia konsumenta decyduje w 
ogromnej mierze gospodarka rolna.

Wysoka wydajność
Czechosłowacja może poszczycić 

się wysoką wydajnością produkcji 
rolnej — zarówno w przeliczeniu na 
1 zatrudnionego, jak i wydajnością 
z hektara. W 1976 r. jedna osoba 
pracujące w rolnictwie „żywiła” 
15,1 statystycznego mieszkańca w 
porównaniu z 11,4 w 1965 r. Prze­
ciętne zbiory zbóż z 1 ha wyniosły 
w dobrym roku ubiegłym 38,6 ą, 
a w nieurodzajnym roku 1976 — 
34,9 q.

Skup produktów rolnych w przeli­
czeniu na 1 ha użytków rolnych wy­
nosił w 1976 r.: wołowiny — 91,9 
kg, wieprzowiny — 151,8 kg, mielca 
— 657 1, jaj — 471 szt.

Dużym sukcesem Czechosłowacji 
było zaspokojenie popytu na wszyst­
kie podstawowe produkty żywno­
ściowe w ostatnich latach, mimo 
nieurodzaju w 1976 r. Rok ubiegły 
był natomiast pod tym względem 
bardzo pomyślny. Globalna produk­
cja rolna osiągnęła wartość 80 mld 
koron i była o 8 proc, wyższa niż w 
roku poprzednim. Wzrost produkcji 
roślinnej wyniósł 14 proc, w sto­
sunku do poprzedniego roku, a w 
porównaniu ze średnią z poprzed­
nich trzech lat — 8,3 proc. Zbiory 
zbóż wyniosły 10,4 min ton. Wydaj­
ność pracy w spółdzielniach produk­
cyjnych zwiększyła się o 10 proc..

w państwowych gospodarstwach — 
o około 8 proc.

Wzrost efektywności gospodarki 
rolnej odbywa się dzięki stałemu 
podnoszeniu poziomu wyposażenia 
technicznego i chemizacji oraz wy­
korzystaniu wielkotowarowych me­
tod produkcji. Umożliwia to wysoki 
stopień koncentracji i specjalizacji 
gospodarstw, Średnia powierzchnia 
czechosłowackiej spółdzielni pro­
dukcyjnej (których było już zaled­
wie 1900) przekroczyła w ubiegłym 
roku 2240 ha, a państwowego gospo­
darstwa — 7200 ha.

W ostatnich latach nasilił się pro­
ces łączenia spółdzielni produkcyj­
nych z PGR, dając początek pow­
staniu wielkich kompleksów rol­
nych. Jak można sądzić z głosów 
prasy czechosłowackiej, proces ten 
zbliża się do pożądanego optimum, 
sygnalizuje się nawet przypadki 
nieuzasadnionej ekonomicznie gi­
gantomanii, która nie przynosi efek­
tów w postaci wzrostu wydajności, 
a czasem utrudnia organizację pro­
dukcji.

Trudności przemysłu lekkiego
Drugim filarem zaopatrzenia 

rynku jest przemysł lekki. W trud­
niejszych pod wieloma względami 
warunkach (brak wolnych rąk do 
pracy, który powoduje absolutny 
spadek liczby zatrudnionych w tej 
gałęzi gospodarki, droższe surowce, 
przerwy w dostawach energii), wy­
konuje on pomyślnie globalne zada­
nia produkcyjne, chociaż nie zaw­
sze wywiązuje się z zadań asorty­
mentowych. W 1977 r. w Republice 
Czeskiej pian globalny został wyko­
nany w 100,6 proc., a w Republice 
Słowackiej — w 100,7 proc. Plan 
dostaw na rynek wewnętrzny został 
wykonany w 100,3 proc, w cenach 
hurtowych, natomiast w cenach de­
talicznych plan w Republice Cze­
skiej wykonano w 98 proc., a w 
Republice Słowackiej tylko w 95 
proc. Planu dostaw w cenach deta­
licznych nie wykonał przemysł 
włókienniczy, odzieżowy i skórza­
ny. Częściowo przyczyniły się do te­
go obniżki cen niektórych wyrobów 

przeprowadzone w Itpcu ubiegłego 
roku w ramach szerszej regulacji, 
która objęła także podwyżki cen 
artykułów importowanych, takich 
jak kawa czy kakao.

Zadania przemysłu lekkiego na 
ten rok przewidują wzrost produk­
cji w CRS o 3,2 proc., a w SRS o 
9,5 proc. Plan pierwszych dwóch 
miesięcy w obu republikach został 
wykonany z pewną nadwyżką, jed­
nakże w niektórych gałęziach wy­
stąpiły opóźnienia. W Czechach na­
leży do nich szkło i ceramika, na 
Słowacji — przemysł drzewny 
i meblowy. W skali całego kraju 
przewiduje się znaczne trudności z 
wykonaniem planu w przemyśle 
włókienniczym, odzieżowym i skó­
rzanym, głównie ze względu na brak 
rąk do pracy.

Udział wyrobów przemysłowych w 
wydatkach przeciętnej rodziny wy­
nosił w 1975 r. 29 proc., jednak ich 
rola w należytym zaopatrzeniu ryn­
ku stale wzrasta. Fakt ten — w ze­
stawieniu z przytoczonymi danymi 
— świadczy, że zadania przemysłu 
dóbr konsumpcyjnych nie są wca­
le łatwe. Trzeba nie tylko zwiększać 
produkcję, ale nade wszystko ulep­
szać jej strukturę i poprawiać ja­
kość.

Więcej, ale i o wiele lepiej
Obroty handlu detalicznego Cze­

chosłowacji wzrosły w 1977 r. o 3.8 
proc, czyli o około 8 mld koron. Glo­
balny popyt został zaspokojony, 
chociaż w niektórych asortymentach 
dały się odczuć pewne braki. Braki 
te dotyczyły nie tyle całych grup 
podstawowych towarów, co niektó­
rych poszukiwanych wyrobów wyso­
kiej jakości.

Krytycznym momentem dla cze­
chosłowackiego handlu detaliczne­
go była regulacja cen niektórych 
towarów przeprowadzona w lipcu 
ub. roku. Zwyżka cen kawy spowo­
dowała gwałtowny spadek sprzeda­
ży, jednak później osiągnęła ona 95 
proc, poziomu sprzed podwyżki. Tym 
samym osiągnięty został zamierzo­
ny cel regulacji. Przedtem spożycie 

kawy rosła Na niższym poziomie 
ustabilizowała się sprzedaż kakao. 
Podwyżka cen bawełnianych wyro­
bów dziewiarskich spowodowała 
przesunięcie popytu w kierunku wy­
robów z tworzyw sztucznych. Ob­
niżka cen spowodowała znaczny 
wzrost sprzedaży telewizorów kolo­
rowych i lodówek.

Regulacja cen nie spowodowała 
Większych zakłóceń na rynku 
i osiągnęła zamierzony cel, którym 
były korekty struktury spożycia. 
Ubocznym skutkiem były później­
sze zwiększone zakupy takich towa­
rów, jak sól i przyprawy, które jed­
nak nie sprawiły handlowi specjal­
nych kłopotów.

Czesi i Słowacy należą do naro­
dów o najwyższym spożyciu mięsa, 
wynoszącym 81 kg rocznie. Okazu­
je się jednak, że w niektórych ga­
tunkach wieprzowiny i suchych 
wędlin ich apetyty przekroczyły 
możliwości podaży. W grupie wyro­
bów przemysłowych nie udało się 
w pełni zaspokoić zapotrzebowania 
na niektóre wyroby tekstylne i obu­
wie. Słabą stroną były także meble, 
rowery, maszyny do szycia, wyroby 
ze szkła i porcelany, artykuły spor­
towe.

Oczywiście, przyjmując za kryte­
rium właściwego zaopatrzenia ryn­
ku pełne zaspokojenie wymagań 
klientów na wyroby przemysłowe o 
wysokim standardzie technicznym, 
takie jak automatyczne pralki, te­
lewizory kolorowe, maszyny do pi­
sania i wysokiej klasy odbiorniki 
radiowe — można by wykryć dalsze 
luki w zaopatrzeniu. O poziomie za­
opatrzenia rynku decyduję także 
jakość i nowoczesność towarów, któ­
ra nie zawsze zadowala klientów 
czechosłowackich.

W roku bieżącym
Plan na rok bieżący przewiduje 

wzrost obrotów na rynku wewnętrz­
nym o 3,5 proc., powinny one osiąg­
nąć 237,1 mld koron. Handel zakon­
traktował dostawy wartości około 
240 mld koron, co gwarantuje po­
krycie popytu globalnego. Ale nie 
wyklucza to pojawienia s.ę braków 
asortymentowych. Plan obrotów na 
pierwszy kwartał został przekroczo­
ny o 3,8 proc. Jest to dowód dosta­
tecznej podaży towarów’, chociaż z 
drugiej strony wysoki ponadplano­
wy przyrost może zagrozić — jeśli 

miałby utrzymać śią przez cały rok 
— równowadze rynkowej.

W ciągu pierwszych trzech miesię­
cy tego roku nie udało się zlikwi­
dować występujących już w roku 
ubiegłym braków na rynku mięsnym 
1 wyrobów 'tekstylnych, które są 
główną troską handlu czechosło­
wackiego. obroty meblami przekro­
czyły zadania planowe aż o 14,5 
proc., a mimo to wymagania klien­
tów, postukujących przeważnie me­
bli o wyższym standardzie, nie zo­
stały w pełni zaspokojone.

Fakty te uświadamiają, Jak trud­
no jest przy obecnym wysokim po­
ziomie konsumpcji i rosnących wy­
maganiach społeczeństwa zapewnić 
spra/wne funkcjonowanie rynku 
wewnętrznego. A jest to jeden z 
głównych celów polityki gospodar­
czej Czechosłowacji. Zrozumiałe 
więc, żę problemy te są przedmiotem 
stałej uwagi czechosłowackich władz 
partyjnych i państwowych.

W ubiegłym roku problemom tym 
było poświęcone VII plenum KC 
KPCz. Sprawy rynku były omawia­
ne też na ostatnim XI plenarnym 
posiedzeniu KC partii. Podstawo­
wym kierunkiem działania jest, 
oczywiście, zwiększenie produkcji 
wyrobów, których podaż jest niedo­
stateczna, takich jak tekstylia czy 
meble. Zwrócono też uwagę na po­
trzebę aktywniejszego poszukiwa­
nia możliwości importu z krajów 
socjalistycznych. Obok tego rosną 
wymagania w stosunku do pracy 
handlu wewnętrznego. Nie wszystr 
kle bowiem niedostatki i luki w za­
opatrzeniu wynikają z braku odpo­
wiednich towarów, czasami zawodzi 
rozeznanie potrzeb rynku i dystry­
bucja.

Rola handlu
Jednym z ważnych i coraz istot­

niejszych czynników utrzymywania 
równowagi rynkowej jest oddziały­
wanie handlu na przemysł produ­
kujący dobra konsumpcyjne. Cho­
dzi o to, żeby sygnały o sytuacji na 
rynku znajdowały szybko odbicie w 
programie produkcyjnym odpo­
wiednich zakładów. Zdaniem niektó­
rych publicystów czechosłowackich, 
wymaga ulepszenia cały system ba­

dania rynku i opracowania prognoz 
rozwoju popytu, które powinny się 
stać jedną z podstaw planowania 
produkcji na dalszą metę.

Minister handlu Republiki Cze­
skiej ANTONIN JAKUBIK zwraca 
uwagę na łamach „Hospodarskych 
Novin”, że przemysł produkujący 
dobra konsumpcyjne za mało starań 
poświęca odnawianiu asortymentu 
produkcji, a zwłaszczą^stałemu pod­
noszeniu jakości wyrobów, nowo­
ściom 1 towarom w luksusowym 
wykonaniu. Wytyka, że ulepszenia 
techniczne dotyczą często mało 
istotnych szczegółów, co nie może 
zadowalać wymagających klientów 
i że udział towarów zaliczanych do 
kategorii nowości i artykułów luk­
susowych spadł w roku ubiegłym do 
17 proc., podczas gdy rok wcześniej 
wynosił jeszcze blisko 21 proc.

O poziomie zaspokojenia potrzeb 
klienta decyduje w niemałym stop­
niu i sama sieć handlu, jej rozwój. 
Z danych przytoczonych we wspom­
nianym artykule wynika, że han­
del państwowy i spółdzielczy w 
CRS wzbogacił się w ciągu ostat­
nich dwóch lat o 1432 punkty sprze­
daży o ogólnej powierzchni 182 tys. 
m kw., o 50,6 tys. m kw. wzrosła 
powierzchnia magazynowa. Przybyło 
13,6 tys. miejsc w restauracjach 
i punktach żywienia. Jednakże plan 
inwestycji nie został w całości wy­
konany. Wzrost zatrudnienia w 
ciągu dwóch lat wyniósł 1500 osób, 
co również nie odpowiada planowa­
nemu poziomowi.

W sumie, utrzymanie i podnosze­
nie poziomu zaopatrzenia rynku 
wymaga wielu różnorodnych dzia- 

_ łań w sferze produkcji, handlu za­
granicznego i detalicznego, które 
decydują o końcowym rezultacie: 
zadowoleniu lub niezadowoleniu 
klienta. W publicznych dyskusjach 
na ten temat podkreśla się, że celem 
tego działania nie może być rozbu­
dzanie postaw konsumpcyjnych — 
obcych stylowi życia socjalistyczne­
go społeczeństwa. Uważa się jednak, 
że wysokie wymagania w stosunku 
ilości i jakości towarów na rynku — 
przy osiągniętym poziomie rozwoju 
— są w pełni uzasadnione.

Jest to kopiarka przenośna o 
zwartej budowie, która wytwarza 
doskonale kopie z prędkością 20 
na minutę na zwykłym papierze; 
która daje dokładne reprodukcje 
wszystkiego od kopii do półto­
nów; która posiada specjalny 
przycisk do polepszania repro­
dukcji wyblakłych oryginałów; 
oraz która oszczędza Twoje pie­
niądze, Twój czas i jeszcze raz 
czas.

| Xerox 3100

Wybiera sobie XEROX

Rank Xerox MM O«M»ł ,MBm ^61 W“"“W“
ul. Nowogrodxka Polska. Tel. Telex.

Odwiedźcie nasze stoiska w pawilonie angielskim na Targach Fe- 
znańskich.

Jest to kopiarka przenośna o 
zwartej budowie, która wytwarza 
doskonale kopie z prędnością 20 
na minutę na zwykłym papierze; 
która daje dokładne reprodukcje 
wszystkiego od kopii do półto­
nów; która ma specjalny przy­
cisk do polepszania reprodukcji 
wyblakłych oryginałów; która o- 
szczędza Twoje pieniądze, Twój 
czas I jeszcze raz czas 
— oraz, która może także 
kopiować dużo dokumenty, jak 
rysunki techniczne o wymiarach 
do 356 mm X 457 mm.

Xerox 3103

Jest to kopiarka przenośna o 
zwartej budowie, która wytwa­
rza doskonałe kopie z prędnoś­
cią 20 na minutę na zwykłym 
papierze; która daje dokładne 
reprodukcje wszystkiego od ko­
pii do półtonów; która posiada 
specjalny przycisk do polepsza­
nia reprodukcji wyblakłych orygi­
nałów; która oszczędza Twoje 
pieniądze, Twój czas i jeszcze raz 
czas - oraz, która może także 
kopiować duże dokumenty, jak 
rysunki techniczne o wymiarach 
do 356 mm X 457 mm — oraz, 
która może nawet zmniejszać z 
formatu A3 do A4 i z A4 do A5, 
oszczędzając w ten sposób na 
opłacie pocztowej i ułatwiając 
wypełnianie oraz dystrybucję.

z krajów sotjalistyaayth

RADZIECKI RYNEK ZBYTU
Dynamika importowanych zaku­

pów ZSRR ponad trzykrotnie prze­
wyższa coroczną stopę wzrostu pro­
dukcji globalnej wszystkich działów 
radzieckiej gospodarki, a tym samym 
i wytworzonego dochodu narodowe­
go. Spośród wszystkich krajów so­
cjalistycznych Związek Radziecki 
wykazuje w latach siedemdziesiątych 
najwyższy, obok Polski i Węgier, 
przyrost importowanych zakupów; w 
okresie 1971—1977 r. wynosił on po­
nad 20 procent rocznie (w pierwszych 
5 latach tego okresu — około 25 pro­
cent rocznie) i przewyższał wskaźnik 
wzrostu importu przeciętny dla całe­
go obszaru RWPG. Podobnie (tylko 
w jeszcze większej skali) wyprzedzał 
Związek Radziecki — i wyprzedza 
nadal — w tempie wzrostu importo­
wego zapotrzebowania na dobra ma­
terialne i usługi, w tym głównie in­
westycyjne — wszystkie kraje za- 
chodniouropejskiego Wspólnego Ryn­
ku. ± ,

Dane te wskazują, iż ZSRR stał 
się dla jego handlowych partnerów 
(zalicza się do nich ogółem 117 
państw) jednym z najbardziej dyna­
micznych na świecie rynków zbytu, 
a tym samvm — dewizowych zarob­
ków, za które można nabywać ra­
dzieckie surowce i dobra przemysło­
we.
2EGLUGA MORSKA BUŁGARII

W okresie 1976—1930 bułgarska 
flota morska przewozić będzie śred­
nio rocznie o 9,5 procent więcej ła­
dunków niż przewiozła w 1975 roku, 
a wydajność pracy powiększy się o 
20,4 proc. W 1980 roku tonaż statków 
zjednoczenia „Wodny Transport” bę­
dzie większy o 56 proc, niż w 1975 ro­
ku dzięki wprowadzeniu do eksploa­
tacji nowych dużych masowców 1 
zbiornikowców, kontenerowców 1 
promów. W ciągu całej pięciolatki o 
33,7 proc, wzrośnie ogólna długość 
nabrzeży portowych. Do użytku od­
danych zostanie 10 nowych nabrze­
ży, w tym 3 w portach rzecznych. 
Ponad 80 proc, bułgarskiego impor­
tu i eksportu realizowane jest przez 
transport wodny.

36 BANDER NA DUNAJU
W okresie 30 lat Dunajem prze­

wieziono ogółem ponad 75 milionów 
ton różnorodnych towarów, prze­
ważnie masowych, ale również wie­
le maszyn i urządzeń, głównie wiel­
kogabarytowych. Obrót towarowy 
wszystkich portów dunajskich prze­
kroczył w tym 30-leciu 130 mlionów 
ton. W portach nad Wielką Rzeką 
rejestrowano dotychczas statki rze­
czne lub rzeczno-morskie pływają­
ce pod 36 banderami.

Rzeka wykorzystywana jest rów­
nież do celów energetycznych; zbu­
dowane nad Dunajem elektrownie 
(największa ■— w rejonie Żelaznych

Wrót) mają w sumie 3600 megawa­
tów mocy zaintstalowanej w turbo­
zespołach. Na rzece wzniesiono do­
tychczas osiem tam spiętrzających 
wodę, cztery dalsze są w budowie, 
natomiast siedemnaście — w projek­
tach inwestycyjnych poszczególnych 
państw naddunajskićh, w tym rów­
nież w projektach przewidzianych do 
wspólnej realizacji.

W latach osiemdziesiątych i dzie- 
więćdziesiątvch przewidziane jest 
połączenie Dunaju kanałami z Odrą, 
Łabą, Renem i Cisą (założenia pro­
jektowe tych inwestycji są gotowe 
lub znacznie zaawansowane), co u- 
możliwi integrację na szeroką skalę 
wodnych połączeń komunikacyjnych 
w całej Europie.

WSPÓLNY ATAK NA KOROZJĘ

Od 1964 roku prowadzona jest 
wielostronna współpraca naukowo- 
-techniczna Bułgarii, Czechosłowacji, 
NRD, Polski, Rumunii, Węgier i 
ZSRR w dziedzinie teorii i praktyki 
Ochrony przed korozją. Koordynacja 
planów badań naukowych i wy­
miana informacji między współpra­
cującymi instytucjami pozwoliła ro­
związać wspólnie liczne ważne zada­
nia techniczne. W 1971 r. kraje te 
podpisały porozumienia dotyczące o- 
pracowywania metod ochrony metali 
przed korozją. Funkcję ośrodka ko­
ordynującego spełnia przy tym ra­
dziecki instytut fizyczno-chemiczny 
im. L. Karpowa. W realizacji progra­
mu uczestniczy ponad sto instytucji 
W toku współpracy wykonano po­
nad 300 prac, opracowano wiele no­
wych stopów, odpornych na najbar­
dziej agresywne rodzaje korozji, o- 
panowano ok. 500 technologii anty­
korozyjnych.

KOMSOMOŁ

Ponad 36 min członków w wieku 
od 14 do 28 lat liczy obecnie Wszech- 
związkowy Leninowski Komunisty­
czny Związek Młodzieży — Komso­
moł, utworzony z inicjatywy W. I. 
Lenina prawie 60 lat temu, w paź­
dzierniku 1918 roku. Od owego cza­
su do organizacji tej należało prze­
szło 140 min młodzieży kolejnych 
pokoleń obywateli radzieckich. W o- 
kresie między XVII Zjazdem Kom- 
somołu (1974 r.) a XVIII Zjazdem 
(kwiecień 1978 r.) liczba członków 
tej organizacji wzrosła o ponad 3 
min osób.

Komsomoł skupia przedstawicieli 
wszystkich 130 narodów i narodowo­
ści zamieszkujących terytorium 
ZSRR. W jego skład wchodzi 12,5 
min reprezentantów klasy robotni­
czej i 2,3 min młodych kołchoźni­
ków. Jest też wśród nich 2,2 min 
pracowników naukowych, inżynie­
rów, techników i agronomów, prze­
szło 14 min młodzieży szkolnej i aka­
demickiej.

NOWE OBIEKTY CHEMICZNE

1978 rok w Bułgarii można nazwać 
„chemicznym” w pełnym tego słowa 
znaczeniu. Uruchomione zostaną bo­
wiem 43 nowe obiekty, które jeszcze 
wyraźniej zarysowują strategiczny 
kierunek rozwoju przemysłu che­
micznego w siódmej pięciolatce 
(1976—1980) — wzrost produkcji 
tworzyw sztucznych, włókien che­
micznych, benzyny, kauczuku syn­
tetycznego i in. Obliczono, że po 
uruchomieniu zaplanowanych mocy 
tegoroczna produkcja przemysłu 
chemicznego wzrośnie o 1/4, stwa­
rzając jednocześnie możliwość wdra­
żania co trzeci dzień do produkcji 
nowego wyrobu.

CSRS - KRAJE AFRYKI

Jednym z krajów naszej wspólno­
ty, który aktywizuje kontakty gospo­
darcze z krajami Trzeciego Świata, 
jest Czechosłowacja, która 6,3 proc, 
swojej wymiany towarowej reali­
zuje z tą grupą krajów, w tym bli­
sko 26 proc, z krajami Afryki.

W czechosłowackim eksporcie do 
Afryki przeważają wyroby przemy­
słowe, natomiast w przywozie z tego 
obszaru surowce i produkty rolnic­
twa. Kraje Afryki są ważnym ryn­
kiem zbytu dla czechosłowackich 
wyrobów przemysłu elektromaszy­
nowego, a także takich towarów, jak 
tekstylia, szkło, ceramika itp. Nato­
miast CSRS zaspokaja przywozem 
z tego kierunku ponad 30 proc, swo­
jego zapotrzebowania na fosfaty, 25 
proc, na ryż, w 14 proc, na bawełnę.

Wartość wymiany handlowej Cze­
chosłowacji z krajami Afryki zwięk­
szyła się w latach 1960—1976 blisko 
trzy i półkrotnie, osiągając poziom 
1,7 mld koron. Największymi odbior­
cami czechosłowackich towarów są 
Egipt, Libia i Maroko, do których 
kierowane jest około 2/3 całości wy­
wozu do Afryki; wśród dostawców 
również jest Egipt (ponad połowę 
dostaw z Afryki) oraz Maroko, Tur­
cja i Algieria.

SĄSIEDZKA WSPÓŁPRACA

W zakładach chemicznych „Her­
bert Warnke” w Wilhelm-Pieck- 
-Stadt Guben uroczyście obchodzo­
no niecodzienne wydarzenie. Prze­
chodni proporzec Rady Ministrów 
NRD i Centralnej Rady Wolnych 
Niemieckich Związków Zawodowych 
trafił tu w ręce członków niemiec­
ko-polskiej brygady produkcyjnej, 
jako wyróżnienie za osiągnięcia we 
współzawodnictwie. W uroczystości 
wręczenia proporca uczestniczyli li­
czni polscy robotnicy, którzy w tym 
nadgranicznym mieście każdego dnia 
przechodzą przez most do pracy w 
tutejszych zakładach.
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ze świata 
nauki i techniki

CZYSTOŚĆ KOSZTUJE
W Stanach Zjednoczonych przeprowa­

dzono analizę porównawczą skuteczno­
ści i kosztów różnych metod oczysz­
czania spalin samochodowych z toksy­
cznych składników zatruwających oto­
czenie. Najbardziej skuteczne okazuje się 
stosowanie reaktorów katalitycznych 
rozkładających te składniki, wymaga to 
Jednak używania benzyny bez dodatków 
związków ołowiu, której otrzymywanie 
jest droższe. Łączny koszt spełnienia 
wymagań czystości spalin samochodo­
wych został obliczony na 10 dolarów na 
tysiąc mil. (PAI)

5 TYS. MW
'W bieżącym roku jinóc zainstalowana 

w elektrowniach atomowych w ZSRR 
osiągnęła 5 tys. Mw. Do .końca roku 
1980 zwiększy się. ona o ponad U tys. 
MW. Zakończono' prace projektowe nad 
jądrowym blokiem energetycznym o mo­
cy 1,5 tys. MW; w jaki zostanie wypo­
sażona elektrownia atomowa w Ignaliń- 
sku na Litwie. Jednostki tak dużej' mo­
cy będą służyły nowej generacji radziec. 
kich elektrowni jądrowych. Źródłem 
energii są w nich tzw. .reaktory kanało­
we, w których spówalńiaczem neutro­
nów jest grafit. Dwa takie reaktory 
działają już w elektrowni atomowej pod 
Leningradem. (PAP)

IZOTOPY W LECZNICTWIE
Ponad dwie trzecie personelu Ośrod­

ka Produkcji i Dystrybucji Izotopowej 
ibj w Świerku pracuje dla potrzeb me­
dycyny nuklearnej. Preparaty izotopo­
we wymagają od producentów ogromnej 
precyzji wykonania. Preparaty izotopo­
we są wykorzystywane przez placówki 
badawcze i lecznicze w kraju i za gra­
nicą.- Polski iryd jest eksportowany do 
CSRS, Rumunii, Bułgarii, NRD, RFN, 
Szwajcarii, kobalt — do CSRS i NRD. 
W ramach RWPG medycyna nuklearna 
staje się polską specjalnością. (MPM)

NOWA LOKOMOTYWA 
ELEKTRYCZNA

W Zakładach „H. Cegielski” w Poz­
naniu przekazano do eksploatacji nowy 
typ lokomotywy elektrycznej o mocy 
4000 kW (5400 KM), jest to największa lo­
komotywa tego typu wykonana w kra­
ju; zbudowana została w ciągu 15 mie­
sięcy, podczas gdy normalny okres bu­
dowy takiej lokomotywy trwa do 4 lat. 
Lokomotywa składa się z 2 członów o łą­
cznej długości 30 m. Zdolna jest ona roz­
wijać prędkość 125 km/godz. Jeszcze w 
br. Zakłady „H. Cegielski” wyprodukują 
9 lokomotyw tego typu (Przegląd Mecha­
niczny 1/78 r.)

DWUŁYŻKOWA ŁADOWARKA
Firma Atlas Copco (Szwecja) wyprodu­

kowała oryginalną ładowarkę z dwiema 
łyżkami roboczymi. Narzędzia robocze za­
projektowano w ten sposób, że górna 
łyżka jest umieszczona w dolnej.. Po za­
ładunku łyżka górna zostaje podniesio­
na umożliwiając pracę łyżką dolną. Łą­
czna pojemność obu łyżek wynosi 3 me­
try sześcienne urobku. (PAI)

OPONY-GIGANTY
Transport W warunkach arktycznyćh 

musi się odbywać przy pomocy specjal­
nie przystosowanych pojazdów, mianowi­
cie takich, które nie zapadają śię w pól- 
bagnisty grunt. W tym celu stosuje się 
wielkie opony wywierające bardzo małe 
ciśnienie na .podłoże znacznie niższe w 
przeliczeniu na centymetr kwadratowy 
.niż to, jakie powoduje idący człowiek. 
•Wymiary opon produkowanych przez 
firmę „Goodyear” wynoszą: 1,2 metra 
szerokości i 1,5 metra średnicy. (Inter­
press)

76 PATENTÓW
Tyle patentów uzyskali'dotychczas nau­

kowcy Uniwersytetu Marii Curic-Sklo- 
dowskiej w Lublinie. Od kilku lat zaj­
mują oni wśród uczelni wysoką lokatę 
zarówno pod względem liczby zgłoszeń, 
jak i uzyskanych patentów. Najwięcej 
wynalazków w lubelskiej uczelni doty- 
czy:_techńólogii tworzyw sztucznych, o- 
trzymywańia związków wysokiej czysto­
ści, urządzeń pomiarowych stosowanych 
w analityce, otrzymywania związków 
wielocżąsteczkowych, oczyszczania wody 
i ścieków oraz wzbogacania minerałów 
i surowców. Po kilka patentów uzyska­
no też za pomysły i rozwiązania obej­
mujące usprawnienia transportu mate­
riałów, technologii oczyszczania gazów 
oraz Otrzymywania biomasy z odpadów 
przemysłowych. (PAP)

NOWY GŁOŚNIK
Ig Zakładach Wytwórczych Głośników 

„Tonsil” we Wrześni uruchomiono pro­
dukcję głośnika dynamicznego niskoto- 
nowego typ GDN 30/60. W okresie III—IV 
kw. 1977 wyprodukowano około 1150 szt. 
głośników, dalsza produkcja w 1978 r. — 
według zamówień. (MPM)

CIEŃSZY PAPIER GAZETOWY
Centralny Instytut Badawczy Przemy­

ślu Celulozowo-Papierniczego w Moskwie 
prowadzi badania nad zmniejszeniem 
grubości papieru gazetowego. Opracowa­
no specjalne, tanie napelniacze mineral­
ne oparte na bazie kaolinu, dodawane 
do masy papierniczej. Z kolei dla u- 
trzymania odpowiedniej wytrzymałości 
mechanicznej papierowej powierzchni 
niezbędne okazało się zastosowanie spe­
cjalnej domieszki polimerowej dodawa­
nej do tradycyjnie używanej kalafonii. 
Osiągnięcia naukowo-badawcze Moskiew­
skiego Instytutu wdrożono m. in. w Su- 
chonskim Zakładzie Celulozowo-Papier­
niczym i w Ligatnieńskiej Fabryce Pa­
pieru. (PAI)

LAMPA DLA GÓRNIKÓW
W Kopalni „Anna” w Rybnickim Ok- 

zegu Węglowym opracowano interesują­
cą konstrukcję nowej lampy górniczej. 
Jest to akumulatorowa lampa ostrzegaw­
cza, stosowana pod ziemią w miejscach 
szczególnie narażonych, niebezpiecznych 
dla górników. Wynalazcy — pracownicy 
tej kopalni — opatentowali swoją lampę. 
Nowością jest tu pulsujące źródło światła. 
Lampa jest stosowana z powodzeniem w 
t“l kopalni i zyskała uznanie górników. 
(WIT)

SER W CZEKOLADZIE
Nowym wyrobem, który w najbliż­

szym czasie wejdzie na rynek w NRD, 
jest gatunek sera powlekanego masą ka­
kaową. Produkcja uruchomiona została 
w średniej wielkości mleczarni. Techno­
logia wytwarzania tego sera polega na 
dodaniu do świeżego produktu — za­
wierającego 30 proc, suchej masy i 0,5 
proc, tłuszczu — śmietany, cukru i róż­
nych aromatów (cytryna, cukier wani­
liowy, esencja rumowa). Za podkładkę 
służy opłatek, który wpływa na utrwale­
nie czekoladowej kuwertury. (PAI)

SOKI JAK LODY
Firma Maryland Cup. C. w USA pro­

dukuje obecnie mrożone soki owocowe 
o konsystencji lodów. Produkty te, wy­
twarzane z naturalnych soków Jabłko­
wych, wiśniowych, malinowych, grono­
wych i pomarańczowych, zawierają do­
datek preparatu białkowego, umożliwia­
jącego ich ubijanie w trakcie zamrażania. 
Zaletą tego rodzaju soków jest niska 
kaloryczność w stosunku Co lodów. Ten 
nowy produkt został zaakceptowany Ja­
ko składnik menu posiłków szkolnych w 
USA. (Interpress)
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CYKL KONIUNKTURALNY 
W LATACH SIEDEMDZIESIĄTYCH
BARBARA POLSZAKIEWICZ

PUBLIKACJE dotyczące ostatnie­
go cyklu koniunkturalnego w ro­
zwiniętych krajach kapitalisty­

cznych, zamieszczane na łamach 
„Życia Gospodarczego”, zajmują się 
głównie opisem tego zjawiska. Taki 
charakter nosi m. in. artykuł Rafa­
ła Kosztirko: „Koniunktura i pro­
gnozy”.*)  Bralk w nim analizy przy­
czyn, które w istotny sposób wpły­
nęły na specyfikę cyklu gospodar­
czego w latach siedemdziesiątych 
i zdeterminowały słabość ożywienia 
koniunkturalnego zapoczątkowanego 
na przełomie lat 1975/76.

•) „2.G” nr 15 z 9JV.1978. Celowe bv- 
lopy wprowadzenie do artykułu R. Ko­
sztirko pewnego uściślenia terminologi­
cznego. Rok 1977, zdaniem autora, bvł w 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych 
rokiem zastoju gospodarczego. Wniosek

^ost?ł . wysnuty na podstawie 
stwierdzenia, że dynamika wzrostu real­
nego produktu społecznego brutto w sie- 
"5““. Słownych krajach kapitalistvcznych 
obniżyła się z 5,6 do 4,0 proc. Zgodnie 
Z prawidłowością cyklicznego rozwoju, 
zwolnienie tempa wzrostu (tempo to w 
roku 1977 nie było bardzo niskie) jest do­
piero początkiem kumulacyjnych proce­
sów „w dół". Procesy te odznaczają się 
Z reguły dość dużą dynamika, której to 
cechy pozbawia je użyte w artykule 
określenie „zastój”. Terminu „zastój go­
spodarczy" używa się w zasadzie wyłą­
cznie przy charakterystyce dolnej fazy 
cyklu koniunkturalnego, która zgodnie z 
marksistowską koncepcją cyklu określa­
na jest mianem depresji.

przyszłości, kiedy sytuacja na świa­
towym rynku stali poprawi się, mogą 
wystąpić niedobory w podaży rudy.

Eksperci uczestniczący w konfe­
rencji uznali, iż dla znalezienia 
wspólnego rozwiązania trudności 
występujących na rynku rudy żelaza 
niezbędne są m.in. bardziej szcze­
gółowe informacje za okres 1967— 
1977.

OGRANICZENIA IMPORTU 
STALI DO EWG

Wspólny rynek i Hiszpania zawarły 
porozumienie w sprawie ogranicze­
nia eksportu wyrobów hiszpańskiego 
przemysłu hutniczego do krajów 
EWG w 1978 roku. Hiszpania będzie 
mogła wyeksportować w tym roku 
900 tys. ton wyrobów hutniczych do 
krajów „dziewiątki”, a więc o 9 proc, 
mniej niż w 1976 roku. AFP przy­
pomina, że Wspólny Rynek zawarł 
już podobne porozumienia z innymi 
dostawcami znacznych ilości wyro­
bów hutniczych, a mianowicie z Ja­
ponią, RPA, Czechosłowacją i Wę­
grami. Przypuszczalnie w najbliż­
szych tygodniach zawarte zostaną 
analogiczne porozumienia z Koreą 
Południową, Bułgarią i Rumunią. 
Nawiązano też kontakty w tej spra­
wie ze Związkiem Radzieckim, NRD 
i Brazylią.

Cykliczny rozwój, jest niewątpliwie 
jednym z najbardziej złożonych zja­
wisk ekonomicznych. Mimo wrażenia 
pewnego schematu w rozwoju, cykl 
koniunkturalny narażony jest na od­
działywanie szeregu czynników o 
charakterze przypadkowym, defor­
mujących ogólny model zmian stru­
kturalnych. W rezultacie w dotycli- 
chasowej historii cyklów koniunktu­
ralnych żaden kolejny cykl nie był 
zwykłym powtórzeniem minionych. 
Poszczególne cykle różnią się między 
sobą amplitudą wahnięć, kształtem, 
czasem trwania zarówno poszczegól­
nych faz, jak i całego cyklu.

Cechy szczególne

Cykl koniunkturalny w latach 
siedemdziesiątych odznaczał się:

• nagłym załamaniem pod koniec 
1973 roku, po okresie dość silnego 
„boomu” w latach 1972—73;

• niespotykaną w okresie po II 
wojnie światowej przewlekłością 
i głębokością recesji gospodarczej w 
latach 1974—75;

• kulminacją w fazie kryzysu 
i depresji niezwykle wysokiej stępy 
inflacji;

Coraz mniej miejsc pracy dla obsolweintów szkól i uczelni. Na zdjęciu: demonstracja młodzieży w Duesseldorjie. Fot. „PIE ZE1T”
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WYŻSZE SUBSYDIA 
NA WĘGIEL W RFN

Rząd RFN zatwierdził subsydia, 
przyznane przy sprzedaży węgla dla 
krajowego przemysłu stalowego. Oz­
nacza to, że od każdej tony tego pa­
liwa dostarczanej zachodnioniemiec- 
kim firmom stalowym przemysł węg­
lowy będzie uzyskiwać pomoc rządo­
wą w wysokości 38,40 DM. W ubieg­
łym roku subsydia te wynosiły 13,50 
DM/t.

Silna podwyżka subsydiów wiąże 
się ze spadkiem notowań dolara, co 
przyczyniło się do obniżki cen węg­
la na rynku światowym w przelicze­
niu na walutę zachodnioniemiecką. 
Ponieważ przeciętna cena światowa 
jest niższa, subsydia umożliwią kra­
jowym dostawcom węgla obniżenie 
cen w sprzedaży dla przemysłu sta­
lowego, który zgodnie z przepisami 
zobowiązany jest do korzystania z 
krajowego paliwa.

Ocenia się, że podwyżka subsy­
diów kosztować będzie państwo w 
bieżącym roku 637 min DM.

KARTEL STALOWY?
Przedstawiciele Stanów Zjedno­

czonych, Japonii i krajów EWG od­
byli w Waszyngtonie drugie z pla­

• słabą 1 powolną poprawą ko­
niunktury począwszy od przełomu 
lat 1975/76;
• dużą synchronizacją cyklu w 

skali światowej, co przejawiło się 
równoczesnym wystąpieniem tych 
samych faz cyklu w większości kra­
jów kapitalistycznych.

Na temat przypadkowych przyczyn 
specyfiki ostatniego cyklu napisano 
sporo. Zindywidualilzowany przebieg 
ostatniego cyklu koniunkturalnego 
należy jednak przypisać przede 
wszystkim zmianom strukturalnym 
zachodzącym w latach siedemdzie­
siątych w rozwiniętych gospodar­
kach kapitalistycznych. Są to głów­
nie:

• pojawienie się inflacji jako zja­
wiska, które zaczęło wykazywać byt 
niezależny od zmian w koniunktu­
rze;
£ załamanie międzynarodowego 

systemu walutowego;
• pojawienie się znacznych roz­

miarów bezrobocia o charakterze 
strukturalnym;

• załamanie skuteczności dotych­
czasowego systemu antycykllcznego 
interwencjonizmu państwowego.

Najważniejszą z tych zmian wy- 
daje się osłabienie czy nawet zała­
manie skuteczności antycykllcznego 
interwencjonizmu państwowego 
i dlatego na tym czynniku skoncen­
truję się w dalszej części rozważań.

Nierozwiqzalny dylemat

Po II wojnie światowej wmonto­
wanie w mechanizm funkcjonowania 
gospodarki rozbudowanego inter­
wencjonizmu państwowego, pozwoli­
ło wyjść systemowi kapitalistyczne­
mu z impasu i utrzymać w ciągu po­
nad 20 lat względnie wysokie tempo 
wzrostu przy stanie na rynku pracy 

nowanej serii spotkań poświęconych 
projektowi zawarcia „światowego 
porozumienia stalowego”. Pierwsze 
poufne rozmowy na ten temat od­
były się kilka tygodni temu w Pa­
ryżu. Następne spotkanie w tym sa­
mym gronie planowane jest w naj­
bliższym czasie w Tokio. Mają one 
na celu utworzenie kartelu przemy­
słu stalowego, obejmującego cały 
świat kapitalistyczny.

Planuje się, że międzynarodowy 
komitet będzie nadzorować politykę 
cen i subsydiów eksportowych udzie­
lanych przez rządy przemysłowi sta­
lowemu. Komitet ten miałby uzy­
skać , także szerokie uprawnienia w 
zakresie zwalczania „nieuczciwych 
praktyk" w handlu stalą. Ponadto 
ma czuwać nad wykorzystaniem mo­
cy produkcyjnych i programować 
rozwój produkcji stosownie do prze­
widywanego popytu na stal.

WSPÓŁPRACA GAZOWA 
NORWEGII Z IRANEM

Norweska grupa przemysłowa 
Kvaemer zawarła wstępne porozu­
mienie z National Iranian Gas Corp. 
W sprawie realizacji projektu rozbu­
dowy zakładu skraplania gazu w 
Iranie. Projekt ma kosztować 750 
min doi. jednak jego realizacja za­

zbliżonym, jak na warunki kapitali­
styczne, do pełnego zatrudnienia.

Sytuacja powstała w latach 
1974—75 wytrąciła z rąk większości 
rządów możliwość szybkiej i zdecy­
dowanej reakcji środkami polityki 
ekspansywnej na rozpoczynające się 
załamanie. Istniały bowiem uzasa­
dnione obawy, że ich zastosowanie 
może wzmóc jeszcze inflację, grze­
biąc tym samym szanse przywróce­
nia stabilizacji gospodarczej.

Podczas gdy w dotychczasowych 
powojennych cyklach koniunktural­
nych w okresach recesji dynamika 
wzrostu cen wykazywała wyraźne 
zwolnienie, to podczas ostatniego za­
łamania presja inflacyjna jeszcze się 
wzmogła, przyjmując w krańcowym 
przypadku Japonii i Wielkiej Bry­
tanii poziom przekraczający 20 proc, 
w skali rocznej.

W obliczu dylematu: likwidować 
nasilające się bezrobocie, czy łago­
dzić inflację, większość rządów zde­
cydowała się na politykę tłumienia 
inflacji. Takie kraje jak Francja, 
Włochy, Japonia, Belgia, Dania, 
Austria jeszcze do końca 1974 roku 
dozowały środki polityki restrykcyj­
nej mimo że normalnie odejście od 
tego kursu w polityce antycyklicz- 
nej powinno nastąpić najpóźniej w 
IV kwartale 1973 roku. W przypad­
ku Wielkiej Brytanii polityka ko­
niunkturalna odznaczała się wielkim 
niezdecydowaniem, które wyraziło 
się w powrocie do środków restryk­
cyjnych w połowie 1975 r., a zatem 
w samym środku recesji, mimo że 
uprzednio, tzn. w 1974 r. stosowano 
już środki polityki ekspansywnej.

Środki pobudzania koniunktury 
zastosowane w przeważającej licz­
bie krajów w 1975 r. odznaczały się 
połowicznością, co pozbawiło je siły 
uderzeniowej niezbędnej dla urucho­
mienia procesów kumulacyjnych 

leży od zawarcia kontraktu na eks­
port skroplonego gazu do USA. Od­
biorcą irańskiego gazu ma być Co­
lumbia LNG Corp., która zamierza 
zawrzeć długoterminowy kontrakt w 
tej sprawie na 22 lata. Do transpor­
tu gazu potrzebna będzie flotylla 
sześciu statków-gazowców.

BEZROBOTNI W HISZPANII
Liczba bezrobotnych w Hiszpanii 

przekroczyła 1038,7 tys. osób, czyli 
8 proc, zawodowo czynnej ludności. 
Według ocen związków zawodowych 
wynosi ona zresztą 1300 tys. osób. 
Różnica wynika z tego, że w oficjal­
nych statystykach bezrobocia nie 
uwzględnia się poszukujących pracy 
po raz pierwszy.

Ludność zawodowo czynna Hisz­
panii liczy 13.325 tys. osób na 36 min 
mieszkańców ogółem.

POŻYCZKA JAPOŃSKA 
DLA KOLUMBII

Rząd japoński zgodził się na udzie­
lenie kolumbijskiemu towarzystwu 
Cauca Valley Corp. pożyczki na su­
mę 98 min doi., przeznaczonej na fi­
nansowanie budowy elektrowni wod­
nej na południu kraju.

Projekt obejmuje budowę wielkiej 
tamy, trzech śluz, samej siłowni 

charakterystycznych dla fazy oży­
wienia.

Słabość ożywienia

Stąd właśnie bierze się w głów­
nej mierze powolność i słabość oży­
wienia, które zaznaczyło się w go­
spodarkach większości krajów na 
przełomie lat 1975/76. O słabości oży­
wienia świadczy najlepiej fakt, że 
wysokie bezrobocie z okresu recesji 
nie zmniejszyło się wyraźnie i w naj­
bliższej przyszłości możliwość taka 
nie jest przewidywana. Bezrobocie 
w krajach kapitalistycznych nabra­
ło zatem cech bezrobocia struktu­
ralnego i będzie odtąd dla polityki 
interwencyjnej jednym z najtrud­
niejszych do rozwiązania problemów 
ekonomicznych, jak również zarze­
wiem konfliktów społecznych.

Ważnym czynnikiem wywierają­
cym wpływ na głębokość i trwałość 
ostatniego załamania koniunktury 
była niewątpliwie duża synchroniza­
cja cyklu w skali światowej. Unie­
możliwiało to łagodzenie trudności 
związanych z niedostatecznym popy­
tem wewnętrznym poprzez handel 
zagraniczny.

Wyjątkowa synchronizacja osta­
tniego cyklu nie oznacza oczywiście, 
że sytuacja ekonomiczna głównych 
państw kapitalistycznych nie różni­
ła się i nie różni się nadal między 
sobą w zasadniczym stopniu. W 1976 
roku, który był pierwszym rokiem 
koniunkturalnego ożywienia, dyna­
mika wzrostu realnego produktu 
społecznego brutto kształtowała się 
na poziomie od 2 proc, w Wielkiej 
Brytanii do 6,5 proc, w Japonii. Po­
dobnie duże rozpiętości występowały 
w stopie inflacji i bezrobocia. Naj­
większe trudności wystąpiły i wy­
stępują nadal w gospodarkach Wiel­
kiej Brytanii i Włoch.

1 dróg dojazdowych. Ponadto Cauca 
Valley zamierza przeprowadzić pra­
ce związane z ochroną przed powo­
dzią. W finansowaniu projektu, któ­
rego koszt wyniesie-ponad 19(\ mln 
doi. weźmie prawdopodobnie udział 
także Międzyamerykanski Bank 
Rozwoju. (IADB)

KONFERENCJA UNCTAD

W dniach 24—28 kwietnia br., od­
była się w Genewie konferencja 
UNCTAD eksporterów i importerów 
rudy żelaza. W spotkaniu tym ucze­
stniczyły delegacje ekspertów z 40 
krajów, w tym także europejskich 
krajów socjalistycznych. Celem kon­
ferencji była analiza obecnej sytua­
cji, trudnej dla producentów i . ek­
sporterów rudy. Była, ona jednym z 
licznych tego typu spotkań odbywa­
nych w celu zorganizowania tzw. zin­
tegrowanego programu surowcowe­
go UNCTAD.

W toku obrad rozpatrzono prze­
dłożone przez UNCTAD analizy ryn­
kowe i materiały statystyczne za u- 
biegłe 20 lat. Stwierdzono' istnienie 
długofalowego trendu spadkowego 
w cenach omawianego surowca, co 
wpływało hamująco na rozwój 'no­
wych inwestycji. W związku z tym 
wyrażane są obawy, iż w dalszej

Szczególnie niekorzystny obraz 
przedstawia gospodarka Wielkiej 
Brytanii. Od wielu lat notuje się tu 
najniższe, w porównaniu z innymi 
krajami, przyrosty produkcji przy 
równocześnie jednym z najwyższych 
wskaźników inflacji. Według szacun­
ków National Institut of Economic 
and Social Research w Londynie, 
osobiste dochody realne obniżyły się 
w 1976 r. o 0,5 proc., a w 1977 r. o 
2,2 proc.

Zaskoczeniem był w roku 1976 
stosunkowo silny realny wzrost go­
spodarczy we Włoszech. Równocze­
śnie jednak uległo zaostrzeniu sze­
reg palących dla włoskiej ekonomi­
ki problemów. Deficyt bilansu pła­
tniczego rósł i rośnie nadal doi 
szybko. Zastosowanie restrykcyjnej 
polityki gospodarczej dało się bar­
dzo szybko odczuć w postaci obniże­
nia dynamiki wzrostu realnego pro­
duktu społecznego brutto a w II pół­
roczu 1977 r. nawet jego bezwzglę­
dnym spadku. Towarzyszy temu 
szybki wzrost bezrobocia.

Ze Stanów Zjednoczonych sygnali­
zowane było pewne umocnienie oży­
wienia od początku II kwartału 1977 
roku. Stało się to przyczyną zaska­
kującego, nawet najbliższych współ­
pracowników prezydenta, odwrotu 
od polityki popierania koniunktury 
na rzecz programu walki z inflacja. 
Stany Zjednoczone dalekie są od 
pełnienia roli lokomotywy koniun­
ktury światowej kosztem naruszenia 
wewnętrznej stabilizacji. W roli ta­
kich lokomotyw chętnie widziałyby 
natomiast Republikę Federalną Nie­
miec i Japonię.

Podsumuj ąc — rozwój koniunktu­
ry w latach siedemdziesiątych, a 
zwłaszcza począwszy od 1974 r„ uja­
wnił z całą wyrazistością, jakiemu 
czynnikowi zawdzięczały kraje kapi­
talistyczne sytuację, w której cykle 
koniunkturalne po II wojnie świa­
towej przebiegały stosunkowo łago­
dnie. Czynnikiem tym była w miarę 
skuteczna polityka interwencyjna 
państwa. Przy pomocy całego arse­
nału środków starano się realizo­
wać takie cele, jak utrzymanie od­
powiedniej dynamiki wzrostu go­
spodarczego, względnie niskiego po­
ziomu inflacji oraz zbliżonej do 
pełnego zatrudnienia sytuacji na 
rynku pracy.

Zmiany strukturalne w gospodarce 
kapitalistycznej, jakie Uzewnętrzni­
ły Się w sposób skokowy’ w latach 
siedemdziesiątych, odebrały tak da­
lece skuteczność środkom polityki 
interwencyjnej, że żadnego z zasa­
dniczych celów tej polityki nie mo­
żna zrealizować. Sytuację pogarsza 
całkowite zaskoczenie i brak nowe­
go zestawu środków skutecznych w 
zmienionych warunkach. Od tego, 
jak szybko kraje kapitalistyczne u- 
porają się z tym problemem, zależy 
pojawienie się szansy złagodzenia 
narastających trudności ekonomicz­
nych i społecznych.



aktualności nr tygodniu

INWESTYCJE W I KWARTALE

Zaawansowanie w I kwartale br. 
realizacji rocznego, planu nakłatiów 
inwestycyjnych nie może być iiznąne 
za zadowalające (17,4 proc.). Znżcz- 
ny potencjał przedsiębiorstw bu­
dowlanych był bowiem zaangażowa­
ny w kończenie budynków mieszkal­
nych zaliczonych do wykonania w 
1977 r. Plan oddawania obiektów do 
użytku przypadający na I kwartał 
br. wykonano więc tylko w 46 proc, 
wobec około 70 proc, w analogicz­
nym okresie ubiegłego roku.

Szczególnie duże są opóźnienia w 
realizacji planów budownictwa 
mieszkaniowego i socjalnego, gdyż 
na wielu terenach ich zaawanso­
wanie nie przekracza 10 proc. Mo­
bilizacja wysiłków na rzecz reali­
zacji budownictwa mieszkaniowego 
i socjalnego jest więc obecnie spra­
wą nie mniej istotną niż urucho­
mienie wielu priorytetowych obiek­
tów przemysłowych. (Sb)

PRODUKCJA W I KWARTALE

W marcu br. nastąpiło pewne 
przyspieszenie dynamiki produkcji 
sprzedanej. Nie na tyle jednak, aby 
zdołało w pełni wyrównać skutki jej 
osłabienia w lutym br., spowodowa­
ne głównie zakłóceniami w dosta­
wach energii elektrycznej oraz nie­
których surowców i materiałów. W 
sumie więc w I kwartale br. mamy 
do czynienia ze słabszym tempem 
wzrostu produkcji (5,8 proc.) niż w 
założeniach planu (6,8 proc.).

Podstawowym zadaniem przemy­
słu w II kwartale br. jest więc nad­
robienie opóźnień produkcyjnych z 
I kwartału.

Drugim, nie mniej istotnym pro­
blemem jest obniżenie wskaźnika 
opłacania przyrostu wydajności pra­
cy przyrostem przeciętnej płacy. 
Wskaźnik ten w I kwartale br. 
ukształtował się bowiem na pozio­
mie 0,81 zamiast planowanego na br. 
0,48. (Sb)

SKUTKI OPÓ2NIEH

Słabsze od planowanego tempo 
wzrostu produkcji przemysłowej 
znajduje wyraz we wzroście liczby 
przedsiębiorstw, które nie wykonały 
planu. Jest ona 3-krotnie wyższa niż 
w analogicznym okresie ubiegłego 
roku, a niedobór wykonania planów 
sprzedaży 4-krotnie wyższy niż w 
ubiegłym roku.

Największe opóźnienia w reali­
zacji planów produkcji zanotowano 
w przemyśle chemicznym, materia­
łów budowlanych, drzewnym. Pew­
ne odchylenia od założeń planu za­
notowano też w przemyśle lekkim 
i rolno-spożywczym.

Nie wykonano zwłaszcza planów 
produkcji nawozów sztucznych, siar­
ki, koksu, wyrobów walcowanych 
i stali. Nadrobienie tych opóźnień, 
według aktualnych ocen, może oka­
zać się dość trudne. (Sb)

TENDENCJE W HODOWLI 
TRZODY

Jednym z istotnych czynników, 
wskazujących na osłabienie, zainte­
resowania rolników rozwojem ho­
dowli trzody jest spadek liczby loch 
doprowadzanych do punktów kopu­
lacyjnych oraz zniżkowe tendencje 
w kształtowaniu cen prosiąt w obro­
tach pomiędzy rolnikami. Wyraźniej­

interesie konsumenta

„TEST-77"

Już po raz trzeci Wydział Handlu 
i Usług Urzędu Wojewódzkiego w 
Bielsku Białej organizuje w maju 
(12—19.V.) ogólnopolskie Targi Spor­
towo-Turystyczne „TEST — 77”. 
Dwie poprzednie imprezy udowodni­
ły, że inicjatywa ta jest wielce poży­
teczna zarówno dla producentów i 
handlu, jak i dla nabywców. Podczas 
targów załatwiono sporo spraw bie­
żących, podpisano szereg długoter­
minowych umów. Najbardziej owoc­
ne były testy funkcjonalności i 
wzornictwa wielu artykułów turys­
tycznych.

Warto przypomnieć, że podczas II 
Targów w Bielsku Białej przyznano 
producentom 7 medali. Przez cały 
rok nagrodzeni starali się z powo­
dzeniem udowodnić, że na wyróżnie­
nie to zasłużyli. Medale zdobyli: 
ZSP „Polsport” z Bielska Białej za 
rakietę tenisową „Junior”, „Fotopan” 
z Augustowa za łódź żaglową „Mak”, 
Zakłady Sprzętu Technicznego z I«- 
gionowa za namiot „Reda-4”, ZPO 
„Elpo” z Legnicy za spodnie z teksa­
su ścieralnego, FSM z Czechowic za 
rower młodzieżowy „Flaming”, ZSS 
„Polsport” z Bydgoszczy za plecak 
„Elbrus" oraz „Polnam” z Częstocho­
wy za namiot „Wrzos-3”.

Również w br. organizatorzy będą 
przyznawać wyróżnienia. Według re­
gulaminu: „Producentom, których 
wyroby wyróżniać się będą szczegól­
nymi walorami użytkowymi i jakoi- 
ciowymi oraz znajdą największe uz­
nanie w przeprowadzanych ankie­
tach, przyznane będą specjalne me­
dale Test-78”.

Cóż, życzyć powinniśmy sobie, by 
do Bielska Białej przywieziono jak 
najwięcej wyrobów na medale teza- 
sługujących. Dobrze też, że wyraźnie 
podkreślono wymaganie... dobrej ja­
kości.

AJENCJE SPO2YWCZE

Wszystkie WSS „Społem" opraco­
wały już szczegółowe harmonogramy

sza zbieżność tych dwóch tendencji 
od marca br. notowana jest Zwłasz­
cza w województwach: warszaw­
skim, jeleniogórskim, katowickim, 
piotrkowskim, płockim. Zwłaszcza na 
tych terenach sprawą szczególnie 
pilną wydaje się więc podjęcie kro­
ków interwencyjnych, zmierzają­
cych do podtrzymania hodowli ma­
cior, przynajmniej do okresu, gdy 
wyjaśnione zostaną tegoroczne per­
spektywy zbioru ziemniaków. (Sb)

PASZE PRZEMYSŁOWE

Sprzedaż pasz przemysłowych in­
dywidualnym rodnikom była w I 
kwartale br. o około 26 proc, wyższa 
niż przed rokiem, a ich zapasy spa­
dły poniżej poziomu z ubiegłego ro­
ku. Na niektórych terenach spadek 
zapasów pasz zbiega się jednak ze 
spadkiem sprzedaży. W tych woje­
wództwach zaopatrzenie w pasze 
wymaga więc szczególnie starannej 
analizy w celu ustalenia, czy ostre 
braki zaopatrzenia w pasze prze­
mysłowe nie wpływają hamująco 
na działania w kierunku podtrzyma­
nia hodowli. Odnosi się to zwłaszcza 
do województw: jeleniogórskiego, 
krakowskiego i lubelskiego. (Sb)

SPRZEDA2 WAPNA 
NAWOZOWEGO

Przy ogólnym, dość znacznym, 
wzroście sprzedaży wapna nawozo­
wego pod tegoroczne zbiory (w okre­
sie od lipca ub. roku do marca br. 
o 10 proc, w porównaniu z analo­
gicznym okresem ubiegłego roku) 
zwracają uwagę regionalne spadki 
tej sprzedaży. Odnosi się to zwłasz­
cza do województw: bialskopodla­
skiego, białostockiego, chełmskiego, 
łódzkiego, przemyskiego, radomskie­
go, suwalskiego i zamojskiego. Jest 
to, jak się wydaje, spowodowane za­
kłóceniami w rytmie dostaw.

Wszystkie województwa powinny 
więc przede wszystkim zaktywizo­
wać wysiłki na rzecz rozwoju wła­
snej produkcji wapna nawozowego. 
Odnosi się to zwłaszcza do tych wo­
jewództw, które dysponują zasobami 
tej kopaliny. (Sb)

DYSTRYBUCJA WĘGLA

Nieznacznemu wzrostowi sprze­
daży rynkowej węgla kamiennego w 
I kwartale br. (w granicach 1 proc, w 
porównaniu z I kwartałem ub. roku) 
towarzyszył znaczny wzrost jego za­
pasów w składach opałowych na 
koniec marca br. (o ponad 50 proc, 
w porównaniu z analogicznym okre­
sem ubiegłego roku). Mimo to z wie­
lu rejonów kraju napływały nada! 
sygnały o brakach zaopatrzenia w 
węgiel.

Częściowo jest to związane z re­
zerwowaniem części zapasów węgla 
dla hodowców żywca wieprzowego 
oraz z nierytmicznymi. dostawami w 
większych partiach. Przyczyną wielu 
napięć jest jednak również obserwo­
wane na wielu terenach odmawia­
nie przez składy opałowe przyjmo­
wania przedpłat na należny gospo­
darstwom domowym według norm 
sprzedaży węgiel 1 koks — w celu 
sukcesywnego wykonywania zamó­
wień. Nabywcy wielokrotnie muszą 
się więc dowiadywać, czy jest lub 
kiedy nadchodzi węgiel, a następnie 
tłoczyć się w kolejkach. Czas więc 
najwyższy, aby handel opałem prze­
zwyciężył ten regres w organizacji 
sprzedaży węgla, obserwowany w 

przekazywania sklepów ajentom. 
Wynika z nich, że „Społem” odda 
ajentom ogółem 10,4 tysięcy pla­
cówek handlowych, w tym ponad 
3100 punktów drobnodetalicznych. 
Najwięcej będzie ajencyjnych skle-. 
pów ogólnospożywczych — do obsa­
dzenia których trzeba będzie' znaleźć 
ok. 4000 ajentów. Sklepów warzyw­
no-owocowych i kwiaciarni — będzie 
—1100.

Według informacji Centrali „Spo­
łem”, w końcu marca br. w 607 skle­
pach handlowali już ajenci. Najwię­
cej w Warszawie — 91, w Poznaniu 
— 92, w Radomiu — 23 oraz we 
Wrocławiu — 20.

Zdaniem władz „Spotem", sporą 
zachętą dla ajentów powinno być u- 
regulowanie sprawy zaopatrywania 
sklepów ajencyjnych w warzywa, 
świeże owoce, ziemniaki, kwiaty i 
produkty mleczarskie. Wydały w tej 
sprawie (21 i 24 marca br.J) wytycz­
ne: Centralny Zarząd Ogrodnictwa 
CZSR „Samopomoc Chłopska” oraz 
Centralny Zarząd Przemysłu Mle­
czarskiego.

Tylko czy zarządzenia mogą po­
prawić zaopatrzenie? Jak dotych­
czas, w końcu kwietnia, brakowało w 
stołecznych sklepach wielu podsta­
wowych warzyw 1 atrakcyjnych o- 
woców...

NIE 2 WAŁBRZYCHA

W numerze 17 „ZG”, opisaliśmy 
ujawnione w placówkach „Społem" 
fałszowanie napojów alkoholowych, 
zawyżanie cen itd. itd. Omyłkowo 
wymieniony został WSS „Społem” w 
Wałbrzychu. Interweniował w tej 
sprawie inż. JAN SKWIRMIANSKI 
z WSS w Wałbrzychu.

Okazuje się, że te gastronomiczne 
grzeszki, dotyczące restauracji „Ha- 
renda”, „Pod Siódemką” oraz „Sta­
romiejskiej”, przypisać należy WSS 
„Społem” we Wrocławiu.

Zainteresowanych I Czytelników 
za pomyłkę bardzo przepraszamy. 

porównaniu i czasami przed znie­
sieniem jej reglamentacji. (Sb)

SKUP MLEKA

Poziom skupu mleka w X kwarta­
le br. był tylko o 1,3 proc, wyższy 
niż w analogicznym okresie ub.r. 
Oznacza to, że wzrost skupu mleka 
jest ' prawdopodobnie słabszy od 
wzrostu pogłowia krów. Wskazuje 
to na zahamowanie tendencji wzro­
stowej mleczności krów, a tym sa­
mym na ograniczone możliwości pa­
szowe hodowców.

Skalę trudności paszowych za­
ostrza przedłużony o ok. 3 tygodnie 
okres chłodów wiosennych, co od­
powiednio opóźnia wyjście krów na 
pastwiska. Mobilizacja wszystkich 
rezerw paszowych na rzecz popra­
wy żywienia bydła ma więc obec­
nie szczególne znaczenie. (Sb)

ZAKŁÓCENIA W SKUPIE JAJ

Sygnalizowane już w „Aktualnoś­
ciach” zakłócenia w skupie jaj w 
I kw. br., szczególnie silne były w 
marcu. Na wielu terenach spadły 
one o ponad 50 proc, poniżej marca 
ub. r. Odnosi się to do województw: 
elbląskiego, gorzowskiego, jelenio­
górskiego, koszalińskiego, ostrołęc­
kiego, pilskiego, piotrkowskiego, 
siedleckiego i skierniewickiego.

Oczekiwać należy więc, że admi­
nistracja terenowa oraz aparat sku­
pu przeprowadzą na tych terenach 
staranną analizę przyczyn marco­
wego załamania skupu jaj 1 podej- 
mą odpowiednie kroki w celu wy­
eliminowania na przyszłość tak głę­
bokich wahań w poziomie skupu.

(Sb)

ROZWÓJ GASTRONOMII

Osiągnięte w I kwartale br. tem­
po wzrostu sprzedaży w uspołecz­
nionych zakładach gastronomicz­
nych (w granicach 6 proc.) ocenić 
należy jako umiarkowane. Jednak 
obok województw, gdzie było ono 
dosyć wysokie, na niektórych tere­
nach notowano bardzo niewielkie 
wzrosty. Odnosi się to zwłaszcza do 
województw: bialskopodlaskiego (o 
1,7 proc.), siedleckiego (o 1,8 proc.) 
oraz suwalskiego i zielonogórskiego 
(o 1,9 proc.). Na terenie woj. legnic­
kiego nastąpił nawet niewielki spa­
dek sprzedaży (o 0,2 proc.).

Wymienione województwa powin­
ny więc zwrócić większą uwagę na 
pracę położonych na Ich terenie 
zakładów gastronomicznych oraz na 
rozwój ich sieci. (Sb)

USŁUGI BYTOWE

Większe opóźnienia w realizacji 
planów rozwoju usług bytowych dla 
ludności opłacanych z jej dochodów 
pieniężnych zanotowano w I kw. br. 
w województwach: koszalińskim 
(17,5 proc, planu rocznego), warsza­
wskim (18,2 proc.), elbląskim (18,3 
proc.), gorzowskim (18,7 proc.), su­
walskim (19,6 proc.) oraz konińskim, 
krośnieńskim, bydgoskim, chełm­
skim i ciechanowskim (w granicach 
20 proc, planu rocznego).

Administracja państwowa na tych 
terenach powinna więc szczególnie 
starannie przeanalizować warunki 
rozwoju usług w powołanych do te- 
'go jednostkach gospodarki uspołecz­
nionej i usunąć przeszkody w ich 
rozwoju lub wystąpić z odoowiedni- 
ml wnioskami do rządu. (Sb)

BUKIECIK..

Jadłodajnia Jarska „Zdrowie” 
przy ul. Żurawiej 18/20 w Warsza­
wie czynna jest do godz. 21. 6 ma­
ja, zachęcona widoczną przez okna 
pustką przy stolikach, wstąpiłam 
tam o godz. 17.30. Pomimo 3 1 pół 
godziny pozostających do zamknię­
cia lokalu, karta niemal w całości 
była już pokryta skreśleniami. Za­
mierzałam się więc wycofać, ale 
zostałam, dojrzawszy w karcie za­
błąkane, nie skreślone danie, które 
lubię, mianowicie bukiet z jarzyn. 
Otrzymawszy je, zapytałam kelner­
kę, czy Jest ciepłe. Odpowiedziała 
twierdząco. Tymczasem: ciepławy, 
nie ciepły, był Jedynie szpinak; fa­
solka szparagowa i ziemniaki były 
zaledwie letnie, natomiast mar­
chewka z groszkiem i jajko sa­
dzone — zupełnie, dokładnie zim­
ne. Taki bukiecik wydaje mi się 
niezbyt zdrowy, a i jest też zde­
cydowanie niesmaczny, (am)

KŁUCIE NABYWCY

Nasz Czytelnik z Sobótki (ul. Ar­
mii Czerwonej 16/4), p. TADEUSZ 
HAJDAMOWICZ zwrócił uwagę na 
dość niejasną sprawę, określając ją 
dość dosadnym słowem. Przysłał 
mianowicie dwa tuziny wyrobów o 
nazwie „Agrafkl-wiązka" oraz dwie 
metki.

Obie wiązki wykonała ta sama fir­
ma — Częstochowskie Zakłady Igieł 
i Galanterii Metalowej „Igmet”, 
mieszczące się przy ul. Mielczarskie- 
go 21/23. Metki różniły się tylko jed­
nym szczegółem: na jednej był sym­
bol 2881-53-07, a na drugiej symbol 
2881-5314-229. Te z dwoma minusi- 
kami miały cenę 2,70, zł, natomiast 
tuzin z minuslkiem i plusikiem już 
6 złotych. Same agrafki niczym 
się nie różnią.

Hej, szanowny „Igmecle” — czy 
jeden plusik musi aż tyle kosztować?

A.N.-J.

nr kraju
• 33 ROCZNICĘ ZWYCIĘSTWA 

uczciliśmy w całym kraju licznymi 
uroczystościami. 9 maja przed Gro­
bem Nieznanego Żołnierza w War­
szawie odbyła się uroczysta odpra­
wa wart, podczas której obecni by­
li Edward Gierek, Henryk Jabłoń­
ski i Piotr Jaroszewicz. Premier 
Jaroszewicz w swym przemówieniu 
powiedział m.in.: „Za kilka miesię­
cy obchodzić będziemy sześćdzie- 
sięciolecie odzyskania niepodległo­
ści po okresie rozbiorów i niewoli. 
Uczynimy to świadomi praw his­
torii i ducha czasu, w którym ży- 
jemy, przekonani o patriotycznej 
więzi łączącej wszystkie generacje 
Polaków, a jednocześnie' o zasadni­
czej odmienności sytuacji, w jakiej 
znalazła się ojczyzna po roku 1918 
i po roku 1945”.

W Dniu Zwycięstwa w Pałacu 
Rady Ministrów z udziałem E. 
Gierka, H. Jabłońskiego i P. Jaro­
szewicza odbyło się spotkanie kom­
batantów — m.in. bohaterów walk 
w Hiszpanii, byłych żołnierzy 
września 1939 r., żołnierzy ludowe­
go Wojska Polskiego i polskich sił 
zbrojnych na Zachodzie, bojowni­
ków ruchu oporu w kraju i za gra­
nicą, byłych więźniów hitlerows­
kich obozów koncentracyjnych i 
jenieckich. Tego samego dnia pod 
przewodnictwem Piotra Jaroszewi­
cza odbyło się uroczyste posiedze­
nie Rady Naczelnej ZBoWiD.

6 maja w miejscowościach, gdzie 
przed 33 laty żołnierze 1 i 2 Armii 
WP rozpoczynali swój udział w fi­
nale II wojny światowej — ope­
racji berlińskiej, forsując Nysę 
Łużycką 1 Odrę, odbyły się z u- 
działem Piotra Jaroszewicza, za­
stępcy dowódcy 1 Armii WP pod­
czas operacji berlińskiej, patrioty­
czne manifestacje społeczeństwa: w 
Zgorzelcu odsłonięto pomnik na 
cmentarzu poległych bohaterów 2 
Armii WP, rejon pamięci narodo­
wej Cedynia — Siekierki — Gozdo- 
wice odznaczony został Orderem 
Krzvża Grunwaldu II klasy.
• I SEKRETARZ KC PZPR. 

Edward Gierek w pierwszej poło­
wie bm. udaje się z oficjalną przy­
jacielską wizytą do Jugosławii, na 
zaproszenie prezydenta SFRJ, prze­
wodniczącego ZKJ, Josipa Broz- 
-Tito.

O RADA PAŃSTWA na posie­
dzeniu 4 bm. oceniła wstępnie wy­
niki konsultacji w sprawie powo­
łania przy radach narodowych ko­
mitetów kontroli społecznej, zleca­
jąc Komisji ds. Rad Narodowych 
uwzględnienie wyników dyskusji w 
przygotowywanej uchwale wykona­
wczej.Rada Państwa ratyfikowała kon­wencję o zakazie używania techni­
cznych środków oddziaływania na 
środowisko w celach militarnych

za granicę

■ Leonid Breżniew przebywał z 
oficjalną wizytą w RFN na zapro­
szenie prezydenta Waltera Scheela 
i kanclerza federalnego Helmuta 
Schmidta.

Podpisano wspólną deklarację 
oraz porozumienie o rozwoju i po­
głębieniu długofalowej współpracy 
między ZSRR i RFN w dziedzinie 
gospodarki i przemysłu. Porozumie­
nie obowiązywać będzie 25 lat, przy 
czym wstępny okres ważności po­
stanowień tego dokumentu ustalo­
no na lat 10.
■ Aldo Moro został zamordowa­

ny. Zwłoki zastrzelonego polityka 
znaleziono w centrum Rzymu.
■ Rada Bezpieczeństwa ONZ o- 

powiedziala się za zwiększeniem li­
czebności pokojowych sił Narodów 
zjednoczonych w Libanie Południo­
wym z 4 tys. do 6 tys. żołnierzy. Z 
propozycją zwiększenia kontyngen­
tu żołnierzy ONZ wystąpił Kurt 
Waldheim.
■ Wojska RPA zaatakowały mia­

sto Cassinga leżące na terytorium 
Angoli w odległości 250 km od gra­
nicy a Namibią. Celem ataku byl 
obóz uchodźców z Namibii znajdu­
jący się w tym mieście.
■ W Helsinkach toczyły się ra- 

dziecko-amerykańskie konsultacje 
w sprawie ograniczenia międzyna­
rodowego handlu bronią.

H 50 deputowanych do Izby Gmin 
wystąpiło a żądaniem dymisji bry­
tyjskiego szefa satabu generalnego, 
marszałka lotnictwa Neila Camero­
na. Podczas niedawnej wizyty w Chi­
nach marszałek Cameron wygłosił 
przemówienie, w którym uznał, że 
Londyn i Pekin mają „wspólnego 
wroga, którego stolicą jest Mosk­
wa". Parlamentarzyści brytyjscy 
potępili tę wypowiedź jako niebez­
pieczną dla procesu odprężenia 
międzynarodowego.
■ Premier Czechosłowacji, Lubo- 

mir Sztrougal złożył krótką wizytę 
w Moskwie.
■ Przewodniczący KPCh 1 pre­

mier Chin, Hua Kuo-feng udał się 
■ wizytą do Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej.
■ Sekretarz KC Komunistycznej 

Partii Wietnamu, Xuan Thuy udzie­
lając wywiadu dla dziennika „Nhan 
Dan", organu Komunistycznej Par­
tii Wietnamu, oświadczył m.ln.: „W 
ostatnim okresie Chińczycy normal­
nie pracujący w niektórych przed­
siębiorstwach, spółdzielniach 1 szko­
łach zaczęli nagle sprzedawać swe 
mienie, nabywać wartościowe przed­
mioty i przekraczać granicę wiet- 
namsko-chińską bez zezwolenia 
miejscowych władz. Tego rodzaju 
działalność sprzeczna Jest z ustawo­
dawstwem Wietnamu, a także s 

lub Jakichkolwiek innych celach 
wrogich oraz dotyczące Morza Bał­
tyckiego porozumienie ze Szwecją 
o rybołówstwie.
• SPOTKANIA. 5 bm. Edward 

Gierek przebywał w woj. krośnień­
skim, odwiedzając m.in. Sanocką 
Fabrykę Autobusów „Autosan ’, 
Krośnieńskie Huty Szkła oraz Za­
kłady Urządzeń Naftowych „Naf- 
tomet” w Krośnie.

3 bm. Henryk Jabłoński przyjął 
naukowców — przedstawicieli ko­
mitetu organizacyjnego Kongresu 
Międzynarodowej Komisji Historii 
Porównawczej Kościołów (CIHEC), 
który odbędzie się w Warszawie 
25.VI.-l.VII.br.
• ŚWIĘTO LUDOWE obchodzo­

ne będzie 14 maja. Centralne- uro­
czystości odbędą się w Koninie.
• WSPÓŁPRACA GOSPODAR­

CZA. W Warszawie w dniach 2—5 
bm. odbyła się II sesja Polsko-Al- 
gierskiego Komitetu Mieszanego do 
spraw Współpracy Gospodarczej i 
Naukowo-Technicznej. Omawiano 
zagadnienia polsko-algierskiej wy­
miany handlowej i współpracy go­
spodarczej, naukowej 1 technicznej, 
a także współpracy w dziedzinie 
gospodarki mieszkaniowej i budow­
nictwa. Podpisano wieloletnią wol- 
nodewizową umowę handlową, wa­
żną do 31 grudnia 1980 roku. Prze­
wodniczącego algierskiej części ko­
mitetu, ministra gospodarki miesz­
kaniowej i budownictwa — Abdel- 
madjida Aouchiche przyjął pre­
mier Piotr Jaroszewicz.

5 bm. w Warszawie podpisano 
kolejny kontrakt handlowy między 
CHZ „Polimex-Cekop” a radziecką 
centralą „Technopromimport” na 
dostawę do ZSRR trzech cukrow­ni. z których każda będzie przera­
biać 6 tysięcy ton buraków na do­
bę. Zakłady te zbudowane zostaną 
w republikach: Rosyjskiej, Ukraiń­
skiej i Mołdawskiej. Generalnym 
dostawcą ze strony polskiej będzie 
„Chemadex”. Trzy podobnego typu 
obiekty wznoszone są aktualnie w 
Chmielniku, Tirowogradzie i Win­
nicy. Po zrealizowaniu tego kon­
traktu w Związku Radzieckim 
pracować będą 22 cukrownie zbu­
dowane przez Polskę. Na lata 
1981—85 przewiduje się zawarcie 
kontraktów na dalsze dostawy cu­
krowni o jeszcze większych ińo- 
cach produkcyjnych, bo przerabia­
jących 9 i 12 tys. ton buraków na 
dobę.
• SPÓŁDZIELCZOŚĆ ROLNI­

CZA — prowadząca ponad 12,7 tys. 
zakładów produkcyjnych i punk­
tów usług przemysłowych, w tym 
ok. 7 tys. przetwórni rolno-spożyw­
czych — jest drugim po resorcie 
przemysłu spożywczego i skupu 
producentem artykułów żywnościo­
wych w kraju oraz największym 
ich dostawcą na rynek wiejski. W 
br. zakłady te dostarczą nrodukcję 
wartości około 118 mld zł, w tym 
wyroby spożywcze za ok. 91 mld 
chińsko-wietnamskim porozumie­
niem o regulowaniu wyjazdów.”

Jak stwierdził Xuan Thuy, nie­
którzy Chińczycy mieszkający w 
Wietnamie rozpuszczają pogłoski na 
temat mającej rzekomo wybuchnąć 
wkrótce wielkiej wojny, w której 
ucierpieć ma chińska ludność Wiet­
namu. Mówi się także, że „rząd 
ChRL wzywa emigrantów chiń­
skich do powrotu do kraju, a kto 
nie wróci, będzie uznany za zdraj­
cę".

Xuan Thuy wyraził ubolewanie, 
że większość Chińczyków zamiesz­
kałych w Wietnamie uwierzyła ty«n 
fałszywym pogłoskom. „Po wyzwo­
leniu północnej części naszego kra­
ju w 1954 roku — powiedział sekre­
tarz KC KPW — Komitet Central­
ny Komunistycznej Partii Chin uz­
godnił z Komitetem Centralnym 
naszej partii, że emigranci chińscy 
mieszkający w Wietnamie podpo­
rządkują się kierownictwu wiet­
namskiej partii 1 powinni stopnio­
wo nabywać obywatelstwo wiet­
namskie. Nasza partia i rząd_ zaw­
sze respektowały to porozumienie.”

■ Zmarł wybitny kompozytor ra­
dziecki, Aram Chaczaturian.
■ Kilkaset duńskich kutrów ry­

backich, głównie z Bornholmu, roz­
poczęło blokadę najważniejszych 
portów w tym kraju, paraliżując 
komunikację promową między Da­
nią a Szwecją oraz poważnie zakłó­
cając połączenia przez Wielki Belt.

Rybacy domagają się od rządu 
Danii zwiększenia kwot połowowych 
na Bałtyku przez podjęcie bezpo­
średnich rokowań w tej sprawie a 
innymi zainteresowanymi krajami 
bałtyckimi Minister rybołówstwa, 
Svend Jacobson oświadczył, że Da­
nia ma związane ręce odpowiednimi 
porozumieniami a EWG i że roko­
wania takie mogą być prowadzone 
jedynie za pośrednictwem właści­
wych organów Wspólnoty.

Przedstawiciele rybaków stwier­
dzili, że kwota przyznana Born- 
holmowi na cały 1978 r. wystarcza 
na prowadzenie połowów zaledwie 
przez 9 do 15 dni. W tej sytuacji 
rybakom z wyspy (na której 25 proc, 
ludności utrzymuje się właśnie a 
rybołówstwa) grozi bezrobocie. Blo­
kada portów jest „aktem despera­
cji” i będzie kontynuowana „nawet 
przez miesiące, o ile rybacy nie 
otrzymają zadowalającej odpowiedzi 
na swe żądania”.
■ Sekretariat Konferencji ONZ 

d.s. Handlu i Rozwoju .(UNCTAD) 
opublikował raport omawiający ro­
lę koncernów międzynarodowych w 
światowym handlu.

Raport stwierdza, że kontrola ja­
ką koncerny międzynarodowe spra­
wują nad międzynarodowymi kana­
łami marketingu i dystrybucji, ma 
Jeszcze większy wpływ na gospo­
darką państw Trzeciego świata niż 

zł, m.ln. całość krajowej produkcji 
mleczarskiej, ponad 40 proc, pro­
dukcji piekarniczej, 35 proc, napo­
jów bezalkoholowych oraz przesz­
ło V4 przetworów owocowo-warzy­
wnych i mięsnych.

W celu dalszej poprawy zaopa­
trzenia wsi 1 małych miast spół­
dzielczość rolnicza zamierza obec­
nie rozwinąć sieć małych, gmin­
nych zakładów produkcyjnych. Ma­
ją to być głównie przetwórnie owo­
cowo-warzywne, piekarnie, masar­
nie, rozlewnie wód 1 napojów bez­
alkoholowych. Będzie się też po­
większać i rozwijać spółdzielcze 
przechowalnie owoców i warzyw. 
Centralny Związek Spółdzielni Rol­
niczych podejmuje starania, aby w 
latach 1978—80 przystąpić do bu­
dowy we własnym zakresie gmin­
nych przechowalni o pojemności 
500—1500 ton. Powiększać się też 
będzie sieć dużych zakładów pro­
dukcyjnych. Do roku 1981 spół­
dzielczość rolnicza zamierza wybu­
dować 6 nowoczesnych zamrażal- 
ni-przetwórni, które docelowo do­
starczać będą rocznie ponad 150 
tys. ton mrożonek i przetworów 
owocowo-warzywnych. W tej 5-lat- 
ce przybędzie również kilkanaście 
nowych zakładów mleczarskich, a 
wiele istniejących zostanie zmo-, 
dernizowanych. (Dane te zaczerp­
nęliśmy z wynowiedzl dla PAP 
prezesa ZG CZSR, ministra Jana 
Ka mińskiego).
• 42 PROC. STUDIUJĄCYCH 

zdobywa obecnie wiedzę w ra­
mach studiów dla pracujących — 
wieczorowych, zaocznych i ekster­
nistycznych. Szacuje się, że do ro­
ku 1980 prawie 1/3 całej kadry z 
wyższym wykształceniem zatrud­
nionej w gospodarce narodowej bę­
dzie absolwentami takich właśnie 
studiów. Nieustające zastrzeżenia 
budzi tu jednak sytem rekrutacji. 
Oprócz osób skierowanych przez 
zakłady pracy, w wielu przypad­
kach o przyjęcie na studia dla pra­
cujących starają się ci, którzy nie 
dostali się na studia dzienne. Sej­
mowa Komisja Nauki l Postępu 
Technicznego — która obradowała 
ostatnio nad tymi sprawami — o- 
powiada się za tym pierwszym roz­
wiązaniem. Komisja stwierdziła 
także m.in., że dydaktyka stosowa­
na na studiach dla pracujących 
jest ciągle niezmodyfikowaną ko­
pią dydaktyki studiów stacjonar­
nych, a kadra nie jest odpowiednio 
przygotowana do prowadzenia za­
jęć w tym systemie nauczania.

o W REJS DO HAWANY wy­
płynął z Gdyni 6 bm. flagowy 
jacht ZHP „Zawisza Czarny” z 
40-osobową grupą harcerzy — u- 
czestników XI Światowego Festi­
walu Młodzieży i Studentów. Z tej 
okazji w Gdyni odbył się wielki 
wiec młodzieży. Jachtem dowodzi 
kapitan jachtowy Żeglugi Wielkiej' 
Janusz Zbierajewski, do niedawna 
publicysta naszej redakcji.

ostro krytykowana polityka Inwes­
tycyjna i produkcyjna tych towa­
rzystw. W związku z tym Sekre­
tariat UNCTAD sugeruje państwom 
Trzeciego Świata utworzenie włas­
nego aparatu importowo-eksporto­
wego i nawiązanie bezpośrednich 
kontaktów z głównymi rynkami za­
granicznymi

Z raportu Sekretariatu UNCTAD 
wynika, że 1/3 handlu międzyna­
rodowego odbywa się bezpośrednio 
pomiędzy filiami koncernów mię­
dzynarodowych, a w przypadku 
państw Trzeciego Świata — udział 
ten przekracza 50 proc. Polityka 
rządów państw uprzemysłowionych 
jest częstokroć pomocna dla kon­
cernów międzynarodowych i wspie- 
ra Ich pozycję w międzynarodowym 
marketingu 1 dystrybucji

Koncerny te kontrolują produk­
cję wielu podstawowych surowców 
— takich jak: boksyty, miedź, rada 
żelaza, nikiel, cynk, ołów, cyna, ty­
toń i herbata. Tylko 6 koncernów 
międzynarodowych kontroluje około 
6Ó—70 proc, światowej produkcji 
boksytów I aluminium. Tylko 3 
wielkie firmy kontrolują 70 proc, 
rynku bananów. Zdarzają się sytu­
acje, że całkowita produkcja jedne­
go kraju kierowaną jest do jedne­
go, hależącego do koncernu między­
narodowego zakładu przemysłowe­
go. Przykładem takiej sytuacji jest 
eksport boksytów dominikańskich 
do amerykańskiego zakładu Alcoa.
■ W okresie styczeń—marzec na 

Węgrzech przebywało 1,5 min obco­
krajowców, tj. o 36 proc, więcej w 
porównaniu a analogicznym okre­
sem ub. roku. Daje to podstawą, aby 
sądzić, że pod koniec roku padnie 
nowy rekord w tej dziedzinie.

Z krajów kapitalistycznych przy­
było w tym okresie 116 tysięcy tury­
stów, tj. o 36 tys. więcej niż w I 
kwartale ub. r. Dwukrotnie wzrosła 
liczba turystów a RFN, co tłumaczy 
sią zniesieniem obowiązkowej wy­
miany waluty. Z krajów socjalisty­
cznych do końca marca br. przeby­
wało na Węgrzech 623 tys. tury­
stów, tj. o 17 proc, więcej niż w 
okresie styczeń—marzec 1977 r.

Dochody z turystyki zagranicznej 
w omawianym okresie wyniosły 707 
min forintów — o 10 proc, więcej 
niż w ub. roku. 1/3 tej sumy sta­
nowiły wpływy w walutach wymie­
nialnych. Wpływy w walutach kra­
jów kapitalistycznych zwiększyły sią 
o 25 proc„ podczas gdy wpływy w 
dinarach zmniejszyły sią o 50 proc, 

Do końca marca br. przeszło pól 
miliona węgierskich , obywateli prze­
bywało za granicą, tj. o 17 proc, 
więcej' niż w roku ubiegłym. Wy­
datki z tego tytułu wyniosły 388 
min forintów I były większe o 14 
proc, w porównaniu z analogicz­
nym okresem 1977 r. Wydatki w 
walucie wymienialnej wyniosły 126 
min forintów.
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prasa mimochodem

Problem materiałów 1 energo­
chłonności wzrostu naszej gospodar­
ki zaczyna być problemem ekono­
micznym wysuwającym się na czoło 
wszystkich rozważań o bliższej 
1 dalszej perspektywie rozwojowej. 
Znane są ogólnie zewnętrzne przy­
czyny tego stadu rzeczy — gwał­
towny wzrost cen paliw i surowców 
na rynkach światowych. Równie 
ważne są jednak i przyczyny wew­
nętrzne,' przede wszystkim dlatego, 
że tu nasze przeciwdziałanie może 
być skuteczniejsze.

Wśród przyczyn wewnętrznych na 
pierwszym miejscu wymienić trzeba 
wzrost energochłonności. Jak podaje 
EUGENIUSZ SZYR w ostatnim nu­
merze „GOSPODARKI PLANO­
WEJ”, zużycie energii pierwotnej na 
jednostkę dochodu narodowego było 
w Polsce w roku 1975 dwukrotnie 
wyższe niż w Stanach Zjednoczo­
nych. A wiadomo przecież, że jest 
to kraj, który gospodarował energią 
bardzo rozrzutnie.

Często można spotkać się z opinią, 
że Polska jest kra jem bogatym ener­
getycznie, ze względu na duże złoża 
węgła kamiennego i brunatnego. Za­
pomina się jednak przy tym, że jest 
to tylko pól prawdy, bo jesteśmy 
bardzo ubodzy w gaz t ropę, nie ma­
my także większych zasobów hydro- 
energetycznych. Są to zaś szlachet­
niejsze (a więc jeżeli chodzi o gaz 
i ropę — droższe) nośniki energii.

Energochłonność! gospodarki nie 
można odrywać od materiałochłon­
ności, gdyż są to dwa bezpośrednio 
związane z sobą zagadnienia. Pro­
dukcja stali, cementu, wielu surow­
ców chemicznych — pochłania ogro­
mne ilości energii, Oszczędne zuży­
cie tych materiałów nie tylko więc 
poprawia nam bilans poszczególnych 
surowców, ale daje równocześnie 
ogromne oszczędności energetyczne. 
I tu dochodzimy do problemu naj­
ważniejszego — do strukturalnych 
źródeł wysokiej materiałochłonności, 
a tym samym do kierunków działa­
nia, które powinny tę materiało­
chłonność obniżać.

Źródła bowiem materialo- 1 ener­
gochłonności można podzielić z grub­
sza na trzy grupy: technologiczne, 
wynikające ze stosowanych techno­
logii, metod obróbki, konstrukcji itp.; 
organizacyjno-psychologiczne, wyni­
kające z marnotrawstwa, bałaganu, 
braku nawyków do oszczędności; 
strukturalne, wynikające z rzeczowej 
struktury produktu globalnego. Dzia­
łania oszczędnościowe powinny iść 
w tych trzech kierunkach, ale naj­
większe możliwości kryją się w gru­
pie ostatniej. Trzeba jednak pamię­
tać, że wykorzystanie tych możliwo­
ści wymaga i najwięcej czasu, i naj­
większych nakładów inwestycyjnych. 
Ponieważ zaś nie możemy czekać z 
przezwyciężaniem bariery surowco- 
wo-energetycznej, która już realnie 
istnieje w gospodarce, trzeba działać 
równocześnie wszędzie, gdzie istnie­
je realna szansa uzyskania oszczęd­
ności.

Wspomniany artykuł dostarcza tu 
bardzo wielu przykładów. Eugeniusz 
Szyr pisze, że np. budownictwo opie­
rając się na wielkiej płycie wybrało 
technologię najbardziej cemento- 
1 stalochłonną, podczas gdy np. opa­
nowana i znana technologia mono­
lityczna jest z tego punktu widzenia 
znacznie korzystniejsza. W samej te­
chnologii produkcji cementu tkwią 
duże rezerwy — tzw. technologia su­
cha pozwala produkować przy niż­
szym zużyciu energii. Gdyby jednak 
skoncentrować się bardziej na pro­
dukcji takich materiałów, jak wata 
mineralna, szkło piankowe — można 
by 1 zaoszczędzić cementu, 1 lepiej 
ocieplać budynki.

Podobne przykłady Istnieją w dzie­
dzinie stalochłonnoścl. Tu autor po­
lemizuje z tezą, że musimy być bar­
dziej stalochłonni niż kraje wyżej 
rozwinięte, ponieważ one już mają 
ogromne ilości stali tkwiące w in­
frastrukturze, a my musimy dopiero 
tę Infrastrukturę tworzyć. Inny jest 
bowiem obecnie poziom rozwoju te­
chniki 1 nauki, i nie ma podstaw, 
aby na tym wyższym etapie powta­
rzać stalochłonną drogę krajów za­
chodnich. Tymczasem u nas nawet 
produkując nowe gatunki (nowe u 
nas — ale znane już za granicą) stali 
zbrojeniowej dla budownictwa spo­
tykamy się z żądaniem dwu lat na 

. badania — nim się je wprowadzi do 
praktyki.

Stąd chyba równie ważne jak kon­
kretne przedsięwzięcia oszczędno­
ściowe jest zmienianie mentalności 
ludzi, traktowanie zmniejszania ma­
teriałochłonności produkcji jako za­
dania najważniejszego i na dziś, i na 
jutro. Musimy przekonać ludzi, że 
nie jest cnotą pobić w produkcji stali 
czy cementu na głowę mieszkańca 
bogatszych od nas, lecz lepiej tę stal 
czy cement wykorzystywać. Lepiej 
— to znaczy z większym społecz­
nym efektem.

S.C.

DIALEKTYKA FUTRA / KOMINA
Z dyskusją o ochronie Środowi­

ska jest tak jak z dyskusją o 
komunikacji dalekobieżnej. Po­

ciągi się spóźniają? Oczywiście, że 
to się zdarza tu i ówdzie; doskonale 
wiadomo z jakich przyczyn i na ba­
zie jakich trudności. Drogi wiosną 
okazują się dziurawe? Oczywiście — 
przyczyny, baza i trudności znane 
oraz spopularyzowane jak najbar­
dziej. O tym pisano co roku, o tym 
dyskutowano ileś tam razy na ma­
łym ekranie i w dużej gazecie. Tyl­
ko, że...

Tylko, że to jest tak, jak z ochro­
ną środowiska. Wszyscy są za wodą 
czystą i trawą zieloną, ale wszyscy 
zainteresowani trują prywatnie (choć 
na państwowy rachunek) odnośnymi 
substancjami, tak jak publicznie (ale 
na rachunek prywatny) trują od­
nośnymi frazesami. Już od dawna 
wiadomo, że wywiadów najpiękniej 
brzmiących i najbardziej optymi­
stycznych w swej ekologicznej per­
spektywie udzielają najwięksi tru­
ciciele. Jeśli nie możesz zwalczyć 
swoich smrodów, to możesz przy­
najmniej poprawiać swoją pre­
zencję. Co niejęden wciela w ży­
cie, jak na przykład dyrektor 
pewnej cementowni w wojewódz­

źywocik gospodarny

• Zdaniem „Słowa Ludu", audy­
cja kieleckiej rozgłośni radiowej 
chwaląca SKR w Bielicach za żwawe 
rozsianie wapna po polach zawierała 
treści słuszne tylko częściowo. Tyl­

ko bowiem część wapna wysypano 
na pole, a część — 170 ton — wsypa­
no do kamieniołomu. Pochwały w 
części dotyczącej tych 170 ton były 
więc niesłuszne, ponieważ w kamie­
niołomie nic nie urośnie i wapno 
zmarnowano.
• W zielonogórskim domu towa­

rowym „Centrum” sprzedawane są 
kapcie skórzane po 80 zł, ale tylko 
wraz z futerałem za 120 zł. Niektó­
rzy nabywcy zrzędzą, czemu opako­
wanie jest droższe niż obuwie do­
mowe, inni mówią, że etui im się 
nie zużywa, a pantofle tak i mają 
już znaczną kolekcję futerałów po 
120 zł. Otóż skóra to cenny surb- 
wiec i fabryka mogłaby zorganizo­
wać skup futerałów za pół ceny, bo 
to jest rozwiązanie najprostsze i eko­
nomicznie najbardziej korzystne.
• Od dawien dawna w Łodzi ist­

nieje Dom Sprzedaży Wysyłkowej, 
który wydaje obfite katalogi. Teore­
tycznie wystarczy wybrać coś i ob- 
stalować, a zaraz wyślą za zalicze­
niem. Praktycznie od lat DSW zaj­
muje się wyłącznie ekspediowaniem

giełda samothodowg

POLONEZÓW Jeszcze na warsza­
wskiej giełdzie nie ma, ale nowe 
Skody reprezentowane są coraz li­
czniej. Tylko więc patrzeć, jak o- 
statnia motoryzacyjna „sensacja” 
pojawi się na placu przy Janiszew­
skiej. Kibice giełdowi dyskutują, 
jaką też samochód ten osiągnie ce­
nę. Informacje podane przez co­
dzienną prasę o urzędowej cenie 
Poloneza (225 tys. zł — wersja 1500 
ccm) przyjęte zostały raczej z mi­
łym zaskoczeniem. Znacznie mniej 
atrakcyjna jest cena Poloneza w 
„Pewexie”. Liczyć się zaś należy z 
tym że to właśnie poziom ceny w 
eksporcie wewnętrznym będzie wy­
znaczał notowania giełdowe tego 
samochodu.

Trzy dni wolne od pracy i opty­
mistyczne prognozy meteorologicz­
ne w widoczny sposób wpłynęły na 
obniżenie frekwencji na giełdzie. 
Sporo zakupiono „maluchów”. Jak 
zwykle na wiosnę, rolnicy starali 
się korzystnie nabyć Warszawę. O- 
bok normalnie dużej ilości Fiatów 
„wysypały” tej niedzieli Wartburgi 
starszych roczników.

Notowano:
FIAT 126p z 1977 roku — 117 

tys. zł. Proponowano też „malucha” 
z tegoż rocznika za 129,5 tys. zł. 
dodając, że kupujący płaci tylko 5 
proc, podatku;

TRABANT 601 1« stycznia 197S 
roku, po 44 tys. km. — 110 tys. sł.; 

twie kieleckim, który każę (albo 
może tylko przymyka oko) wy­
łączać filtry nocą, ale za to daje do 
prasy kolejną wypowiedź o swych 
staraniach w kwestii poprawy wska­
źników. Można powiedzieć, że dla 
niego jest to formula truj-jedyna. 
I nie tylko dla niego: „Polska z fil­
trem...” „co przemysł zniszczy, prze­
mysł musi naprawić...", „świadomość 
ekologiczna..." 1 tak dalej, i tak da­
lej... Tak to przelewamy wodę, a fe­
nolu w wodzie przybywa.

Najgorzej się bowiem dzieje, kie­
dy zamiast dyskutować o formułach 
i bazie zaczynamy rozmawiać o kon­
kretach, szczegółach i trudnościach 
subiektywnych. W pierwszym przy­
padku sytuacja okazuje się płynna, 
przeto można z niej bez trudu wy­
płynąć, a nawet spłynąć: mówimy 
bowiem o przypływach (środków), 
przepływach (międzybranżowych) i 
odpływach (ludzi z roboty). Nawet 
gdy się toń wzburzy, dobry pływak 
zawsze jakoś wymanewruje, cho­
ciaż w zasięgu wzroku tyle groź­
nych i rozhukanych bałwanów. Na­
tomiast w drugim przypadku tymi 
samymi fluktami można byłoby 
szkodliwie się zachłysnąć aż do ut­
raty tchu, a może i stanowiska; dla­

druczków, że żądanego towaru nic 
ma. Ponieważ za rozsyłanie druków 
o tej treści dziwnym trafem DSW 
nie bierze żadnych opłat, był więc 
bliski plajty. Obecnie jednak Dom 
Sprzedaży Wysyłkowej' stał się inte­
resem kwitnącym. Otóż dotychczas, 
kiedy przychodziła do kogoś paczka 
z zagranicy, poczta dostarczała ją do 
domu, a w każdym razie dostarczać 
powinna była, bo za to brała opłatę. 
Obecnie właśnie Dom Sprzedaży 
Wysyłkowej odbiera paczki ze skład­
nicy pocztowo-celnej, pakuje je po 
kontroli i wysyła — oczywiście znów 
pocztą — do adresatów. Inkasuje 
przy tym „opłatę manipulacyjną", 
np. 90 zł od 90-dekagramowej pacz­
ki. Ponieważ u nas niekoniecznie 
klienta trzeba pytać o zdanie: czy 
chce jakiejś usługi lub manipulacji, 
czy nie — każda firma może zacząć 
robić kokosowe interesy.
0 Ogłoszenie z „Głosu Wielko­

polskiego": „Młodego rodowodowe­
go konia wierzchowego zamienię na

samochód osobowy." I tak kończy­
my się jako naród kawalerzystów.
• Osiedle Wyżyny w Bydgoszczy 

podzielone jest na wiele sektorów, np. 
B-II, B-1V, B-V itd., tak że każdy 
mieszkaniec ma tu poczucie, że żyje 
jakby na poligonie atomowym. W 
ogóle budownictwo swoją techniczno- 
-produkcyjną terminologię wpuszcza 
nam w życie i podczas kiedy kapi­
talistyczni grafomani nazywają swo­
je siedziby mieszkalne np. Dom Zło­
tej Róży w Osadzie Szemrzącego Po­
toku, u nas to zawsze blok Z-8 w

SKODA 105 S, po 560 km — 240 
tys. zł., Skoda S—100 z 1973 roku 
— 143 tys. zł.;

FIAT 125p (1500 ccm) z 1976 ro­
ku, po 48 tys. km •— 207 tys. zł. z 
1977 roku — 228 tys. zł.;

LADA 1500 z 1978 roku, po 8 tys. 
km — 302 tys. zł.;

SEAT 850 z 1973 roku, po kapi­
talnym remoncie — 137 tys. zł.;

ZASTAWA 1100 P z 1976 roku, 
po 22 tys. km — 198 tys. zł.;

WARSZAWA 223 z 1972 roku- — 
85 tys. zł., z 1973 roku — 93 tys zł.;

ZAPOROŻEC z 1974 roku — 109 
tys. zł., z 1975 roku — 125 tys zł.;

SYRENA 105 z 1974 roku — 69 
tys. zł., z 1974 roku — 85 tys. zł.;

VOLKSWAGEN (1300 ccm) z 1968 
roku, wersja USA — 110 tys. zł.;

WARTBURG 353 z 1971 roku, po 
73 tys. km — 155 tys. zł., z 1974 
roku — 162 tys. zł, ale również z 
tego samego rocznika — 195 tys. 
zł!

FORD-CAPRI z 1970 roku — 420 
tys» zł,*

• Ksląłka.Ruch" w miastach wojewódzkich. Za treM ogłoszeń redakcja nie odpowiada? "»p<»««CTue wsso warszawa, u., wiejska 12,. telefon 28-28-U oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW «Praza- 
WARUNKI PRENUMERATY: cena prenumeraty krajowej rocznie 208 zł, półrocznie 106 zł, kwartalnie 31 zł. instytucie t »kiadv . .. .. . •
ratę wyłącznie w miejscowych Oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch". instytucje 1 zakłady pracy a siedziba w miejscówolclachTedzlemJWac®» zamawiają 1 opłacają prenume- 
numeratorzy Indywidualni opłacają prenumeratę tylko we właściwych dla doręczeń pocztowych placówkach nocAowo-tete^^^ «Prasa-itsiążka-Ruch”, jak również pre-pólrocze i 1 kwartał przyjmowane są w terminle do 25 listopada. Na pozostałe okresy w terminie do 10 ^la" mlesiąto poni^dża%M^ok nB prenumeratę roczną, na I
FyKO nr 1Mt dV6ŻSZa ° “ Pr°0, Od P™1™» kral°wei« Pnmuje RSW „Prasa-Kslążka-Ruch”, ® 1 Wyd&tTO

Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienie prowadzi Centrala Kolnortażu Praso 1 Wvrtawntn» .......Druk: Prasowa Zakłady Graficzna RSW „Prasa-Kslążka-Ruch" — 00-628 warszawa, ul. atarszalkowska l/l. Nume^tadetau^^ B8W «^«'K^^Sa-Ruch"» 00-950 Warszawa, uL Towarowa «
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AUDI 100 GL z 1975 roku — 275

WOŁGA z 1971 roku — 210 tys. 
zł.;

FIAT 132 GLS (1800) z 1976 roku 
po 24 tys. km — 460 tys. zł.;

FIAT 131 S, Mirafiorl z 1976 ro­
ku — 450 tys. zł.

«Od) 

tego lepiej od razu nabrać wody w 
usta. W takich przypadkach toń by­
wa zastanawiająca spokojna.

Najtrudniej przejść z problemów 
ogólnych jak planeta, albo jak kraj, 
do bolączek szczególnych, jak jeden 
niesprawny zakład, jeden spóźnio­
ny pociąg, jeden trująey komin. Per­
spektywy niepokoją wszystkich, o 
los kraju troszczy się każdy, ale o 
ten konkretny komin, to już kolega, 
Kiedy oglądamy ocean, zyskujemy 
też jakąś wiedzę o kroplach, ale jest 
to wiedza tak ogólna, że o kroplach 
w istocie nie wiemy nic, choć oczy­
wiście długo moglibyśmy słusznie 
dywagować o roli i miejscu kropel we 
wspólnym falowaniu. Natomiast kie­
dy spojrzymy tylko na jedną kroplę 
— zwłaszcza jeśli kropla nie najczy­
ściejsza — mamy wówczas fatalnie 
spaczoną perspektywę oceanu, a na­
wet moglibyśmy powiedzieć jakieś 
zasadnicze głupstwo w kwestii 
wspólnego falowania. Jak dostrzec, 
docenić i uwzględnić wcześniej uzgo­
dnione pryncypia i zasady ogólne, 
gdy mówimy o konkretnym kierow­
niku, któremu konkretnie może być 
bardzo dobrze z konkretnym bardzo 
złym systemem w konkretnym 
przedsiębiorstwie? Jak dostrzec po­
prawiającą się perspektywę, kiedy

sektorze B-II, klatka IV. Otóż na 
tych Wyżynach likwiduje się pral­
nie, restauracje, krawców czy kioski 
spożywcze, ponieważ jest ambicją 
władz handlowych, żeby każdy z li­
cznych sektorów osiedla Wyżyny 
miał swój zakład złotniczy. Oto, jak 
czwarte potrzeby stają się pierwszy­
mi, gdy stopa rośnie.

• „Słowo Ludu" przeprowadziło 
wywiad z Władysławem Kowalskim, 
brygadzistą kierującym rozładun­
kiem wagonów na hałdach Hu­
ty im. Nowotki w Ostrowcu Świę­
tokrzyskim. Brygadzista powiada, że 
hałdy są pełne wartościowego zło­
mu, który wyrzuca się bez skrupu­
łów. Czasem on skubnie tam ze sto 
kilkadziesiąt ton stali i odsprzeda 
hucie, która to wyrzuciła. Ale to 
są dziecinne ilości. Nie ma ciężkie­
go sprzętu, żeby z hałd wydobywać 
większe kawały stali, a mniejszych 
się dłubać nie opłaca, bo huta płaci 
Kowalskiemu tylko 20 groszy za 
kilogram. Gdyby tak te hałdy prze­
topić, byłoby stali, że hej. Reklamuje 
się zbiórkę złomu, jadą do Ostrowca 
pełne złomu stalowego pociągi z ca­
łej Polski i gospodarka materiałowa 
coraz bardziej jest kwitnąca.
• W witrynie spółdzielni krawie- 

ćko-uslugowej „Ermitaż?’ przy ulicy 

Fot S. ZUBCZEWSK1

denerwuje nas pogarszająca »1$.pun­
ktualność jednej tylko rubryki w 
rozkładzie jazdy? Jak dostrzec to, 
co obiektywne i ogólne, gdy pytamy 
o szczególną' odpowiedzialność ża 
szczególnie głęboką dziurę w jezdni? 
Co ma robić świadomość ekologicz­
na, kiedy przytruwa ją dotkliwa o- 
czywistość nie zainstalowanego fil­
tra?

Dlatego, choć zajmowanie się ocea­
nem jest bez wątpienia słuszniejsze, 
zajmowanie się kroplą może oyć po­
żyteczniejsze. Kiedy ustalimy czy­
jąś osobistą odpowiedzialność za 
spóźniony pociąg, albo kopcący ko­
min, będziemy już mieli jedną trzy- 
dziestoczteromilionową odpowie­
dzialności za kraj. A to już coś zna­
czy. Na przykład za zatruwające, po­
wietrze kominy elektrowni w Ska­
winie, jednakowo szkodzące miejso- 
wym ludziom jak i zabytkom pobli­
skiego Krakowa. Kominy kopcą, pył 
żre płuca oraz wawelskie zabytki, 
a tymczasem filtr leży od prawie 
dwu lat nie zamontowany! No i oto 
już jest nasza jedna trzydziestoczte- 
romilionowa: potępić! napiętnować! 
wyrzucić! -

Zaraz, zaraz... Filtr nie dlatego le­
ży, że nie ma komu założyć go na 
komin. Komin kopci nie z powodu 
marnotrawstwa i znieczulicy. Mają­
tek i płuca psują się nie z powodu 
nieudolności. Nie, nie jest tak źle. 
Otóż zakupiony filtr — jeden z jede­

Lenina w Zielonej Górze wywieszo­
no napis: „Szyjemy futra z nutrii w 
terminie 10-dniowym lub odwrot­
nie”. Ludzie u nas nie umieją czytać 
po polsku i pytają, co to znaczy. Sens 
napisu wydaje nam się oczywisty. 
„Ermitaż" szyje futra z nutrii w cią­
gu 10 dni albo nie szyje futer z nu­
trii w ciągu 10 dni. Taki sam napis 
byłby zupełnie na miejscu również 
na frontonie Fabryki Samochodów 
Osobowych, która także albo futra z 
nutrii szyje, albo ich nie szyje, a kto 
zamówi, ten przekona się, jak jest.
0 Miasto Lublin otrzymało tylko 

czwartą część zamówionej pasty do 
butów w ilości 220 tys. pudełek, po­
nieważ, jak tłumaczą producenci, 
brakuje pudełek do pasty. Pudełka 
do pasty do butów z wydrukowanym 
na nich sposobem użycia są niezbęd­
ne do pakowania pasty do smarowa­
nia zaworów, którą zakłady „Inco” 
— Kraków produkują w czterech 
granulacjach. A ogólnie — nie ma 
takiej sprawy, której nie umieliby­
śmy zadowalająco sobie wyjaśnić.
• W księgarni NOT w Gdańsku 

klientom nie wolno zrezygnować z 
opakowania w papier kupionej ksią­
żki, ponieważ jeśli książka jest wy­
noszona bez opakowania, to kupiona 
niczym nie różni się od ukradzionej.
0 Poznańska Spółdzielnia Odzie­

żowa wyjaśnia, że szycie ubrania, 
które w firmie tej zawsze trwało 
długo, dlatego obecnie trwa bardzo 
długo, iż jeden zakład krawiecki 
trzeba było zlikwidować, ponieważ 
pomieszczenia były niezbędne dla u- 
rzędników biura spółdzielni, drugi 
zaś zmniejszono o trzy czwarte, aby 
zmieściły się biurka komórki opra­
cowującej wzory odzieży. Nasza spe­
cyfika polega na tym, że pracownik 
jest ważniejszy niż klient. I ostate­
cznie można rzeczywiście dać pier­
wszeństwo poprawie warunków pra­

nastu przewidzianych do sukcesyw­
nego instalowania — miał już okieł­
znać odnośny komin w roku 1976, ale 
i w tym, i w następnym roku 
na przeszkodzie stanęły ogra­
niczenia inwestycyjne. Obecnie ma­
my rok 1978 a wraz z nim 
optymistyczną perspektywę rozwią­
zania dialektycznej sprzeczności fil­
tra z kominem: nareszcie jest pismo 
Z właściwym podpisem wyrażające 
zgodę na podjęcie prac, czym się oso­
by odpowiedzialne za owe dymy nie 
omieszkały pochwalić na łamach 
krakowskiej prasy.

Czyżby na tym wypadało zakoń­
czyć? Nikogo zganić, nikogo pochwa­
lić? Gdzież ta nasza trzydziestoczte- 
romilionowa cząstka prawdy? Czy 
to jest właśnie ta optymistyczna i 
ogólna perspektywa o którą nam 
chodziło? Wprawdzie skawińskie ko­
miny są tylko kroplą w morzu po­
trzeb, ale znów przez tę kroplę wi­
dać ocean, niestety. Skawińska dia- 
lektyka komina i filtra, prócz tego 
że studzi zapał do pochopnych wnio­
sków, ma to jeszcze do siebie, ze 
wskazuje na nieprzemijającą aktual­
ność pewnych spostopowanych tu na 
wstępie dyskusji. Zwłaszcza tych 
najbardziej ogólnych, zwłaszcza tych, 
gdzie stawia się pytanie: co czynić, 
co zmienić, by skomplikowana ma­
china zwana gospodarką ruszała się 
żwawiej, nie tylko z nakazu.

JERZY SURDYKOWSKI

cy urzędników, ponieważ nikt w 
Polsce nie chodzi nago ani też nie 
musi sobie koniecznie szyć ubrania 
na miarę.

• 14 min dolarów wydaliśmy na 
import maszyn i urządzeń, które w 
sochaczewskim, „Energomontażu — 
Północ” wyrabiają rury dla elektro­
wni i przemysłu stoczniowego meto­
dą gięcia na gorąco. Jest to metoda 
najbardziej doskonała. W praktyce 
to gięcie się jednak nie udaje, po­
nieważ rury, które huty dostarczają 
do gięcia, mają ścianki zbyt zmien­
nej grubości, gdyż nie zachowuje 
się reżimu technologicznego przy ich 
produkcji. W czasie gięcia one, więc 
pękają albo odkształcają się. Na in­
terwencje Sochaczewa huty odpo­
wiedziały, że jeśli idzie o grubość 
ścianek rur, tolerancja nie zmniej­
szy się, ale wprost przeciwnie — 
zwiększy, to znaczy, że rury będą 
jeszcze bardziej do niczego i kupio­
ne za dewizy maszyny będą je psuć

jeszcze bardziej masowo, a których 
nie zepsują, te pójdą do elektrowni 
i będą powodować awarie. Zdaniem 
„Głosu Robotniczego”, zło polega na 
tym, że przed importem maszyn za 
dolary nie zapytano hutnictwa, czy 
umie dostarczyć materiały do tak 
delikatnej obróbki.

Rys. A. PIWOŃSKI

tygodnik społeczno-gospodarczy
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